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Kultura łączy się z całym narodem w radości i dumie, że po 
raz pierwszy Polak zasiadł na piotrowym tronie i że wybór padł 
na ks. Kardynała Karola Wojtyłę, którego indywidualność i wy­
jątkowe kwalifikacje pozwalają nam mieć przekonanie, że sprosta 
tak trudnemu zadaniu. Jego pontyfikat przypada bowiem w 
okresie ciężkim, jeśli nie tragicznym, nie tylko dla Kościoła, ale 
dla całej naszej cywilizacji. 

Jest jeszcze za wcześnie na zanalizowanie tego historycznego 
wydarzenia i próby sformułowania tego, czego oczekujemy od 
pontyfikatu Jana Pawła II. Obecnie możemy tylko zsolidaryzować 
się z opinią pewnego księdza polskiego, zacytowaną 21. 10. br. 
przez korespondenta Le Monde, Manuela Lucberta: 

,,Dla nas, polskich katolików, wybór Kardynała Wojtyły jest 
wyzwaniem. Jest okazją do rachunku sumienia. Nie jesteśmy 
odpowiedzialni ani za nasze odosobnienie, ani za nasz prowincjo­
nalizm. Ale to wydarzenie powinno nam dać siłę, żeby się z tego 
wyrwać, żeby stać się bardziej uniwersalnymi, a zatem i bardziej 
katolickimi" . 

Chcemy jeszcze podkreślić, że nowy Papież wywołał ogromną 
falę nadziei wśród wszystkich chrześcijan w bloku sowieckim jak 
również u wszystkich ludzi na świecie, walczących o sprawiedli-
wość i wolność człowieka. 

REDAKCJA 

Miesięcznik Konty~ent wysłał do Jana Pawła II telegram gratulacyjny 
następującej treści: "Wasza Swiętobliwość - razem z całym narodem 
polskim, razem z całą Europą Wschodnią, razem ze wszystkimi chrześcija· 
nami świata jesteśmy głęboko uradowani wybraniem Waszej Swiętobliwości 
n_a tron papieski. Od tej chwili, jak nigdy przedtem, wzrok wszystkich 
Cierpiących na ziemi jest zwrócony do Stolicy Apostolskiej. 

. W imieniu czasopisma Kontynent Wladimir Bukowski, Natalia Gorba­
ntewska, Władimir Maksimow, Ernst Nieizwiesty, Wiktor Niekrasow. 



Apel do Społeczeństwa 

. _Protest robotniczy z czerwca 1976 u· . . 
zypłycta ąłgospodarczego i społecznego kraju bkrnił dgłę!'oki kryzys 
u n. <>? tego momentu, był dostatecz . . e~ woch lat, jaki 
o~ektwac od władz przynajmu · . rue ~gt aby można było 
wtązania kryzysu. Nieste !eJ zarysowa~ta perspektyw roz­
p~zyczyn wybuchu, za totyp: ~ąfu tych d;v~ch lat, ~ie usunięto 
taJąca dezorganizacja i maraz ws a Y nowe. zt:ódła naptęć. Naras­
tycz~e, społeczne i kulturaln~ ha~~oszą zyct~ gospo_da~cze, poli­
uki'!azamy za swój obowiązek zwr~: YJ JeJ poołwazn;J sytuacji 
s ego z oceną sytuac·i i 'b c str o sp eczenstwa pol-
s~ środków zaraJczychro th '!sflbz~nta do~tęp?~ch społeczeń­
o~wtadczenie stało si . cte ysmy rowmez, aby nasze 
ntem polityki świado~e p:estrogą .dl~ władz przed kontynuowa­
społecznych i uchylania ~ię l~~ed~~rua au~entycznych problemów 
polityki wielokrotnie okaz e t. rozwtązaniem. Skutki takiej 
a wszelka za nie odpowiedzy~alnły ~:ę dlb a. ~połeczeństwa tragiczne 

la osc o aąza władze. ' 

I 

l. Odrzucona przez społec , 
cen artykułów żywnościowych ~~st:o w t 1~76 roku podwyżka 
joną. Prowadzona jest na szeroką skalas ą~nk podwyżką uta­
nafyryne~ artykułów droższych, opatrzonyc1 ~r ty ~ wypus~~ania 
co wama artykułów tańszych Takt k ow_ymt nazwamtt wy­
ł~w przemysłowych i większoić spo/ ą t~obJ~to sz~!~g artyku­
pteczywa. Wzrost cen w handlu uparv~ .' rue oodmtJ~Jąc_ nawet 

s OwlOnym bił stę rów-
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nież na handlu prywatnym, powodując wielokrotny wzrost cen 
warzyw i owoców. Skalę tego zjawiska trudno określić, ale nie 
~ega wątpliwości, że łącznie z oficjalnymi zmianami cen inflacja 
Jest znacznie wyższa niżby to wynikało z danych urzędowych. 

Nieustannie wzrastają trudności zaopatrzeniowe, tak w dzie­
dzinie artykułów przemysłowych jak żywnościowych. W sklepach, 
bez kolejek, bez ogromnych strat czasu lub bez protekcji i prze­
kupstwa, nie sposób kupić wielu towarów. 

Nie zdołano rozwiązać problemu zaopatrzenia ludności w mię­
so. Trudno za takie rozwiązanie uważać rozbudowaną sieć skle­
pów komercyjnych, w których cena kilograma kiełbasy kształtuje 
się na poziomie dziennych zarobków średnio uposażonego robot­
nika (150-200 złotych za l kilogram). W ostatnim okresie, w kil­
kudziesięciu zakładach przemysłowych (np. Huta Warszawa, Za­
kłady im. Róży Luksemburg) wprowadzono deputaty mięsne. Nie 
wiemy, czy system racjonowania wyrobów mięsnych jest w chwili 
obecnej konieczny. Do momentu opublikowania przez władze 
państwowe pełnego bilansu mięsnego (produkcja, eksport, spo­
życie), zajęcie stanowiska w tej sprawie jest niemożliwe. Na 
pewno jednak ewentualny system racjonowania powinien obej­
mować całe społeczeństwo i być przez nie zatwierdzony. Utajona 
podwyżka cen i trudności zaopatrzeniowe powodują drastyczny 
wzrost kosztów utrzymania godzący przede wszystkim w najuboż­
sze warstwy ludności. 

2. W alarmującej sytuacji znajduje się służba zdrowia. Cią­
gnący się latami stan chronicznego niedoinwestowania odbił się 
w ostatnich latach zmniejszeniem i tak niedostatecznej ilości łóżek 
szpitalnych (psychiatria, położnictwo: Rocznik Statystyczny 1977). 
Ciasnota oraz stan techniczny ogromnej ilości szpitali, od okresu 
przedwojennego nie poddawanych remontom kapitalnym, spo­
wodowały powstanie w wielu szpitalach warunków sanitarnych 
stanowiących zagrożenie dla przebywających tam chorych. 

Niedostateczne wyżywienie oraz brak leków w szpitalach i na 
rynku stanowią dodatkową przeszkodę w leczeniu. 

Budowa specjalnego, nowoczesnego szpitala rządowego dla 
dygnitarzy w Międzylesiu oraz specjalny import leków mogą być 
w tym kontekście potraktowane jedynie jako wyraz pełnej świa­
domości władz co do stanu powszechnej służby zdrowia, a ścią­
ganie od społeczeństwa składek na Społeczny Fundusz Zdrowia 
- jako cyniczne nadużycie. 

3. W ciągu ubiegłych lat nie uległa również poprawie drama­
tyczna sytuacja mieszkaniowa. Ilość oczekujących w kolejce na 
własne mieszkanie rośnie z roku na rok, a okres oczekiwania 
wydłuża się. Towarzyszy temu systematyczny wzrost kosztów 
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budownictwa, obciążający w znacznej mierze budżety rodzinne 
(miesięczny czynsz wraz ze spłatami kredytu sięga w spółdzielniach 
mieszkaniowych sumy 3.000 złotych). 

Władze usiłują kompensować dezorganizację gospodarki zaos­
trzoną eksploatacją robotników. Przeciętny czas pracy wielu grup 
pracowniczych jest często wydłużany. Kierowcy, górnicy, pracow­
nicy budownictwa i wiele innych grup zawodowych, pracują po 
10-12 godzin dziennie. 

Pozbawianie górników dni stanowiących ekwiwalent za wolne 
soboty, obowiązkowa praca w niedzielę oraz system płac, w któ­
rym jednorazowa nieobecność, wywołana nawet najbardziej uspra­
wiedliwionymi przyczynami (choroba, śmierć bliskich) powoduje 
stratę ok. 20 % zarobku miesięcznego, jest czymś, co można 
porównać jedynie z wczesnokapitalistycznym wyzyskiem. 

5. Porównanie dziennych zarobków robotnika z cenami w 
sklepie komercyjnym ujawnia jeszcze jeden niepokojący fakt: na­
rastanie społecznego rozwarstwienia. Nadmiernie (w niewielkim 
związku z kwalifikacjami) zróżnicowane są płace. Ogromne są 
również rozpiętości w wysokości emerytur. Mamy w Polsce ro­
dziny żyjące w skrajnie trudnych warunkach bytowych i nieliczne, 
nieposiadające żadnych trosk materialnych. Dodatkowym czyn­
nikiem zwiększającym nierówności społeczne jest istnienie przywi­
lejów dla grup związanych z władzą; uprzywilejowane zaopatrze­
nie, specjalna służba zdrowia, przydziały mieszkań, działek bu­
dowlanych, dewiz, specjalne ośrodki wypoczynkowe - to tylko 
niektóre udogodnienia dostępne wąskim grupom kierowniczym. 
W konsekwencji, następuje wyobcowanie społeczne grup związa­
nych z władzą i niedostrzeganie realnych problemów społeczeń­
stwa. Gdy dowiadujemy się, że z funduszów przeznaczonych na 
rozwój rolnictwa buduje się ośrodek rządowy w Bieszczadach 
i wysiedla w związku z tym ludność miejscową (wieś Wołosate), 
to fakt taki musimy traktować jako dowód, że władze utraciły 
całkowity kontakt z rzeczywistością. 

Coraz częściej mamy do czynienia z dziedziczeniem uprzywi­
lejowanej pozycji rodziców. Zasada równego startu dla młodzieży 
staje się iluzoryczna. 

W sytuacji, w której kryzys gospodarczy godzi w całe społe­
czeństwo, a szczególnie w warstwy upośledzone, zagwarantowanie 
specjalnych przywilejów grupom rządzącym budzi słuszny gniew 
i oburzenie moralne. 

6. Zasadniczym elementem sytuacji gospodarczej, społecznej 
i politycznej kraju w ostatnich latach jest pogłębiający się kryzys 
rolnictwa. Ujawniają się skutki prowadzonej w ciągu trzydziesto­
lecia polityki dyskryminacji i niszczenia rodzinnej gospodarki 
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duk . towarowa z jednego hektara c~ops,kiej. Mimo to, P%· CJ;rzewyższa produkcję towarow_ą 
uzytkow w gospodarce ro mneJ os odarce upaństwowioneJ. 
z jednego hektara użytko:v~nego w ~ pkieruje się do PGR-ów 
Wciąż gigantyczne środki mw:esty~yJne ania PGR'ów 
i spółdzielni produkcyjnych, mun~_ze koszty utrzym 

przekraczają wartość ich produkq\n iłą wystąpiły trudności 
W ostatnich latach ze szczego d ą hl· brak węgla nawozów, 

związane z ogólny.t;n kryzysem k~~po bud~wlanych. Ogranicza to 
pasz, maszyn rolniczych, arty .ow podarstw chłopskich i po­
zasadniczo możliwości inwestycyJn~ gos 

woduje ucie~kę. ~odzieży ~e ws1.inst tucjach skupu powoduje 
Dezorg~~ac!a . l korupqa w an chy artykułów rolnych. . 

marnotraw1eme JUZ ~produkow l ni odpłat na ubezpieczeme 
W chwili obecneJ po wprowa e b ~ · nia ospodarki chłop­

emerytoralne rolników, finanso~e 0 c~;ze oło!ę jej dochodów. 
skiej wobec państwa przekraczaJą ~ę~ !a co zdecydowało się 
Odmowa płacenia s!dadek emałeryta kry. ' najlepiej charakteryzuje 
ponad 250.000 rolników w c ym , aJu, 
stosunek wsi do polityki rolneJ panstwa. . d 

dków czerwcowych łamaule zasa 
7. Ujawnione podcza~ wyp~ k owszechnie stosowaną. Bicie 

praworządności okazało slę poli~J ~ to nie jednorazowe przy­
zatrzymywanych przez organa ł dze zwierzchnie forma samo­
padki, ale usankqonowana przez w a 

sądu milicyjnego. B" I terwencyjne KSS KOR materiały, opu-
blikZebrane przDe~ku~~~ta~h Bezprawia, dowodzą pełnej b~~ar· 

owane w . , N et naJ"drastyczrueJsze , · ili ·· · Służby Bezp1eczenstwa. aw h . 
noscr m ;Jl l k ane na osobach zatrzymanyc ' me po­
fakty zabóJstw, do onyw kw .. dl funkcjonariuszy winnych 
ciągają za sobą żadnych ~onse b ,~~Zo Zbrożyny, aby ukryć praw­
przestępstwa . W spr~wle oahza OJ . przed sfabrykowaniem śledz-dz. ch ców me zaw ano slę . . . ł, 

lWy spraw ' k , h , miercią w wlęzlemu g ow­
twa i procesu sądowego! za onczonyc l :m wyroki dwojga ludzi, 
nego świadka i skaz_amem .na t~-~ru:ości kolegiów do spraw 
którym nie udowodniono wmy · . 1 znie rozszerzono kosztem 
wykroczeń, któo/ch khomp~ten~Je =~~t pozorów przestrzegania 
sądownictwa, me zac owuJe slę rze isom prawa nie rea­
prawa. Prokuratura gener~a W:~eV: p a ~ada Państwa Sejm 
guje na wpływające . do _meJ, ~az ema,_ ł ch na wszelicie sy­
i Ministerstwo Sprawiedliwoscl pozostaJą g .u e . , cigania 
gnały o zwyrodnieniu i an~rchii szerzących slę w aparacie s 
i wymiaru sprawiedliwoścr. , . . 

b. p tię prawa wyłącznoscr w me-8. Uzurpowanie so le przez .ar . · n i decyzji 
k l . kierowaruu l narzucaruu oce 

ontro ow~ym mczy.t;ntk dz" dzin ch zy· cia stworzyło szczególne we wszystkich bez wyJą u 1e a 
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zagrożenie dla polskiej nauki i kultury. Drastyczne ograniczenie 
zakresu i swobody badań naukowych i ogłaszania ich wyniku, 
zwłaszcza w dziedzinach humanistycznych, jak filozofia, ekono­
mia, socjologia, historia, sztywne wymogi narzucanej doktryny, 
która dawno już wyzbyła się cech ideologii, przekształcając się 
w zbiór dyktowanych przez władze dogmatów i dowolnych roz­
porządzeń, obsadzanie stanowisk naukowych niekompetentnymi, 
lecz posłusznymi wykonawcami poleceń aparatu politycznego -
wszystko to uderza w polską kulturę, uniemożliwia nie tylko jej 
rozwój, ale nawet zachowanie i kultywowanie dotychczasowego 
dorobku. Literatura, teatr, film, - gałęzie kultury, w których 
dominuje słowo - szczególnie są narażone na arbitralne dła­
wienie swobody myśli, unicestwienie twórczego działania. Kul­
tura w tych warunkach martwieje. Literatura, tak istotny, choć 
niewymierny w swym działaniu składnik życia duchowego narodu, 
albo sprowadzana jest do roli wykonawcy zleceń władzy i zmu­
szana do całkowitego rozbratu z prawdą o otaczającej nas rzeczy­
wistości, albo tolerowana jako nieszkodliwy "kwiatek do kożu­
cha". Samoobroną kultury jest podjęta przed paru laty inicja­
tywa publikacji poza zasięgiem kontroli państwowej i niezależna 
od deformującego zakłamania nauka. 

System cenzury prewencyjnej uderza nie tylko w kulturę 
i naukę, lecz w całe życie społeczne i gospodarcze kraju. Cenzura 
tłumi nie tylko przejawy krytyki, ale wszelkie autentyczne infor­
macje, które mogłyby dostarczyć społeczeństwu niepożądanej przez 
władze samowiedzy o jego rzeczywistej sytuacji. "Książka zapi­
sów i zaleceń" GUKPPiW, opublikowana przez KSS "KOR", 
ujawnia rozmiary ingerencji cenzury we wszystkie dziedziny życia. 
Na coraz rozleglejsze obszary milczenia, wyjałowione przez dys­
kryminację żywej kultury współczesnej, wkracza w monstrualnie 
rozdętej i wszechobecnej postaci, uprzywilejowany przez politykę 
kulturalną produkt zastępczy - wielopostaciowa rozrywka, roz­
liczne festiwale przebojów piosenkarskich, licha namiastka kultury. 
Ona to stanowi w istocie główny obiekt upowszechniania i speł­
nia rolę zagłuszania głębszych aspiracji kulturowych społeczeństwa 
i systematycznego obniżania jego potrzeb duchowych. 

Najwybitniejsi przedstawiciele nauki i kultury objęci są zaka­
zem publikacji. Ambitniejsze filmy nie są dopuszczane na ekrany, 
całe okresy historii współczesnej są przemilczane lub fałszowane. 
Prymas Polski, najwyższy autorytet moralny kraju, ostrzegał przed 
tym zjawiskiem, widząc w nim zagrożenie tożsamości narodowej 
i kulturowej społeczeństwa. Zagrożenie przez cenzurę kultury 
i sztuki było tematem obrad Związku Literatów Polskich i Fol­
skiego Towarzystwa Socjologicznego, a także przedmiotem wys­
tąpienia Folskiego PEN-Clubu. 
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S stem dezinformacji zatacza błędne koło .i nie omija również 
wła~y która go stworzyła. Jak podało Żbte W~a.wy)~5 r~ 
spraw~awczych jednostek statys~cznlł zo~~e :Ją~~enę te 
Głównego Urzędu Statystycznego Jesodt a s . f ł , ywych infor~ 

al . , · ty ną Na p staWie a sz 
n ezy uznac za optymls. cz ·, . dł ch de ·i Paraliż 
macji nie sposób podeJmowac prawl owy cyz] • 

musi objąć całe życie kraju. . . ł dz 
Obawa przed własnym społeczeństwem pow~u]pe, ze w a e 

. . d .ć rawdy o sytuaql. ropagowany 
me są w staDle prze staWl mu p d " okazał 
. k . , . kry tak zwany manewr gospo arczy 
]a o wy]SCle z zysu . In b'. · koorodynowanych inge-
się z.~iore?l ?oraźnych, arbltkrra . yc Sku~hl~m tej polityki jest pos­
renqt w zyc1e gospodarcze aJU. . 
tępująca dezorganizacja gospodarki: ł mili. d straty w 

- zamrożenie inwestycji spowodowa o. . ar owe 
wyniku nieukończenia rozpoczętych l~ ~udó~' . 

- drastyczne ograniczenie importu od~iło slę :Wlelotygodnio-
wymi przestojami w fabrykach całeJ Pol~ki, ł bił 

- rabunkowy eksport artykułów żywnośoowych pog ę 
braki na rynku wewnętrznym, 
rozkład systemu planowania, przy je~oczesnyh n.egowa~ 

. odarki rynkowej i zachowaru_u anac roruczneg 
~~te~~ p kierowania przedsię?iorstwadl tz~ ~:riwf~ 
kazów i dyrektyw' p~zbawił gospo ar ę l o 
mechanizmów regulacyJnych. . 

System arbitralnych i nieodw.oła~ych dec~:ji wła~J;:r:: 
pańs~owych przypis.ujący~~~d~1~:c~o:~~~ejP~=odu. Tępie-
Wymleme spustoszerua w, . b zględnego posłu-

. . al . ch oalądow wymuszarue ezw 
me, ruez ezny p "' . h 'd órn ch d rektyW kształtują w spo­
szenstwa wobec wszelkib c.d 0 g , .Y. dwuliy ·cowości sprzyjają sze­
ł , tw. postawy ez1 eowosc1 l • T ł , eczens le . ł . al , . karierowiczostwa. e w as-
rzeniu się konformlZmu, s uz czoscl, . · k ki 
nie cechy stanowią rekomendację. Pt;Y. otlib.sadzarudz~tin.oWl~yślą~ 
rowni ch. Ludzie kompetentru, sWla ' samo le rue 

czyb . . możliwości awansu, a często nawet pracy. 
są poz aw1en1 ał · · , ewa 

S · nihiliz. · m społeczny zaowocow pl]anstwem, -
zerzący s1ę In . 

niactwem korupcją i pogardą dla rzete eJ pracy· . 
Niezbę' dna J·est zasadnicza reforma gospodarcza. Jednf akże n~-

'lan .b dz . . konsekwentne re ormy rue 
wet najgłębi«?j p~zemys ~· fl!i} .a~li ~~trafią na barierę społecznej 
będą w starue ruczego z~neruc JeS 
obojętności i zniechęcema. d R b · 

Dy . bec PZPR Konferencje Samorzą u 0 ?~­
spozycy]ne w o d ki W ł . one spośród władz l 1m 

czego nie ożywią gosp'? ar K. Y llru S ołecznej nie dotrą do 
podporządkowane Komttety ontro P 
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źródeł niego~podarności, korupcji i bezprawia. Jedynym rezulta­
tem tych dztałań będzie wzrost dezorganizacji życia kraju. 

II 

W społeczeństwie polskim są ogromne rezerwy inicjatywy 
a~tywności i energii zdolne przełamać obecny kryzys. Warun~ 
kiem ich :wyzwolenia jest ~<:żliwie~e powstania rzeczywistego 
przedstawtctelstwa wszystkich srodowtsk społecznych. Niezbędne 
jest też opublikowanie prawdziwych danych dotyczących sytuacji 
gospodarczej i społecznej. Tylko przy spełnieniu tych warunków 
(współpracy władz ze społeczeństwem) możliwe jest opracowanie 
szczegółowego programu naprawy systemu gospodarczego i sytuacji 
SJ?~ecznej .. ~rogram. ten po_winie~ zostać sformułowany w szero­
kteJ dyskusJI, z udztałem ruezaleznych ekspertów. Bez realizacji 
tych warunków wszelkie próby nawiązania kontaktu ze społe­
czeństwem muszą się przekształcić w dialog władzy samej z sobą. 

l. Doświadczenia Grudnia 1970 i Czerwca 1976 wykazały 
że możliv:e jest skłonienie władzy do ustępstw w drodze społecz~ 
nego nactSku. Jednakże skutki tych działań okazały się krótko­
trwałe. Władze bardzo szybko odbierały zdezintegrowanemu spo­
łeczeństwu uzyskane zdobycze. Przeciwdziałać temu tylko może 
nacisk ciągły, powszechny i zorganizowany. 

W końcu 1975 roku toczyła się dyskusja nad proponowanym 
przez władze PRL projektem zmian w Konstytucji. Propozycje 
sfo~mułowane w tej dyskusji w listach i petycjach obywateli 
mozna uznać za nowe ujęcie celu niezależnej działalności społecz­
nej. Celem tym jest zapewnienie wolności przekonań, wolności 
słowa i informacji, wolności zrzeszeń i zgromadzeń, wolności 
prasy, odpowiedzialności władz państwowych przed społeczeń­
stwem. Działalność zmierzająca do tego celu powinna służyć two­
rz~~u więzi ~połecznych niszczonych w systemie monopolistycz­
neJ 1 scentralizowaneJ władzy. Powinna ona być podejmowana 
niezależnie od istniejących oficjalnie struktur organizacyjnych. 

Nie bezsilna rozpacz, ale stanowcze, zdeterminowane i godne 
domaganie się przez społeczeństwo szacunku dla jego praw, może 
doprowadzić do ich odzyskania i stanowić drogę do naprawy 
Rzeczypospolitej. Wyrazem tego przekonania była opublikowana 
w październiku 1977 roku propozycja programu społecznego zaty­
tułowana: Deklaracja Ruchu Demokratycznego, wypracowana w 
środowisku KOR i podpisana przez ponad 100 osób (Głos nr 1). 
Zarysowany w niej program samoorganizacji społeczeństwa jest 
alternatywą wobec rosnącego niebezpieczeństwa żywiołowego spo-
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łecznego wybuchu, który mógłby postawić kraj w obliczu katas-
trofy narodowej. . . . . , . 

Słuszność tak zarysowanego programu Jest JUZ dzis potwter-
dzona powstaniem szeregu niezal~żnych inicjatyw społecznych. 

- Obronę interesów robotruczych podJął dwutygodnik Ro-
botnik. 

- Wobec kompromitacji oficjalnych zwi~kó_w z~wodowych 
na Sląsku i w Gdańsku powstały grupy załozyctelskie wolnych 
związków zawodowych. . 

- Pod koniec lipca 1978 pow~t~ Tymczasowy Kom;t~t 
Samoobrony Chłopskiej Ziemi .L~be!ski~J, a ~a P?~ątku ~rzesrua 
Komitet Samoobrony ChłopskieJ Zteffil Gró):ckieJ. :r<.:om1tety ~e 
są niezależnym przedstawicielstwem 16 _ws1 w WOJewództwt~ 
lubelskim i 20 w województwie radomskim. Problematyce ws1 
poświęcony jest dwutygodnik Gosp?darz. , . . . . . 

- Demaskowanie aktów łamarua praworządnoset 1 ruesterue 
pomocy poszkodowanym legło u podstaw powstania Biura Inter-
wencyjnego KSS "KOR". . . 

- Powstałe na wielu uczelniach w całym kraJu Studenckie 
Komitety Solidarności stawiają sobie za cel przeł~manie r_nonop~lu 
SZSP i odrodzenie niezależnego ruchu broruącego mteresow 
studenta i uczelni. 

- Odpowiedzią na zniewolenie i zakłamani~ nauki b.yło pow-
stanie Towarzystwa Kursów Nauko~ch. Sk':'ptona w rum.grupa 
kilkudziesięciu wybitnych naukowcow zorgaruzowała w ub1e~łym 
roku akademickim serię całosemestralnych wykładów, na ktorych 
kilkuset studentów mogło podjąć naukę w atmosferze powa~i 
i prawdy nie hamowanej przez cenzurę i nie męczonej frazeologtą 
polityczną. 

- Monopol wydawniczy państwa jest przełamywany przez 
rozwijającą się prasę niezależną. Czasopisma społeczno-polityczne, 
Niezależna Oficyna Wydawnicza publikująca autorów skazanych 
przez władze na milczenie - wszystko to stanowi wyraz odra-
dzającego się życia kulturalnego. . . . . 

Nie jest to wiele, ale wystarczy. dla u??wodnierua, .ze ruez~­
leżna, zorganizowana, skuteczna ?ztała~nosc sp~ecz?a Jest m~z: 
liwa. Im bardziej masowe będą ruezalezne organtzaqe, tym mrueJ 
narażeni na represje będą ich uczestnicy i tym skuteczniejsza 
będzie ich działalność . · 

III 

Odradzająca się w ostatnie? latach nie~ale~~. dział:Unoś.ć 
społeczna polega na organizowaruu autentyczneJ oplnl1 publiczneh 
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na obronie przed represjami, na formułowaniu rzeczywistych pos­
tulatów społeczeństwa i przdamywaniu państwowego monopolu 
rozpowszechniania informacji. Udział w takich działaniach dos­
tępny jest każdemu. 

. l. Niezbędna jest jak najszersza dyskusja na temat społecznej 
l gospodarczej sytuacji w kraju. Nie zainicjuje jej władza ale: 
a) każdy obywatel może i powinien zabierać głos na publi~ych 
zebraniach, przedstawiać znane sobie fakty i domagać się od 
władz informacji, wysuwać żądania i doprowadzać do uchwalania 
ich przez zebranie. W taki właśnie sposób w lecie br. udało się 
w wielu przedsiębiorstwach osiągnąć wypłatę średnich zarobków 
za przestoje w pracy powstałe z winy dyrekcji. W taki właśnie 
sposób w 1956 roku społeczeństwo polskie brało udział w ogólno­
narodowej dyskusji i z~Imszało władze państwowe do daleko idą­
cych ustępstw; b) Kazdy obywatel może i powinien inspirować 
w swoim środowisku dyskusję na temat warunków życia i pracy 
o~az gospodarcz~j i politycznej sytuacji w kraju. Dyskusje takie 
w~y prowadzić do sformułowania autentycznych postulatów 
zrman we własnym środowisku zawodowym, inicjować prace nad 
programem naprawy Rzeczypospolitej. Winny też stać się zacząt­
kiem działań zarówno w obrębie oficjalnych struktur jak i poza 
nimi; c) Każdy obywatel może i powinien brać udział w prze­
łamywaniu państwowego monopolu informacji. Służyć temu może 
na przykład rozpowszechnianie prasy niezależnej oraz informo­
wanie niezależnych instytucji, o problemach swoich środowisk, 
o ich postulatach i żądaniach. 

2. Niezbędne jest organizowanie się dla obrony swoich praw. 
Tylko ludzie zorganizowani mogą wybrać swoich rzeczywistych 
przedstawicieli. Wszyscy obywatele będący członkami związków 
zawodowych i odpowiadających im stowarzyszeń producentów 
rolnych, mają możność wybrać swych autentycznych przedstawi­
cieli we wszystkich ogniwach związkowych i formułować program 
obrony interesów pracowniczych. Na przykład górnicy, oczekujący 
bezskutecznie likwidacji przymusowej pracy w niedziele i 12-go­
dzinnego dnia pracy, mogliby uczynić te sprawy postulatem przy 
wyborach związkowych głosując tylko na tych kandydatów, któ­
rzy zobowiążą się walczyć o realizację tego postulatu. Obywatele 
nie znajdujący możliwości działania poprzez skompr_omitowan~ 
z reguły organizacje oficjalne mają możność powoływać nowe, 
tak jak chłopi z Lubelszczyzny i Ziemi Grójecklej w obronie 
swoich interesów powołali Komitety Samoobrony Chłopskiej. 
W taki sam sposób można postępować we wszystkich środowis­
kach społecznych. 

3. Walczyć zawsze jest łatwiej w sposób zorganizowany. 
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Każdy strajk, każde zbiorowe wystąp~e~e zało_gi fabry_czn~j czy 
mieszkańców wioski osiągnie skutek Jesli będztemy dzt~łac s?li­
darnie i w sposób zdyscyplinowany. Jest to szczególnie wazne 
wtedy, gdy przemoc władz wywołuj~ ,o~mrzenie, gn~e~, .~ozpacz. 
Współuczestników walki ~rze~~ _bro~c Jes~c~e ~~eJ ~ wys_u­
wanych żądań. Bez orgaruzaqt 1 solidarnoset rue ostągruemy ruc. 

4. Międzynarodowy Pakt Praw Obywatelskich i Polity_cznyc;h 
stanowi - art. 19: l) Każdy człowiek ~a prawo ~o postadama 
bez przeszkód własnych poglądów; 2) Kazdy czło~1e~ ma prawo 
do swobodnego wyrażania opinii, prawo t? <?beJ mU Je . sw<?bodę 
poszukiwania, otrzymywania i rozpowszeci;niarua, wszelkich inf<?r­
macji i poglądów, bez względu na graruce. pans,twoy.re~ us~e, 
pisemnie lub drukiem, w postaci dzida sztuki bądź w Ja~olwtek 
inny sposób według własnego wyboru. Art. 22: l)_ Kaz~y czł~­
wiek ma prawo do swobodne~o. stowarzyszarul1: s1ę z ~~' 
włącznie z prawem do tworzerua 1 przystępowarna do zwtązkow 
zawodowych w celu ochrony ich interesów. P~t ten .został 
ratyfikowany przez Radę Państwa w marcu 1977 1 stanowl ob~­
wiązującą wszystkich w Polsce. normę prawną. Gdy ~połeczen­
stwo polskie potrafi się z~rgaruzować dla obrony swotch pra~, 
już w ten sposób zostarue zapoczątkowan~ pro~es przezwyct~­
żania kryzysu społecznego, gospodarczego. 1 politycznego. Na}" 
głębszą przyczyną kryzysu ,w naszym kraJu J,e~t wywłaszczerue 
obywateli z ich praw, a panstwo z suwerennosc1. 

Warszawa, 10 października 1978. 
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K.artki dotyczące lat 
niepodległości 

O wiele łatwiej dostać si nad k 
do Pacyfiku albo rozbt.c' ę . rzed ę Columbia, która wpada 
d · . ' namtot na rz k Ath b o Jeztor polarnych niż r nikn , e ą a esca płynącą 
srebrne wężyki na kołnier~ ze. ą~ w tę strefę, gdzie zostały 
ty~iąc dziewięćset dwudzieste~~c~wku eg~ mr.duru. Jest wiosna 
tuz koło kościoła Swiętego Jakubo ! kesb aJą na ~adbrzeżnej, 
t~ przechowa się w kimś ten za a, h ko. Y, spodztewał się, że 
row? Bryczką z żołnierzem na cac;l .W:tdża~ow, ławc;:k, nieszpo­
Antokol i dalej za miast . oz e Jez ą wzdłuz Wilii na 
I wszystko jest' zielenią ~ Tdz;e nad rzeką stacjonują sap~rzy. 
zielony pierwszy samoch, d e eruą PtzJ:brane baterie, oliwkowo­
ojciec śpiewa: 0 pancerny l zieleń za oknami kiedy 

Nad brzegiem pięknych wód Lo 
Jam były moje urodziny. ary 

o stamtąd płyną dwa towar : 
Przepyszne wstążki, karabiny. Y 

O kim tę piosenkę ułożono? O b . 
O pancerce? A jeszcze śpiewają: roru z Francji przysłanej? 

Na4 .Stochodem, gdzie w wojence adł 
Rosme na mogile białej rói.y kwia/ 

I też na Nabrzeżnej tylk dr . . . 
stani, pani Burchardt~wa ~to~ c ugtego }eJ ko~ca, bliżej przy. 
fortepianu, wywodzi z w;,soki~' z .lewe1J,diparntęta to, strony 
pieśni: J szyt me o ę mało zrozumiałej 

Szu miały muecha kawiarni 
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Na murach domów nad Wilią czyta: Piłsudski, i myśli: czemu 
napisali "ds" a nie "dz", jak powinno być po polsku? I pani 
Strawińska i pani Niezabitowska i brat Marysi Pawlikowskiej 
Danek został lotnikiem, Wituś gdzieś daleko ze swoim pułkiem 
jazdy, Nina, wariatka, podobno wstąpiła do ułanów. Kiedy 
doktor Swieżyński wycina mu migdałki, boli dziwnie ale krótko 
i potem wolno jeść dużo lodów, a przypomina to sobie później 
siedząc w krześle dentystycznym kiedy doktor Hallatt śmieje się: 
"You are certainly not a complainer!". Lody, czereśnie, już lato, 
wielkie nagłówki w gazetach i coraz więcej rozmów półgłosem. 
Przerwanie frontu znaczy dla niego tamto, z pierwszej pamięci: 
pylne drogi pod łuną dalekiego ognia artylerii, eszelony, koczo­
wania, strachy. Zapchana brykami, furgonami, wózkami upalna 
szosa od Niemenczyna pozostanie dla niego samą ideą klęski. 
Będzie też mógł powiedzieć nie wprowadzając w błąd nikogo: 
znam pustoszejące ulice miasta ze spojrzeniami zza przymknię­
tych okiennic. O zmierzchu ich wóz wyładowany betami i po­
szorem dla koni wjeżdża pod górę, zakrętami szosy która idzie 
przez Ponary na Landwarów, ale kiedy oglądnąć się, miasto 
w dole jest ciemne. Czym dla niego stały się później, kiedy był 
studentem, serpentyny tej szosy, jak patrzył z nich na miasto, 
nie może sobie teraz dokładnie przedstawić ani sprawdzić oko­
liczności, bo nie ma kogo zapytać, to było dawno i wszyscy 
umarli. Nie powinno tak być ale jest, że nawet srebrne wężyki 
na kołnierzu ojcowskiego munduru pojawiają się tylko jeżeli wróci 
melodia piosenki: 

Nad brzegiem pięknych wód Loary 
Tam były moje urodziny. 

• 
Wojna była wygrana i gwiazdy spokojne. 

Topolowa i polna kraina uboga uchroniła skrzydła nad chatą 
bocianie i swój chle~ znaczony znakiem krzyża. 

Nikt nie miał wycinać lipowych alei ani osaczać wiosek nad 
ranem i wysyłać ludzi transportami na wschód. 

Majsterkowie poszywający dachy słomą, wiejscy kowale, 
bednarze sposobiący beczki na porę kiszenia kapusty mieli pełne 
ręce roboty, jak i muzykanci na weselach. 
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Zachowana została bieda powszednia, bosonodzy pastuszkowie 
palili . na ści_ernia~h ogniska, gęsi gęgały na rozłogu i skrzypiały 
studzienne zuraw1e. 

Czarne miasteczka okryte w dni jarmarczne wzorzystą derką 
i szczupiące z worka owies, w piątek wieczorem zapalały świece. 

Drewniane szprychy klekotały nocą w polu i łuna szła od 
wieczornej zorzy, nie od przebudzonych miast. 

Uczeń galicyjskiego gimnazjum, wyrobnik, panicz i gospodarski 
syn leżeli pod darnią zostawiając ojczyznę sprawom Króla-Ducha. 

Zwycięzca, szlachcic o niepolskim nazwisku gryzł wąs i nic 
nie mówił. ' 

"Wyszedł... na pola... żyt i czarnoziemu, 
Szerokie, miłe wzrokowi wolnemu". 

Gdybyż to jak jego ojciec układać płodozmiany, obmyślać 
co zrobią jutro czeladź i kurnieciel 

"Sionki wysokie a glinami śliskie" 

Gdybyż to mieć chociażby tyle mocy ile miał król-oracz, 
sędzia pod jabłoniami! 

"Ci4gle mnie wznosisz do się różo złota, 
Zawsze widziana w przede dniach żywota". 

Nie było jego państwa: żadne plemię nie chciało jego związku 
narodów. 

"Scigany wielkim genezyjskim krzykiem" 

Nie było jego kraju: był inny kraj, który dostał za późno. 

,,Jestem jak żebrak zatrzymany w drodze" 

A gwiazdy nad jego głową nie były spokojne, ale co w nich 
wyczytał, nie przydałoby się nikomu. 

Trumna pod białym orłem złożona w królewskich grobach, 
ale serce gdzie indziej, w jego mieście, w jego stolicy. 
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I cóż to za spadkobierca korony Bolesławów, po którym 
znów bezdomność pobitych pokoleń? 

11]ak gdyby uśmiech był to, co nal,eży . 
11 Tym świętym pieśniom - na ktorych krew Zezy . 

(Cytaty z "Króla-Ducha") 

• 
Do Czechowicza 

Możliwe, że umarli nie potrzebują raportów z ziemi i co działo 
się później oglądają w symbolu. 

Ja jednak zakładam u ciebie niej_a.J?e ~ainteresowanie, przy­
najmniej twoim dalszym pobytem wsrod zywych. 

Staram się tedy opisać jaki pojawiasz się teraz, na moim 
innym lądzie, w późnej błyskawicy. 

Ciemnowłosy chłopak w niebieskim mundurze piechoty, ma­
ciejówka z orzełkiem i owijacze. 

Bo byłeś przez dwa tygodnie żołn!e.rzem w Dwudziestym 
Roku i tak byli ubrani aktorzy w twoJeJ sztuce. 

Którą Horzyca zdążył wystawić zanim rozpadły się nasze 
biurka w pokoju o skrzypiących posadzkach przy placu Dąbrow­
skiego. 

Zanim ty zginąłeś od bomby, Szulc w O~wi~imiu, Szpak od 
kuli za to że nie poszedł do getta, WłodarkieWlczowa od ataku 
serca w New Yorku. 

Więc nie dziwi mnie ten strój na tobie krążącym koło mnie 
i kiedy nagrywałem twoje wiersze w Linguistic Lab i dzisiaj, 
kiedy ich słucham. 

Odebrane żywoty, znieważone ziemie i grzech, a twoja nuta 
czysta nad otchłanią. 

z żelaznych łóżek, . reumatycznych suteryn, rozczochranych 
zawodzeń i szlochów, perkalowej nędzy. 

z wychodków w podwórzu, pomidorów na oknie, pary nad 
balią, zatłuszczonych kajetów w kratkę -

Jak mogła wzbijać się ta skromna muzyka na młode głosy, 
ciemne pola przemieniająca? 
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Senne pola, trochę nagietków i malw, u moji matusi, u moji 
kochany. 

Oddzielony skazą we krwi, świadomy Fatum: ale trwa tylko 
zaśpiew, o całym smutku nikt nie wie. 

A to mnie udręczało przez te lata które żyłem po tobie: 
pytanie gdzie jest prawda niespamiętanych rzeczy. 

Gdzie ty za twoimi słowami i wszyscy milczący i zaniemiałe 
państwo, które raz kiedyś było. 

Czesław MIŁOSZ 

1 znowu tupot nóg sołdackich ... 

Zamieszczony poniżej wiersz Władysława Sebyły 
ukazał się w jednym z ostatnich numerów 
tygodnika P i o n, w roku 1939. Władysław 
Sebyła , ur. w roku 1902 został zamordowcny 
w Katyniu w roku 1940. 

I znów tupot nóg sołdackich 
i grzmiqcych sotni gwizd kozackich 
gwieździsty nad Ef!ropą ~ut 
i mrowi się ludamt wschod. 

A na zachodzie werbli trzask 
rozgwar motorów z nieboskłonu 
i krok miarowy - wzywa łask 
boga mocniejszych batalionów. 

Ojczyzna moja, a ty trwasz 
W żelaznym . pogrążona gwarze 
Swiatowidową, mroczną twarz 
Zwracasz w cztery strony wraże. 

I marzy Ci się chleb i miód 
i szklane domy w rodnych sadach 
i szczęśliwości pełen trud 
pod gałęziami lip biesiada. 
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A niebo wokół się czerwieni 
Ocknął się kontuszowy trup 
przystają mędrcy przerażeni 
opustoszały widząc gr6b. 

I zn6w? Czy zn6w? Kołowr6t dziej6w 
W płonący krąg porywa nas 
skończyły się sny kołodziej6w 
stalowy szumi} groźny las 

Żelazne dęby dudniq głucho 
toczy się mur} żelazny b6r 
nad koronami zawieruchq 
zn6w szumi wiatr} zn6w śpiewa ch6r 

O m6j rozmarynie ... 

Władysław SEBYŁA 

Powroty 

Ze wszystkich powracających na świecie najczęściej powracają: 
myśli. Może dlatego, że myśl nie ma w tym ani wyrachowania, 
ani celu. A ot, tak sobie, przy byle okazji, aby tylko powrócić. 
Jest na przykład jesień, liście żółkną. I nagle ni z tego ni 
z owego myśl powraca do jakiejś tam byłej jesieni. Tak się 
złożyło raptem. Do zanotowanej kiedyś w mojej książce "Bunt 
rojstów". Bardzo dawno temu. Ani tej jesieni nikt pamiętać 
nie może, a i książki nie pamięta, bo i po co ona komu? 

Bywał w Polsce niepodległej taki zwyczaj, że pewnego dnia 
na ulicach wszystkich miast, gdzie stacjonują garnizony, warczą 
bębny. Piękny to był zwyczaj, że zwolnionych po kilkuletniej 
służbie obowiązkowej żołnierzy odprowadza przez miasto, na 
dworzec, orkiestra wojskowa. Bębny wybijają im po raz ostatni 
karny, ale zarazem wesoły takt. Cóż za ogrom radości! -
Powracało się przecież, pamiętam, chociażby tylko ze szkoły, 
chociażby na Boże Narodzenie, i już piersi rozpierał nadmiar 
tchu; a gdyby całą radość wessać wraz z mroźnym powietrzem, 
chyba by człowiek skostniał z radości... Wiosną zaś, po ukoń­
czonym roku, wszystkie wiatry chciało się zagarnąć w płuca, 
i książki stawały się lekkie jak puch, i leciało się z nimi do 
domu, do domu! Ani jednej złej twarzy na chodniku. Sami 
dobrzy ludzie, miasto dobrych ludzi, kula ziemska dobrych ludzi! 
A przecież nie było w tym nostalgii, nie było za sobą koszar 
i lat drylu koszarowego, nie było bębnów które nogi podrywają 
do powrotu, do dawno niewidzianych stron. 

Rozumiem tych zwolnionych żołnierzy bardzo dobrze. Ze 
w ostatnim werblu można zapomnieć wiele niesłusznych, cięż­
kich, bezmyślnych i jeszcze bardziej nieuniknionych przykrości 
rekruckiego życia. Nagle cała gehenna bierze w łeb, a zostają 
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beztroskie wspomnienia. Wtedy tych ludzi łatwo rozpoznać: 
mają twarze wesołe, a w ręku drewniane kuferki. 

Była właśnie jesień. W jeden z takich dni, pełnych rozigra­
nymi bębnami, wypadło mi akurat jechać z Wilna dawną koleją 
"poleską", przez Lidę na południe, do Dawidgródka. Jest ranek. 
Jest, nie wiadomo dlaczego, i mnie wesoło na duszy. Jesień 
jak na oleodruku. Kurz kolejowy, zazwyczaj przykry, wydaje 
się być złotym w promieniach słońca. Złote są też liście, i te 
które opadają zwyczajnie, i te które trzymają się jeszcze na 
drzewach; złote ścierniska pól, i nawet dym z parowozu, który 
się na nie kładzie. Kontury krajobrazu ostre, a na stacjach 
wszędzie radość. 

Ludzie tutejsi nie lubią uzewnętrzniać swoich uczuć, stąd po­
sądza się ich o skrytość, nieufność, wrodzoną ponurość charakteru. 
Ale ten ranek jest wyjątkowy. Nie drażni mnie, że pociąg 
w Nowojelni stoi ponad przepisowe minuty postoju. Patrzę 
przez okno, wdycham sosnowe powietrze i obserwuję jak się 
pociąg rozładowuje; dziesiątki krzepkich postaci biegnie po pero­
nie. Witają się ze sobą, żegnają z tymi, co jadą dalej. Machają 
czapkami, podają sobie ręce; niezgrabnie to czynią gdy chcą 
wykazać uprzejmość, pretensjonalnie szurgają nogami. A na bu­
dynku stacyjnym, jak zwykle, wielka na niebieskim tle, biaiymi 
literami reklama: "Odol". Nikt nie wie, do czego to ma 
służyć. Przybili do ściany, znaczy trzeba. - Odjazd! Pociąg 
rusza, jak gąsienica pełen drgających rąk w oknach. 

Na każdej stacji powtarza się ta sama scena, ale nie nudzi. 
W Mołczadzi wielkie zbiegowisko Żydów oczekuje powrotu swego 
bohatera. Jest! Zostawił karabin i maskę gazową w koszarach. 
Od jutra zabierze się do handełesu. Wszyscy śmieją się, pokle­
pują przyjaźnie. Harmider wielki. Jedziemy dalej. 

W Łunińcu pełno na dworcu. Stacja węzłowa. Z różnych 
krańców Folski przybywają zwolnieni żołnierze. Trzecia klasa 
trzeszczy, ale jedzie. Nadpisy: "Nie wychylać się" przestają obo­
wiązywać. Z każdego okna wychylają się ludzie. 

Zawracamy na wschód, do Mikaszewicz, to już w kierunku 
sowieckiej granicy. Ciągle w pyle, słońcu, a tam, het po horyzont, 
niezmierzone, żółtawo-zielonawe trawy błot poleskich. 

W Łachwie stoi taki tłum, że z trudem zaledwie mogę się 
przecisnąć do furmanek. Już siadłem, ale woźnica się rozgląda, 
ściąga lejce, zapomina o mnie, wypatruje w tłumie znajomych 
twarzy. Uśmiecha się do grupy, w której młoda kobieta idzie 
za rękę z chłopem. 

- Nu, szto, znajszła swojeho? 
- Znajszła! - odkrzykuje piskliwie i znów wszyscy się 

śmieją. 
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Cmoknął na konia i pojechaliśmy. Lato ?y~o su,che,. rzeki 
na Folesiu mało mają wody. Przez rz,ekę. S~erc! kt<::a Jeszc;ze 
wiosną rozlewała na dziesiątki. kil<?m~trow, J~dzte s1ę dzts w bród. 
Przejechali. Woźnica zamyślił s1ę l opoWiada:. . .. 

- To kniazia kiedyści, Radzi~ifła: q~ pokliałs~a było ~wo!eJ 
żonce, że będzie jej wierny do sm1erc1 . ~e rue pow1e_?z1ał 
do jakiej. To znaczy jak przejechał na drug1 b~zeg rz~ki, to 
i wolny, hulaj choć z byle jaką ... Chytry był taki człow1ek. 

- Jaki to Radziwiłł? . . . . 
_ Chto jego wie, nia wiedaJU 1 Ja; dawno było, ludz1e 

mówili. Wiadomo kniaź. 
- A ładna pewnie była żona? . . 
_ Dziwo, szto u korola dy żonka, ~ho:osza! P~wrue, ze 

była. Ja jej nie widział. Nu, ty! - zwrocił s1ę do korna- kab 
ciabie wouki! - I chlasnął b1czem. . . , . , , 

p 0 upalnym lecie przyszła pię~a . 1es1en, me yorownac d~ 
niczego. Powietrze takie, że i w raju ?Ie. mogło byc lepszego, am 
takich rozległych mszarów. Ale ot l c1epła ~oc. T~raz, P?szła 
usypana grobla. Dawno już został~ za na~ ostatt;ue swla.tła, 
i wyminęliśmy ostatniego ze szczekaJ~cych psow. W1atr pomós~ 
jego głos i rozpłynął w przestrzeru. Teraz tylko błota, łąki 
i gwiazdy. . · · dn fur 

Zaraz tworzy się tabor. Zupełnie .samo~':~~;. Je a .. -
manka zwolni biegu, ta z tyłu zatnie k?m~, a pozrueJ Ja?ą r~em .. ; 
Znów się dołączą inne, coraz ich WlęceJ .. Taborem. J~St Jech~c 
weselej i bezpieczniej w nocy. Dzwo~eczki~kołokolc~~ ~orną 
podwiązane przy duhach. Krowy maJą tez. na szy1 1 korne n~ 
pastwiskach. Bo Pan Bóg stworzył Poles1e bar~o rozległe .1 

pastwiska nie kończą się nigdy, chyba nad brzegtern Prypecl. 
A do Prypeci i jeszcze daleko. . , 

Przed nami jedzie ksiądz,. za ~a~ Szloma .z Daw1d~rodk~. 
Później naładowany wóz żołnierskim.! kuferk~, a pasazer~Wle 
idą i jadą na przemian. Przodem Jeszcze . ~lka furmanek, na 
jednej z nich dziewczęta v:esoło roz~awla)ą. Daleka droga. 
Ciężka. Skrzypią wozy w plasku grobli. , . 

Biorę na swoją furmankę ułana. Szabla i lanca, kan l ~uhdur 
zostały w 18-tym pułku w Grudziądzu. Wraca. teraz p1ec otą 
w wykrzywionych buciskach, bez palta, nastawił klapy mary-

ki k krzywo nasadzona. Powraca do domu z Pomorza. nar , czap a .b . 
Jeszcze ze 30 kilometrów. Dwa lata słuz Y za rum, czarna no~ 
drogi poleskiej przed ostatecznym celem. N~brał akcent~ twardJ 
wymowy, jak życie rekruckie. Nikt by z tej wymowy rue pozn 
mieszkańca Dawidgródka. . . ki · ał 

podziękował grzecznie, i opowiada o komu Ja ego ml · 
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O konkursach. Za jeden wyścig wziął aparat (fotograficzny, 
tłumaczy mi). Za rąbanie szablą .. . 

-Łozy? 

- Mhm, dostałem zegarek; dwadzieścia pięć złotych koszto-
wał. Inne strony. Tu ledwie koń ciągnie w piachu, a tam szosy 
kostką wykładane ... 

Drobniutko zabrzęczał za nami dzwoneczek. Dołączyła nowa 
furmanka. Chłop zarzucił lejce na wóz i podbiegł żywo. 

- Chłopcy, a z naszaj wioski służać tam u Hrudziącu? 
- Kto tam wi - odpowiada twardą polszczyzną ułan. 
- Z jakoj? - pada głos z ciemności. 
-Z Arłou ... 
- Nia słychać było. 
Ciemno jest. Tylko po bokach, hen przed nami migają ogniska 

pastuchów. Ktoś jedzie naprzeciw. Wozy ładowane beczkami. 
Toć przecie jutro doroczny kiermasz w Łachwie. Nie widać kto 
ale ot, ktoś rozpoznał w ciemności: ' 

- Zdarou Wasilij! ! 
- Aaa ... Zdarowy mołodcy! Zdarowy chłopcy! Wiertaje-

ciesia?! ... 
Wyminęliśmy. Ułan powraca do opowiadania o pomorskich 

gospodarstwach, o obozie ćwiczebnym w Grupie pod Grudzią­
dzem ... 

-:- He! -przerwałem mu.- I ja tam byłem, na skróconym 
lrurs1e dla podporuczników rezerwy! "Padnij", "powstań" ... Też 
piaski cholerne były. 

- Cholerne - przytakuje. 
I;l'a niebie zamigotała gwiazda, spadła. Woźnica spojrzał 

w go~ę, wes~chnął po chłopsku i zaczął dopytywać się o kometę. 
Bo ~e t.':• ze głupie baby na wioskach, ale nawet w Łunińcu, 
a to l Pmsku, słychać było, ludzie mówili o końcu świata. 

--: B~janie. gości - o?zywał się po swojemu ułan. Ale zamilkł 
~egos, tez, spoJrzał na gwiazdy, też westchnął i nagle pochyliwszy 
s1ę do wozmcy zagadnął półgłosem: 

- Ty Zytniuka znajesz? 
- Jakoho? 
- Dy Zytniuka, Hołowacza, iz Horodka, miasnika. 
- Aa ... Hołowacza. Znaju, a jakże. 
- Doczka jaho, nia wyjszła zamuż? 
- Marija-to? Zamużna, tak. 
Nastało milczenie. Powracający po dwóch latach w rodzinne 

strony ułan poprawił się tylko na słomianym siedzeniu. Spoj­
rzał w mrok; niby to ziewnął, ale wyczuć było, że sztucznie. 

Przed nami ogników coraz więcej. Co to? 
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- Pripiać - jakby uroczyście zapowiedział woźnica. 
Wjechaliśmy na most. Most ten leży tylko nad błotem i 

łąkami z jednej i drugiej strony. Po środku płynie Prypeć, 
a obydwa brzegi łączy prom. Więc jest to raczej pomost, a zbu­
dowany w ten sposób, że wyloty jego o~:miża się i podwyższa, 
w zależności od poziomu wody. Teraz Jest sucho. Na lewym 
i prawym brzegu palą się ogniska, gęst~ i ~gie, długie ciągną 
się stamtąd pieśni pastuchów, które me maJą końca, a tylko 
rozpływają się bez melodii. Milkną, i znów ktoś z~czyna śpie­
wać. A dzikie kaczki: "kwak, kwak!" ... Zaczęły s1ę przeloty. 
- Tabor hałaśliwie wjechał na pomost i to~ł się. z chrzęstem 
i tupotem kopyt, aż stanął przed poprzeczną zerdZią. Prom na 
tamtym brzegu. 

- Eeeej! Heeej! Padawaj, padawaaaj!! - .Ponio.sło ~a 
rzekę, nad łąką, nad płaską przestrzenią nocną,. 1 odbiło s1ę 
chyba o dawidgródecką puszczę. Wes~o ~sypał s.tę, tłum byłych 
żołnierzy z furmanek, podeszli do bane~ 1 wchłaruac poczęli noc 
nad Prypecią. Nagle z pobliskiego ogruska zerwał s1ę chłopak, 
doskoczył do poręczy pomostu i rozjaśniony~ u~miechem wpa­
trzył się w twarz ułana. Ten zamrugał przecieraJąc oczy: 

- Fiedzia! A ty szto tut rabisz?! 
- Ech! naczuju bratcy! Czaho mnie śpieszyć . . . Oj, jak 

wiesieło! Tu i ludzi, tu i koni, i karowy, tu i dziauczaty, tu 
i kaczki! Hladzi skolki ahniej! I w mieście nie bywajet. 
Ech-ma! - Powiódł szeroko ramionami obejmując nieboskłon 
nad ogniskami. A tyle było szczęścia w jego głosie, tyle speł­
nionych marzeń, że wszyscy ci, nie tylko z Grudziądza, zam~ 
raptem. A że i pieśni właśnie ustały, słychać było przez chwilę 
tylko jak kaczki kwaczą na wodzie, i podzwaniają dzwonki u duh, 
gdy koń przestąpił nogę na pomoście. 

- Padawaaaj, padawaaaa! ... - zapiał melodyjnie przewod­
nik i prom ruszył z tamtego brzegu na powitanie żołnierskich 
synów. 

Po drugiej stronie Prypeci zaczął się las. Towarzysz mój 
podjął rozmowę na nowo: 

- Dużo czego nauczy się człowiek we wojsku. . . 
- O, tak - przytaknął woźnica i wyraził przekonam~, ze 

ten co wraca z wojska to inny człowiek, i rozumu nabierze 
i świadości. 

Ale na sąsiednim wozie powszechną uwagę przyciągnęło opo­
wiadanie Szlamy. Był on w "ruskiem" wojsku,. jeszcze z .czter­
nastego roku. W Mozyrzu, który teraz za sow1~.ą gr~cą. . 

- A Mozyr, wialikoje heto miasteczko? - JUZ go me WI­

dzieli ... młodzi. 
- O! - odpowiedział z odcieniem dumy Zyd. - Jak Pińsk. 
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Służył podczas pokoju, a później z wybuchem wojny w 1914 
roku, na froncie. Naturalnie, trafił zaraz do niewoli. Jeść mało 
dawali. Wrócił po pięciu latach, ale już do Dawidgródka, gdzie 
przeniosła się rodzina. Ledwo konia przykupił i wóz dla handlu 
sprawił, przyszli Bałachowcy i ograbili. Później przyszli Polacy 
i ograbili. Pod Stolinem stali Fetlurowcy. Strach. Później przy­
szli bolszewicy. Jak zaczęli grabić i zabierać bydło z obór radzi­
wiłłowskiej ordynacji, miejscowy Rewkom i chłopi, i mieszcza­
nie powiedzieli: "to nasze! Nie dadzim wywozity!". Uj, jakaja 
wyszła pieriestriełka! 

Bolszewicy wycofali się z miasteczka i oblegli je. Po pewnym 
czasie ściągnęli większe posiłki, zagrozili spaleniem i wyrżnięciem 
Dawidgródka. Wtedy uzbrojeni chłopi poddali się. Ale mimo 
to przyszedł "karatielnyj otriad" i ten spotkał biednego Szlomę 
na ulicy i zdjął mu ostatnie buty. 

- Zydu co- odezwał się któryś- choć bez butów, a pie­
niądze w kieszeni zawsze ma. 

Szloma pociągnął nosem, i z przyzwyczajenia a nie z musu, 
zdzielił konia batem. Na wspomnienie "pieniędzy", powrócił 
do wspomnień natury gospodarczej, do tematu jak tu się żyło 
przed rewolucją, przed wojną roku 1914: "Aj-aj-jajaj, jaki tu 
był handel, jaki tu był ruch! Jak ludzie zarabiali ... ". 

Męcząca droga. Grzęźnie w rychłym piasku świeżej grobli. 
A bokami stoi wilgotna puszcza. W niej przenikliwie krzyczą 
sowy. Kobiety z pierwszych furmanek próbowały zaintonować 
piosenkę, ale nie wyszło, bo wszyscy już zmęczeni, senni. Bardzo 
wolno zbliżamy się do celu. Do domów. Chłopcy milkną jeden 
za drugim. Dom wymarzonej nostalgii, będzie już rzeczywistym 
domem powszednim. 

Na mego ułana czeka stary ojciec. Co on ma? Nic nie ma. 
Szewc. Z wiosną, gdy wody rozleją, jak inni rusza w drogę 
z nasionami. Nasiona warzyw i kwiatów dawidgródeckich z daw­
na słyną na Polesiu. Dużo rzemieślników przeistacza się wtedy 
w "domokrążców", choć słowo tu niepodchodzące... Płynie 
Horyniem w górę, aż do Stolina, dalej jeszcze. Bywa Prypecią, 
a później Stochodem. Sprzedaje, niby to zarabia. Ciężkie życie. 
Nie utrzymasz się z niego. Jeden brat w Krakowie pracuje, 
drugi aż w Gdyni. Rozwłóczyli się po tej naszej Polszczy. 
W pułku to choć o żarciu nie trzeba było myśleć.- Coraz bliżej, 
coraz bliżej. 

- Czy to koniec lasu już? 
-O, nieee! 
Objazdka tylko. Wypada skręcić w błoto. - Ej tam! 

Stoooj! - A szto zdariłosia? - Ahnia nie majesz? - Ty, 
Jakow, baczy dobra, a to hruzko tuta, konia potopiti można! 
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z trudem wydostaliśmy się z ~ota. Z chrz~stem faszyny p~ 
kołami; pot bije Z zadów końs~~h . . W,r~SZ~le ZOO~ pł~skie 
łąki, daleko przed nami, powinno JUZ wtdac swtatła Dawtdgródka. 
Czemu nie dojrzeć? 

- Musić mgła poszła z Horyni ... 

• 
W Dawidgródku stanęłem "!' partero":ym h?te~u przy 

głównej ulicy. Czy nazywała s1ę ona: !,Piłsudskiego , "3.-g? 
Maja", "Rydza-Smigłego"? ... dop~awdy rue mogę, przyp~mme~. 
Bokami ulicy szedł wysoki chodnik z desek, a posrodku Jezdni~ 
niebrukowana, pokryta w suche lata wysoką. wa.rstwą kurzu; zas 
późną jesienią i wiosną głębokim bło:Jciem stęga]ącym. do poło~ 
cholew. Nie w długich butach rue było ~czaJu c~odz1c. 
A szewcy znakomici bywali w Dawidgród~m. Zas w~ ws10wych 
łapciach radzono sobie tak jak powszechnie na Poles1~. 

Hotel miał ubikacje na podwórzu. Wodę ~o myc1a przy?o­
siła do "numeru" dziewczyna w wiadra~h. Nalezał on ?o DaWlda 
Rabinowicza, i na szyldzie stało wyp1sane P?I:raw~e: "Hotel 
Bristol". Jakoś trzeciego dnia, przy rannym st;nadamu - [na­
czynia i noże, zgodnie z rytuałem, J?oda:vało s1ę z odseparowa­
nej szafki dla trefnych gości] - Rabrnowtcz sam nalewał herba~ę 
z samowaru, wyjątkowo chmurny na twarzy. Wydawał s1ę 
czymś zatroskany. 

- Panu krepkiej arbaty, prawda? 
- Mhm, mocną proszę, jak zaw.sze. 
- Tak, uj, jaka straszna zbrodnia zdarzyła się . 
- No, co takiego? . 
- Jest tu u nas mięśnik, Hołowacz jego _PrzezywaJą. To 

on miał córkę, Marija jej było .. To ona na. :v:osn! tego .roku 
wyszła za mąż za jednego tu człowteka. T~ .~1SleJ~Ze) nocy! J~de? 
z tych, co to akuratnie z sołdatów powrocili, zabił Ją na s101erc. 
Siekierą. 

- O, ccco pan powiesz, panie Rabinowicz! Jak to zdarzyło 
się? Po pijanemu chyba, czy j~? . . . 

- Nie wiem ja. Policja rozbtera s1ę ter~. .. Ale me komecz-
nie. Musić tam między nimi coś było wprzody... . 

- Uś, uś, uś... - 'stęknęła Hana, .która weszła na ost~tme 
słowa. - Siekierą... Uś, taki zbrodniarz... Czy to człowtek? 
To zwierz nie człowiek... · b 

- No - wtrąciłem .sentencjona!nfe - z:vierz me Y":a 
zbrodniarzem; tylko człoWiek moze hyc zbrodniarzem. Czy me 
w Grudziądzu on czasem służył? 
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- Kto jego tam wie, gdzie on badział się. Ja wiem? -
wzruszył ramionami. 

- Uś, uś... - Stara Hana była szczególnie przejęta tym 
zdarzeniem. .. 

~racam z Dawidgródka nie drogą kołową do najbliższej 
staCJl Łachwa, lecz drogą wodną na Pińsk i stamtąd dopiero 
koleją do Wilna. ' 

Wracam na "Norwidzie". Nieznany ani chłopom ani żydow­
~kim j.ego właścicielom, poeta ten pruje Horyń, Prypeć, Pinę 
~ płyme na zachód. Z kolei jest deszcz, który zlewa pokład 
l łączy błota z horyzontem. Musi być wielka cisza w bezkresie 
bagien, ale nad kabiną ustawiają beczki i tłuką się ludzie. 
Czase?; syren~ "Norw~da" ryczy na~ pła~ką przestrzenią, żeby 
zarobtc traszki. Przybił do przystam, wz1ął z paru pasażerów 
i poszedł dalej . Tłucze kołami: na zachód, na zachód. Z Dawid~ 
gródka do Fińska płynie 18 godzin. Płynie i sapie. Poeta wśród 
błot. A błota ciągną się bez wymiaru. Cóż za nastrój w taką 
szarugę. 

Tymczasem nazajutrz znowu słońce. Znowu kaczki, kurki 
wodne, dzikie gęsi i drobiazg w sitowiu. Milkną tylko gdy prze­
latuje jeden, drugi rybołów. Wprost z traw wyskakuje Pińsk 
n~d wodą. Biały - bieleje kolegiatą jezuicką, katedrą, cerkwia­
mi. Z bardzo daleka go widać, bo Pan Bóg dał przestrzeń 
równ,, zielono-żółknącą jesienią od dołu, niebieską - niebem 
od gary. 

Wiele już razy płynęłem tym szlakiem. Nie tyle, oczywiście, 
co stary Iwan z Bereziec, który go znał sprzed pierwszej wojny 
od Gdańska do Chersonia, ale oceniam go lepiej. Bo Iwanu co? 
Zarobek, machorka i kawał chleba w głowie, a mnie - piękno. 
Zwracam mu uwagę: 

- Pahladzi że, sonce to jakoje nad bałotam! 
- Dyk hlażu, panok ... 
I stoimy oparci o poręcz, razem na suchym znów pokładzie, 

razem plujemy za burt do Piny, razem palimy, on fajkę, a ja 
"kluba". Ot, i przypłynęli. 

• 
Teraz sobie przypomniałem. Była to jesień roku 1936. Czter­

dzieści lat temu, z hakiem. 
]6zef MACKIEWICZ 

Archiwum politycme 

Przyiemne złudy i niemiłe realia 

(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY) 

Dwa teksty, które się ukazały w dwóch .~olej~ych numerach 
Kultury (6/78 i 7-8/78), wydają się stanowtc wazny przyczynek 
do dyskusji i przemyśleń na temat dalszych losów Polski. Cho­
dzi o artykuł Socjusza "Ile jest dróg" i o tekst deklaracji P .P .N. 
w sprawach niemieckich, wzbogacający o dodatkową ważną po­
zycję ciekawy zbiór analiz i propozycji wy~złych z tejże oficyny. 
Teksty te wykazują niemałą zbieżność w w1elu punktach, zwłasz­
cza w rozumowaniu i we wnioskach. Artykuł Socjusza budzi 
co prawda więcej wątpliwości niż tekst P.P.N., dużo nota-bene 
ostrożniejszy w swoich sformułowaniach, ale zastrzeżenia dotyczą 
praktycznie tej samej dziedziny i tych samych założeń. Dlatego 
też czuję się upoważniony do traktowania obu jako pewnego 
rodzaju całości, a więc i do łącznego ich omówienia. 

Artykuł Socjusza zawiera świetną analizę sytuacji krajowej. 
Czytelnik oderwany od krajowych układów, zostaje z punktu 
wprowadzony w ich sedno i uzyskuje cenne i oryginalne perspek-
tywy na bliską i dalszą przyszłość. . . . 

Podobnie trudno nie pochylić czoła przed trafną deftmqą 
istnej tragedii greckiej, w jaką uwikłana jest władza sowi~cka: 
chodzi o podstawową sprzeczność między wymaga~ami raqonal­
nego postępu gospodarczego i postulatem utrzymam~ ak~a~ego 
ustroju politycznego (dwie aspiracje, które się wzaJemme, 1 to 
jak najkategoryczniej, wykluczają). 

Tak zarysowana analiza prowadzi do wniosków pod kątem 
orientacji polskich wysiłków niepodległościowych. Otóż do rozu­
mowania, którego logiczności nie sposób podważyć została wpro­
wadzona pewna ilość elementów dodatkowych, traktowanych 
chyba jako pewniki. Odnoszą się one przeważnie, choć nie 
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wyłącznie, do sytuacji na Zachodzie i noszą piętno dużej pochop­
ności w ocenach, dając asumpt do obawy, że świadomość autorów 
nie nadąża za tempem zaszłych przeobrażeń. Fostanowiłem więc 
dorzucić tutaj moje trzy grosze. 

Zacznijmy od układu sił na osi Wschód- Zachód. Tylko 
przyklasnąć tezie Socjusza, że "współczesna rzeczywistość poli­
tyczna i ekonomiczna jest niebywale płynna", że "zmiany w mię­
dzynarodowym układzie sił dokonane w ciągu ostatnich lat 30-tu 
są olbrzymie, a ich proces bynajmniej się nie skończył". Ale jeśli 
każde z supermocarstw doznaje niepowodzeń na arenie tzw. trze­
ciego świata, to polityka sowiecka w Afryce okazuje się ~~o 
bardziej opłacalna, niż to wynika z oceny Socjusza (Alg1ena, 
An_gola, Mozambik, a obecnie Etiopia), nie mówiąc o Bliskim 
i Srodkowym Wschodzie azjatyckim (Irak i Syria jeszcze dla 
Kremla nie są stracone, ostatnio zdobył dogodną pozycję strate­
giczną w Afganistanie; kompensatą za klęskę w Egipcie jest obie­
cująca ewolucja w Turcji). Fodobnie trudno się podpisać pod 
idylliczną wizją ewolucji w krajach trzeciego św~ata, która ma 
coraz bardziej potęgować ich rezerwę wobec Sowietów, podczas 
gdy ugruntowała się tam :- i ,to na pokolenia . ---: zasadnic.za 
niechęć do dawnych koloruzatorow, ktorych czym s1ę odpowie­
dzialnymi za przeszłe, teraźniejsze i przyszłe niepowodzenia 
wszelkiej natury. 

Szukając oparcia dla polskich dążeń niepodległościowych 
Socjusz powołuje się na zbieżność interesów polskich i amerykań­
skich (co ma nam zapewnić pomoc Stanów), na możliwość włą­
czenia zasobnej w energię Folski do Wspólnoty europejskiej, 
wreszcie na perspektywę korzystnej ewolucji stosunków polsko­
niemieckich. To zagadnienie jest szerzej omówione w manifeście 
F.F.N., gdzie znowu optymistyczne zapatrywania na przyszłość 
stosunków polsko-niemieckich wiążą się z przyszłą integracją 
zjednoczonych Niemiec do Wspólnoty europejskiej. 

Nie wspinałbym się na ambonę, gdyby autorzy obu tekstów 
zasygnalizowali trzy optymistyczne hipotezy, których ur~eczywis­
tnienie mogłoby przejaśnić polskie horyzonty. Ale na hipotezach 
nie wolno, dopóki nie przyobleką się w kształty realne, opierać 
konkretnej polityki. 

1. Ameryka i Europa Srodkowo-Wschodnia 

Folityka amerykańska, na pewno od czasu Konferencji Tehe­
rańskiej (a to już czyni co najmniej lat 35), przyjęła zasadę 
podziału świata euroazjatyckiego na strefy wpływów, a od 1945 
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roku konsekwentnie jej przestrzega. Zdarza się nawet, że daje 
dowody niemałej energii kiedy chodzi ~ o~sunięcie groźby z~any 
status quo na rzecz Sowietów. Co więceJ - Stanom zalezy na 
utrzymaniu sytuacji, która dla Folski nie tylko jest, ale z każdym 
miesiącem staje się coraz bardziej nie do zniesienia (do tego 
stopnia, że nie sposób wykluczyć rozpaczliwych wybuchów). 

Harmonia polsko-amerykańska wymag~aby b.ądź na.szego dos­
tosowania się do obecnej sytuacji geop.o~tyczneJ, a ~1ę: akc~~u 
społeczeństwa do ustroju, który jest oboąz~y odpow1~dz1alnosc1ą 
za wszelkie zło, które się w kraju ~e'Y1; bąd~ zm:a~y amery­
kańskiej polityki wobec naszego kraJ~ 1 n~sz~J cz~sc1 Europy. 
Nie zanosi się ani na jedno ani na drug1e. Jezeli Soqusz pochwy­
cił jakieś w tym kierunku sygnały zza Oceanu - to tu, do nas, 
one nie dotarły. . . 

W swoim czasie można było łączyć pewne nadzleJe z progr~: 
mem obrony praw człowieka, zainicjowanym na pr?gu kadenq1 
prezydenta Cartera. Logika tego programu -.? ile byłbr on 
konsekwentnie realizowany - mogłaby prowadz1c ~o kwestlona­
wania przyczyn ustrojowych ucisku jednostek, ~ !l~c .do gl~bal­
nego postawienia pod pręgierz - w oczach op1D11 sw1atowe1 -
systemu, którego immanentną częścią ~ą tec~ P!ześlado:vcz~. 
Jak wiadomo stało się inaczej i 'YYs~ ame~y.kanskie ogramczaJą 
się do wynegocjowywania zwolnierua bardzl~J z~~yc? dysyd~n­
tów, co na zbyt duże opory ze. strony .~owleckleJ me natra~1a. 
Do tego wszelkie naciski w teJ ma teru, , z.własz:z~ g:łyby 1ch 
przedmiotem miały być podstawow.e wo~osc1, ~rafla Ją. siłą rzeczy 
w próżnię, jeśli równocześ.nie udz1ela. s1~ Sow1etom }ednostror:­
nych koncesji w rokowamach rozbroJemowych, czyli rezygnuJe 
z jednego ze środków nacisku .. A_ ich posiadanie jest przecież 
niezbędnym warunkiem uruchom1ema samego procesu. Co prawda 
arsenał zbrojeniowy nie jest tutaj atutem wyłącznym. Ostatnie 
lata stoją pod znakiem udanej presji na Sowiety via stosunki 
handlowe - pod kątem wypuszczenia poza granice ich teryto­
rium coraz większej ilości Zydów sowieckich. Choc;łzi tt: o przed­
sięwzięcie udane, skoro w miarę upływu czasu em1graqa ta stale 
przybiera na sile. Jest to oczywiście zjawisko niezwykle pozy­
tywne, gdyż ta kategoria obywateli sowieckich jest .Po~dana 
dyskryminacjom i szykanom. Dobrze więc, że cor~ W:l~C~J Zy­
dów może się znaleźć poza zasięgiem władzy. sow1e:k1eJ 1 o~y 
z czasem udało się to wszystkim. Ale skądin~d ~1a~o~o, ~e 
ta presja nie objęła swoim zasięgiem innych ~~edz_m 1 ru~ .rue 
wskazuje na to, by w przewidywalnej przys~łosc.1 m1ało hyc ma­
czej. Tym bardziej że business amerykański! a Jego wpływu na 
Ę>olitykę zagraniczną nie wolno. nie ~oceruać,. patrzy na owe 
zunctim nieprzychylnym okiem 1 wyw1era presję w celu uwol-
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nienia wymiany handlowej z Sowietami od serwitutów natury 
pozahandlowej. 

W tych warunkach, uwzględniając ogólne ramy stosunków 
amerykańsko-polskich, wyznaczone przez politykę amerykańską 
wobec naszej części Europy, pozostaje miejsce na wykorzystanie 
resztek polskiej "specyfiki" dla gestów i świadczeń amerykańskich 
o ograniczonym zasięgu, które bynajmniej nie kolidują w niczym 
z filozofią stosunków amerykańsko-sowieckich. 

Jak wiadomo, ten teren wcale nie leży odłogiem. Panoszy 
się na nim sam tow. Gierek i uzyskuje pewne korzyści handlowe, 
a zwłaszcza kredyty na zakup zboża na dogodnych warunkach 
płatniczych. W krytycznych momentach zapewnia to zbankruto­
wanej polskiej gospodarce pewien margines ,,luzu" i zmniejsza 
tym samym ryzyko wybuchu. Innymi słowy - koncesje tego 
typu odpowiadają doskonale logice doktryny Sonnenfeldta, która 
wprawdzie została sformułowana - i to brutalnie - w okresie 
rządów poprzedniej administracji, ale w stosunku do której poli­
tyka nowej administracji nie wykazuje bynajmniej jakichś istot­
nych odchyleń. 

2. Oparcie we 11Wspólnocie 11? 

W systemie Socjusza i P.P.N. "Wspólnocie" europejskiej 
przypada rola ważna. Ma ona być czynnikiem, który przez sam 
fakt swego istnienia i swej konsolidacji korzystniej ustawia pers­
pektywy naszej przyszłości. Nasze zasoby energetyczne czynią 
z nas atrakcyjnego partnera na przyszłość; co więcej - dokona 
ona pożądanej amortyzacji zagrożenia niemieckiego. ,,Niemcy, 
jako część Zjednoczonej Europy, muszą zatracać możliwość agre­
sywnej polityki zagranicznej (nawet gdyby ją chciały wznowić)", 
pisze Socjusz, a P.P.N. upatruje wręcz w "zasadniczej integracji 
Niemiec we Wspólnotę Europejską" jeden z dwóch warunków 
uznania przez Polaków, że zjednoczenie Niemiec leży w interesie 
Polski (drugim jest "bezwzględne uznanie naszej granicy zachod­
niej"). 

Boję się, że ta dialektyka oparta jest na sytuacji takiej, jaka 
istniała przed dziesięciu laty i nie uwzględnia zmian, które to 
dziesięciolecie przyniosło. 

W 1968 roku, mimo przodującej roli zachodnioniemieckiego 
przemysłu, Wspólnota europejska - licząca wówczas 6 partne­
rów - była terenem dynamicznej ekspansji gospodarczej i wa­
runkującego ją wysokiego poziomu inwestycji; kraje wchodzące 
w jej skład miały nie tylko w sumie, ale i wzięte poszczególnie, 
zdrowe finanse państwowe, zrównoważony bilans płatniczy i 
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si~ne w~luty . ~wa z tych państw - Włochy i Francja _ były 
wtdowm~ ~zybkiego uprzemysłowienia, uwzględniając w tym naj­
nowoczesruej~zą. t~chn?logię, a ich dochód narodowy rósł tak 
d~bk~ v.~ dZiestęcwlw~ 1?58-196~, że Francja miała widoki na 
gome~~ ~ c~asem Nterruec, a Włochy na wyrównanie ogrom­

n~go opozmema w .stosunku do reszty państw Wspólnoty. Na 
;wsnę 1968 rok!'l jedna marka zachodnioniemiecka warta była 

· 1,24 lub 155 .luów. Obecnie jej równowartość w tych dwóch 
w~lutac~ :orynosi F. 2,30, a Lit 4,37. Porównanie tych danych 
daj~ pojęci~ o. r?zbieżności polityk gospodarczych stosowanych 
tu I tam, _Jak. I .Ic~ sk~Ttków. Ewolucja, która się dokonała na 
przest:zet?I dz~esięcwle~ta 196~-78, doprowadziła do kompletnego 
zachwiama rownowagt W s polno ty'~ . Nie pora tu na analize 
przy~~n kryzy~u, który postawił pod znakiem zapytania przes: 
łan~ o wczesneJ, prosperity. Wydaj~ się przecież, że niekorzystna 
z~~na warunkow zewnętrznych wmna była skłonić kraje o bar­
dz.tej kruchych s!r~kturach g~spodarczych do wzmożonej dyscy­
pliny pod~tkoweJ 1 walutowej, podczas gdy kraje silniejsze mo­
głyby sobie pozwolić, od biedy, na luksus zachowani.a dotych­
czasowych przy:wyczajeń poprzez nadwerężenie nagromadzonvch 
rezerw. St~ło s.tę o~wr?.tni: - to .NieJ?CY ~acisnęły pasa, doko­
na!y ~a!sze} raqo~ahza~Jl, me wahając SI~ uciec do polityki defla­
:YJnej .1 rue cofając stę przed bezrobociem. Francja i Włochy 
zyły me tylko z. rez~rw, ale i. z .poży~zek za~:anicznych - czyli 
pon.ad stan. ~~doki .uz~owtema teJ sytuacJI są nikłe z uwagi 
na Im~onderab~a po~tyki w~,wnętrznej obu tych krajów: wszel­
ka proba san.~cJI musi naraztc n,a szwank interesy korporacyjne 
%~t ka,t~gom społec~nych,, ~t~re są. poplecznikami rządzącej 

ę szosc1. Rząd, k.tor~ osmte~łby stę przypuścić energiczny 
~~~urm do t~ch. ba~tiOnm~ ~o?ptsałby na siebie wyrok śmierci. 

.d przedłuzarue stę ad mfzmtum paradoksalnej· sytuacJ'i kiedy 
to nadmi k · · d 'd ' . er.na onsumpqa m ywt ualna kategorii uprzywilejo-
wanych Idzie w parze z niewystarczającym poziomem inwestycji 
~.tym samym czasie Republika Federalna staje się coraz wyłącz~ 
ntej.s~ym panem nowoczesnej technologii, a dystans dzielący ją od 
mmeJ dynamicznych partnerów nie tvlko przestał sie kurczyć (jak 
przed 1968 r.), ale stale wzrasta. ' -

B Ro~.szerze~e. Wspól~?ty przez przystąpienie do niej Wielkiej 
rytami, Danu 1 Irlandu sytuacji nie zmieniło, bo zadłużona po 

uszy (~r_zede wszystkim u Niemców) Anglia nie może siłą rzeczy 
stanowic dla nich spodziewanej przeciwwagi. Co więcej -

. * 'Y cią~ ostatnich ośmiu lal stopa inflacji we Francji była dwukrot­
me wyzsza mz w RFN; w chwili gdy to piszę ceny francuskie rosna w tempie 
trzykrolme zybszym niż ceny zachodnioniemieckie. • 

2 
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w latach 60-tych Republika Federalna odgrywała na arenie mię­
dzynarodowej rolę nieproporcjonalnie skromną w stosunku do 
swej potęgi gospodarczej (w przypadku Francji rzecz się miała 
odwrotnie). Przyczyna tego leżała w opcjach ó"vczesnej Ostpo­
litik. RFN kwestionowała istniejący status quo terytorialny, który 
w miarę upływu czasu stawał się w oczach wszystkich innych 
nienaruszalnym składnikiem porządku międzynarodowego. Ener­
gia zachodnioniemieckiej dyplomacji skierowana była na protesty 
przeciwko wszystkim inicjatywom, aktom, deklaracjom sojuszni­
ków, czy też państw neutralnych, które bezpośrednio czy pośred­
nio dawały wyraz zgodzie na istniejące w Europie Środkowej 
granice. Jałowość tych wysiłków stała się tak oczywista, że posłu­
żyła jako punkt wyjścia dla nowego systemu i nowej polityki 
wobec Wschodu Europy, zainicjowanej przez Willy Brandta. 
Wbrew pozorom Republika Federalna zyskała na tej nowej orien­
tacji niepomiernie więcej niż Polska. 

Nic dziwnego, że pod koniec lat 70-tych Republika Federalna, 
której rola polityczna jest na miarę jej siły gospodarczej, stała 
się pierwszą potęgą Europy Zachodniej. W przewidywalnej przy­
szłości pozycja ta nie tylko nie powinna ulec zachwianiu, ale 
przeciwnie -wykazać dalszą konsolidację i to w każdym z dwóch 
możliwych wariantów. Bo na dwoje babka wróżyła: albo obecna 
Wspólnota zachowa swój dotychczasowy charakter osi krystalizu­
jącej dla gospodarczej organizacji Europy (niezależnie od tego czy 
państwa Półwyspu Iberyjskiego zostaną do niej przyjęte, czy nie); 
albo dokona się podział Europy Zachodniej na dwa człony: z jed­
nej strony państwa, które stać na sprostanie sytuacji, a więc na 
odpowiedni wysiłek w zakresie innowacji technicznej, poziomu 
inwestycji, organizacji przemysłu, zwiększonej produktywności 
(grosso modo, obok RFN warunki te spełniają Holandia i w mniej­
szym stopniu Belgia, Luksemburg i Dania, a z państw spoza 
Wspólnoty - Szwecja, Norwegia, Szwajcaria i Austria); z dru­
giej te, które musiałyby szukać wyjścia z impasu na innej drodze, 
więc Wielka Brytania, Irlandia i wszystkie kraje łacińskie. W obu 
wypadkach Republice Federalnej przypadnie rola. ~ucz_owa. 
Utrzymanie przy życiu Wspólnoty zakłada zachodJ:lOnternlecką 
pomoc dla słabszych partnerów (zgoda na długotermmowe zadłu­
żenie, udostępnienie części własnych rezerw środków płatniczych 
dla stabilizacji ich walut). Powodzenie systemu monetarnego, 
którego podwaliny zostały położone najprzód w Bremie, a ost~t: 
nio w Akwizgranie zależy oczywiście od zachodnioniemieckleJ 
wspaniałomyślności. Jest chyba rzeczą oczywistą, że Republika 
Federalna będzie wywierała coraz większy wpływ na przyszłą 
orientacje zespołu, którego przyszłość wręcz zależy od zachodnio­
niemieckich opcji i impulsów. Jeśli Europa miałaby się rozpaść 
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mniej więcej po obu stronach linii d~ielącej północ, w większości 
protestancką od katolickiego połudn1a, to oczywiście dalszy pro­
ces koncentracji potęgi gospodarczej i siłą rzeczy politycznej bę­
dzie przebiegał na północy i to pod przeważającą kontrolą zachod­
nioniemiecką. 

Warunki dla akcesu Polski - w obu wariantach - nie 
przedstawiałyby się specjalnie różowo. Przemysł polski z uwagi 
na jego dezorganizację i upiornie niską produktywność, skon­
frontowany z zachodnią technologią, musiałby przyjąć podział 
ról przekreślający większość perspektyw związanych z progra­
mem inwestycyjnym ostatnich dwudziestu lat i zadowolić się 
rolą dostawcy półfabrykatów i energii, otwierając w zamian swój 
rynek dla produktów pracochłonnych o dużej wartości dodat­
kowej. 

W przewidywalnej przyszłości szukanie - gwoli uniknięcia 
żenującego tete-a-tete z Niemcami - oparcia w Europie Zachod­
niej, na którą pada coraz gęstszy cień zachodnioniemiecki, zakra­
wa na wystawianie czeku bez pokrycia. To tak jakbyśmy chcieli 
od decyzji czy opcji zachodnioniemieckiego kanclerza odwoływać 
się do arbitrażu ... kanclerza zachodnioniemieckiego. 

Napisałem na początku tego rozdziału, że poglądy na temat 
ewentualnej roli Wspólnoty w ugruntowaniu niepodległości Polski 
(a może nawet w jej zdobyciu!) ukształtowały się w funkcji sytua­
cji, która istniała przeszło 10 lat temu i zatem obecnemu obrazowi 
rzeczywistości absolutnie nie odpowiadają . Warto przecież zasta­
nowić się jak będzie wyglądała ta sprawa za lat dziesięć, czy 
powiedzmy piętnaście. 

Europa Zachodnia przeżywa nie tylko kryzys gospodarczy ale 
także - i nawet przede wszystkim - kryzys moralny. Dawny 
system normatywny legł w gruzach i dzisiaj jedyna widoczna ener­
gia zostaje obrócona na jego miażdżącą krytykę, czy wręcz nega­
cję. Nie widać niczego co by zakiełkowało, a zwłaszcza trwale 
wyróść miało na jego miejscu. Komórka rodzinna ulega na 
naszych oczach rozkładowi, filozofia hedonistyczna, jak i ustala­
jąca się - częściowo w jej funkcji - zatrata poczucia interesu 
ogólnego, odbija się katastrofalnie nie tylko na dyscyplinie spo­
łecznej, ale i na stopie przyrostu naturalnego. Nie widać sił 
zdolnych do utrzymania tej cywilizacji, nie mówiąc o jej obronie 
w wypadku - bądź co bądź prawdopodobnym - jej zagroże­
nia. Poziom kulturalny gwałtownie się obniża a nic nie wróży 
poprawy na przyszłość skoro kryzys szkolnictwa - i to na 
wszystkich poziomach - przybiera coraz tragiczniejszy charakter. 
Dotychczasowy dobrobyt zasadzał się m.in. na produktywności, 
na kompetencjach zawodowych pokolenia, które powoli przeka-
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zuje agendy następcom o niższych kwalifikacjach i o innym nasta­
wieniu. 

Czy więc - przy założeniu, że los na przestrzeni ostatnich 
lat czterdziestu niezbyt dla nas przyjazny - nareszcie się do 
nas uśmiechnie i odzyskamy prawo samostanowienia - mamy 
prędko rewindykować miejsce w cywilizacji, która już teraz 
zdradza objawy dużego zmęczenia, a później może się znaleźć 
w stanie kompletnego rozkładu? Ale tak czy owak będziemy za 
słabi by móc w takim układzie spełnić naszą szczytną misję 
ocalenia Zachodu, oddając do jego dyspozycji i zasoby energe­
tyczne, o których pisze Socjusz, i energię ludzką, której brak 
jeszcze bardziej tu się daje we znaki. Pozostaje zatem proces 
odwrotny, jako że widoki jego urzeczywistnienia przedstawiają się 
niepomiernie korzystniej: przeszczepić na nasz grunt wszystkie 
czynniki kryzysu moralnego, którego konsekwencje iść będą cres­
cendo na przestrzeni najbliższych lat. To się może udać tym 
łatwiej, że już w chwili obecnej istnieją po temu korzystne 
przesłanki i to mimo odmienności ustrojowej i wbrew imponde­
rabiliom geopolitycznym. 

3 . N iemcy Zachodnie na nowym, może zwrotnym etapie 

Nie będę się rozwodzić nad przebiegiem polityki Niemiec 
Zachodnich wobec ich głównych partnerów zachodnich w okre­
sie, który nas dzieli od zakończenia działań wojennych. Nie pora 
tu i miejsce na podobne przedsięwzięcie . Pokuszę się natomiast 
o sprowadzenie tego procesu do tego, co stanowi w moich oczach 
jego kwintesensję. Zachód dał najpierw Niemcom wszystko, co 
dać mógł, rezygnując tym samym z efektywnych środków nacisku 
i kontroli , a następnie zawiódł pokładane w nim nadzieje i to 
w dwojaki sposób. Naprzód wykazał kruchość i wręcz zakłama­
nie systemu ideologii politycznej, który miał się wznieść na 
ruinach poprzedniego porządku, a który Niemcy uprzątający ruiny 
miast przyjęli z zapałem neofitów. Następnie, w miarę jak lata 
i ich dziesiątki upływały , okazało się, że współpraca z Zachodem 
układała się na warunkach dla Niemiec Zachodnich coraz mniej 
korzystnych. 

Okazało się najpierw, że adenauerowska koncepcja wymu­
szenia od Sowietów zjednoczenia Niemiec (tudzież rewizji granic) 
na drodze stworzenia i wyzyskania siły wojskowej i gospodarczej 
spaliła na panewce. Już w połowie lat 50-tych zaistniał parytet 
atomowy. Uświadomienie sobie jego konsekwencji nie długo 
kazało na siebie czekać i wyraziło się w koncepcji pokojowego 
współżycia , która wyznaczyła filozofię stosunków sowiecko·ame-
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rykań.skich na ?astępne. lat dwadzieścia: W tych warunkach spra­
wa ZJednoczema NtemJec została - Jak wiadomo - odłożona 
ad calendas ~r~ecas, a :vs.z~kie, nawet m.ini~alne postępy na tej 
<!r_?cize .uzal.e~ruo~~ ?d. IniCJatyw ~achodmomemieckich i gotowo­
~Cl s.o:v~eck.teJ wyJscra 1m naprzecrw. Stąd cały system Ostpolitik 
Jak ~ JeJ ;v1doczne granice, ?o ~ażdy krok naprzód na tej drodze 
~~~l hyc .opłacony koncesJami na rzecz Sowietów, tudzież _ 
J e~li .chodzt o sprawy drobniejszego autoramentu - świadczenia­
mi fmansowymi na rzecz wschodnioniemieckiego partnera . 

. Od układów Moskiewskich i Warszawskich upłynęło lat 
ostem. To dostateczny okres czasu, by wszyscy zainteresowani 
uprz~tomnili sobie reguły gry, które ten system wyznaczył. Po 
strome pasywów: konsolidacja polityczna NRD, przywileje natury 
gospodarczej. cz?'r:iące. z .tego kraju nieoficjalnego członka W spól­
noty. europeJskieJ dz1ęk1 klauzulom handlu międzyniemieckiego 
specJalne ~redyty coroczne na szczególnie korzystnych warunkach 
(tzw. Swmg) zapewniające Berlinowi Wschodniemu dostęp do 
nowoczesnej technologii i możliwość przeprowadzenia natychmias­
towy~h inwestycji niezależnie od aktualnie istniejących możliwości 
płatmczy.ch, ogromne serwituty finansowe za dostęp do Berlina 
Zac~odmego w po.sta:i ryczałtu z.a połącz~nia kolejowe, opłat za 
przeJazd ~ogowy Itp. ·'. Po strome aktywow: możliwość podróży 
l to w obte strony, choć ograniczona u obywateli NRD do osób 
starszych, b~rdziej ożywione st?su~ kul~uralne, rozszerzenie pro­
gramu 'Yspółpra~y gospodarczeJ, ~e~ątphwe polepszenie- toute 
P':OP_ortzon gard:e -:- losu ludnoset wschodnioniemieckiej, opóź­
mex;t~ czy o~łabtem; procesu rygorystycznego rozgraniczenia obu 
częsct Ntemrec, ktory w uprzednim okresie szvbko szedł na-
~&. . 

Ale ~o . wszys~ko stanowi. efekt skromny wobec zamierzeń 
poprzednieJ. epo~, a kosztuje dużo , zwłaszcza że Republika 
F~deralna Jest tez przymusowym kontrahentem handlu niewol­
n.ika?Ji: władz.e ;:schodnior:ie~e~kie .pakują regularnie do wię­
zte~a pewną ilosc . zachodniomemteckich turystów pod zarzutem 
~zptegostwa, skazuJą ich na ciężkie kary, a następnie negocjują 
tch uwo~nienie za ciężkie pieniądze . "Taryfa" przy tym wzrasta 
regularme z roku na rok. 

Tak więc Niemcy Zachodnie są - na tym tak ważnym dla 
pr~szło~ci l:aaju odcinku - skazane na własne, co prawda po­
kazne, siły 1 muszą na drodze przymusowych świadczeń wzmac-

. •. ~e weszły w końcową fazę rokowania między dwoma rządami 
pem~eckim.i odnośnie ulepszenia komunikacji na szlakach RFN - Berlin. 
ra.~ te przeprowadzi NRD i zainkasuje za nie 1,5 miliarda DM. Przypo­

lDD.lJmy, że ryczałt wypłacony Warszawie tytułem odszkodowań wojennych 
(Układ Gierek- Schmidt z 2. 8. 1975) wyniósł łącznie 1,3 miliarda DM! 



38 ZBIGNIEW RAPACKI 

niać gospodarkę konkurencyjnego państwa niemieckiego, którego 
nieukrywanym celem na dłuższą metę jest rozprzestrzenienie włas­
nego systemu na całość niemieckiego terytorium. 

Jak wiadomo, zachodnioniemiecka kasa musi stawić czoła i in­
nym zadaniom. Naprzód- w ramach Paktu Atlantyckiego - RFN 
przyjęła na siebie zadanie i rolę, których koszty stanowią duże 
obciążenie dla jej budżetu . Bundeswehra, stworzona w drugiej 
połowie lat 50-tych ex nihilo) stała się w ciągu 20 lat najliczniej­
szą i najlepiej wyekwipowaną armią Europy Zachodniej. Może 
wynikłe z tego tytułu gospodarcze i finansowe serwituty nie 
wydawałyby się tak ciężkie, gdyby inni partnerzy wywiązali się 
z zobowiązań, które przypadły im w udziale. Jak wiadomo RFN 
jest jedynym europejskim członkiem NATO, który uczynił to, 
czego od niego oczekiwano. Udział wszystkich innych w zbioro­
wym wysiłku ustalił się na poziomie dużo niższym od pierwot­
nie przewidzianego. Armia zachodnioniemiecka w zakresie sił 
konwencjonalnych jest - obok wojsk amerykańskich w Europie 
- główną zaporą przeciwko ewentualnym sowieckim planom 
agresji. W sytuacji pokoju odgrywa więc - po społu z amerykań­
skim arsenałem atomowym - rolę czynnika odstraszającego, 
a więc i puklerza dla mniej chętnych do odpowiedniego wysiłku 
partnerów. Na wypadek wojny armia ta poniosłaby największe 
straty, nie mając do tego widoków na obronę większości teryto­
rium państwowego, które zresztą wobec nieuniknionego użycia 
broni atomowej uległoby najprawdopodobniej całkowitemu znisz­
czeniu. Sytuację obecną mogą Niemcy uważać z dużą dozą słusz­
ności za niesprawiedliwą. 

Wiadomo, że na początku tego dziesięciolecia Stany Zjedno­
czone zawiesiły wymienialność dolara i wykorzystały jego rolę 
jako waluty rezerwowej, na której się opierał międzynarodowy 
system monetarny, aby eksportować własną inflację do innych 
państw zachodnich. Bezpośrednim powodem tego były koszty 
wojny indochińskiej. Ale zaważyła również chęć zmuszenia sojusz­
ników do poniesienia części kosztów amerykańskiego wysiłku 
zbrojeniowego. Powódź dolarowa została skierowana w pierwszej 
kolejności do krajów o silnej walucie i Niemcy Zachodnie pierw­
sze padły jej ofiarą. Stabilizacja pieniężna osiągnięta kosztem 
dużego wysiłku uległa zachwianiu, a stworzony w jej funkcji 
system wartości i przyzwyczajeń stanął pod znakiem zapytania. 
Narosłe z tego tytułu trudności zostały przezwyciężone, ale m.in. 
kosztem bezrobocia, nie mówiąc o redukcji do połowy poprzedniej 
stopy wzrostu dochodu narodowego. Efekty pomysłowości ame­
rykańskiej w tej dziedzinie zostały tym bardziej gorzko odczute 
przez zachodnioniemiecką opinię publiczną, że właśnie ich kraj 
był tym, który wykonał narzucony mu przez Amerykę program 

' 
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zbrojeniowy i nie miał sobie w tym względzie nic do wyrzucenia, 
a ucierpiał na przymusowym gromadzeniu zielonych banknotów 
dużo bardziej niż sąsiedzi. Stosunki z tymi ostatnimi przysparzały 
dodatkowych kłopotów . Była już poprzednio mowa o wzrasta­
jącym zadłużeniu się w Bonn wszystkich zachodnich partnerów 
Republiki Federalnej. Wynika ono z niezrównoważonych wy­
mian handlowych: partnerzy nie mogą dostarczać towarów czy 
surowców o wartości współmiernej z tym, co importują z Nie­
miec. Utrzymanie tego systemu wymaga finansowania przez 
Niemcy własnego eksportu i uruchamianie tym samym procesów 
inflacyjnych na własnym terenie. Na dłuższą metę wiedzie to 
do przechodzenia w ręce niemieckie części majątku sąsiadów (od 
fabryk po zamki, tereny budowlane i łowieckie). 

Zobowiązania wynikające z istnienia i funkcjonowania Wspól­
nego Rynku stanowią dodatkowe obciążenie dla kieszeni zachod­
nioniemieckiego podatnika. Musi on płacić haracz tak z tytułu 
subwencji rolnych jak i z racji "funduszu regionalnego", który 
finansuje inwestycje w mniej rozwiniętych rejonach krajów człon­
kowskich - od włoskiego Mezzogiorno poczynając . 

Sposób w jaki fukcjonuje Wspólny Rynek rolniczy urąga 
najbardziej elementarnie pojętym zasadom zdrowego rozsądku i 
- co więcej - w miarę upływu czasu godzi coraz bardziej w 
dobrze pojęte interesy tych, którzy myśleli że zapewnią sobie 
w ten sposób trwałe korzyści. Chodzi tu przede wszystkim 
o Francję, a także i o Włochy. Racjonalizacja rolnictwa zachod­
nioeuropejskiego pod kątem wykorzystania właściwych każdemu 
uzdolnień dla uruchomienia masowej i taniej produkcji mogła za­
pewnić Francji szerokie, a więc niezwykle korzystne rynki zbytu 
i stać się jednym z głównych czynników postępu gospodarczego. 
Zamiast tego stworzono wdzięczne pole do tzw. rent sytuacyjnych 
dla tych, którzy produkują po niskich cenach, ale korzystają z wy­
sokich cen sprzedaży, ustalonych w funkcji cen produkcji gos­
podarstw małych i sztucznie w ten sposób przy życiu utrzymy­
wanych. Konsument płaci wysokie ceny, podwyższające koszty 
utrzymania, a więc i koszty produkcji przemysłowej. Obciążenie 
częścią kosztów tego przedsięwzięcia finansów zachodnioniemiec­
kich nie mogło obyć się bez pogorszenia atmosfery stosunków 
francusko-niemieckich i bez ostudzenia zapału z jakim Niemcy 
podchodzili ongiś do procesu integracji europejskiej. 

Oczywiście powyższy katalog zachodnioniemieckich powodów 
do niezadowolenia nie jest kompletny. Wydaje mi się, że figurują 
w nim jednak problemy najważniejsze i mam nadzieję, że tłumaczą 
powody rosnącego zniechęcenia, lub wręcz rozgoryczenia, które 
można obserwować w Niemczech zachodnich na przestrzeni astat-
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niego dziesięci~ilecia, a które na dłuższą metę muszą wywrzeć 
wpływ na orientację polityczną RFN. 

Niemiec współczesny ze wzrastającą rezerwą odnosi się do 
konieczności świadczeń z tytułu układów, do których RFN ptzy­
stąpiła w okresie swej słabości i pragnie wyeliminować na przy­
szłość ryzyko podporządkowania się interesom innych, i to nieza­
leżnie od tego, na jakie uzasadnienia ideologiczne mogą sie oni 
powoływać. Od zakończenia działań wojennych upłynęła już 
trzecia część stulecia; poczucie winy za tamte czasy nie przemawia 
już nie tylko do tych, którzy się urodzili po zakończeniu ·,vojny 
lub dla których wojna kojarzy się z wczesnym dzieciństwem, 
ale i do tych którzy byli za młodzi, aby im wówczas mogła 
przypaść jakaś czynna rola. Najstarsi ludzie tej ostatniej kategorii 
dochodzą już do pięćdziesiątki i oni powoli przejmują ster władzy 
i odpowiedzialności w swoje ręce. Co więcej - wojna wietnam­
ska z jej korowodem okrucieństw i gwałcenia zasad, których 
przestrzeganie winno byłoby być jedną z racji bytu armii amery­
kańskiej, wywołała poważny wstrząs opinii zachodnieniemieckiej 
i niewątpliwie przyspieszyła proces rewizji poglądów na Ame­
rykę, jak i zresztą na wartość zasad, które są podłożem świato­
poglądu obowiązującego w świecie anglosaskim. 

Dlaczego stawiać Niemców pod pręgierz za to samo, co inni 
uważają za normalne, kiedy są sami tego sprawcami i co nadto 
uchodzi im bezkarnie? Grunt do takich wątpliwości przygoto­
wała już przedtem wojna algierska . 

Nic dziwnego, że na tym tle odżywa nacjonalizm, rozumiany 
w nowym kontekście jako pierwszeństwo interesów niemieckich 
i że okres, w którym Republika Federalna była najpilniejszym 
i najposłuszniejszym uczniem Ameryki wydaje się należeć do prze­
szłości. Republika Federalna przejmuje pqchodnię gaulistowską 
w dziesięć lat po maju 1968, który stanowił właściwy kres 
gaullistowskiej ery. 

Te tendencje znajdują oczywiście swoje odbicie w sytuacji 
na szachownicy wewnętrzno-politycznej. W koalicji u władzy 
z silnym kanclerzem a kruchą podstawą parlamentarną oś krysta­
lizacyjna sytuuje się na prawym skrzydle S.P.D. (lewe zostało 
z rządu usunięte i praktycznie odsunięte od wpływu na jego 
orientację). Punkt ciężkości silnej opozycji chadeckiej przeniósł 
się wyraźnie na prawe skrzydło, które nadaje ton całości i które 
w sytuacjach konfliktowych zmusza resztę do podporządkowania 
się jego tezom. 

Ton tej orientacji nadawała trójka: Strauss (Konigsmacher -
od jego zgody zależy dotychczas nominacja na przywódcę całości 
Chadecji) - Falbinger (kandydat na Prezydenta) - Dregger 
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(kandydat na Kanclerza). Jeżeli Strauss pozostaje na placu boju, 
ponieważ ostatnie wybory do Landstagu nie zachwiały jego 
pozycji to jednak kariera Falbingera została zakończona (zos­
t~ł skompromitowany wyrokami śmierci na marynarzy niemiec­
kich w latach 1944-45), a Dregger przegrał właśnie wybory 
w Hessji i trudno mu się w tej sytuacji ubiegać, o sukcesję po 
Kohlu. Można zatem żywić nadzieję, że te wydarzenia nie 
pozostaną bez wpływu na orientację niemieckiej Chadecji i że 
może jej lewe skrzydło jeżeli nie weźmie góry, to przynajmniej 
dojdzie do głosu . 

Rzecz ciekawa, że obecny układ sił ma także i wewnętrzno-poli­
tyczną przyczynę: chodzi o zjawisko kontestacji młodzieżowej, 
której fala przeszła przez Niemcy Zachodnie w drugiej połowie 
lat 60-tych, a której skrajni pogrobowcy nie schodzą niemal ze 
sceny aktualności dzięki aktom guerilli wielkomiejskiej. W swoich 
początkach proces ten nie był pozbawiony obiecujących aspektów 
skoro postawił w stan oskarżenia niedawną przeszłość i usiłował 
- nie bez powodzenia - pozbawić komfortu moralnego tych 
tak licznych przedstawicieli starszego pokolenia, którzy swojego 
czasu przyłożyli rękę do haniebnych czynów, a teraz znajdowali 
uzasadnienie dobrego mniemania o sobie w cnotach mieszczań­
skiej filisterii. Proces ten - gdyby się rozwinął i ugruntował 
- wyszedłby oczywiście na korzyść sąsiadom Niemiec, od nas 
poczynając. Tymczasem zaś osobliwa logika przywiodła ten ruch 
na tak skrajne pozycje, że stał się straszakiem i doprowadził do 
ustalenia konsensu społecznego na przeciwstawnym biegunie. 
Oczywiście początkowe pozytywne skutki tego zjawiska zostały 
rychło pogrzebane, pozostali przy życiu starzy hitlerowcy, jako 
tradycyjni rzecznicy "porządku" publicznego, mogli wygrażać ni­
hilistom, zbierając w ten sposób poklask ulicy. I tak dziecko 
zostało wylane z kąpielą. 

Swiadome swej siły Niemcy Zachodnie stoją na nowym eta­
pie powojennej drogi, zajmując przy tym kluczową pozycję w 
układzie sił Wschód- Zachód. Nie sposób przewidzieć orientacji, 
którą obiorą i która oczywiście zaważy na losach całej Europy. 
Konsekwentne posuwanie się naprzód po szlaku wyznaczonym 
przez Ostpolitik wiodłoby RFN na pozycje neutralności: w za­
mian za odejście od Wspólnoty zachodniej nowy status dla obu, 
podzielonych części Niemiec. Nie insynuuję tu bynajmniej, że 
takie perspektywy przyświecały twórcom tej koncepcji z Willy 
Brandtem i Herbertem Webnerero na czele. Ale przedsięwzięcia 
polityczne, zwłaszcza gdy są zakrojone na dłuższą metę, osiągają 
c~ęsto byt samoistny i podlegają regułom właściwej im logiki, 
?Iekoniecznie zamierzonej czy nawet przewidzianej przez pro­
Jektodawców. 
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Podobnie nacjonaliści z prawego skrzydła CDU - CSU bynaj­
mniej nie zabiegają o względy sowieckie, a ich program w zakre­
sie polityki zagranicznej domaga się konsekwentnie wzmocnienia 
sojuszu zachodniego i energicznego przeciwstawienia się sowiec­
kiej ekspansji. Tym niemniej absolutny brak poparcia Zachodu 
dla postulatu jedności niemieckiej sprawia, że logika tej orientacji 
powinna zawieść jej rzeczników na pozycje porozumienia z Krem­
lem. Kto wie czy właśnie Strauss nie stawia na tej drodze 
pierwszych kroków. 

Natomiast można zaryzykować dwa pewniki: Europa Zachod­
nia nie jest zdolna ostać się w warunkach nawet względnej 
niezależności w wypadku secesji RFN; ze swej strony Sowiety, 
przy założeniu że obecny model gospodarczy nie ulegnie zasad­
niczym przeobrażeniom, nie są w stanie wyjść ze strukturalnego 
kryzysu gospodarczego, jeśli im potencjał zachodnioniemiecki nie 
zostanie udostępniony w tej czy innej formie. Ta sytuacja może 
w niedalekiej już przyszłości dać asumpt do zażartej licytacji. 

Co prawda - jak to wykazały ostatnie lata - świadomość 
polityczna Niemiec Zachodnich nie nadąża za tempem wzrostu 
ich siły i proces wyciągania wniosków przebiega z dużym opóź­
nieniem. Oddajmy tu sprawiedliwość politycznym szachistom 
sowieckim, że potrafią antycypować w stosunku do możliwej 
ewolucji i zawczasu przygotować pociągnięcia zdolne przynieść po­
żądane rozstrzygnięcie. Ta asymetria może jednak prowadzić do 
zabawnych nieporozumień, czego dowodzi wizyta tow. Breżniewa 
w lecie 1973 roku w Bonn. Sowiecki gość roztoczył przed zdu­
mionymi gospodarzami oszałamiającą perspektywę współpracy 
gospodarczej na gigantyczną skalę (nieograniczony dostęp do su­
rowców i nieograniczone rynki zbytu) oraz odmrożenia problemu 
niemieckiego. Gospodarze nie byli przygotowani do dyskusji nad 
takimi propozycjami i bodajże zbyli je możliwie uprzejmymi 
kpinami. 

4. Stosunki polsko-niemieckie 

Chciałbym na tym etapie podjętych rozważań zapewnić Czy­
telników, od Socjusza i autorów memorandum P.P.N. poczy­
nając, że jeśli to co wyczytali do tej pory robi wrażenie krytyki 
pod adresem Niemców, to nie odpowiadałoby to ani moim prze­
konaniom ani moim intencjom. Wychodzę z założenia, że polityka 
zagraniczna każdego państwa jest funkcją jego własnych interesów, 
które mogą być zgodne lub sprzeczne z interesami innych; na 
wyznaczenie dla tej polityki zadań na krótką i daleką metę wpły-
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wa st?sunek sił własnych do cudzych, istniejący obecnie, a także 
spodZlewany w przyszłości. 

Nie jest winą Niemców, że Zachód jest taki, jaki jest ze 
wszystkimi konsekwencjami, jakie to stwarza dla nieoo samego 
i dla innych. Nie sposób winić Niemców za ewent;alny brak 
ochoty do obrony Zachodu aż do ostatniej marki czy do zaprze­
paszczenia własnych interesów gwoli wierności zawartym soju­
szom. Podobnie nie wystarczy chyba sygnalizowanie niekorzyst­
nych skutków, które wynikają dla nas z obecnego układu sił, aby 
brać udział w histerii antyniemieckiej, reżyserowanej swego 
czasu przez propagandę komunistyczną, która oddała tyle usług 
Kremlowi, jak i PZPR. Obowiązkiem każdego z nas - i was 
tam i nas tu - jest podejść do tej sprawy rzeczowo, unikając 
zabarwienia emocjonalnego. 

Ze zdumieniem wyczytałem pod piórem Socjusza, że "cho­
ciaż okresami Niemcy groziły nam śmiertelnie - na długą metę 
od wieku XVII począwszy głównym niebezpieczeństwem była 
Rosja". Oczywiście, jeśli wyłączyć doświadczenia lat 1939-45, 
to Polacy, tak indywidualnie jak i zbiorowo, więcej ucierpieli od 
Rosjan niż od Niemców, ale tłumaczy się to przede wszystkim 
różnicą poziomu cywilizacyjnego tych dwóch narodów. Natomiast 
polskim interesom państwowym zagrażały w sposób decydujący 
Prusy, skoro w samym naszym istnieniu upatrywały śrmertelne 
dla siebie zagrożenie, a nasza zagłada była nieodzownym warun­
kiem ich historycznej kariery. Już na przestrzeni XVII wieku, 
dzięki osłabieniu Rzeczypospolitej w wyniku wojen kozackich 
i szwedzkich, dokonała się emancypacja Elektora. Już na progu 
XVIII wieku powstanie Królestwa Pruskiego, podzielonego jesz­
cze polskimi ziemiami, było zapowiedzią finis Poloniae. Toż 
przeważająca .część jeĘo ~erytorium leżała na wschód od Odry 
l Nysy, a Wlęc na z1em1ach skolonizowanych kosztem Polski. 
Wiek XIX bynajmniej tego antypolskiego ostrza polityki prus­
kiej nie stępił, a utożsamiał ją nie tylko Bismarck, którego por­
trety wiszą nota-bene w niemal wszystkich biurach dygnitarzy 
państwowych RFN. 

Dziewiętnastowiecznego Polaka do desperacji przywodziła bru­
talność, niechlujstwo i prymitywizm narożnego stójkowego i po 
tej osi krystalizowały się jego poglądy na sprawę polską, pod­
czas gdy równocześnie, ale w sposób mniej dla godności osobistej 
zainteresowanych dotkliwy, polski stan posiadania na ziemiach 
zaboru pruskiego był przedmiotem śmiertelnego zagrożenia . War­
to przy tej okazji przypomnieć, że mimo rozbiorów i polityki 
rusyfikacyjnej wpływy kulturalne i gospodarcze żywiołu polskiego 
przeważały na niemal wszystkich obszarach, które wchodziły 
w skład przedrozbiorowej Rzeczypospolitej i to aż do wybuchu 



ZBIGNIEW RAP ACKI 

pier;vszej wc:jny ś":iatowej (świadczy o tym choćby wynik wy­
?orow do pterwszeJ. Dumy). Dopiero bolszewizm rozprawił się 
t z polską ku~ turą 1 z. polskim żywiołem i z polską własnością 
na terenach mt~d.zy Druep~.em i Bugiem, likwidując w ten sposób 
?woce 700-letmeJ ~kspa~sJl kulturalnej i gospodarczej i to mimo, 
~e. polska ekspansJa polityczna na Wschód została zahamowana 
JUZ 300 l.at I?rzed Rewolucją Październikową. 
. W. teJ mterze w jakiej powinniśmy uwzględniać doświadcze­

ma ~~toryczne '!" wypracowywaniu polskiego programu niepod­
ległos~wwego, me wolno na~ zapo~Imieć o precedensie przymierza 
prusJ?ego z 1790 roku, k~or~ mtast rozszerzyć naszą swobodę 
ruchow, ode?rało ~ol7 gwozdzta do naszej trumny. 

, W naszeJ pamtęct, a zwłaszcza w naszej świadomości, winny 
hyc ponadto zawsze przytomne dwa inne bliższe nam czasowo 
preceden~y . . Jednemu na ~~ię Rap~~o, dr~giemu. Lo~arno . Maj ~ 
one ~dźwtęk tY:m bar~te~ zło~rozbny, ze zdaJą stę nieźle pa­
so":a~ do obe~neJ sytuaqt, jako ze odpowiadają dwóm ołównym 
m?żltwym opqom polityki niemieckiej i dobrze obrazuj~ natych­
mtastowe ~onsekwencje każdej z nich. 

W ta~m. ukła?zie, )aki powstał na gruzach Trzeciej Rzeszy, 
pogodzen:e s~ę Ntemco~v z . ~owym status quo granicznym na 
Wsc:I:odzte me było ruemozhwe z uwagi na ogrom doznanej 
klęski. Wystar.czyło konse~w.entnie tego od nich wymagać. Tym­
czasem zaledwte w 16 mtestęcy po zakończeniu działań wojen­
nych s~ynna mowa Byr?~sa. w Stuttgarcie dała już asumpt do 
~arodzu; p~ogramu re'Ytzjomstyczn.ego. Musiało upłynąć 20 lat, 
zeby zatst~uały nareszc~e przesłanki dla wyrównania sporów na­
rc:słych mtędz~ Republiką Federalną a Polską. Okazja taka zaist­
?-Iała w okreste rządów Wielkiej Koalicji, tj. w latach 1966-69 
l !ostała z~arno,wana prz~de wszystkim z winy reżymowych wład~ 
cow Polski, ktorych słuzalstwo wobec Wielkiego Brata i kom­
pleksy zrodzone przez własną, powszechnie znana nieudolność 
powstrzymały. ?d wyjści~ ~aprzód ewolucji, ktÓrą wówczas 
ws~y~cy m~azali z~ m~um~moną . Zamiast tego, woleli wlec się 
w JeJ ogome, wyctąga)ąc az do ostatniej chwili kasztany z orn.ia 
dla Ulbrichta. o 

, 1_1ożna było v:ówczas wygra~ d.wa. atuty: naprzód wykorzys­
t~c stel~owe wo":czas stosunki memtecko-francuskie i posłużyć 
st~ ?actskiem .. Paryza na Bonn pod kątem przyjęcia gaullistow­
skfeJ koncepqt (sformuło~anej na wiosnę 19~9 roku) zgody Nie­
mtec na statu~ quo gramczny w wypadku tch zjednoczenia na 
zasa~ach pokojowych. Naciski francuskie pod tym kątem wi­
dzema .m~głyby być uruch?mione gdyby i stronie polskiej takie 
postawteme spra":Y. odpowta~ało .. Dobrze pojęte interesy polskie 
znalazłyby w taktej klauzuli duzo lepsze zabezpieczenie niż w 
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późniejszym uznaniu przez Republikę Federalną granicy na Odrze 
i Nysie przy obecnym kontekście podziału Niemiec i Europy i 
oczywiście na okres jego trwania. "Zagrożenie" niemieckie 
w tejże sytuacji było, rzecz jasna, natury werbalnej i wbrew 
pozorom podpis niemiecki, najpierw pod traktatem moskiewskim, 
a następnie pod traktatem warszawskim, żadnej zasadniczej zmiany 
sytuacji tu bynajmniej nie przyniósł . 

Drugim atutem był fakt sprawowania rządów przez Wielką 
Koalicję tj. dwie wielkie partie, których łączny potencjał wybor­
czy był wówczas bliski 90 %, a w międzyczasie ten próg prze­
kroczył. Niełatwy do znalezienia w sprawie polskiej wspólny 
mianownik między CDU i SPD mógł wówczas łatwiej się skry­
stalizować dokoła takiej klauzuli. Dalej - osiągnięte na takich 
zasadach porozumienie zostałoby wówczas zaakceptowane przez 
zachodnioniemiecką opinię publiczną. W drugiej bowiem połowie 
lat 60-tych dokonywał się rachunek sumienia, droga do odzyska­
nia indywidualnej i zbiorowej równowagi moralnej wiodła wów­
czas poprzez wysiłki pojednania z narodem polskim i znalezienie 
z nim płaszczyzny wspólnych interesów. 

Zażyrowanie przez opinię zachodnioniemiecką status quo gra­
nicznego z Polską wymagało przecież nie tylko przyjęcia odpo­
wiedzialności za popełnione na Polakach zbrodnie (wiadomo, że 
od tej odpowiedzialności NRD się uchyla), ale także i pogodze­
nia się - choćby ex post - ze sposobem jej urzeczywistnienia. 
Jeżeli ogrom tych zbrodni pozostaje bez precedensu, to brak też 
precedensu do utraty 100.000 km2 z pozostawionym tam mie­
niem, do odmowy prawa powrotu 3,5 milionom osób, które 
uciekły przed wkroczeniem wojsk sowieckich czy wreszcie wy­
siedlenia ponad 3,5 miliona tych, którzy uciec nie zdołali. 

Nic dziwnego, że niemało Niemców, którzy przyjmowali zasa­
dę odpowiedzialności, nie wyrażało zgody na ekspiację win na 
tej drodze, podczas gdy zachodni sąsiedzi Niemiec zadowolili się 
odszkodowaniami materialnymi. 

Skoro tak wyjątkowa okazja została zmarnowana, problem 
polsko-niemiecki doczekał się następnie tylko załatwienia formal­
nego, które niczego definitywnie na przyszłość nie przesądza. Przy­
pomnijmy, że zachodnioniemiecka Chadecja, która traktatu war­
szawskiego nie atakuje, ale która też jego klauzul terytorialnych 
nie zaakceptowała, . osiągnęła w ostatnich wyborach powszechnych 
48,6 % głosów wobec 50,5 % uzyskanych łącznie przez obie 
partie rządowe. 

Wreszcie została zaprzepaszczona i inna okazja, gdyż istniały 
wówczas korzystniejsze warunki do uzyskania wysokich odszko­
dowań, a to z uwagi nie tylko na lepszy klimat polityczny, ale 
i z racji doskonałej koniunktury gospodarczej. 
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Jak wiadomo stało się inaczej. Kierownictwo reżymowe nie 
wykorzystało ówczesnego marginesu swobody wobec Kremla (nas­
tępcy już nim dzisiaj nie dysponują) dla przeforsowania korzyst­
nego dla ~olski układu i wolało zabezpieczyć swoje własne, ma­
ło~t~owe mteres.Y ograniczając się do wypełnienia paru pustych 
~~eJsc po_zostawwnych w układach moskiewskich, gdzie zapadły 
JUZ decyzJe o wszystkim, co było istotne. 

Nie pora tu na bilans traktatu warszawskiego. Wiadomo 
że z punktu widzenia odszkodowań przypadły Polsce mizern~ 
ochłapy, że sprawa odszkodowań indywidualnych została zała­
twiona w formie ryczałtu wyraźnie dla obu partnerów wygod­
nego: dla rządu federalnego bo zaoszczędził masę pieniędzy, dla 
towarzyszy z Warszawy bo mogli zabrać pieniądze przeznaczone 
dla "podopiecznych", nie pytając się oczywiście ich o zdanie. 

Co gorsza, układy Gierek- Schmidt z 2. 8. 1975 roku otwo­
rzyły drogę do dalszego ogałacania Polski z sił żywotnych via 
emigracja "Niemców z Polski", której tekst PPN słusznie po­
święca tyle uwagi. Chodzi tu o inną formę handlu ludźmi niż 
ta, która stanowi omówiony już wyżej aspekt stosunków między 
oboma państwami niemieckimi. Na osi RFN - PRL cena towaru 
jest dużo niższa, przypuszczalnie z racji przymusowej sytuacji, 
w jakiej znajduje się partner warszawski, zważywszy rozmiary 
jego gospodarczego bankructwa. Niedługo nie będzie już w Pol­
sce - poza cmentarzami - ani pozostałych na jej terytorium 
w 1945 roku autochtonów, ani ich urodzonych w Polsce dzieci. 
Kto wie, czy proces wyprzedawania ludzi nie rozciągnie się 
w przyszłości pod łącznym naciskiem RFN i konieczności płatni­
czych także i na inne kategorie potencjalnych ,,Niemców". 

Nie sposób się zresztą temu dziwić. Pod koniec lat 70-tych 
PRL ukazuje się Niemcom Zachodnim jako kraj do tego stopnia 
źle rządzony, że nierządem stojący, gdzie znane a ujemne skutki 
ustroju gospodarczego przybierają obrót dużo groźniejszy dla inte­
resów i przyszłości państwa niż gdziekolwiek indziej i gdzie rebus 
sic stantibus wyjścia z obecnej, jakżeż ponurej sytuacji nie widać 
i nie ma. Niemcy wiedzą, że operatywność ogromnego programu 
inwestycyjnego gierkowej ery nie przekracza, według najbardziej 
optymistycznych szacunków 30 % (to znaczy, że 70 % zakupio­
nych dóbr inwestycyjnych ulega zaprzepaszczeniu na skutek bała­
ganu, niekompetencji, przestojów itd.), podczas gdy spłata kredy­
tów wymaga zwrotu całości plus procenty, co stanowi ogromne 
obciążenie. Tłumaczy to nie tylko przewlekły i coraz dotkliwszy 
kryzys żywnościowy, ale i zahipotekowanie i to na lata znacznych 
zasobów polskich surowców. 

Taka Polska to znowu wyraźna zachęta dla sąsiadów do uzys­
kania doraźnych korzyści. 
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Wróćmy w tym miejscu raz jeszcze do zacytowanego na 
początku zdania Socjusza, że "Niemcy, jako część zjednoczonej 
Europy muszą zatracić możliwość agresywnej polityki zagranicz­
nej". Zgoda, jeśli rozumie się pod tym próbę wymuszania na 
nas ustępstw poprzez groźbę użycia siły, co w aktualnym ukła­
dzie politycznym jest wykluczone. Ale nawet w ramach takiego 
układu może nastąpić zwrot w orientacji Wielkiego Brata, dla 
którego "perswazja" pod naszym adresem może się stać monetą 
przetargową w wielkiej grze o Niemcy, czy zwłaszcza o dostęp 
na dogodniejszych warunkach do niemieckiej technologii . 

O losie Polski może zadecydować stan w jakim się znajdzie 
w przdomowym momencie. W tym może leży klucz jej przy­
szłości na najbliższe lata. 

5. Do czego możemy dqżyć i na co wolno nam liczyć 

Tak tezy Socjusza jak i program PPN wybiegają w,d_?ść dalek~ 
przyszłość. Odpowiadające im r~~u~owarue. przyszłoscH~we mus~ 
mieć siłą rzeczy jako punkt wy]scla sytuaqę o zbyt licznych 1 
zróżnicowanych składnikach, by jej kszt~łt można ?yło z. góry 
uchwycić w oparciu o obecne tendenqe ewolucyJne kazdego 
z determinujących ją czynników. Socjusz, moim zdaniem, słusz­
nie zakłada że konflikt chińsko-sowiecki wprowadzi zasadnicze 
zmiany w i;tniejącym obecnie układzie i że w miarę upływu czasu, 
stanowiąc coraz silniejsze zagrożenie dla Sowietów, będzie absor­
bować w coraz wyższym stopniu ich uwagę i ich siły. 

Ale nie sposób zakładać - gwoli wygody intelektualnej -
zastygnięcia w bezruchu zanim ten proces nie dojrzeje, innych 
sił działających w różnych kierunkach, które zdolne są przeorać 
głęboko przyszłą rzeczywistość, wprowadzając do niej zmiany 
na nie mniejszą skalę. 

Załóżmy przecie, że w okresie lat 10 do 15 nie będzie _woj~~ 
ogólnej (nikt jej nie chce, ale mechanizmy mające z_ap?b1ec J~l 
wybuchowi nie są mimo wszystko zdolne do wyelimmowarua 
wszystkich możliwych - a zwłaszcza przypad~owych - przy­
czyn). Załóżmy dalej, że Sowietom nie uda s1ę _przez ten czas 
opanować Europy Zachodniej, co rzecz jasna połozyło?y kres na­
szym nadziejom na emancypację. Załó~my jesz~e, ze "kompe­
tentni mężowie stanu PRL" nie p~10dą .~aJu na ~o prz~­
paści i to mimo tego, że już się znaJduJe na J~J krav:ędz1. Załó~­
my wreszcie, że nas Sowiety nie prze~andl~J.ą bądź dl~tego, ze 
same się zawahają przed następ_stw~ takieJ tran~akq1 po~e 
na doświadczenia historii, bądź ze N1emcy Zachodnie pod naCIS­
kiem Ameryki lub z innych powodów taką ofertę odrzucą. 
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. W. po_dobnej koniunl~turze wydaje się jasne, że państwo so­
Wieckie me wydoła obowtązkom narzucanym przez nową konfigu­
rację i że nie da rady równocześnie stawić czoła tendencjom 
odśrodkowym, jako że nie sposób utrzymać w nieskończoność 
w karbach narodów ujarzmionych. 

Prądy odśrodkowe przybiorą na sile poczynając od momentu, 
w którym konflikt arabsko-izraelski z os tanie wreszcie zażegnany. 
Dynamika świata muzuhnańskiego zwróci się wówczas przeciwko 
Sowietom w obronie wyznawców religii mahometańskiej w ZSSR · 
ci ostatni mnożą się tak szybko, że pod koniec stulecia ich liczb~ 
przewyższy liczbę Rosjan. Zresztą już obecnie ZSSR liczy wiecej 
nie-Rosjan niż Rosjan. · 

_Prę?zej czy później Rosja zostanie więc zmuszona i do zmiany 
polit~ki (poprze_z _znaczną redukcję obecnych ambicji) i do zmiany 
ustroJU - naJpletw gospodarczego (akcentującego rozpiętość 
~ędzy potrzebami i stojącymi do dyspozycji środkami), a następ­
me - bo to nieuniknione - także i politycznego. 

Otworzyłoby to przed wszystkimi partnerami a zwłaszcza 
sąsiadami Rosjan ogromne możliwości - poczynają~ od ułożenia 
s~osu~ów z Rosją na zasadach możliwych do przyjęcia dla wszyst­
kich, az do zgody rosyjskiej na federację środkowoeuropejską. 

Niezależnie od tego co nam przyszłość zgotuje pozostaniemy 
między Niemcami a Rosją. W interesie naszej własnej stabiliza­
cji,_ w interesie naszej niepodległości leży, aby stosunki z naszymi 
sąstadami ułożyły się w myśl harmonijnej symetrii - konflikt 
z każ~ym z nich osłabia oczywiście naszą pozycję wobec pozosta­
łego 1 na odwrót - brak konfliktów z jednym natychmiast 
poprawia naszą sytuację wobec drugiego*. 

Rzecz w tym, aby w sprzyjających okolicznościach mogły na 
naszą korzyść zagrać inne czynniki, tym razem dla nas przy­
chylne. Ostatecznie w wyniku ostatniej wojny Rosjanie przestali 
- po trzech i pół wiekach - uważać nas za ołówne zagrożenie 
dla ich państwa. Ostatecznie przeniesienie punktu ciężkości Nie­
miec na Zachód wydaje się faktem nieodwracalnym a efekty 
ewolucji poglądów na sprawy polskie, która w latach 60-tych 
dokonała się w młodym pokoleniu, nie zostały jeszcze unices­
twione przez mniej korzystną tendencję lat 70-tych. Ostatecznie 
rozporządzamy paroma atutami najwyższej jakości - i to na 
zasadach wyłączności w Europie Środkowo-Wschodniej. Polski 
Kościół ~atolicki reprezentuje olbrzymią, wciąż niezależną siłę 
moralną 1 tym samym oś krystalizacyjną oporu przeciwko znie­
woleniu wszystkich narodów tego rejonu. Nasz ruch opozycyjny 

• Jes1i P.P.N. podziela ten pogląd, to może opracuje nowy tekst na 
temat przyszłych stosunków polsko-rosyjskich? 
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działa jawnie i winien - z uwagi i na swoje cechy i na nasze 
położenie geograficzne - objąć rolę koordynatora postaw i poczy­
nań teoo rodzaju na całym obszarze sowieckiego władania. Nie 
mamy ~eszcie żadnych potencjalnych konfliktów z żadnym z obec­
nych "demoludowych" państw. 

Pozwala to polskim kontestatorom na rzucenie - po społu 
z kolegami z innych krajów, a prz~ a~so}utnie konie~zn~m ~dzi~le 
dysydentów sowieckich i opozyqomstow w~cho~n.wmemtecklch 
- podwalin pod przyszły porządek w. naszeJ częsCl kontynentu, 
z trzema obowiązkowymi częściami taktego programu: 

l) zasady, według których ma być rozwiązany problem nie­
miecki; 

2) sposób przezwyciężenia ;ra?ycyjnych konfliktó~ mię~­
państwowych (węgiersko- rumunslu, w~gt;rs~o- słowacki, _węgter­
sko- jugosłowiański, albańsko- jugosłowtanski, bułgarsko- jugosło­
wiański itd.) ; 

W tym miejscu czas na wyrażenie ra~o~ci z _powodu nawią­
zania przez KOR współpracy z przedstawtctelamt ~arty_ 7? oraz 
z zapowiedzi rozszerzenia tego programu na osrodkt mnych 
krajów. 

I tak pod kątem tych przyszłych "prac kongresowych" chciał­
bym zwrócić uwagę P.P.N. na dwa punkty: 

l) Odnośnie sprawy niemieckiej, istnieje hipoteza przejścio­
wa, której P.P.N. najwyraźniej nie bierze pod uwagę. Prawa 
do zjednoczenia kwestiot;J-ować Ni~~com nie mo_żna. _Ale ~olno 
przewidzieć fazę pośrednią: wolnoset dla wszystkich Ntemcow ale 
z utrzymaniem na razie dwóch państw z tym, że obecna NRD 
przeszłaby ze scalonym Berlinem jako stolicą na status austriacki. 

2) Odnośnie spraw gospodarczych; nasze dobrze pojęte inte­
resy znalazłyby lepsze zabezpieczeni~ na drodze ś~isłych ~V:iązkó;v 
polityczno-gospodarczych z obecnynn towarzyszami medali 1 w~p~l­
nie z nimi przedsięwziętych wysiłków w kierunku uzdrow1erua 
obecnych struktur i zapewnienia im niezbędnej operatywności. 
Potem dopiero przyszłaby kolej na ustalenie na jakich warunka~h 
może się dokonać ściślejsza współpraca z Europą_ Zac~odnią. 
A nie zapominajmy przy tym o widokach korzystneJ. współpra~ 
z Rosją, poczynając od momentu gdy te stosunki przestame 
cechować jednostronna miłość. 

Ale wolno też od naszego ruchu opozycyjnego oczekiwać 
wysiłku i na innym odcinku: energicz~ejszego, na, modłę XIX-~o­
wieczną, udziału w procesie •-ychowama ~połeczens~a. Jak ~a­
damo zadanie to wówczas zostało spełnione, a z mm 1 wazny 
warunek niepodległości. 
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Jesteśmy prze~ież świadkami obniżenia poziomu kultural­
b~g_o br~ku_ poczu~ta obywatelskiego, panoszącej się korupcji gra-

te}; mtema publiczn.ego, rozluźnienia norm moralnych sp~ecz­
nyc , ~rav.:nych, zaniku dyscypliny indywidualnej i zhiorowej 
kr~ekreslema ~ prako/ce zasady odpowiedzialności indywidualnej: 
. tora warunkuJe prawtellowe działanie demokracji jako że stanowi 
J~dyną_ skuteczną alternatywę "dzierżymordyzmu". Nikt też ludzi 
siłą me zmusza ?o _wchodzeni~ V: błę~e . koło powszechnego 
c~amstwa. Co :vtęceJ - o?nost stę wrazeme, że Folakom staje 
stę obcy zmysł mteresu panstwowego a nawet instynkt samoza­
cho;vawczy, _a t<? w?bec obojętności młodych, którzy przestają się 
c~c odpo~t~dztalnt za przyszłość kraju. Pytanie czy nie zatra­
ctmy _naszeJ Identyczności, nie mówiąc o dotychc~asowej atrakcji 
naszeJ kultury dla_ innych, jeśli ten proces nie zostanie w porę 
kahamowany. Moze wreszcie wielki autorytet moralny naszych 

ontes_tatorów .~ógł~y . być wykorzystany dla zwalczenia prymi­
~~eJ rus?f<?bn, ktoreJ ofiarą padają w Polsce także nasi najcen­
k~JSl przy!a~tele~ Rosjanie przywiązani do polskiej kultury i szu­
aJący za JeJ posrednictwem kontaktu ze światem zewnętrznym. 

.O . pr~szłości_ ~aj u zadecyduje w ostatniej instancji stan, 
w_dJa~~ stę znaJdzte w momencte, gdy się przejaśni nareszcie 
w1 meJąca przed nim linia horyzontu. 

Paryż, 25 września 1978 r. 
Zbigniew RAP ACKI 

List z Pekinu 

W s_amol<;>cie z Tokio _d? Szanghaju prawie sami Japończycy. 
Jak ok1em Sięgnąć w szescm rzędach siedzeń czarnowłose głowy 
T?'lk~ tu i tam jasna albo ruda plama amerykańskich, niemiec~ 
kich l ~kandyna~skich turystów. Jak się później okaże nie jest 
t? specJalna wycieczka, lecz powszechna reguła. Od chwili zawar­
~~a t~ak_tatu o przyjaźni i współpracy z Tokio Chiny przeżywają 
J~ponski sezon_. VY. hotelach w Szanghaju, Pekinie a przede wszyst­
kim _w M~ndżur!1 ~ o_d Mukdenu po Charbin - roi się od 
Jap~nczyk~w. C1ągrue ~~~ t~ nostalgia, zwłaszcza starszych 
panow, ktorzy w młodosc1 byh tu latami w niezbyt poko" · . .. C" · · · ]OWeJ miSJI. 1ągrue 1ch ~ez przygoda, inny typ cywilizacji, niż we 
własnym zamerykaruzowanym, supernowoczesnym kraju. Przy-
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ciągają wspólne korzenie kultury i sztuki. W hotelach, restau­
racjach, sklepach, kolejach i samolotach zachowują się inaczej 
niż u siebie czy w wojażach po Europie. Choć i tu, na chińskiej 
ziemi, poruszają się stadami, nie hałasują, nawet po wypiciu 
kilku głębszych Mao Tai, czyli mocnej wódki chińskiej, mówią 
cicho. Patrzą, pilnie obserwują, wszystkim się interesują i bez 
przerwy fotografują. Chińczykom okazują respekt i nawet jeśli 
tu i tam nawali organizacja, nie skarżą się jak Niemcy czy Ame­
rykanie. Ale i gospodarze ich wyrażnie faworyzują. Nie tylko 
w Pekinie, lecz i na prowincji. Tak samo w Mandżurii, gdzie 
przecież podczas długoletniej okupacji niejednemu Chińczykowi 
dali się we znaki. Są oczkiem w głowie urzędni~ów, tłumaczy 
z Chińskiego Biura Podróży, kelnerów, sprzedawcow w domach 
towarowych i chińskiej inteligencji. W ciąg~ kilkuty~o?niowej 
wędrówki po Chinach piszącemu nie uda~o s1ę zauwazyc . nawet 
najmniejszego śladu dawnej japonofobii, zadnego zgrzytu 1 dys?­
nansu w chińsko-japońskich spotkaniach. A przypadek zrządził, 
że podróżując samotnie, choć pod permanentną opieką tłumaczy, 
przybysz z Europy, był stałym świadkiem, a nawet częstym 
uczestnikiem tych spotkań. 

Na pewno jest w tym wszystkim spora porcja tradycyjnej 
kurtuazji i gościnności chińskiej, niewątpliwie działa też czyn­
nik polityczno-psychologiczny, wyrażający się w powszechnym 
szacunku Chińczyków wobec Japonii, że się nie zlękła cham~ki<:h 
presji i pogróżek Moskwy, których celem było udaremnieme 
paktu chińsko-japońskiego, zwłaszcza wzajemnej klauzuli prze­
ciwko obcej hegemonii. Wchodzi w grę również element czysto 
utylitarny, związany z nowym kursem w polityce Chin, konkret­
nie z programem przyśpieszenia procesów uprzemysłowienia i 
modernizacji wciąż jeszcze zacofanego kraju. Japonia ma w tym 
olbrzymim dziele odegrać najważniejszą rolę. Wynika to i z geo­
graficznej bliskości jak też z łatwiejszego porozumiewania się. 

W każdym razie w Chinach - jak długie i szerokie - sezon 
japoński w pełni. Nie ma nieomaiże dnia, w którym nie byłoby 
jakichś nowych kroków w kierunku wzajemnego zbliżenia. Przy­
jeżdżają do Chin nie tylko turyści, których liczba wzrosła raptem 
dziesięciokrotnie. Roi się od rozmaitych delegacji, głównie ze sfer 
gospodarczych, naukowych i kulturalnych. Na uniwersytetach 
i w szkołach średnich nauka japońskiego staje się przedmiotem 
obowiązkowym tuż po angielskim, a przed francuskim, hiszpań­
skim i niemieckim. Na niektórych uczelniach, jak na przykład 
na uniwersytecie w .Czangczun, stolicy prowincji Kirin, z~anga­
żowano nawet japońskich profesorów. Prowadzą d~e~e s~­
dia dla studentów chińskich. A Czangczun był kiedys stolicą 
marionetkowego państwa Mandżukoo, powstałego z inspiracji 
ówczesnej Japonii. 

Po kolei wyruszają na rekonensans rządowe delegacje chiń­
skie do Tokio i do Osaki. Jedna z nich bada możliwości wysła­
nia większej liczby studentów chińskich na uczelnie w Japonii. 
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Inne pertraktują z firmami japońskimi w dziedzinie przemysłu 
lotniczego, elektroniki, komputerów, petrochemii, budowy kopalń, 
stalowni, kolejnictwa, hotelarstwa ... Wiele się oczekuje w Pekinie 
od oficjalnej wizyty wicepremiera i zastępcy szefa partii Teng 
Hsiao-ping, właściwego inicjatora i architekta aktualnej polityki 
Chin. Udaje się on do Tokio na uroczystą ratyfikację układu 
chińsko-japońskiego z ogromną świtą. Po raz pierwszy chyba 
w historii Chin komunistycznych wszyscy czołowi wchodzący 
w skład delegacji politycy wyjadą do Tokio w otoczeniu żon. 
Nawet i w tej dziedzinie panuje nowy styl. Zaś Japończycy ze 
swej strony nie szczędzą gestów dobrej woli. Oto w starej stolicy 
Japonii Kyoto, ma być, jak piszą gazety chińskie, wzniesiony 
pomnik ku czci Czu En-laja, który w 1919 roku studiował na 
tamtejszym uniwersytecie. 

Otwarcie Chin dla Japonii nie oznacza, że Pekin stracił zainte­
resowanie wobec Zachodu. Europa Zachodnia i Stany Zjedno­
czone to dalsi partnerzy w programie polityki zagranicznej no­
wego kierownictwa. Na wiosnę przewodniczący Hua odwiedzi 
Francję, Wielką Brytanię i prawdopodobnie kraje skandynaw­
skie lub Włochy. Czy dojdzie do wizyty w Bonn - nie wiadomo. 
Chińczycy orientują się doskonale w grze Moskwy o Niemcy 
i nieustannie ostrzegają Republikę Federalną i cały zresztą Za­
chód przed niebezpieczeństwem imperializmu rosyjskiego. Stale 
powtarzającym się argumentem w publicystyce chińskiej jest 
porównywanie ekspansji współczesnej Moskwy z imperializmem 
hitlerowskich Niemiec i przypominanie, że ugodowość wobec 
Hitlera w postaci Monachium doprowadziła do agresji Niemiec 
i do upadku Polski, Francji i opanowania całej nieomal Europy. 
Podobne dążenia do ugodowości we współczesnym wydaniu widzą 
Chińczycy w pewnych kołach niemieckich. Od spotkania Straussa 
z Breżniewem i zmiany stanowiska dawnego przyjaciela Chin 
wobec Moskwy Pekin odnosi się do przywódcy bawarskiego z nie­
ufnością chociaż zrezygnował z planowanej polemiki na temat 
historycznych doświadczeń z sojuszami rosyjsko-niemieckimi, 
które to Strauss po rozmowie w cztery oczy z dyktatorem sowiec­
kim zaczął przedstawiać w jednostronnie pozytywnym oświetle­
niu. Irytacja panuje też w stosunku do zygzaków zagranicznej 
polityki Ameryki. Oczekiwania, że po czerwcowej wizycie Brze­
zińskiego w Pekinie dojdzie do ożywienia stosunków amerykań­
sko-chińskich okazały się iluzją. W Pekinie można często spotkać 
się z poglądem, że nowa administracja w Waszyngtonie nie ma 
jasnej koncepcji nie tylko wobec Chin ale brak jej w ogóle 
jakiegoś zdecydowanego i jasnego programu wobec wszystkich 
zagadnień międzynarodowych. ,,Jest to polityka z dnia na dzień, 
pełna kontrastów i przeciwieństw i nie można na niej polegać" -
oświadczył w rozmowie pewien doświadczony polityk chiński. 

Jego zdaniem złowieszczą rolę wykonują rozmaite wpływowe 
jednostki, zarówno z kół politycznych jak też spoza nich, szcze­
gólnie dziennikarze, osobistości z niektórych uniwersytetów i prze­
mysłu, zarażonych rusofilią. Największe chyba uprzedzenia i za-
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. . · od adresem senatora Me Governa ~_u ty clun~kie .:ysu~fafalą~lch w administracji Cartera. Z ?uźą 
I Jego zw'! e:;;:I <?W, z Chinach sprawę stosunków amerykansko­
re_zerwą sl~ I SI~ w . st obecnie, po Rosji, głównym prze­
Wietnamskich.. ~Ietnam Je hna nieufność do wszelkich kro­
ciwnikiem Chin. I stąd pow~ze~mierzających do normalizacji a 
ków Stanów ZJednoczo~yc Cbodzi tu nie tylko o losy prześlado­
na we! pom<?cy dla_ H:~1• wej rzeszy tamtejszych Chińczykó~. 
waneJ w Wtetnarrue. ono unistów wietnamskich koncepcJę 
Pekin widzi w polity~e k.~m . e 

0 
celem jest połknięcie Laosu 

"regionalne_go hegemornzmu 'kt?~ gstworzyć Wielkie Indochiny. 
i Kambodży,_ by w te~ sposo czenie, a może nawet i spora 
W całych Chinach panuJe. ~ozgo~ lit ki południowego sąsiada, 
doza nienawiści wobec oficJ~lneJ ~o Y. Ameryka pomagali, 
któremu Chińczycy w. okre~Ie całej ~OJ~Y. z dali chodzili w łach­
jak tylko mogli. "Nast l~dzte częst.<~t~~syi~' i przyodziewku" 
manach, aby walczący Wietnam mi . któ przez wiele lat 
- mówił piszącemu te słowa człowiek, Hry . Dlatego też 

. . . k ą pomoc dla anOl. " organizował cywilną I WOJS .ow. e tania udzielania pomocy 
wycofania naszych fachowcow I zaprz s . ac' z tym czego 

. · · · żna porownyw ' gospodarczej _WI_etnamowi m~ mo. ął dale·._ ,,Myśmy nigdy 
dokonali RosJanie wobec. na_s .- CI~gn k mi lub żądaniami 
nie \.viązali tej pomocy z Ja_kimi_kolWie~ warun a d tyczy to w rów­
natury ideologicznej _czy tez W~J~kow~J·.;r~~::rr:;mania pomocy 
nej mierze wycofarna naszyc _ora co T" obarcza 
dl Albanii". Odpowiedzialnością za rozłam. z I~ą k, _ 

a H dż któ zdamero Chińczy ow się wyłącznie Enwera 0 ę, ry :-- · · bardzo długo, 
dostał bzika ideologicznego. Spory z mm tn~ały J~ ultrasów -
ale Mao - widoc~nie za. p_odszeptem w a~~~~unków chińsko­
tolerował te wybrrk1. Gwozdziem go ~=~h" i zbliżenie Chin 
albańskich stał Się upad~k . ,;?a~ -~ do konfliktu z Wietnamem, 
z Jugosławią. Ale w przectwiens WI . . • . t mi przez 
p kin nie będzie polemizował z oskarzemam1, w~s~ę '! lk 
H~dżę pod _adresem Chin. "W ten ~P~~ó~ P~~~s~~~~~~i' k~ 
autorytet rnepoczytalne~o aw:~tii uporczywego milczenia 
mentarz naszego rozmowcy 0 . • . 

Partii i rządu Chin wobec oskarzen z Tllrany.ki h zyw· iołów na 
. ł b , Mekką dla ultra ewac c 

Pekm przest~ Y~ . . · chińskimi protek-
świecie. Zniknęli z ulic I hoteh wra~ ze _swymi . UtrzymuJ· e co 

ki · t tym s1ę me martWI. torami Obecne erowmc wo · · komunistycznymi 
· unki łamowymi partiami . . . prawda nadal stos . z. ro~ . . t, " ale jest to mnieJ więceJ 

"prawdziwych marksi~fw-~=s ~tejsze są obecnie stosunki 
piąte koło u wozu .... a . w ·usze z goszystami, którzy 
międzypaństwo~e ~ ~~eologtczn~ ~OJ do władzy. Z państw pod 
nigdzie nie maJ~ Widoko~ na. dOJSCI~ trzech partnerów, z któ­
rządami komurnstycznymi Chin~~a~'knocną Koreę, Jugosławię 
rymi rozwijają serde~zne. st~s te e~ować problemem eurokomu­
i. Rumuni~ .. _Zac~~Ją s:!mlD:a{ąś współpracę, to chyba zaczną 
mzmu, ~.Jes1;i na~ą.z Tęd 1 wiedzie droga przez Bukareszt 
od partii hiszpanskiBelJ. d ~opularność Jugosławii wzrosła w a zwłaszcza przez e gra · 
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sposób nieocze~wany po niedawnej wizycie przewodniczącego 
Hua w B~lgradz1e. N~ uroczystościach rocznicy zdobycia władzy 
- alb~ . Jak to mów1ą w Chinach oficjalnie "wyzwolenia" _ 
spotkahs~y w Szanghaju liczną delegację z rozmaitych republik 
Jugos~awu .. A w dalekim Charbinie, w Mandżurii na koncercie 
mandżurskiego. ze~p~ pie.śni i tańców nagle zabrzmiała pio­
senka o SaraJeWie 1 Bamaluce. W Nankinie dzieci chińskie 
u?r~e. w ludowe st~oje ~oszczególnych prowincji rumuńskich, 
ro~e~ w . ~esarabskie, tanczyły horę i dajnę wcale nieźle. Ko­
m~~Cl c~scy przyznaJą •. ż~ napr~wienia "błędów" wobec Jugo­
sławu nal~zało dokonac JUZ o w1ele wcześniej. Pragnął tego 
Czu En-1~1, ale . ~ogmatycy z ul tra-lewego skrzydła i względy 
na Albamę opózruły ten proces. 

Nato?Tiast stosunki z prawowiernym blokiem moskiewskim 
P?ZostaJą nadal w zamrożeniu. Wschodnich i środkowowschod­
n~ch. Eur?pejc~~ków trudno spotkać. W hotelu Tien Men nagle 
~Jaw~ła s.1ę troJka młodych Polaków ale długo nie pobyli. Czy 
rm s1ę. me podobało, czy było za drogo na ich kieszenie - bo 
w Pe~e trzeba płacić. twardą walutą - w każdym razie po 
dwu ~acł~ powęd:?wah do Mganistanu. Nie dały też wyniku 
poszuk_iwa~a z~ MIJalem. Nikt w Pekinie nie mógł dać jasnej 
odpo~~dz1, gdzie. przeb~a towarzysz Mija! i co się z nim stało. 
Przec1~z pod ~om~c u·~Jiegłego roku opowiedział się za Chinami. 
Fakt, ~e .go. me afiszuJą wskazywałby na zmianę k<rrsu również 
w .o<;iniesi~~u do b~dzo fa:-voryzowanej dawniej, nielegalnej Pol­
skieJ ~artu .Kom~styczn~J· Mogłoby się to wiązać z ogólnymi 
przennanam1 w . Chinach 1 p~agmatyc~~ kursem, dostosowy­
w~~ do re~ów wschodnioeuropeJskich. Stąd też zacieka­
Wierne ruchann opozycyjnymi w krajach bloku moskiewskiego 
l~b tendencjami opozycyjnymi wewnątrz rządzących partii komu­
mstycznych. 

yY stosunku ~.o Moskwy pozostaje nadal kurs jak najostrzej­
sze_J konfron~aCJI. Ale w porównaniu z poprzednim okresem 
pózne~o ma01zmu ~s ten uległ poważnej korekturze. Znikł już 
zupełnie .albo obUfilera argument o rewizjonizmie sowieckim. 
Pozos~aw10n.o to w schedzie Albanii. Konfrontacja natomiast 
przemasła s1ę. n~ spra.~ charakteru państwa i polityki Moskwy. 
Jest to ~estia Imp.enaliz~u rosyjskiego, zaborczości i ekspansji 
w Europie, Mryce 1 w AzJI. Od czasu do czasu pojawia się już 
~awet t.eza o faszyzmie rosyjskim, panującym na Kremlu. W du­
~ch ~astach chiń~kich, jak w Szanghaju lub w miastach man­
dżur~kich, porozkleJano serię afiszów z karykaturami Breżniewa. 
Na Jednym widać jak Breżniewa operują lekarze. Otwarli mu 
brzu~h a we~ątrz ~al.eźli sznur niestrawionych orderów i 
krzyzów. zasługi. R?wmez przywódca komunistów Kuby, Fidel 
Castro, Jest przedmiotem tego rodzaju publicznego -pręgierza. 

W stosunku do przywódców satelickich panuje umiar i rezer­
wa. Nie kpi się z nich i ~e po~e~j~ z nimi. Chińczycy pytani, 
dlaczego walą w Moskwę 1 Brezmewa Jak w pierzynę, a Gierków, 
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Honeckerów i Husaków oszczędzają, odpowiadają, że jest to zu­
pełnie logiczne. "Przecież wiemy, że ich ataki antychińskie są 
wymuszone. Jakiż sens wobec tego polemizować z niewolni· 
karni?". 

Bohdan OSADCZUK 

Korespondencia z Rzymu 

WSPOMNIENIE O ZMARŁYM JANIE-PAWLE I 

Zaiste niezbadane są wyroki boskie. Ten, który 26 sierpnia 
wybrany na Stolicę Piotrową wzbudził zaufanie, ożywił nadzieję, 
odszedł nagle, po zaledwie 33 dniach pontyfikatu. W dziejach 
papiestwa notujemy co prawda 10 jeszcze krótszych pontyfikatów 
(ostatni Leona XI - 27 dni- zmarłego w 1605 roku), nie zosta­
wiły one jednak śladu jaki odcisnęła przelotna obecność Jana­
Pawła I. Dopiero teraz okazuje się, że przebywał osiem razy 
w szpitalu, że przechodził gruźlicę, . że zdrowie miał raczej kruche. 
Okoliczności tej niespodziewanej śmierci na zawał serca, "praw­
dopodobnie ok. 11-tej wieczór" w dniu 28 września (stwierdzonej 
o 5.40 rano nazajutrz) wywołały wątpliwości, a nawet tu i ówdzie 
podejrzenia, co do faktycznych przyczyn zgonu. Niezależnie od 
znanego "kompleksu spiskowego", na jaki Włosi chorują, ta psy­
choza stanowi sui generis miarę popularności i powszechnej sym­
patii, jaką Jan-Paweł I zdobył sobie w ciągu tego ,,krótkiego pon­
tyfikatu. Pozbawiony doświadczenia kurialnego w centralnym apa­
racie Kościoła, nie wytrzymał prawdopodobnie napięcia (rodzaj 
manadżerskiego stress'u). Jego nadzwyczajna wrażliwość duszpas­
terska spowodowała - jak twierdzą znawcy - rosnącą "udrękę" 
ukrytą za fasadą uśmiechu. Kardynał Felici z Kurii rzymskiej 
przypomniał w homelii żałobnej, że kiedy składał mu życzenia, 
by "Bóg uczynił go szczęśliwym na tej ziemi" (słowa św. liturgii), 
Jan-Paweł I odpowiedział: "Tak, szczęśliwym na zewnątrz, ale 
gdybyście wiedzieli co rzeczywiście czuję". Słowa ujawniające 
"całopalenie" dokonane w "doskonałej samotności", jak to zde­
rzenie z rzeczywistoscią biurokracji watykańskiej określił tenże 
Kardynał Felici. . 

Na czym polega istota i wielkość tego p:zelotneg~ pontyfika~? 
Moim zdaniem na jasności katechetyczneJ, prostocie. e"':'ang~licz­
nej, przystępności języka i zwłaszcza na nadzwyczaJneJ delikat­
ności uczuć. Piszący te słowa ma osobiste motywy, by móc właś­
ciwie ocenić tę delikatność i subtelność Zmarłego (i zarazem jego 
szczerą admirację dla Polski), przejawione w czasie prezentacji 
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na zakończenie audiencji zbiorowej dla dziennikarzy. Aczkolwiek 
Jan-Paweł I nie zdołał pozostawić żadnego dokumentu doktrynal­
nego, sama jego postawa i nieustanny dialog z wiemymi ozna­
czają świadome zerwanie z "monarchiczną" tradycją. Tradycja 
ta polega m.in. na przemawianiu zawsze ex catedra. W swych 
wystąpieniach, nieraz w dużej mierze improwizowanych, zerwał 
faktycznie z tym namaszczonym, uroczystym obyczajem. Jego 
nieliczne wystąpienia publiczne to nie były przemówienia lecz 
raczej rozmowy. Przykłady czerpał nie tylko z Ewangelii lecz 
z literatury, historii światowej i przede wszystkim z własnych, 
życiowych doświadczeń. Był równocześnie stanowczy w trakto­
waniu problematyki politycznej (wypowiadając się w sposób jasny 
i nie zawoalowany) i dyscypliny kapłańskiej. Wykazał przy tym 
umiar i wytrwałość "polityczną" w podejściu do niebezpieczeństw 
zagrażających jedności Kościoła. W bazylice laterańskiej skryty­
kował eksperymenty liturgiczne modernistów, określając je jako 
"niestosowną (rażącą) twórczość", a przegięcie tradycjonalistów 
w tej dziedzinie przypisał tym właśnie adwersarzom z przeciw­
ległego bieguna. Gdyby nie rychła śmierć byłby na pewno w 
stanie rozwiązać sprawę niesubordynacji zasuspendowanego bp. 
Lefebvre, przywódcy tradycjonalistów. Przy innej okazji poddał 
krytyce tzw. "teologię liberalizacji", kiedy określił tendencję do 
zacierania granic pomiędzy chrześcijaństwem i marksizmem 
(a więc wynaturzanie chrześcijaństwa i posłannictwa Kościoła) 
jako błąd, negując - po łacinie - że Ubi Lenin ibi Jerusalem. 
Nie mógł więc podobać się ani sztywnym kurialistom, skonster­
nowanym w obliczu tego nietypowego Najwyższego Pasterza, ani 
lewicowym "pięknoduchom" (Włosi ukuli znakomity termin na 
tę nową odmianę lewicowego konformizmu: radical-chic) głoszą­
cym konieczność "kompromisu historycznego". Jest rzeczą zna­
mienną, natomiast, że w czasie tego krótkiego pontyfikatu nastą­
piło w łonie Kościoła we Włoszech (jak zwykle dzięki awangardo­
wej roli Jezuitów z "Civilta Christiana") otwarcie ku socjalistom 
w związku z ich nowym kursem antytotalitarnym. Jeszcze jeden 
dowód, że przeminęły czasy kiedy Watykan stawiał wyłącznie na 
Chadecję; istnieją dziś liczniejsze oznaki, że interesuje się nawet 
bardziej "eurosocjalizmem". 

Szereg Kardynałów (także Prymas Polski) określiło ten niedo­
kończony, niezrealizowany, a tak obiecujący pontyfikat jako "do­
tkliwy cios dla Kościoła". 

Przed sukcesją 

W chwili kiedy piszę tę korespondencję prawie za tydzień 
nastąpi otwarcie conclave. Kardynałowie, wielcy elektorzy, stają 
przed tymi samymi problemami jakie rozważali po zgonie Paw­
ła VI, zastanawiając się nad profilem przyszłego potyfikatu. 
Panuje prawie jednomyślny pogląd, że następca Jana-Pawła I 
musi być doń podobny, a więc przede wszystkim Pasterz, nie 
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polityk i nie dyplomata. Zresz~ą okres dzieląc):' nas ?d poprzed­
niego conclave jest zbyt krótki, aby członk?~Ie św1ę!~go ~ol~­
gium mogli sobie pozwolić na luksus rewuy kryte:ww, Jakie 
towarzyszyły elekcji Jana-Pawła I: Wy~ór ~1ęc padme zap~wne 
znm.vu na purpurata włoskiego. N1e mozna Jedn~ ~kluczy~ po­
prawki do kryterium wyboru, w wyp~dku poszukiwam_a :ozwiąz~­
nia kompromisowego: kurialista maJąCY ~a so~_ą dosWia~cze~e 
pasterskie. Zdania na temat tego, , czy zna]omosc "mech~zmow 
kurialnych" jest niezbędna, są wsród kar~ynałów. podzielone, o 
czym świadczą wywiady ochoczo przez ruch u~z1e~ane. Według 
Brazylijczyka, kard. Arnsa, charyzmat pasterski .':ue ~starczy: 
Jego rodak i zarazem przewodniczący kon~erencJl ~p1sk~paln~J 
Ameryki Łacińskiej, kard. Lorschei~e!, ~w~a. natormast, ze dos~ 
wiadczenie kurialne przyszłemu papiezowi_me Jest potrzebne. Inm 
zwracają uwagę jednak, że wśród wymogow, ?bo~ ?obre~~ stanu 
zdrowia, należy oczekiwać również przynaJmn~e~ częscwwego 
rozeznania w pracy Kurii Rzymskiej. I to .w~asme ze w_z~ęd';-1 
na konieczność zapobieżenia stress'owi zagraza]ącem~ pap~ez?w1: 
Panuje ogólne przekonanie że i to conclave będzie .krotkie l 
prawdopodobnie ostatnie na warunkach ustalonych Jeszcz~ w 
średniowieczu, a więc w dużym stopniu ana7hro~1cznych: Nieza­
leżnie od tego kim będzie 264-ty następca s~. _P~otra, n~e ulega 
wątpliwości że dalsza reforma Kurii RzymskieJ 1 rr:zeWidywana 
decentralizacja uwzględnią problem władzy papieskie~. Coraz bar: 
dziej bowiem oczywisty staje się dziś fakt, iż nie ~o.zna oba~czac 
jednego człoweka tak rozległymi kompetencjami 1 tak Wielką 
odpowiedzialnością w epoce bardzo złożonego, świat.owego zaanga­
żowania Kościoła. Pontyfikat Jana-Pawła I połozył P!awdopo~ 
dobnie kres nie tylko monarchicznej roli papieża (komec epoki 
del Papa-Re), lecz również jego "samotn~ś~i ~nsty~cjon~lnej" w 
sprawowaniu nadmiernie skoncentrowaneJ 1 ruepodzJelneJ władzy. 

Dominik MORAWSKI 
Pisane 8 października 1978 r. 

KRONIKA UKRAIŃSKA 

20 sierpnia br., w okresie przygotowań do conclat'e, kardyn~ł Josif 
Slipyj przekazał na ręce obecnych kardynałów list do prze~vod~t~zących 
krajowych Konferencji Episkopalnych. List ten - doręczo':lv ~owmez .ambn: 
sadorom przy Stolicy Apostolskiej - zawier~ J?rzypommeme. :po,~oJenncJ 
martyrologii Katolickiego Kościoła rytu bizantyjskiego na Ukra~l ed 1 wzywha 
dostojnych adresatów do rozpowszechnienia informacji .o przes a owaruac. 
unitów. do poruszenia opinii publicmej i do oknzama p~mo~y. spraWie 
obchodzącej wszystkich chrześcijan. List ten , .~tóry otrzy~ał :'o~vmez Pr~~s 
P Iski. '- •ł od t ostatnieJ· konferencJI plenarneJ Eptskopatu PolsKI. o . u} czy any na . . lid .. · 
Kardynał Slipyj dostał już liczne odpowiedzi wyrazaJące so arnosc ~ popar-
cie, m.in. od zmarłego Jana Pawła I i kardynała P oma, przewodmcząccgo 
włoskiego episkopatu. 

Kardynał Slipyj miał ostatnio niespodziewaną wizy t ę. Na prośbę kardy-
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nała Willebrandsa, przewodniczącego watykańskiego Sekretariatu d/s jedno­
ści chrześcijan, przyjął metropolitę Nikodema, który zjawił się w Wiecznym 
Mieście na czele delegacji Cerkwi Rosyjskiej na pogrzeb Pawła VI i intro­
nizację Jana Pawła I (kilka dni później Nikodem zmarł nagle na udar 
serca podczas audiencji u Jana Pawła I). Była to druga z kolei wizyta 
metropolity Leningradu u ukraińskiego Patriarchy. ikodema interesowały 
publikacje naukowe, głównie historyczne, wydawane w Rzymie przez Ukraiń­
ski Uniwersytet Katolicki . Ekumeniczne "otwarcia" ze strony prawosław­
nego metropolity wywarły wrażenie w Watykanie, ale nie mogły, rzecz prosta, 
być wzięte za dobrą monetę przez kardynała Slipyja. "Ekumeniczność. , 
Nikodema, analogicznie jak patriarchy moskiewskiego Pimena, jest hardziej 
niż podejrzana. Jak można nota-bene mówić poważnie o zmierzaniu Cerkwi 
Rosyjskiej do jedności z Kościołem Rzymskim skoro nie tylko uroczyście 
potwierdziła faktycznie dokonaną likwidację Unii, ale również autokefalii 
prawosławnej Cerkwi Ukraińskiej? W Watykanie, zwłaszcza w łonie Kongre­
gacji dla Kościołów Wschodnich, istnieją w tej dziedzinie dwa nurty. Jeden 
skłonny uznać Cerkiew Rosyjską (patriarchat moskiewski) za równorzędnego 
niemal partnera, a nawet tytuł " Jego Świątobliwości" patriarchy moskiew­
skiego (!) . Drugi uznaje tę Cerkiew za jedną z wielu istniejących Kościo­
łów prawosławnych, a sprawy unitów ukraińskich oraz autokefalicznej Cerkwi 
kijowskiej nie poświęca na ołtarzu postulatu jedności . 

Nikodem przed zgonem "w objęciach Jana Pawła" złożył szczere .,wyz· 
nanie wiary" w realizację zjednoczenia Cerkwi Rosyjskiej i Kościoła katolic· 
kiego z uznaniem prymatu papieskiego. Jak na agenta KGB ( , .byłego·· co 
prawda - twierdzą zwolennicy watykańskiej Ostpolitilc) to nagłe "nawró­
cenie·• i miłość do Papieża wywołały niemal euforię w pewnych kołach , dla 
których Santa Russia ma wciąż posmak aktualny, ograniczający się jednak 
do oficjalnych struktur kontrolowanych, jak wiadomo, przez KPZS. P o­
między rosyjską Cerkwią a Kościołem rzymsko-katolickim nie ma żadn) ch 
sporów doktrynalnych. Jedynie powody polityczne utrudniają dotąd reali­
zację zjednoczenia. Tak brzmiały zwierzenia Nikodema, który "nie ukrywał 
trudności (wobec swych watykańskich rozmówców, a zwłaszcza wobec samego 
Papieża), na jakie napotykają rosyjscy wierzący w swobodnym wyrażaniu 
swej wiary". Sowieccy przywódcy - zdaniem Nikodema - dużo się nau­
czyli. Breżniew to nie Stalin, który pytał " ile dywizji posiada rzymski papa" . 
Bardzo wysoko cenią politykę "dialogu" ze światem komunistycznym podjętą 
przez Jana XXIII i kontynuowaną przez Pawła VI; doceniają ,.potęgę 
duchową" i .. pokojową akcję" Kościoła Rzymskiego. Nie życzą sobe jednak 
"na razie" jedności instytucjonalnej, bo to spowodowałoby prawomocność 
ingerencji Watykanu w "wewnętrzne sprawy ZSSR" . Obaj rozmówcy zmarli . 
Nie wiadomo jaka byłaby praktyczna reakcja Jana Pawła I. Znając jednak 
jego podejście do innych spraw, można zakładać, że na pewno obrałby 
ewangeliczną drogę szczerości pasterskiej, a nie czysto dyplomatyczną, którą 
do tej pory przyniosła same rozczarowania. Nie wiadomo też czy następca 

ikodema (jako szef departamentu dla spraw zagranicznych moskiewskiego 
patriarchatu) metropolita Juvenalys, wysłannik Cerkwi na pogrzeb Jana 
Pawła I , potwierdzi poufne zwierzenia swego poprzednika. Wiadomo nato­
miast, Że poszedł w jego ślady, zgłaszając chęć złożenia wizyty kardynałowi 
Slipyjowi. Dostał odpowiedź odmowną. Dopóki patriarcha Pimen nie anuluje 
swego oświadczenia sprzed siedmiu lat, sankcjonującego likwidację Kościoła 
greko-katolickiego na Ukrainie (oświadczenia dokonanego w obecności mil­
czącego kardynała Willebrandsa) - nie ma mowy o żadnym zbliżeniu i 
dialogu. 

Domi11ik MORAW KI 

Sprawy i troski 

Rozgłośnia Polska RWE 

(WYWIAD z ZYGMUNTEM MICHAŁOWSKIM) 

30 września br. odwiedził Redakcję Kultury dM~kto[ Ro{ 
głośni Polskiei Radia Wolna Europa - Zygmunt te a ows_ t. 
Rozmowa z nim w które; wzięli udział redaktor_ Kultury fe1ZY 
Giedroyc i Gustaw Herling-Grudziński, odbyła stę p~zy magne­
tofonie. Podajemy poniże; "zdięty" z taśmy tekst teJ rozmowy 

Jerzy Giedroyc: - Rola Radia Wolna Euro?a w Kraj_u h j~st. 0fi'::c~ 
a wyJ·ątkowego J.UŻ znaczenia nabrała radiostacJa w ostatnie woe h d 

R • • · sły · o wewnętrzny c tru • narastania opozycji w Polsce. ownoezesme szy stę. . R di 
nościach . Utarło się, niestety, unikanie dy~k.usji publiczn~J na tem!łt a 8 • 

W dzisiejszej rozmowie chcielibyśmy ten medobry zwyczaJ naruszyc. 

Gustaw Herling-Grudziński: - Przeszło dwa lata temu ~azał s~ęałw KuZtu;rz~ 
mÓJ. krótki reportaż z Radia Wolna Europa, w kt_?rym P15d em. ~b.mi. 

· · · · alizo ała k trola amerykańska: co awmeJ Y 0 wzmogła stę 1 ztnstytuCJOn w on . dz 
" · li · · t t az odgomym na o-przedmiotem dyskusji z doradCBUll po tyczn~, JeS er ·a cz mo łoby 
rem bez twarzy. Węszenie w tekstach elementow naw~~amd 'd Yab gd " 

oł . d hodzi mekie Y o sur u . 
to być zinterpretowa_ne jako n~w ywame, oe B ł Pan wówczas jeszcze 

Zacznijmy od teJ obserwaCJI z m~ 19?6: Y d · ściu Jana Nowaka 
pełniącym obowiązki kierownika sekcJI polskieJ PO. 0 eJ dal aktualna? 

. . . . . f k ki wnikiem Czy JeSt ona na : 
a me, Jak dzislaJ, e e trwn~ ero · rzyć wyjaśniając stopien 
Odpowiedź na to pytame _lll;ozna by od razu .rozsz~ tylko informacji lecz 
niezależności sekcji polskieJ ~v prze~= w~lityki światowej jak i 
także ocen i kom_entarzy zar?wn? w ere e unktów: jak daleko sięga 
w sprawach polskich. Chodzi Wlęc 0 sz ~ PCzy istnieJ·ą tematy tabu? 

k · k · kto ustala wytyczne· C cenzura aroery a~s. a. 1_ • • ma charakter prewencyjny? zy wzmo-
Czy cenzura - Jezeli l~tweJe - . racowników polskich zjawisko 
żona kontrola ameryka~ska '"Y~e ~tkować politykę amerykańską 
~uto-ce~ury? liCzky mzozhnoda ;wo Czy :a przykład detente obowiązuje jako 
1 w ogole po ty ę ac u. 
nietykalny kanon? 
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Zygmunt Michałowski: - No, proszę Fanów, to jest kilkanaście 
pytań zawartych w tym wstępie . Zacznijmy od pierwszego. 
Trzeba przed wszystkim powiedzieć, że my jako rozgłośnia nie 
działamy w izolacji. Wiele się zmieniło w świecie w ciągu dwóch 
ostatnich lat. W Polsce narósł ruch demokratyczny opozycji, 
który doprowadził do sprecyzowania pewnych celów, zwłaszcza 
celów bezpośrednich, osiągalnych. Jednocześnie na Zachodzie na 
skutek polityki prezydenta Cartera, który położył nacisk na obronę 
praw ludzkich i wprowadził tę koncepcję do polityki zagranicznej 
Stanów Zjednoczonych, też od tego czasu nastapiła pewnego ro­
dzaju ewolucja. Polepszenie doli Polaków w ~iarę możności w 
kierunku większej wolności, większej demokracji, większej nie­
podległości - na tej platformie występuje wyraźna zbieżność 
między celami demokratycznej opozycji w Folsce, celami naszej 
działalności i celami polityki Stanów Zjednoczonych, tak jak ona 
została określona przez prezydenta Cartera. Ta zbieżność spowo­
dowała, że pewne sprzeczności czy rozdźwięki jakie mogły istnieć 
dawniej jeśli chodzi o politykę zagraniczną Stanów Zjednoczonych, 
politykę naszej stacji i postulaty polskie albo się zmniejszyły, 
albo w ogóle zanikły . Więc pod tym względem muszę powiedzieć, 
że sytuacja jest daleko lepsza niż dawnej. 

Jeśli chodzi o tak zwaną cenzurę amerykańską, to muszę 
stwierdzić kategorycznie, że żadnej "cenzury" nie ma . Umówmy 
się, proszę panów, cenzura to bardzo konkretny termin- cenzura 
oznacza instytucję odrębną od danego radia czy gazety, która 
z góry arbitralnie ustala co można powiedzieć, wyrzuca teksty 
i tak dalej. Otóż tego u nas nie ma. Decydujemy sami o wyborze 
tematów, o ich ujęciu i ich przedstawieniu i porozumiewamy 
się w tej sprawie z dyrekcją amerykańską. Jak to wygląda 
w praktyce? Schodzimy się co rano, najpierw w kilka osób i oma­
wiamy najważniejsze informacje dnia z Folski i ze świata. Usta­
lamy plan ramowy programu na dany dzień i idziemy na konfe­
rencję redakcyjną Polskiej Rozgłośni, na której jest około 20-25 
osób, są redaktorzy, są przedstawiciele naszego Biura Studiów, 
Nasłuchu - i w tym szerszym gronie omawiamy poszczególne 
komentarze, idee, które chcielibyśmy w nich wyrazić. Są na ten 
temat spory, często nawet dosyć ostre. Nasza konferencja trwa 
nieraz trzy kwadranse albo nawet godzinę. Co rano również 
ktoś z naszego zespołu, czasem ja, zwykle jeden z moich kolegów, 
idzie na spotkanie przedstawicieli wszystkich rozgłośni Radia 
Wolnej Europy, których jest pięć, z przedstawicielami dyrekcji 
amerykańskiej. Tam przedkładamy nasz plan komentarzy i odpo­
wiadamy na pytania, jeśli takie są, co do ich treści. I znowu 
odbywa się tu w razie potrzeby otwarta' debata na ten temat, 
która czasem też przybiera formy kontrowersyjne. Ale zebranie 
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ma na celu przede wszystkim omówienie bieżącego materiał;r 
informacyjnego, i polityki redakcyjnej ~obec a~tualnych :Vydarze~: 

Drugą cześcią i to znacznie krotszą teJ , narady . Jest tre~c 
audycji które ·będziemy w danym dniu nadawac. W kazdym razte 
jest debata, a nie dyktat. . 

Jeżeli ten system uznać za cenzurę. prewencyJną~ n_o to ~us~ę 
powiedzieć, że trzeba zmienić ws~ys~.e en~y~l~pedie 1 okresleme 
w nich tego pojęcia. Natomiast tstmeJ e pazmeJsza kontrola. ame­
rykańska naszych audycji. Nasze skrypty są poddawane ana~zo~~ 
niektóre są tłumaczone dla poszczególnych, o~ób z ~merykanskleJ 
dyrekcji które muszą przecież orientowac stę tlkze h .tk c~ 
my mó~imy na antenie, bo streszczenie w pa~u s. owac et :gos 
komentarza to jedno, a co innego zapoznan!e stę. z P ł ną Jeg~ 
treścią. Osobiście ubolewam nad tym, że me m~~n? t umaczyc 
każdego słowa, dlatego że obraz naszyc? audycJI 1 slns teg~ 
co mówimy wynikałby dopiero w pełm gdyby prze t blaczyc 
codziennie wszystko od początku do końca. Tak samo u 0 ewam 
nad tym, że cały olbrzymi materiał samizdato\:'Y· ~o znaczy wy­
dawnictw niezależnych, które w Folsce ukazują stę poza zastę-
giem cenzury, nie jest tłumaczony od A do Zet. . . 

To byłoby tyle, jeśli chodzi o ogólne wyjaśnienie zagadntema 
cenzury . , 

Następne pytanie bardzo w~ne: ~Y. kontrola amery~anska 
wywołuje u pracowników polskich ZJ_awtsko aut_o-cenzur) · Tu 
też bym przeciwko takieJ· tezie wystąpił, dlatego ze auto-cenzur~ 

d b · · trzneJ sugeruje stan rzeczy, w którym any autor Ol stę zewnę 
instancji. Tutaj nie ma się czego bać. Ustalamy_ pewne wytyczr:e 
wspólnie. Wspólnie i otwarcie o nich dyskut_uJe~y. Natural,r:~~ 
mogą być różnice interpretacji, ktoś może uwaz~ć, ze t~eba poJ~C 
dalej, powiedzieć więcej, powiedzieć coś, ostrzeJ: _Kto mny mozh 
sadzić że w danym momencie ze względow choctazby_ takt~cznyc 
l~piej 'się zatrzymać na p~o~. Niektórzy u';'aż_ają, ze kazdy !o~ 
mentarz powinien zostawtac słuchaczowi cos, zeby on sa~ . Y 
ciągnął swój wniosek, inni sądzą, że żaden komer:t~rz t~ .le~t 
pełny jeśli nie powie wszystkiego. Tu sięgamy. JUZ ~ ascnTe 
do zagadnień temperamentu, stylu i talentu p,tsar~ktegod ln ° 
samo dotyczy polemik, do których nie każde J?loroWJeikst z To <:· 

d dł k ·ty polemtsta tor ros-
Niestety na emerytur_ę o sze zna ~ffil . b dz d · albo są 
cianko Są też teksty, które albo stę me ar 0 na aJą, N tym 
mniej ~dane więc czasem coś nie pójdzie do programu. a . 
tle maga n;turalnie powstać indywi?~lne ur~zy C:Y pretensJe; 
Al - . . na s'wt"ecie takteJ redakqt, ktora by czegos e ostateczme me ma . ·, · kt 
czasem nie odrzucała. W grę wchodzą tez. oczywktscl~ aKspeOR Y 

l. ki d k · 1· Na przykład odbyło stę spot arue -u po tty re a CYJne . 
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z czeskim zespołem Karty 77. Podniosły się u nas głosy, czy to 
nie jest może za wcześnie, żeby lansować międzynarodówkę 
opozycji? Czy nie lepiej byłoby, żeby w Polsce ta opozycja bar­
dziej okrzepła, żeby się do niej przyzwyczajono, żeby nie ściągać 
na siebie kontrakcji, nacisku jakichś Husaków, prawda, którzy 
mają inną sytuację w swoim kraju. A z drugiej strony były głosy: 
no, jakżeż, przecież to jest właśnie niezmiernie ważne zjawisko, 
to jest dowód wspólnoty idei, która jak najbardziej zasługuje na 
wyeksponowanie. Czym się kieruję wtedy ja, jako kierownik tego 
zespołu radiowego? Zasadą główną, która głosi, że naszym naczel­
nym zadaniem jest informowanie Polaków o tym o czym ich 
własne władze nie chcą ich informować. Wobec tego informacja 
o spotkaniu KOR-u z Kartą 77 - co jest ważnym wydarzeniem 
- nie może w żadnym wypadku być spychana na jakieś boczne 
miejsce, obojętnie czy my to uważamy w danym momencie za 
rzecz dobrą czy złą - to dopiero przyszłość pokaże. 

Teraz- następne pytanie Panów: czy można swobodnie kry­
tykować politykę amerykańską i w ogóle politykę Zachodu, na 
przykład czy detente obowiązuje jako nietykalny kanon. Mnie 
się zdaje, proszę Panów, - przepraszam, że się być może wyra­
żam trochę obcesowo - ale to są takie slogany: cenzura, detente 
- a w praktyce to wygląda inaczej. Przecież na Zachodzie jest 
różnorodność głosów, jest mnóstwo krytyk pod adresem czy to 
poszczególnych leaderów politycznych, czy to poszczególnych po­
sunięć politycznych - to wszystko znajduje u nas swój wyraz 
czy to w przeglądach prasy, czy to w naszych własnych komen­
tarzach, czy to w cytowaniu wypowiedzi najrozmaitszych ... Prze­
cież kontrowersja co do osób i co do koncepcji politycznych jest 
częścią życia publicznego na Zachodzie, więc nie spełnialibyśmy 
naszej roli, gdybyśmy nie starali się oddać także i tego obrazu. 
Właśnie w wypadkach, kiedy chodzi o kilka punktów widzenia, 
staramy się specjalnie wyciągnąć na zewnątrz te polemiki, by nie 
narazić się na zarzut, że staramy się przedstawić jakiś obraz 
wyidealizowany. Muszę tu naturalnie dodać, że to wszystko są 
pewne idee przewodnie, które nam przyświecają, ale czasem może 
nam coś nie tak wyjdzie jakbyśmy chcieli, czasem może grzeszymy 
czy to po stronie optymizmu czy to po stronie pesymizmu, ale 
staramy się w każdym razie spełniać i w tej dziedzinie naszą 
zasadniczą funkcję, to znaczy funkcję informacyjną. 

G. H.-G.: - Wróćmy może jeszcze do amerykańskiej kontroli. 
Tak się złożyło, że kiedy byłem dwa lata temu w Monachium, zetknąłem 

się przypadkowo z jednym takim incydentem dosyć dla mnie pouczającym, 
może pan go wyjaśni. Pamiętam, że chodziło tu o pogadankę, w której autor 
krytykował zapędzanie studentów do tak zwanego czynu społecznego, argu­
mentując, że studenci w końcu mają prawo do odpoczynku, ale jeżeli chcą 
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wolny dzień poświęcać nauce, to też mają do t_eg~ prawo. l ta poga~anka 
została zakwestionowana - nie wiem czy a pnon czy ex po_st ~adama -
przez amerykańskich doradców, jako rzecz ktora mogłaby za\~'lerac el~menty 
tak zwanego "nawoływania". W tym. ~ypadku ~a~oły~ama do meposłu· 
szeństwa . Uważam to za dowód własme kontroh IdąceJ za daleko. Ten 
incydent uprzytomnił mi niesłychaną wrażliwość Amerykanów na to co 
nazywają właśnie "nawoływaniem" . 

Z. M.: - Nie wiem czy to można by nazY.":ać wrażliwością 
Amerykanów. Ja sam jestem też niez~kle w_razliwy_na_to. l!wa: 
żarn, że ludzie przebywający za gram~ą r;t~ ~ow,mm udz1~l~c 
konkretnych rad, ani nie powinni udZlelac Jak!chs ~apomm~n, 
ani dawać wskazówek, czy nawoływać do cz~~os ludz1 w KraJu, 
którzy znajdują się w innej zupełnie sytuacJL 

G. H.-G.: _ Tam nie było rad ... była to po prostu krytyka tego procederu. 

Z. M.: - Nie pamiętam tego incydentu i ~.i~ wiem jak ~yglądał 
tekst skryptu. Krytyka "czynu społecznego Jest natur,~lnle słusz­
na, tym bardziej, że wiemy jak ~en "czyn_ ~~ołeczny_ wygl~da~ 
Mówimy o tym w naszych audyqach, ale J«;S~ chod_z1 o te on 
konkretne zastrzeżenia to nie znając szczegółow, mog~by~ ty~o 
podjąć raz jeszcze tę 'mygl, że uwrażliwien}e nasze, Jak l m~Je 
osobiste na to ażeby nie udzielać pouczen Polakom w. KraJu! 
tylko p;zeciwnie, dawać im 0?-ateriał! . z ~t,?r_ego b_y_ s~,l m~gli 
wyciągnąć wnioski, na to moJa wrazliwosc 1 wrazhwosc m01ch 
kolegów jest duża. 

J. G.: - Czy czasami nie zbyt daleko posunięta ... Ale wracajmy do autC?: 
cenzury. Mnie się zdaje, że nie należy mieszać dwóch rzeczy: kontrowersJI 
i dyskusji z auto-cenzurą. 

Z. M.: - Nasze ogólne nastawienie jest też i takie, że musi~y 
mieć poczucie odpowiedzialności za to ~o mó:vimy,_ dl~tego ~e 
mamy w ręku potężny środek informacyJny, a ~ wtęceJ _ma _slę 
wpływu to tym więcej trzeba wykazywać poczuc1a odpowiedzial­
ności. jeżeli Pan to chce nazwać auto-cenzurą - proszę bardzo. 
To jest nasza - moja - auto-cenzura. 

J. G.: - Dobrze. Tylko jest kwestia, czy to poczucie odpowiedzialności nie 
idzie za daleko. 

G. H.-G.: - Wróćmy jeszcze do ditente. Pa~ po~edzi~ ~e. to nie jest 
żadne tabu. Otóż dowiedziałem się, że w radiostaCJ~ rosyJskieJ, tC? znaczy 
w Radio Swoboda - nie wiem ~ to do~czy_ J olne~ e=p~~.:f Le~o 
cytować wypowiedzi o detente takich autorow J. poCWI .Y ki . to' -' 
albo Lord ChaHont, bardzo ostrych w formie. zy cos ta ego IS leJe 
w Wolnej Europie? 
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Z. M.: - Nie ma takiego generalnego zakazu. Największym 
krytykiem Zachodu i największym krytykiem pewnej koncepcji 
detente jest Sołżenicyn. Nadaliśmy długie harwardzkie przemó­
wienie Sołżenicyna prawie w całości. Nie mogę mówić o innych 
rozgłośniach, mogę mówić o naszej rozgłośni. Jeżeli jest u nas 
pod tym względem jakieś zahamowanie, to jest to zahamowanie 
płynące z nas samych, z głębi naszych serc polskich, jeśli można 
tak powiedzieć. Mianowicie czasem mamy takie uczucie, że ta 
krytyka Zachodu może w jakiś sposób podważyć, wi~ Pan, czyjąś 
wiarę - odbierać otuchę komuś. Jeżeli te krytyki są naszym 
zdaniem zbyt przesadne, staramy się cytować także inne głosy. 
Były na przykład głosy krytykujące Sołżenicyna. Nadaliśmy prze­
mówienie Sołżenicyna, nadaliśmy także głosy wypowiadające się 
krytycznie na temat jego wystąpienia w Harvardzie. Ostatecznie 
jest na Zachodzie przecież różnica zdań, jest polemika co do tego 
jaki powinien być stosunek do Rosji, czego Zachód powinien 
bronić, w jaki sposób i tak dalej. Są poglądy bardzo pesymis­
tyczne, są poglądy, powiedzmy, optymistyczne, jest pewien jakiś 
złoty środek i naszym zadaniem jest przedstawienie całości obrazu. 

J. G.: - Tak, tylko że trzeba ten obraz przedstawiać takim jakim on jest 
w rzeczywistości. Istnieje zawsze obawa, że społeczeństwo polskie jako 
całość, nie tylko opozycja, zbyt liczy na pomoc Zachodu i zbyt wiele sobie 
po tym Zachodzie obiecuje. Przypuszczam, że byłoby lepszą metodą wytłu· 
maczenie im, że na nic liczyć nie mogą. 

G. H.-G.: - Wie pan, w telewizji francuskiej pokazano wspaniały, niesły­
chanie interesujący program, w którym wystąpił młody człowiek przedsta­
wiony jako redaktor jednego z pism katolickich. Na zapytanie, jakie wraże­
nie zrobiła na nim inwazja Czechosłowacji, i reakcja Zachodu na to, odpo­
dział: "pozbyłem się iluzji. Ja i moi koledzy ... ". I dodał: "musimy w Polsce 
działać i myśleć bez iluzji". Znaczy to że chcą wiedzieć jak sytuacja 
wygląda naprawdę. 

J. G.: - Wydaje mi się, że z punktu widzenia oddziaływania na nastroje 
społeczeństwa, trzeba zawsze podawać prawdę nie "ubierając" jej, czy nie 
nadając jej tonu zbyt optymistycznego. Miałem tego przykład chociażby 
z okresu wojny, kierując prasą Drugiego Korpusu. Pisaliśmy wtedy niesły­
chunie pesymistycznie. Żołnierz wiedział, że zostaliśmy przt;z Zachód zdra­
dzeni. l mimo zustrzeżeń dowództwa że to może poderwac morale, miało 
to skutek wręcz przeciwny. Te artykuły konfiskowane przez Anglików -
ich skutkiem było np. zdobycie przez nasze oddziały Bolonii. 

To jest metoda już z punktu wi<4enia czysto wychowawczo-propagando­
wego znacznie skuteczniejsza niż kontynuowanie nieszczęsnej polityki gene­
rała Sikor kiego upiększania rzeczywistości. 

Z. M.: - Tu się z Panem całkiem zgodzę. Zresztą podkreślałem 
już w czasie naszej rozmowy kilka razy, że naszym głóYmym 
zadaniem jest informowanie, a informowanie nieobiektywne nie 
jest informowaniem. W związku z tym co Pan mówił o prasie 
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I<Sorpusu można równie dobrze przytoczyć przykład BBC. W cza­
st.e wojny BBC zawsze na pierwszym miejscu wybijało wojskowe 
ruepowodzenia brytyjskie czy zachodnie i w ten sposób zdo­
by~~ .sobie pewien kredyt zaufania, który trwa właściwie do 
dzis!aJ. I przygotowało - jak Pan słusznie mówi - społe­
czenst;vo d~ tego, żeby stawić czoła tym klęskom, oczekiwać 
tych ruebezpteczeństw. 

Proszę Panów, ja mogę zacytować pewien przykład z naszego 
podwórka sprzed paru lat, który ilustruje ten problem. Otóż 
w Po~sce władze obawiały się podwyżki cen. Jak się okazało 
s~uszrue, dlatego że podwyżka cen doprowadziła w siedemdzie­
stątym szóstym roku do tak zwanych wydarzeń czerwcowych, czyli 
masowego protestu robotniczego. Obawiano się tego, rzecz jasna, 
na przykładzie gomułkowskim z grudnia roku siedemdziesiątego, 
kiedy także nagła podwyżka cen wywołała bunt na Wybrzeżu. 
W rezultacie środki masowego przekazu w Polsce przed czerw­
cem 1976 nie dyskutowały w ogóle problemu cen. Powstała 
kwestia, czy my, jako radiostacja mamy dyskutować ten problem. 
Otóż myśmy byli zdania, to znaczy polski zespół, ja osobiście, i 
~eżyjący już dziś Michał Gamarnikow, nasz ekspert ekonomiczny, 
ze trzeba dyskutować problem cen chociażby dlatego żeby ten 
problem rozładować. Jeżeli się o nim mówi, to się go rozładowuje, 
pobu?zi dyskusje, sprecyzuje plany. Natomiast były głosy prze­
strogt, ze strony właśnie amerykańskiej, że lepiej nie poruszać 
zbyt często, zbyt jaskrawo, zbyt otwarcie, że tak powiem, kwestii 
cen, dlatego że to może wywołać w Polsce odruchy paniki, run 
~a sklepy, wykupowanie towarów i tak dalej. Więc znowu tu 
Jest kwestia podejścia, sposobu mówienia na ten temat. Osobiś­
cie ~ważam, że popełniliśmy wtedy na skutek tych nacisków 
pewten bł~d, to znaczy mówiliśmy za mało o tym problemie. 
V( re~t~~e władze PRL nie mówiły o cenach bo się bały, myśmy 
ru~ m?:Vili o .cenach tyle ile było potrzeba i nagle, w nieodpo­
wt~dnieJ fo~mte, nastąpiła podwyżka cen, która spadła jak grom 
z Jasnego rueba, wywołując wiadome reakcje ludności. To jest 
przykład dlaczego informacja powinna być pełna, nawet jeżeli 
może mieć pewne ujemne strony, których nie trzeba się bać. 
Ale chciałbym wrócić do tego, co tutaj poruszył p. Herling­
Grudziński, że Polacy chcą znać całą prawdę. Otóż nie mamy 
obecnie do czynienia w Polsce z masą ludzką, która nie może 
wyrazić swoich uczuć i myśli, która tylko w pewnych okolicz­
nościach dramatycznych mówi czy działa w sposób jednoznaczny. 
Ta sytuacja się też zmieniła. Istnieje przecież obecnie w Polsce 
opinia publiczna, która znajduje swój wyraz w oświadczeniach, 
w wypowiedziach poszczególnych osób czy grup takich jak KOR, 
czy jak ROPCiO. Znajduje wyraz w wydawnictwach ukazują-

, 
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cych się poza zasięgiem cenzury. I co się okazuje, proszę Panów 
- ocena sytuacji w Polsce, czy sytuacji za granicą jaka się z tego 
wyłania, jest niesłychanie trzeźwa - nie ma potrzeby korygowa­
nia tu czegokolwiek. To są ludzie, którzy doskonale się orientują 
w sytuacji. 

J. G.: - Absolutnie nie. 

Z. M.: - Ja nie widzę tam żadnej wygórowanej nadziei na 
pomoc Zachodu. 

J. G.: - Owszem, owszem. Specjalnie jes1i idzie o Ameryk~, to si~ przebija 
prawie w każdym wydawnictwie samizdatowym. Chociażby niech pan weźmie 
Opinię, na przykład komentarze do wizyty prezydenta Cartera w Warszawie. 
To są złudzenia, to jest posunięte za daleko. 

Z. M.: - No, ale Panie Redaktorze, jakbyśmy wyglądali gdyby 
Ameryki nie było? 

J. G.: - Nie o to chodzi. Ja nie stawiam tego na płaszczyźnie antyame­
ryk.ańskiej, tylko mówię o wiązaniu z USA przesadnych nadziei, których 
obecna polityka amerykańska całkowicie nie uzasadnia. 

Z. M.: -To jest kwestia oceny. Na podstawie tego co w Polsce 
piszą - poza cenzurą oczywiście - nie sądzę, żeby były takie 
złudzenia. 

G. H.-G.: - ... ocena sytuacji krajowej jest tam bardzo dobra, ocena, jeśli 
idzie o sytuacj~ międzynarodową, jest jednak ciągle jeszcze pełna iluzji. 

Z. M.: - Mówiliśmy o polityce amerykańskiej. Osobiście mam 
jedną pretensję pod adresem Ameryki. Mam pretensję, że Ame­
ryka publicznie nie występuje dostatecznie często i dobitnie czy 
to w formie oświadczenia jakiegoś członka rządu, jakiegoś kon­
gresmana, jakiegoś senatora, przeciwko nadużyciom .władzy ~ 
Polsce. To jest moja pretensja pod adresem Ameryki. Ale me 
uważam, żeby polityka amerykańska w stosunku do Wschodniej 
Europy, a do Polski w szczególności była nie?dpowi~dnia. Ame: 
ryka okazuje, zwłaszcza w stosunku do Polsk1, maks1mum dobreJ 
woli i pomocy. 

G. H.-G.: - Ale sam Pan krytykuje establi&hment i ma pretensje do tej 
właśnie ostrożności amerykańskiej. Ma Pan pretensję, że ~errk_anie nie 
wyst~pują otwarcie w sprawie nadużyć władzy w Polsce. MaJą Jakies powody 
po temu. 

z. M.: -To jest kwestia taktyki. Proszę Pa~a,, ~iemcy. Zachod­
nie rzadko występują publicznie - zw}aszcza Jesli ch~ o ~dy 
i establishment - z krytyką stosunkow we Wschodnich N1em-
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czech. Dl 
środki ł ~cz7go? Dlatego, że uważają, że w tej sytuacji inne 

s uzą 1ch celowi lepiej. 

~oG~ Sytuacja Niemiec jest zup~e inna. To jest podzielony naród 
Zjedn-~~ga odh rud ch zu~e innej taktyki niż gdy chodzi o stosunek Stanó~ 

p~':lYC o Polski. 
do stro~~y do ~eg.o pytani~: ~ 'Yo~a. Europa ogranicza się jedynie 
bardzie. ~ informacYJneJ, czy zaJmUJe rowmez stanowisko w kwestiach naj­
lizacj l lStotnych dla narodu polskiego, że wymienię przykładowo norma­
z sąsfad:::t~ów polsko-niemieckich. problem Lwowa i Wilna, stosunki 

1 problem polskiego antysemityzmu. 

Z. M. p p dz' W d" --: roszę ana, my mamy co lenną audycję ,Fakty 
d Y arzen1a, Opinie", w której jest pięć komentarzy. z teg~ 
p wd albo trzy poświęcamy sprawom polskim. Oprócz tego mamy 
s; Wa razy w tygodniu komentarze dotyczące spraw chłopskich 
_raw robo~iczy0, spraw religijnych i tak dalej. Nadajemy, n~ 
ż ~osło~e tys1ące komentarzy, więc nie można powiedzieć 
e Slę . ogramczamy do informacji. ' 

J. G.: - Pan · · b dzo · kł d prohl . . wynuema ar wazne przy a y, tylko że nie dotyczą one 
har~nx~~~~e tylko, ~oim zdaniem, najistotniejszych, ale przede wszystkim 
radi <U~wych. W1ęc chociażby stosunki polsko-niemieckie ... czy wasze 
nie~~hlało chociażby opracowania PPN-u na temat stosunków polsko-

Z. M. O t . . PPN pols .. -:- . s ~tme opracowame -u na temat stosunków 
pr ko-meffileckich było streszczone i przedstawione jako ważny 
n zyczynek d<? dyskusji, jaka się toczy między Polakami o sytuacji 
wa~~1u, J?olskiego i jego przyszłości. Potem tekst został nadany 
rz . osc1. J: poza ~ym w wypadkach kiedy wymagają tego wyda­
ni~da, Saffil om~w1~my stosunki polsko-niemieckie, na przykład 
t awno z okaz)l wiZyty kardynała Wyszyńskiego w RFN. Wcale 
ego tern tu . 'k T k sk . a me um amy. a samo mówimy o stosunkach pol-

rz czos?'Jskich, .mówimy . o sytuacji jaka panuje w Polsce pod 
ni! m~ komUOl.styc~~Y.n:-r z ~ozmru~ch punktów widzenia. Więc 
. d mozna pow1edz1ec, zebysmy takich tematów unikali. Z tym 
~a~ak ~astr;eże~em, .że, proszę Panów, my jesteśmy radiem, to 
Mówzy Jestesmy sr?dk1em przekazu związanym aktualnością dnia. 

liDy o r<;zma1tych problemach dlatego, że dany problem w 
;m momencie wypływa. Oprócz tego staramy się naświetlać 
~dne . sprawy z jaKiegoś - powiedzmy - głębszego punktu 

T~ zerua ~Y szersz~j p.erspektywy .. Są to au?y:je typu prelekcji. 
budyqe są głowme natury historyczneJ 1 mamy nadzieję 

: 0 ecnym roku rozszerzyć je także na inne zagadnienia. Ale 
~e ?la u nas tego przeciwieństwa między komentarzem a infor­
aqą. Nadajemy jedno i drugie. 

J' G . A . ill 'dzi d .. - Jes 1 e o sprawy otyczące sąsiadów Polski - poza stroną 
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iDformacyjną, ery Panowie organizują coś w rodzaju dyskusji okrągłego 
st~ z . udziałem przedstawicieli innych nsrodów wschodnioeuropejskich? 
O ile wxem tak, tylko ery tego nie jest za mało? •.. 

Z.~.: - Za mało jest w ogóle u nas w radiu dyskusji, a to 
wynika z trudności natury personalnej. Nasz zespół nie jest 
liczny i jesteśmy zaabsorbowani opracowaniem codziennego pro­
gramu. Mamy trzy godziny oryginalnego programu dziennie, 
powtarzanego w różnych porach dnia, oprócz trzech godzin wia­
domości, które nadajemy po dziesięć minut co godzina. W rezul­
tacie mamy stosunkowo mniej czasu i możliwości na przeprowa­
dzanie rozmów przy okrągłym stole, dyskusji i tak dalej, które 
wymagają przygotowania, znajomości tematu, pewnej łatwości 
wypowiedzi - nie wszyscy to mają, niektórzy dobrze piszą a źle 
mówią i odwrotnie. Wszystko to nas ogranicza. Ale poświęcamy 
dużo uwagi na przykład Czechosłowacji i ruchowi Karty 77, 
sprawom ukraińskim itp. Być może nie jest tego dosyć. Musiał­
bym tę rzecz zbadać statystycznie. Mówimy oczywiście przede 
wszystkim o sprawach polskich i sprawach międzynarodowych. 

J. G.: - Chyba Pan się zgodzi ze mną, że polska przyszł~ w dużym stop­
niu zależy od normalizacji stosunków z naszymi ąsiadami. Te rzeczy w 
Polsce wyglądają bardzo źle, przy ogromnym wzroŚcie szowinizmu i pewnego 
prowincjonalizmu społeczeństwa polskiego. Przywiązuję do tego wielką wagę. 
Rozumiem, że to jest trudno robić siłami tak. szczupłego zespołu, którym 
Pan dysponuje. Ale przypuszczam, że można tu wykorzystać ludzi z zewnątrz, 
którzy st specjalistami od tych rzeczy. Jest bardzo dużo ~aińców, którzy 
mówit dobrze po polsku, tak. samo można znaleźć ludzi z mnych narodo-
wości. 

Z. M.: - Mamy w naszym zespole redaktora, Tadeusza Mie­
leszkę, który się bardzo dobrze orientuje w tych sprawach, mówi 
dobrze po rosyjsku, po ukraińsku i tak samo wielką uwagę przy­
wiązuje do spraw państw bałtyckich, które są ogniskami oporu 
i sprzeciwu przeciwko rusyfikacji, przeciwko imperializniowi 
Moskwy i ateizacji. Poświęcamy temu różne audycje, tak samo 
religijne. 

J. G.: - Najważniejsza sprawa dla mnie to normalizacja stosunków 
Polski z sąsiadami. Nie tylko od strony informacyjnej. Ja rozumiem, 
że informujecie o przes1adowaniach na Litwie ery o oporze reli~jnym. 
Ale jednt z rzeczy najważniejszych, która ciągle - specjalnie po stronie 
litewskiej - istnieje, jest problem Wilna. Tak. samo problem ukraiński. 
Nie sposób nie przedyskutować tu zagadnienia Lwowa, czy Malo~lski wschod­
niej. Ja rozumiem, że radio nie może zająć w tej spraWie wyraźnego 
stanowiska, prawda, to nie Sł zresztą rzeczy codziennej aktualności. Pano­
wie nie Sł w tej sytuacji jak. Kultura, która tutaj może i zajmuje bardzo 
zdecydowane stanowisko. Ale sądzę, że przedyskutowanie tych rzeczy, do­
puszczajtc różne głosy na ten temat, byłoby jednak. bardzo celowe. 

Z. M.: - To są wszystko procesy historyczne, które ... 
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G. H •• G.: Nie ... 

J. G.: - · to J·est rze · t •• Rze.-7V"<Ul. •• • •-L •: czyWIS OSC. -J ,.~t S Jest }a&. naJbardziej aktualna dla Ukraiń" osc. prawa Lwowa i Wilna 
procentu p lak.· ca czy dla Litwina· · dl 0 ow, przynajmniej na emigracji. l a dużego 

Z.M.·- Zgoda Al · · b · · e sytuacJa Jest o · ecme zamrożona. 
J. G.: - Zamrożona · ill ·dzi d · · . Jes 1 e o ecyzJe natomiast ~ma wykorzystać dla znormalizowania ' t;zeba ten okres 

żebczaJye~ tych narodowości do tego, by zaM..J... ~C:,b~toposunkl o~t dla p:rzyzwy-
me zaczynać po·· · · . .....",., "" Uuu;u rozma · • ZDieJ w przyszłosci od wzajemnego . . wxac; wrrzrnama Się. 

Z. M.: - Nie jestem p · · · . 
sprawach - al ~wt.en :- moze stę nte znam na tych • 
k h . e ostatecznte Ja rue mam wrażenia ż b 
camac t. mt_ędzy nparloda~ uciśnionymi, między Pol~k=rol f Ustkros~-

' mtędzy o akamt i L. t · · b ły dz., · run-
niegdyś istniały... 1 wmamt Y ts nap1ęcia takie jakie 

J. G.: - Niewqtpliwie "" Jeżeli p ch Ukraińcem t -.· an ce rozmawiać z Litwin 
• 0 pan nie może przeskoczyć nad kwestiami drażli. ~m czy wynu. 

Z. M.: - Zresztą czas załanvi tę sprawę. 

:~G~. Proszę Pana, czas - w jaki sposób?! Czas może tylko zadrażnić 

G. H.-G.: - W każd . . . 
po 

.edział ym rSZie, pomewaz radio stosuJ· e za d . 
Wl - dyskutowania spraw z różn ch • ~ ę - Jak Pan 

p~wodu unikać tych tematów bo znajdzi ~ punk~o'Y Widzenia, nie ma 
dow w tej dziedzinie. Ch~ o to żeb e an rze<:zn!kow rozmaitych poglą· 
Ukraiń Li . • Y w rozmoWie z · edzm 

cem czy twinem to nie był temat omijany. - poWI Y -

Z. M.:, - Powróciwszy z tej mojej krótkie· . . 
u ~a_now w Maisons-Laffitte, mogę zreferować J; ntestety,_ pwtzyty 
opnne naszemu zespołowi i możem .ę_ s~rawę l anów . , . . Y zastanowic stę czy 
wtscre nte poświęcamy dosyć u . . . ' rzeczy. 
sposób można byłoby to napraw7ćagtMty~ zag:emom i w jaki 
błąd - nie tylko w tej dziedzinie. ale <:ze p_op amy .tu~j je?en 
zbyt związani aktualnościami dni~ I t w. mnl:hki- ze Jestesmy 
ważne problemy są nieco s ch . moze . tę te~u ~ewne 
Panowie zwr, ili . py ane na margmes. Dzlękuję że 

oc mt na to uwagę. ' 

J. G.: - Jakie st podsta poda podsta . . wy wania wiadomości z Polski9 Czy ·ed 
wchOO::'! J';'t. serwxs agencji prasowych, czy też - zw~ d J yną 
średnio ~plech 

0
- wy~tarczaj_ą wiadomości nadchodzące z K!j~ be grę 

grupy biorągruJ.po~~y~~ J~ KC!RJ RC!P.CiO, SKS etc., za które~ 
Kulturu też bierze odpowied':~in .. a takWJB. om?scl, kt~re do nas docierają 

N 
osc, ze me są to informa · . • 

a przykład: przychodzi Kr . k -'-- CJe anonunowe. 
mani Pl'ZeZ mili . z aJu o......"tna wiadomość· zostali 

CJę, ery pobici tacy i tacy ludzie. To · t. pod • zatrzy. Je& PlSaDe przez 
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daną instytucję. Wydaje mi się, że ~ informa.cję należałoby nadać 
natychmiast przez radio. To ma bardzo duze znaczeme. 

z. M.: - Pan mówi o oświadczeniach KOR-u na przykład. 

]. G.: - Powiedzmy. Chodzi o to, czy Panowie zaraz takie rzeczy nadaj'!, 
czy czekaj'! na wiadomość z agencji. 

z. M.: - Prasowe agencje zachodnie bardzC? szyJ:'ko obecnie do­
noszą o tym co się w Polsce dzieje. Więc kiedy Jest .na J>rzy.kład 
jakieś oświadczenie KOR-u, czy powied~D;lY re,zoluqa ~o.rmtetu 
Samoobrony Chłopskiej, to te wtadomosct1 k~or~ dawmeJ. prze­
ciekały w taki czy inny sposób na Zachod l me były, ze t~k 
powiem, publiczną własnoś~i~, ob~~n~e ? ty~ donoszą agenq~. 
Trzeba tu jednak wprowadz1c rozroz~en~e mtęd~y naszym. serwt: 
sem informacyjnym tak zwanego Dztennika Rad~owego a mn~m1 
audycjami. Jeśli chodzi o Dziennik, który nadaJemy .c~ godzma, 
staramy się, aby tam były tylko ~orn:acje całk?w1c1e pewne, 
sprawdzone, przy których zawsze mozna s1ę pow~ac. na konkre.tne 
źródło. Nie ma tam miejsca na niuanse, z~st~zezema. ~atormast 
w komentarzach możemy rozszerzyć matenał mformacyJny korzy­
stając z różnych źródd. Na przykład krótk~ inf.ormaqa o rezolu­
cji Komitetu Chłopskiego podana jest w D.z1e.nn~ku,. a pdny tekst 
z odpowiednim komentarzem i innymi domesiemaml ~a ten temat 
w audycji Fakty, Wydarzenia,, pp~ie. Przyznam~ ~e. o~ czasu 
d achodza pewne opozmema. Ale dawmeJ Istmał po-o czasu z . · · p 1 k b 
ważny problem, że mieliśmy z~ m~ło informaCJI z o, s 1, , o 
agencje mało donosiły, względnie me ~yło w Polsce. osrodkow 
demokratycznej opozycji, która formułuJe konkretne dd~e, poru­
sza konkretne sprawy, powołuje się na konkre~ne wy arze~a -
rue było tego dawniej. Dziś to stanowi powazny procent infor­
macji, z których korzystamy. 

· kar · · · d tatecznym stopniu wyko-]. G.: - Spotykamy się ze s gBml, ze w ru~ os . k do któ ch 
rzystywana jest przez radio niezależna prasa .kraJOWa, ze arJ;' uły .. ~ 
w środowisku opozycji przywiązuje się duzi! wagę Sił a o pormJane 
skracane. lle w tym jest prawdy? 

z. M.: - Przede wszystkim - jak Pan wie lepi:j C?de mnie­
nie wszystko co w Polsce ukazuje się poza zas1ęg1en: cenz';lY 
dochodzi od razu na Zachód. Poza tym to jest mater.tał, ktorr. 

dl · k k ·d ;..,,..,Y konkretneJ· ocenie w naszeJ redakqt po ega, Ja az Y .um ' dł · · d ·· 
co do jecro przydatności . Jeśli otrzymamy te~st ugteJ ys7rtac]1, 
radiowo"' niestrawnej i zrobimy z tego ~c1ąg, streszc~erud, na­
damy obszerne fragmenty, to może. autor Jest ~ t~g<;> ~teza <;>wo­
lany ale my mamy misję informacyJną do spełntema l ru~ ~ozemy 
zada~valać się tylko czytaniem tekstów od A do Zet. Jezeli mamy 
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do wyboru kilkanaście rozmaitych tekstów, często zresztą słabo 
czytelny~h - nasze ~ożliwości są ?graniczone. Nadajemy w każ­
?Ym razte. bardzo. duzo tych te~stow, przede wszystkim dlatego 
ze s~owtą one Istotny składnik debaty publicznej o sprawach 
P?lsktch, j~.a toczy się dziś w. nieza!eżnej prasie w Kraju. Mamy 
~a audycJl w ctągu tygodnia, ktore są wypdnione tym mate­
tlałem. Przykładowo mogę Panu powiedzieć: wszystkie prze­
mówienia na zjeździe literatów w Katowicach, które zostały ogło­
szone w tej prasie, zostały u nas nadane in extenso. Tak samo 
obszerne opracowania ze Spotkań, Zapisu, Pulsu, teksty Folskiego 
Porozumienia Niepodległościowego. Ale trudność polecra także 
n? tym, że te samizdaty przychodzą do nas nieraz barcha spóź­
ruone. Na przykład Opinia albo Biuletyn Informacyjny o kilka 
mie.sięcy spóźniony, zawiera pewne pozycje publicystyczne, które 
mozemy jeszcze wykorzystać, ale materiał informacyjny jest już 
przedawniony. Wspomniałem o nieczytelności - są przecież 
eg~emplarze, jak Państwo dobrze wiedzą, nie do odcyfrowania. 
Wtęc korzystamy w miarę możności obficie z tych materiałów 
które przychodzą z Polski, ale sytuacja narzuca nam pewne ocrra~ 
~~enia .. Zaręc~am Panu,. że .nie ma V: k.ażdy~ razie ani ża~ej 
linii polityczneJ, czy polityk! redakcyjneJ, ktora by chciała to 
ograniczyć, ani nie ma z naszej strony żadnych zahamowań. Prze­
ciwnie, traktujemy to jako niezmiernie cenny materiał dlatecro 
że są to pu?likacje, w których społeczeństwo, jego autentyc~i 
re~rezentanct, dochodzą ~o głosu, :VYtwarzając opinię publiczną, 
ktora w Polsce od trzydztestu lat rue mogła się uzewnętrznić. 
J. G.: -:- Czy SI! jakieś dyskryminacje Y' stosunku do poszczególnych grup 
opozycYJnych, czy Wolna Europa traktuJe wszystkie organizacje jednakowo? 
Jednakowo obiektywnie? · 

Z .. M.: -.Staramy si~ nat~alnie .traktować wszystkich jednakowo 
ob1ektyw~ue. Na ermgracJl sta:vtano nam zarzut na przykład, że 
faworyzuJemy .KOR, a ,natomtast pomniejszamy ROPCiO. Tu 
znowu muszę stę od:vołac d? .tego, że jesteśmy środkiem przekazu. 
~ochodzą dC? nas Wiadomoso o akcjach KOR-u: że KOR wystą­
ptł w oJ:'ro~e studentów; że wydał Białą Księgę; że zebrał tyle 
a. tyle ptemę,dzy na P?m<;>c dla robotników; że wydaje regularne 
bmletyn_r, os:vtadczen~a 1 tak dalej. To wszystko do nas przy­
chodzt Jako informaqa, którą na bieżąco nadajemy. Jeśli nie 
mamy podobnego napływu informacji o działalności innych ucrru­
powań, może bardzo nawet wartościowych, to może się wyda;,ać 
komuś, że jedną grupę faworyzujemy. 

J. G.: - No tak, to znaczy że lo problem czysto techniczny. 

Z. M.: - Z jednej strony problem techniczny, a z drugiej, jakby 
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to powiedzieć, zasięg działalności danej organizacji wpływa także 
na jej rozgłos. 

J. G.: -Nie mamy możności słuchania audycji RWE. Chcielibyśmy więc od 
Pana dowiedzieć się, czy i jakim zmianom uległ schemat programowy. Sytua· 
cja w Polsce tak się zmieniła w ostatnich latach - zadajemy sobie i Panu 
pytanie: czy ma sens na przykład nadawanie dalej takich programów jak 
pogadanki turystyczne lub muzyka? Czy nie byłoby sensowniejsze i potrze­
bniejsze poświęcenie tego czasu obszernym wyciągom z prasy emigracyjnej 
oraz czytaniu zakazanych i dawno wyczerpanych książek emigracyjnych? 
Niektóre z nich były czytane bądź streszczane w Radio Wolna Europa dwa­
dzieścia lat temu, ale przecież wyrosły jw nowe pokolenia słuchaczy. 

Z.M.: -To jest ważny problem, który nas też nurtuje. Ma on 
kilka aspektów. Więc najpierw: czy jest sens nadawania -
Pan powiedział- muzyki i pogadanek turystycznych? W istocie 
dla osób mieszkających w Warszawie, mających jakiś dostęp do 
świata zewnętrznego, możliwości wyjazdu za granicę i tak dalej 
- może się to wydawać niepotrzebne. Ale z drugiej strony, 
musimy brać pod uwagę także zainteresowania przeciętnego słu­
chacza powiedzmy gdzieś na prowincji, gdzie zagłuszania nie ma 
albo jest mniejsze. Nie mieliśmy głosów z Folski od tego rodzaju 
słuchaczy występujących przeciwko tym audycjom. Nie wydaje 
mi się w tej chwili, żeby były stuprocentowe argumenty za całko­
witą ich eliminacją. Chociaż zgadzam się z Panem, że to jest 
problem, - wprowadziliśmy już zresztą pewne zmiany - ogra­
niczyliśmy znacznie muzykę właśnie na tej zasadzie. Ale czy 
rzeczywiście już doszliśmy do takiej sytuacji, w której powinniśmy 
usunąć wszystkie programy lżejszego typu i nadawać właściwie 
tylko artykuły wstępne i wiadomości ... 

J. G.: -Ja podałem jako propozycję obszerne wyciągi z prasy emigracyjnej. 

Z. M.: - To też są artykuły wstępne. 

G. H.-G.: - Nie tylko, często są jakieś eseje, bardzo interesujące; oczywiście, 
nie trzeba całego tekstu czytać, ale można to jakoś bardziej przystępnie 
podać ... 

J. G.: - ... albo czytanie książek emigracyjnych, które są wyczerpane 
i w Polsce zakazane. Są naprawdę młodzi ludzie w kraju, którzy o nich 
w ogóle nie słyszeli ... 

Z. M.: -Mamy dziennie piętnaście minut takiej właśnie lektury ... 

G. H.-G.: - Weźmy konkretny przykład: w Kulturu był ostatnio artykuł, 
zresztą nadesłany z Kraju, pod tytułem ,,Akcja K", który wydaje mi się 
niesłychanie interesujący ... 

Z. M.: - O ile pamiętam cytowaliśmy go w obszernych wy­
jątkach ... 
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!;6~G-~ - J~ byłem w Monachium to ~odsi pracownicy właśnie mi 
od tym, ze byłoby bardzo wskazane z 1ch obse · · · d . . 

czytywanie ciekawszej prasy emigracyjnej do kt. . rwaCJI .I _osWiadczeń 
dosthp. T~ i książek emigracyjnych, m6wię ci~~~ ': = Je~t =ty 
Hhc,Jci Starsi to słyszeli dwadzieścia lat temu na przykład zyc . d c ~-

' czy powieść Guzego i tak dalej. ' opoWia arua 

Z.~-: b ~rzyznaję P~-?om rację, że to są problemy, nad którymi 
trze _a Y s1ę zast~owtc. Czytamy obecnie wydany przez K lt 
trzea _tom "flichip_elagu Gułag" Sołżenicyna. Przedtem utallf­
my wiele naJrozmrutszych bardzo ciekawych książek 0 czy ·, · 
można b dz' , dr dz · czyw1sc1e Y wprowa 1c ugą tego ro aju audycję. Ale jak m' · 
ką.~ tyk~ pewne ~ranice. Radio nie może opierać się na czyt~~~ 
s1ąze 1 nadawaru u wstępnych artykułów. 

~ H:·G.:. d N?, ale_ Radi? Wol_na Europa jest radiem bardzo specjalnym 
ze mg Y me moze hyc namiastką normalnego radia. ' 

~G.; - Właśdi'niebo. to chodzi ... W_szystko zależy od tego głównego problemu 
o Jest ra o o liczone wyłączme na kraj oczywiście. Pan · 
?~Y ~y, gdyby emigracja słuchała tego radia. Dom.agałab~ :~:dt 
J egos normalnego programu jak w BBC czy radiu francuskini N Jł 
:;;~cz w Polsce słucha radiostacji Wolna Europa w bardzo określa ogh 

c • z_ bardzo _okres1onym nastawieniem. Nie szuka tam muzyhlnyc 
pogadanki o - me wiem - metrze paryskim... czy 

Z. M.: - Zapewne, ale _wY_Wołajmy raz jeszcze obraz hi ote­
tycznego słuchacza w prowmqonalnym miasteczku który ru· p h 
słuchać r di W k , · ' e c ce a a arszawa, tory rue zna obcych języków i któ 
słu:ha tylko naszego programu. On by chciał może usłysz , r;: 
takiego oprócz... ec co s 

J. G.: - Nie, proszę Pana, jeśli chodzi 0 turys k . . . 
że setki tysięcy ludzi wyjeżdżają dzisiaj z p Iski ty ę, t~ pOIDIJałąc już, 
intelektualiści z Warszawy _ kręcą się po eJ . E za ~~cę - me tylko 
prasa krajowa prowincjonalna i stołeczna J. es t wypełnieJ lll"I?Pie, I na we~ ~eryce, 
tyczn · be 'aln · d ona reportaZami turys-
. ymi, nawet z specJ eJ ten encji polityczne · Tak · · 
Jest w kraju dosyć. Tak samo jeśli chodzi J. k ze ~ego m.atenału 
ostro krytykują radio warszawskie, ale ~ ml;lZY ę: szyscy bar~ 
dobry i nowoczesny. Więc po co wam :1a~łą, ze ~ał muzyczny J~t 
radio wasze jest zagłuszane? ac muzy ę - przy tym, ze 

G. H.-G.: - Nadawanie muzyki · · · h 
to się mija z celem. przy naJmmeJszyc nawet zakłóceniach -

z.:.: - Pano~e po_stawili właściwie problem tak: czy nasze 
ra o z punktu ~dzerua programu i treści jest w pełni dostoso­
wane do ewoluq1 w Polsce? 

J. G.: - Tak jest. 

Z. M.:- Powtarzam, że sam nie jestem tego pewien_ myślim 
nad tym problemem i przeprowadzamy zmiany w programie. Y 
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dn • · h f" ch radia że budżet radia jest J. G.: - Mówi się o tru osciac mansowy . . b~dżet J. est nadnriernie 
· DodaJ'e się wtedy zazwyczaJ, ze 

niewystarozancy. . ki rownictwa amerykańskiego. Jak ta 
obciążony emeryturaxm, przerostem e 
sprawa wygląda w Pana oczach? 

Z M . - Ja mam do czynienia z bardzo w~skimdwycinkie~ 
· · · d k , · my mozemy ysponowac budżetu. To znaczy. fun usze, :Jmldo całości bardzo drobne. 

we własnym zakreste .są w stds ki u spółpracowników z zew­
Chodzi przede wszyst~ 0 wy at nakł:d jeśli wysyłamy gdzieś 
~!!~~g~ ~e;~:~:a.p1~o:: fund~:z!~y naszej dyspozycji. 

. ? J. G.: _ Ale czy są wystarczaJące. 

P kt gdzie 1·est taka instytucja, która by z M. -Proszę ana, o, M . dn k . 
. .. . .. f d w starczające! ogę Je a powie-uznała, ze JeJ b un usze ką b Y dżetowym sytuacja wygląda lepiej 

dzieć, że.~ o ec_ny~ ro u bi~r c na finanse Radia Wolnej Euro­
niż dawnteJ · wpływOgolni~ rdzecz ą 

1
.ki. inflacJ· a i spadek dolara na 

·emnie aJą wa czynn . . d .dz. 
PY UJ h · ki h Gros piemę zy 1 te na na-
rynkach monetarnyc,, eU;rop:r . c . na uposażenia pracowników. 
dajniki, elektrycznosc.' .mst. aqe, iście żadnej kontroli. 
Nad tymi wydatkan:l Ja rue ma: ożc:r:wiedzmy mamy tylko 
Więc mogę ubolewac tylko ~ad. ty lk' d p, h w Nowym Jorku. 

nik Paryzu 1 ty o woc 
jednego pracow a w . . . k mówiłem szczupły, za szczupły. 
Nasz zespół redakt~rskt ~esd}~ Budżet połączonych Rozgłośni 
To sa~o dotycz~ ~ndt Stu ob~~ jest uchwalany przez Kongres 
WolneJ Europy l a a w k ewien pułap jest nam narzu­
Stanów Zjednoczonych. Co ro. u p. , ·, Mamy tak samo druoi 
eony w tych ramach musim;,:dstę zmtesctc~ln dzt' ał w radiu ~a 

' dni · K poszczego Y pułap - zatru e.rua. az Y 'ków uzależnioną od alokacji 
pewną ok:eśloną lic~b~ pradbru miał kontrolę nieograniczoną 
budżetoweJ na uposazema.~ Y Y~ rzyłbym coś w rodzaju na 
nad funduszami, todinaty~ dlast ks :~cenia przyszłych pracowni-

rz kład szkoły ra owcow . a . s . . bl - kadr -
p Y I · t dla nas naJwazmeJszy pro em Y ków. to Jes 
odnowa kadr··· 

. . . d t ego pytania, które Panu G. H.-G.: - To jest właściwie przeJscie o nas ępn 
chcieliśmy postawić. . . . 

. • . 'eden w radiu Jest obecrue 
J. G.: _ Pytanie to h=: ~~oscią n~er ~tarsi pracownicy przechodzą 
- J'ak rozumiemy - kurczerue Się ~ersone • . . obowiA"'nje podobno zakaz 

albo 'erają a rownoczesrue ..-- zła odzo 
na eme~ę, ~b 'ten zakaz został uchylony czy g . ny, 
przyjmowarun nowych. Y Y kru .. owych kompetentnych sił na 
jakie według Pana byłyby szansh~re Jac~I ~nowych sił w Kraju? Ostat­
emigracji? Czy bierze się w rac. dzię .= . eziealru w kraJ· u przywiązuje się tak 

. . b . napozor wrue, e . di t ... 
nie pytarue moze =. . . . rawne 0 funkcjonowarun ra os acJI, ze 
dużą wagę do dalszego IStnierua. l sp 'gb byli uzupełnić luki w zespole 
można sobie wyobrazić ludzi, ktorzy gotoWI Y 
polskim. 
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Z. M.: - Zacznijmy od tego, co powiedziałem przed chwilą, że 
mamy pewien pułap zatrudnienia, wyznaczony dotacją budżetową. 
Nie ma natomiast zakazu rekrutacji. Zakaz rekrutacji obowią­
zywał przez krótki okres czasu, w którym nie wiedzieliśmy jak 
będzie wyglądać nasz następny budżet. Jeżeli opróżnia się jakaś 
pozycja pracownicza - można ją wypełnić, co też robimy. Ale 
to nie załatwia problemu. Nasza instytucja, która trwa już 
z górą ćwierć wieku, dochodzi powoli do momentu, w którym 
trzeba będzie zastąpić młodszym elementem część zespołu redak­
torskiego, i to część bardzo istotną dla naszej działalności, liczeb­
nie dość znaczną. Nie można się na to patrzeć z punktu widzenia 
ściśle administracyjnego: ubył jeden redaktor, trzeba przyjąć dru­
giego redaktora. Jesteśmy placówką korzystającą z dużej autono­
mii, która służy polskiej sprawie, w koniunkturze międzynarodo­
wej wyjątkowo pod tym względem korzystnej i w momencie dla 
naszego narodu bardzo ważnym. Jest w interesie wszystkich 
Polaków, ażeby ta placówka była w rękach ludzi odpowiedzial­
nych, dobrze poinformowanych, uzdolnionych do tej pracy, którzy 
są gotowi się jej poświęcić i którzy dalej tę pracę będą prowadzić. 
Mam wrażenie, że to jest odpowiedzialność nie tylko emigracji, 
nie tylko ludzi, którzy przyjeżdżają na Zachód z różnych względów 
i naszą działalnością się interesują, ale to jest problem ogólno­
narodowy. Nie waham się powiedzieć, że to jest pewnego rodzaju 
problem historyczny. Ta placówka została stworzona przez emi­
grację, prawda, a emigracje mają swój ograniczony żywot... Otóż 
jest zadaniem nas wszystkich, żeby ten nieunikniony proces nie 
odbił się na jakości tej pracy, żeby nie doprowadzić do utraty 
jej znaczenia. Proszę Pana, mówiliśmy przedtem o stopniu nie­
zależności, autonomii naszej Rozgłośni i tak dalej. Przecież to 
też jest w jakimś stopniu pochodną jakości zespołu, jego pozio­
mu, zarówno ideowego jak i intelektualnego. Dlatego też pod­
kreślam, że centralnym problemem naszym jest dziś problem kadr, 
to jest problem przyszłości naszej Rozgłośni. 

]. G.: - Czyli konkretnie te dwa właśnie pytania: jak Pan ocenia możli­
wość znalezieais nowych sił kompetentnych na emigracji? I jak Pan ocenia 
możliwość rekrutacji w kraju? 

Z. M.: - Przede wszystkim: my nie możemy prowadzić żadnej 
rekrutacji w kraju, z oczywistych względów. A poza tym - to 
jest kwestia indywidualnej decyzji, zaangażowania ideowego i 
oczywiście odpowiednich kwalifikacji. Ale jak oceniam możli­
wości? Właśnie cieszyłem się na okazję tej naszej rozmowy 
dlatego, między innymi, że będziemy mogli poruszyć w niej ten 
problem zasadniczy kontynuacji naszej placówki z tego punktu 
widzenia i że to może' da do myślenia licznym czytelnikom Kul-



76 WYWIAD Z ZYGMUNTEM MICHAŁOWSKIM 

tury, którzy należą, jak wiemy, do pewnego rodzaju elity. Może 
przy lekturze zapisu naszej rozmowy przyj~ie ~omuś 0ęć b~­
szego zainteresowania się naszą pracą. Mysię, ze to moze także 
przyczynić się do tego, ażebyśmy mieli pod tym względem większe 
możliwości niż dotychczas. 

J. G.: - Rozumiem, ale nie można chyba do tego podchodzić tak dosyć 
biernie. Może byłoby ważne zwrócenie uwagi l~dzio~ na ten proble~ i może 
się niektórzy zastanowią, czy nie warto zacząc współpraco~a? z radit;m, ~e 
radio musi także samo ich szukać. Więc czy pan wxdz1 odpowxednich 
kandydatów na emigracji czy nie? 

z. M.: - Zaangażowaliśmy ostatnio parę osób, k~óte wydają się 
bardzo obiecującym elementem. Ale to nie załat":'la sprawy. N~e 
wiem, jak to przedstawić w sposób przekon)7Wl;1Jący .. To co s1ę 
dzieje obecnie - to jest łatanie dziur. Obawtam s1ę, czy ten 
system wystarczy, czy jakiś poważniejszy zastrzyk nie _okaże się 
niezbędny. Mamy obecnie w naszym zespole redakc~Jnym wy­
bitnych znawców rozmaitych kwestii:. Jeż7li ci eksp~tcl z t~ego 
czy innego względu nie będą mogli daleJ pracowac - ~ ~ 
z nich zbliża się do wieku emerytalnego - to przectez rue 
wystarczy wtedy przyjąć nawet jakiegoś zdolnego człowieka, już 
dzisiaj powinien być ktoś, kto by się wgryzał w te J:?toblemy, 
że tak powiem przygotowywał się, kształcił. To p~wmno _być, 
moim zdaniem, robione na jakąś szerszą skalę. Nte uwazam, 
żebyśmy robili dosyć w tej dziedzinie. 

J. G.: - Czy rozważane jest jako inny sposo"b przeciwdzi,~afa redukcji 
personelu częstsze i obfitsze użycie tak. zwanyc~ fre.e-lancer ow · M~y . tu 
na myśli i mieszkających na Zachodzie Polakow, 1 nawet cudz_?ziemcow, 
szczególnie znanych reporterów. Rzecz jasna, wymagałoby to. zarowno. poc;i· 
niesienia stawek radiowych, jak wygospodarowania funduszow na Wielkie 
reportaże. 

Z. M.: -Na przeszkodzie jakiejś szerszej akcji w ~m kierunku 
stoi kwestia finansowa. Mamy siatkę korespondentow, rozszerze­
nie tej siatki wymagałoby rzecz jasna dodatkowych pieniędzy. 
Obecnie planujemy zresztą zmianę struktury tych ~ewnęttznych 
kontrybucji, to znaczy chcielibyśmy rozszerzyć dztał głębszych 
analiz, o których wspominałem już przedtem, o ~aukowym P?" 
dejściu, w których dyskutowano by problemy. rue dlatego, ze 
wypłynęły w danej chwili na czoło aktualności, tylko, dlatego, 
że to są sprawy ważne i istotne. To nie znaczy, ~e~ys:Oy tego 
typu audycji nie mieli, ale - jak I?ówi~ - chc1elibys~y ~en 
dział rozszerzyć. Jesteśmy w kontakcte z kilkoma osobami, ktore 
obiecały nam pomóc, żeby zainteresować szersze koła, głównie 
polskich naukowców, tego rodzaju akcją. 

G. H.-G.: -Właśnie- słyszeliśmy o bardzo ciekawym projekcie stworzenia 
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~wersytetu radiowego, który uzupełniałby malejącą wciąż wiedzę młodego 
l sredhlego pokolenia z historii najnowszej, literatury, nauk społecznych i tak 
dalej. W jakim stadium znajduje się ten projekt? 

Z. M.: -Nie wiem czy to koniecznie trzeba by nazywać uni­
wersytetem radiowym", ale w każdym razie to miałem na r:;yśli 
Projt;kt. ,znajduje się w stadi~. przygotowawczym, to znaczy roz~ 
maw1alismy z paroma polskimi naukowcami, którzy ustosunko­
wali się bardzo pozytywnie do tej myśli, że trzeba by w progra­
mach radiowych, które są w Polsce słuchane, wprowadzić ten 
element. Te plany mają związek z oczywistym w Polsce zapo­
tt;zebowaniem - które się ujawniło specjalnie jaskrawo w ostat­
ruch. l_atach - na j~eś alterna~ne. źródła wiedzy, nie tylko 
o bte_z~c~c~ wydarze~ach, ale t~kże 1 o. zagadnieniach natury 
batdzieJ JUZ naukoweJ, społeczneJ, humamstycznej. Podkreślam 
raz jeszcze - ten elem~nt w naszych audycjach istnieje, ale 
w ruedostatecznym stopnlU. Mamy na przykład prelekcje histo­
ryc;mc;, Paw~a Zaremby i Tadeusza Żenczykowskiego, które są 
ogo~e uwaz~e ~a bardzo wartościowe, mamy także z okazji 
toczruc audyge historyczne, mamy głębsze analizy od naszych 
korespondentów czy to z Ameryki czy z krajów europejskich 
ale chcielibyśmy temu nadać szerszy wymiar i bardziej zorganiz~ 
wane tamy. To zależy przede wszystkim od autorów, od osób 
które by chciały z nami współpracować w tej dziedzinie. Cięża; 
zagadnie~ia_ leży "':' polskim ~rodowisku naukowym za granicą, 
w ,stop~u Jego z~t~tesowama t~ st:rawą. ~o jest zresztą myśl, 
ktora kiełkowała Juz, mam wrazeme, dosyc dawno i stanowi 
zrozumiałą reakcję emigracji na to, co się w Polsce dzieje. 

J;_G.: - Czr. radi~ info;muje kraj .o działalności emigracji, zarówno emigra­
CJI - nazwxJmy Ją polityczną - Jak o Poloniach zamorskich? 

Z . ~.: -:-_Tak. M~f stałą ,au?-~cję z Ameryki pod nazwą ,,Po­
lo~~ mow1 ~o KraJu , ,w .k!o:eJ informujemy obszernie o działal­
n_osci Polonu a~erykan_~kieJ 1 kanadyjskiej. Jeśli są jakieś spe­
CJalne ":'Ydarzema poloruJn~, na przykład zjazd w Toronto, bardzo 
obszerrue o tym mformuJemy. Był na zjeździe w Toronto -
by ~żyć jego pseudonimu - Tadeusz Olsztyński wysłany przez 
nas Jako reporter, tak samo zresztą nasz stały korespondent nowo­
jorski. Jeśli chodzi o działalność emigracyjną sensu stricto, to 
mamy_ w. nasZJ:m biurze londyńs~ _kore~pondc;ntów, którzy 
przywiązuJą duzą wagę do działalnoSCI ermgracYJnej i relacjo­
nują - żeby użyć tego nowotworu dziennikarskiego - o róż­
nych wydarzeniach z życia emigracyjnego. Nie ma tygodnia 
w którym by nie było audycji tego typu. ' 

J. G.: - Ale czy to jest tylko informacja, czy również to są komentarze 
o życiu politycznym emigracji? 
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Z.~.: -:-q tyle, o ile można je komentować na podstawie prasy 
emtgracyJneJ. 

J, G.: - Nie wiem czy Pan czytuje Nowy Dziennik nowojorski. Mnie tam 
bardzo int~resują korespon~encje _Raci~ego. z Lond~u, kt.óre są dowcipne, 
bardzo obxektywne, CZIISIIDll złośliwe, ale ktore - muno ze dostaję Nowy 
Dziennik z wielkim opóźnieniem, - dają informacyjnie bardzo dużo. 

Z. M.: - Chętnie do nich sięgniemy. Nadajemy stale przeglądy 
prasy emigracyjnej, cytujemy celniejsze artykuły. Kultura ma 
u nas swoją specjalną audycję, w której dokonujemy przeglądu 
treści poszczególnych zeszytów, cytując fragmenty, albo całe arty­
kuły. Ale przyznam się szczerze, że w praktyce prasa emigra­
cyjna nie zawiera tak bardzo dużo materiału do wykorzystania 
przez nas. To jest normalne, prasa emigracyjna żyje także i ży­
ciem wewnętrznym, emigracyjnym. Poza tym cykl produkcyjny 
wydawnictw emigracyjnych jest często dosyć długi, zanim to do 
nas dojdzie - już coś nowego się stało. Inne prawa rządzą 
radiem a inne periodykami. . 
J. G.: - Może jeszcze takie dwie sprawy techniczne. Radio "Swoboda" 
wydaje ,,materiały samizdatu", które są niesłychanie interesujące i bardzo 
pożyteczne nie tylko dla mnie, ale dla masy dziennikarzy i polityków etc., 
nie tylko rosyjskich. Czy nie można by czegoś podobnego robić w sekcji 
polskiej? Jest to niezmiernie potrzebne, przede wszystkim dla emigracji za. 
morskiej, prasy polonijnej, a poza tym dla amerykańskich ośrodków badaw­
czych czy uniwersyteckich. Ostatnio mam cały· szereg próśb i pytań, czasami 
bardzo naiwnych, gdzie to można zaprenumerować, czy ja się nie mogę podjąć 
przesyłania im tych wszystkich tekstów. Różne pisma, jak Zapis, Opinia, 
Spotkania są wydawane w formie książkowej na emigracji, to są bardziej 
czy mniej regularne periodyki, gdzie sprawa aktualności nie odgrywa więk­
szej roli. Niemniej te wydania ,,książkowe" ukazują się z ogromnym opóź­
nieniem. Natomiast te wszystkie komunikaty, drobne pisma, jakieś gazetki, 
biuletyny - zbiór tych wydawnictw byłby niezmiernie potrzebny. Myślę, 
że Wolna Europa znalazłaby nawet licznych prenumeratorów, tak jak ich 
znalazło Radio ,,Swoboda". To szalenie ważna -.sprawa. 

Z. M.: - Wiem, że ta sprawa jest przedmiotem pertraktacji i 
planów organizacyjnych, dlatego że, jak Pan słusznie podkreśla, 
nie tylko to jest ważne dla nas, dla emigracji, ale tak samo 
interesują się tym coraz szersze koła, również koła naukowe, 
politolodzy w Stanach Zjednoczonych, gdzie ta gałęź wiedzy jest 
bardzo rozwinięta. Te środowiska interesują się tym nowym 
zjawiskiem: kraju, który nagle wytworzył niezależną literaturę 
i publicystykę mimo istnienia cenzury, mimo rządów komunis­
tycznych. Mam nadzieję, że ta sprawa w jakiś sposób zostanie 
uporządkowana. W naszym zespole własnymi siłami nie możemy 
tego załatwić. Z trudem potrafimy podołać temu, żeby powielić 
egzemplarze dla naszego własnego zapotrzebowania, skatalogować 
poszczególne numery, sprawdzić, które informacje już u nas poszły, 
a które nie - wszystko to już wymaga dużego nakładu pracy. 
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J. G.: . Mus~ałby powstać w tym celu osobn dział Obc . 
~vsz!stkim emxgracja i Polonia coraz bardzie! . . . okraJowcy a przede 
l me mają do nich wielkiego dostępu. J sxę tymi sprawami interesują 

Z. M.: -Jeśli chodzi o Polonię to zagadni · · . 
sze, dotyczy nie tylko samizdatu 'ale 'lew Jest J:~zcze szer-
"?oflonia .~erykańska nie posi~da :ał~;~ e do.1~~CJ1 z Polnlski. 
lD ormacJl o sytuacji w Polsce. y•ywu rzete ych 

~a:j~ .. ~ Właśnie takie materiały sanxizdatowe to byłaby dla nich infor-

Z. ~.:.- T~ ~ył~?Y już coś, ale zagadnienie pole a na t . 
b?~tnren byc Jak.rs ~erwis informacyjny dla Polo~ii, ktJ:U• be 
tezące zagadnien~a. 1 wy~arzenia w Polsce przedstawiał f k Y 

mentował. DawrueJ - rue wiem· czy Pan pa . kilka , <;>· 
!at temu - istniało takie wydawnictwo bi~~t~, w nas~te 
języku . rozprowadzany w Stanach Zjednoc~onych Y T p~lsktm 
~t d!bz~go czasu i w:łaśch-:rie J?olonia _mówię. 0 ;~~:lfea:e~ 
yPanl ski ~J - pozbawwna Jest regularnego dopływu inf .. 

z o s t skazana na informacje prz padko . ormaqr 
ludzi, którzy przyjeżdżają z Folski h_{b z niejc;r~do!~.r:e przez 
z natury rzeczy fragmentaryczny, często skrzywiony Ją, alb~ą ofraz 
na tym, co rozprowadzają konsulaty PRL. po ega 

.. 

k ~ - Próbuje coś teraz robić Studi~ Północno-Am ka . ki 
u ra 0 tym pisała - ale to jest dopiero w stanie poc tkry ns e, -
.J?ru~a. sprawa, czysto techniczna: to · est 8 r Zl! 

0"')''D· 
możliwosex walki z zagłuszaniem, ja się Jna t P ::a za~łuszen. Jakie są 
~słupomhocy specja_list.ów nie można by opracowaće~g~~ meoo:~ ale ?Z1 

c aczy, na Jakich aparatach możn 'l . . s w r JU poradnika 
nując zagłuszanie, czy w ogóle w j~ naJ e:p~eJ a~dycje odbierać, elimi-
~ócenia? ~ogłaby to być na przykład a:;u: mozn~ wyelimin~wać .te 
WeJ, czy analiza aparatów produkcji zachodni . apara.f?~ pr~ukCJl kraJo­
Żeby pomóc ludziom w jakiś sposób al eJ, OCzywiscle mekosztownych. 

w w ce z tym zagłuszaniem. 

Z. M.: - Takie audycje typu techniczne o za e b ł b 
datne. Czasem otrzymujemy listy od ,t k ?. wne. Y Y Y przy-
nastawienie i dają pewne sugestie pods~ ~ ~~!l daJą tAiec~c~n: 
mam być szczery t · . . Y gę em. e Jezelt 

. . . k • ~ P~wrem, ze naJlepszą odpowiedzią na zagłu-
szant Jest zwtę szerue siły własnych nadajników. 

J. G.: - Swietnie - · h · . ruec panowxe to robią - tylko to jest kwestia lat. 

z .. M.: ~ ~westi~ czasu i pieniędzy. Al~ bez tego się nie obe·­
dzre. J~zeli ch~t o zagłuszanie w Polsce, to sytuacja 'est o /e 
skon:plik<;>\yana, ze zagłuszanie jest bardzo różnorodne }est 1 
kza~e mieJscowe i zagłuszanie, które obejmuje sze;sze rez~g u-

raJu; są zakłócenia powodowane tak zwanymi "zagłuszark~~r 
' 
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które emitują hałas. Poza tym jest zagłuszanie, które wynika z na­
dawania bardzo silnego sygnału, to znaczy własnego programu 
bardzo blisko naszej fali co eliminuje, względnie zagłusza nasze 
audycje. Tak samo i formy walki z zagłuszaniem z punktu 
widzenia technicznego są i muszą być różnorodne. 

J. G.: - Myślę, że takie przeanalizowanie i częściowe chociaż poradzenie 
jak z tym walczyć byłoby bardzo pożyteczne nie tylko dla Wolnej Europy 
ale i ,,Swobody". Wiem od szeregu ludzi z nowej emigracji rosyjskiej, że 
dobrze słychać Wolną Europę w Moskwie czy Leningradzie. Między innymi 
też Panowie przyczynili się do ogromnego spopularyzowania Sołżenicyna 
w Rosji, nadając "Gułag" po polsku w odcinkach. Te audycje były nagry­
wane, tłumaczone, powstał cały czarny rynek, wielu ludzi zaczęło się uczyć 
języka polskiego. 

Z. M.: - Mówiono mi także, że audycje nasze są dobrze sły­
szalne w niektórych częściach Czechosłowacji. 

J. G.: - Tym bardziej rzecz warto by może przeanalizować w skali ogo'Inej. 

Z. M.: - Zgadzam się z Panem i tę kwestię także przekażę 
działowi technicznemu Rozgłośni, który między innymi zajmuje 
się kwestią zagłuszania, czystości odbioru, słyszalności i tak dalej. 

J. G.: -Chyba na tym skończymy, prawda? 

Z. M.: - Pożegnam się z Panami po radiowemu: dziękuję za 
uwagę i do usłyszenia. 
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Poza akumulacią i spożyciem 

(ZBROJENIOWE HAMULCE 
ROZWOJU GOSPODARCZEGO PRL) 

1. Pytanie, przed którym zasadniczo uciekamy 

Impulsem do napisania tego artykułu była niedawna rozmowa 
z młodym Szwedem, spotykanym kilka razy do roku przy różnych 
okazjach. Ow młody człowiek, poznawszy już uprzednio dużą 
połać Europy, w tym roku zwiedził również Związek Sowiecki 
i Polskę. Znajomość świata sprzyja konfrontacji, więc przywiózł 
obfite wrażenia, którym musiał dać upust. Nie wszystko, co 
w rozmowie tej zostało powiedziane, ma walor odkrywczy, jed­
nakże mój znajomy położył nacisk na problem zbyt często umy­
kający naszej uwadze, mianowicie na ekonomiczne konsekwencje 
militaryzacji zwiedzanych krajów. 

Mimo całej wcześniej nabytej wiedzy o bloku sowieckim, mój 
znajomy był zaskoczony ilością napotykanych mundurów, ilością 
oficerów, rozległością i częstotliwością kompleksów koszarowych 
i budynków z wojskową wartą, zakazami fotografowania, trans­
portami militarnymi itd. ile, na miłość Boską, to wszystko kosz­
tuje mieszkańców tych wyraźnie niebogatych krajów? 

Rozmówca był Szwedem, obywatelem kraju, w którym jaw­
ność spraw państwowych jest fundamentem ustrojowym, gdzie 
prasa publikuje wiadomości o kosztach nie tylko sił zbrojnych 
w całości, ale również o cenach poszczególnych jednostek uzbro­
jenia. Pieniądze dysponowane przez państwo pochodzą z jego 
kieszeni jako podatnika i są w jego dyspozycji jako wyborcy. 
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Nie kryję, że chociaż ekonomiczne i społeczne konsekwencje 
militaryzacji PRL są moją prywatną i amatorską obsesją od 1951 
roku, mimo to nie byłem w stanie dać rozmówcy odpowiedzi 
jasnej i jednoznacznej. Więcej w niej było znaków zapytania 
niż konkretów. Również teraz, pisząc, muszę zawczasu uprzedzić 
ewentualnego czytelnika, że to co konkretne w tym artykule, 
mianowicie oficjalne dane, jest nieprawdziwe, to zaś co praw­
dziwe - niekonkretne, bo operujące wysokim stopniem przy­
bliżenia. Ale właśnie dlatego należy podjąć i poddać publicznej 
dyskusji kompleks problemów związanych z gospodarczymi kon­
sekwencjami udziału PRL w Układzie Warszawskim. 

• 
2. Jeśli wierzyć oficjalnej statystyce 

Zacznijmy od danych oficjalnych, publikowanych co roku 
w Roczniku Statystycznym. Jest to gruba księga licząca (w 1977 
roku) ponad 500 stron tablic, wykresów i wyjaśnień, ale danych 
o wojsku jest w niej nadzwyczaj mało. W indeksie rzeczowym 
nie ma nawet żadnego hasła wojskowego, ani np. siły zbrojne, 
ani Ludowe Wojsko Polskie, ani nawet obrona narodowa. Na­
wet liczebność sił zbrojnych PRL jest tajna. Przed kim jest 
ona ukrywana? Przed wywiadem amerykańskim? Nie potrze­
buje on sięgać do Rocznika, ma te dane z innych źródeł. 

Rocznik zawiera szczegółową tabelę przeciętnych płac, z któ­
rej można dowiedzieć się, ile zarabia średnio pracownik prze­
mysłu lekkiego a ile leśnik. Nie dowiemy się jednak jaka jest 
przeciętna płac zawodowych wojskowych. Przed kim ukrywa się 
te dane? Nie omylisz się, Czytelniku, jeśli wysnujesz wniosek, 
że dane o wojsku są ukrywane przede wszystkim, jeśli nie wy­
łącznie przed Tobą. 

Jedynym źródłem informacji o sprawach militarnych jest 
budżet państwa, zawierający kwotę przeznaczoną na obronę 
narodowq. To są te dane oficjalne, którym zamierzamy się 
przyjrzeć na samym wstępie. Ponieważ PRL nie jest pań­
stwem suwerennym, i ponieważ zbrojenia jej są częścią szerszego 
programu, zwróćmy również uwagę na statystykę sowiecką. 
Spróbujmy również absolutne liczby budżetu porównać z innymi 
pozycjami ekonomiki obu państw. Dane te ujęliśmy w tabeli 
Nr l i 2. 
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Rok 
Wydatki na Ditto, Ditto, w o/o o/o Ditto, w o/o% 
obronę (w w %o/• do do docluxlu 
mld. rubli) budżetu narodowego 

do produktu 
globalnego 

1940 ... ····· 5,7 32,6 
1965 

o •• ••••• 12,8 12,6 6,6 
1970 ........ 17,9 11,5 6,2 

3,0 
1971 ········ 17,9 10,9 5,9 

2,8 
1972 

••••• •• o 17,9 10,3 5,7 
2,6 

1973 2,5 
1974 

........ 17,9 9,7 5,3 2,3 ........ 17,7 8,9 5,0 
1975 2,1 
1976 

••• o •••• 17,4 8,1 4,8 2,0 ........ 17,4 7,7 4,6 
1977 1,9 

········ 17,2 7,2 b.d. b.d. 

. .:~raycowane na podstawie: Narodnoje chozjajstwo SSSił. _ 1975· Sta-
m • .._ earbook 1976, United Nation. ' 

Rok 

1965 
1970 
1971 
1972 
1973 
1974 
1975 
1976 
1977 

TABELA 2. WYDATKI PRL NA OBRON:t: WEDŁUG 
OFICJALNYCH DANYCH 

Wydatki na Ditto, Ditto, w %% Ditto, w %% 
obronę (w w%% do do dochodu do produktu 

mld. złotych) budżetu narodowego globalnego 

........ 23,2 8,0 4,4 
34,1 10,4 -........ 4,6 ........ 36,8 10,9 4,3 

1,7 

o······· 37,0 10,8 3,9 
1,7 

o ••••••• 40,5 10,6 3,8 
1,5 

........ 43,1 8,8 3,8 
1,5 

........ 47,6 6,7 3,5 
1,4 

o ••••••• 50,4 6,7 2,9 
1,3 

54,0 6,2 
1,2 

•••• o ••• b.d . b.d. 

Opracowane na podstawie: Rocznik St t Gł 
1977; Starutical Yearbook 1976, Uni:rivC::::zs. · Urząd Statystyczny 

. . Wedł~g. tych ~anych w Zw_iązku Sowieckim na wojsko i zbro­
J,erua po~~·1ęca . stę .w ostatnim dziesięcioleciu nie więcej niż 
wm~~ęsc ~udż_etu ~ tylko piętnastą część dochodu narodowego. 

. . wy atki WOJsko~e są jeszcze mniejsze, bo w tym samym 
dahe d me przekroczyły Jedenastej części budżetu, a z bochenka 

oc o u ?~ro~owego tylko co dwudziestą kromkę odcinano na 
to, co ofiqalnie nazywa się "obroną narodową". 

"Z tabeli tych wynika.,również, że udział "wydatków na obro­
nę w ZSSR ma wyrazną tendencję do stagnacji w liczbach 
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absolutnych i do zmniejszania się w odniesieniu do budżetu i do 
produktu narodowego. W Polsce tendencje są zbliżone, choć 
niezupełnie takie same - między 1972 a 1974 r. wydatki te 
zwiększyły się np. o 16,5 % - ale i tu ich udział w budżecie 
i dochodzie narodowym zwłaszcza jeśli brać dłuższe odcinki czasu 
- ma tendencję zanikającą. Jeszcze mniejsze są koszty zbrojeń, 
jeśli odnieść je do produktu globalnego - zarówno w ZSSR jak 
i w PRL - stanowią one wręcz znikomy odsetek. 

Jeśli zbrojenia w ZSSR i w PRL nadal będą się zmniejszały 
w takim samym tempie, co w ostatnich latach, to za lat 15-20 
w ogóle przestaną stanowić jakąś statystycznie dostrzegalną część 
produktu globalnego lub dochodu narodowego. Potęga militarna, 
marszałkowie i pułkownicy, bomby atomowe i wodorowe, rakiety 
- wszystko to będzie chyba nadal istniało, ale nie będzie 
kosztowało! 

Nie jest to jedyny paradoks statystyczny. Jeśli wierzyć da­
nym oficjalnym, jeśli również przyjąć, że l rubel sowiecki był 
wart 17 złotych, to nie trudno obliczyć, że w np. w 1975 roku 
w przeliczeniu na jednego mieszkańca Związek Sowiecki wydawał 
rocznie 1.164 złotych, natomiast PRL odpowiednio - 1.399 zł. 
Kto chce - niech wierzy! 

Powodów do wątpienia jest więcej. W tym samym 1975 r. 
PRL wydała na ,.obronę narodową" 47,6 mld. zł. w cenach 
bieżących. Jej siły zbrojne - według niekwestionowanych da­
nych amerykańskich - liczyły w tym samym czasie 435 tys. 
osób. Jeden wojskowy kosztował więc nie więcej niż 109 tys. zł. 
rocznie. We współczesnym wojsku duża część stanu osobowego 
to kadra zawodowa. W niektórych broniach i służbach stan 
stały stanowi niemal 100 % (personel latający, sztaby, szkoły 
wojskowe, administracja terenowa, WSW itd.). Nie omylimy się 
zakładając, że co czwarty wojskowy w PRL pełni służbę zawo­
dową. Pobory zawodowego wojskowego oraz świadczenia w na­
turze przekraczały te l 09 tysięcy. A więc co najmniej czwarta 
część budżetu wojskowego szła na płace i świadczenia! Reszta 
preliminowanych środków ledwo mogła starczyć na pozostałe wy­
datki ,.wegetacyjne". W tak szczupłym budżecie nie starczy 
grosza na szkolenie wojska, na ćwiczenia i już nie do pomyślenia 
byłaby jakakolwiek modernizacja uzbrojenia. 

Istnieje od lat ogólny problem wiarygodności oficjalnej sta­
tystyki państw bloku sowieckiego. 

Zakrawa to na ponurą ironię, ale od czasu do czasu dane 
oficjalne są dementowane przez osoby odpowiedzialne za ich fał­
szowanie. Przypomnijmy jeden ważny wypadek. W 1970 roku, 
w grudniu, w dramatycznych okolicznościach kryzysu i gospodar-
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czego i politycznego w PRL traci władzę Władysław Gomułka 
obejmuje ją Edward Gierek. Problemem dnia jest przywróceni~ 
spokoju za cenę pewnych ustępstw ekonomicznych. Gierek wie 
że są rezerwy ekonomiczne i wie, że z tych rezerw musi nie~ 
zwłocznie skorzystać. W dniu 16 kwietnia 1971 roku nowy 
I-szy sekretarz wygłasza na posiedzeniu KC PZPR przemówienie 
programowe. Mimo pokrętności partyjnej nowomowy jest ono 
wyraźne: Po Drugiej Wojnie Swiatowej ,.Związek Sowiecki niósł 
na sobie główny ciężar budowy współczesnego potencjału obron­
nego, niezbędnego w obliczu agresywnej polityki sił imperialis­
tycznych [ ... ] . Potencjał taki został stworzony i choć z pew­
nością wymaga dalszych poważnych nakładów, to jednak obecny 
poziom sowieckich sił wytwórczych pozwala na równoległe reali­
zowanie zadań obronnych wraz z koncentracją na szybkiej popra­
wie warunków życiowych" 1 • 

Jak widzimy Gierek stwierdza, że istnieje wyraźny konflikt 
między zbrojeniami a dobrobytem, i że dotychczas forsowano 
zbrojenia kosztem stopy życiowej społeczeństw, zarówno sowiec­
kiego jak i polskiego. W jego przeświadczeniu czy też kalkulacji 
nie trzeba było nawet redukcji zbrojeń - nawet zamrożenie ich 
na ówczesnym poziomie wyzwoliłoby środki potrzebne dla po­
prawy bytu. Gierek nie próbował nawet bronić bajeczki o 4,6 % 
dochodu narodowego zużytych w ubiegłym, 1970 roku, na zbro­
jenia. Trudno by mu było przekonać kogokolwiek, że w takim 
ułamku dochodu narodowego tkwią podstawowe rezerwy eko­
nomicznego zdrowia i politycznego spokoju. Bowiem 34 l mi­
liarda złotych rzekomo wydanych ,,na obronę" stanowiło' tylko 
1.044 złotych na statystycznego Polaka, a 2.247 zł. (rocznie!) 
na jednego zatrudnionego. Ich redukcja do połowy dałaby statys­
tycznemu mieszk~cowi. ~a~~ mię?zy Bugiem a Odrą najwyżej 
500 złotych roczrue, mrueJ ruz ekwiwalent pracowniczych biletów 
k~munikacji .miejskiej. A przecież trudno sobie wyobrazić, że 
Gtere~ by. s1ę zdobył, a Moskwa pozwoliła, na tak drastyczne 
ograruczerue tego, co w nowomowie nazywa się gotowością 
obronną. 

Nie danymi oficjalnymi kierował się kilka lat później publi­
cysta nieopozycyjnej przecież Folityki piszący, że ., ... wysiłek 
zbrojeniowy poważnie obciąża gospodarkę, wpływając na nasz 
standard życiowy, i że zmniejszenie tego wysiłku odczulibyśmy 
jako znaczną u1gę" 2• 

Lata lecą, ludzie się zmieniają. Może nie tyle ludzie, co 

l. IX plenum. KC PZPR. Podstawowe materiały. Warszawa, 1971, 
str. 13. 

2. Polityka Nr 2, 14/1. 1978, Mozołowski: A., .,Wojsko rośnie nauką". 
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ich poglądy. Może nie tyle poglądy, co wypowiedzi. W trzy 
lata po dojściu do władzy Gierek nie wznawiał wcześniej wypo­
wiedzianych ocen, lecz lakonicznie stwierdzał, że "do wysiłku 
obronnego wspólnoty socjalistycznej nasze państwo i nasze ludo­
we siły zbrojne wnoszą wkład godny narodu polskiego" 3• 

• 
3. Nigdy nie pracując na odcinku pozwalającym na wgląd 

w tę dziedzinę, próbowałem w rozmaity sposób dotrzeć do 
cząstkowych chociażby danych. Do dyspozycji miałem jedną tylko 
metodę, mianowicie przypadkowe rozmowy z ludźmi, którzy z racji 
stanowiska lub przygotowania naukowego wiedzieli więcej ode 
mnie. 

Pytałem oficerów i cywilów, profesorów i urzędników, mło­
dych, robiących karierę moczarowców jak i usuniętych z pracy 
"syjonistów". Moi rozmówcy wiedzieli i dużo i nic. 

Wiedzieli dużo, bo każdy z nich dawał mi dowody, że oficjalna 
statystyka jest celowo myląca, i nawet najbardziej zagorzali rzecz­
nicy systemu nie próbowali bronić cnoty PRL, w najlepszym 
wypadku twierdząc, że "Stany Zjednoczone też nie ujawniają 
rzeczywistych kosztów zbrojeń". 

Ich wiedza była znikoma, bo nikt z nich nie znał prawdziwego 
stanu rzeczy, najwyżej operując bardzo przybliżonym szacunkiem, 
opartym o algebraiczną ekstrapolację 4 • 

Proces weryfikacji sowieckich i kadeciewskich materiałów 
statystycznych zawsze jest trudny i, co ważniejsze, zawsze w dużej 
mierze szacunkowy. 

Dochodzenie do prawdy o kosztach zbrojeń jest jednak szcze­
gólnie trudne, albowiem w tej dziedzinie każdy szczegół jest 
objęty tajemnicą, o wiele ściślejszą niż konstrukcyjna i technolo­
giczna strona tych zbrojeń. 

Sowiecki samolot lub czołg nie stanowi takiej tajemnicy jak 

3. XIII plenum KC PZPR ... Warszawa, 1974, str. 29. Sens tej wypo­
wiedzi jest niezbyt jedno=aczny. Niewątpliwie stanowi on aprobatę dla 
ponoszonych podówczas ciężarów zbrojeniowych. Czy nie tkwi w nim jednak 
i ostrzeżenie, że zwiększenie ich byłoby polityc=ie i gospodarczo niewska· 
zane? Taki komentarz nie wydaje się pozbawiony podstaw w świetle prze. 
cieków z rozmów sowiecko-polskich, o czym w ostatniej części niniejszego 
artykułu. 

4. Podobny wniosek wysnuł Michał Chęciński w pracy "The cost of 
armament production and the profitahility of armament exports in Comecon 
countries" (Jerusalem, 1974). Wiele wniosków niniejszego artykułu zbiega 
się z konkluzjami tego wybitnego znawcy przedmiotu. 
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k?sz: jego wyprodukowania. Dowódca pułku w PRL wie dokład­
me ilu żołnierzy ma otrzymać i jakie uzbrojenie zna również 
dane te.chniczn7 uz~rojenia, nie ~a jednak prawa 'wiedzieć jakie 
w~datki po?~~l panstwo w ~tązku z. "przydziałem" czołgów, 
dzt~,, amum:Jl. Jednostką ~m;Iżetową Jest dopiero wojsko jako 
całosc. Ale 1 na. szcz~~lu mtmsterstwa .<:hr<;>n~ nie zna się całej 
pra:wdy, dowodzt wyzeJ cytowany Chęcmski, 1 ma niewątpliwie 
raqę. 

• 
4. W ostatnich latach szerokie zainteresowanie wzbudziło 

oblic~enie specjalistów zatrudnionych przez amerykańską służbę 
wywtadowczą CIA z r. 1970, stwierdzające że Związek Sowiecki 
zużywa na zbrojenia od 11 % do 13 % produktu globalnego. 
Obliczenie to znalazło aprobatę z wielu stron, między innymi 
ze strony poważnego, londyńskiego International Institute for 
Strategie Studies (IISS) w opublikowanym wiosną uh. roku 
raporcie 5

• Za zasadnością tego obliczenia przemawia m.in. kore­
la~ja produktu globalnego z wydatkami na zbrojenie. Jeśli bo­
wtem uznać, że między Związkiem Sowieckim a Stanami Zjed­
noczonymi istnieje, zwłaszcza w perspektywie dziesięcioleci, jakaś 
względna równowaga sił militarnych, to istnieje też jakaś równo­
waga kosztów. Ponieważ Stany Zjednoczone zużywają na utrzy­
manie i rozbudowę potencjału militarnego (dane z 1974 roku) 
6,4 % produktu globalnego, ponieważ amerykański produkt glo­
balny jest dwa razy większy niż sowiecki, przeto by dorównać 
Stanom muszą władze sowieckie zużyć tyle samo materiału sta­
nowiącego jednak dwa _razy _więks~ą część "'7tworzonego w kraju 
?oc;henka. Z tego wynika, ze Zwtązek Sowtecki zużywa na zbro­
Jema 5,5 razy alb~ naw7t 6,~ _razy więcej, niż ujawnia oficjalna 
statystyka. Albo maczer oftqalne dane stanowią tylko 18 % 
albo nawet 15 % faktycznych wydatków. 

P~asa ~owi~cka! tak_ zawsze :vyczulona, nie podjęła polemiki 
z ty~ <;>~liczem~. Nte pop~łmmy błędu, jeśli milczenie strony 
sowteckieJ przypiszemy pragmeniu, by na świecie jak najm..'liej 
dyskutowano tę drażliwą sprawę. Ponieważ: 

Obliczony przez CIA budżet wojskowy stanowi równowartość 
od 90 miliardów rubli do 106 miliardów rubli (w 1974 roku) 
a więc równowartość: 

25 % - 30 % dochodu narodowego 
92 % - 108 % funduszu akumulacji (inwestycji) 
41 % - 48 % funduszu indywidualnego spożycia 
50%-58% budżetu państwowego. 

5. Strategie Survey from llSS, 1976. London, 1977. 
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Przetłumaczmy te pozycje na bardziej zrozumiały język liczb 
gospodarki indywidualnej. Oznaczają one, że w 1974 roku każdy 
mieszkaniec ZSSR - niezależnie od wieku, płci, narodowości 
i miejsca zamieszkania - płacił od 360 rubli do 420 rubli rocznie 
na rzecz światowładczych planów państwa. Według oficjalnych 
przeliczeń stanowi to ok. 6.000-7.200 zł. Ciężar ten podniesie 
się znacznie, jeśli podmiotem obliczeń uczynimy zatrudnioną jed­
nostkę. Każdy pracujący płacił w owym roku od 750 do 890 
rubli (12.750- 15.000 zł.). Kwota ta stanowiła równowartość 
43 %-50 % średniej płac robotników i pracowników umysło­
wych, zatrudnionych w gospodarce narodowej (bez kołchoźni­
ków), a w każdym wypadku więcej niż minimum płac, określone 
podówczas na 60 rubli miesięcznie czyli 720 rubli rocznie. 

Napisałem że obliczenia CIA z 1970 roku zdobyły sobie 
szerokie wzięcle. By uniknąć nieporozumień: jest to aprobata dla 
powściągliwości i ostrożności wniosków. W tej powściągliwości, 
twierdzą krytycy, tkwi jednak poważne niebezpieczeństwo błędu. 
Obliczenie z 1970 roku opierało się w dużej, jeśli nie głównej 
mierze, na przesłankach, że: 

a) istnieje równowaga potencjału militarnego USA i ZSSR, 

b) sowiecki produkt globalny jest dwa razy mniejszy niż ame­
rykański, 

c) ZSSR ponosi takie same koszta zbrojeń jak USA, 

d) zbrojenia sowieckie pochłaniają dwukrotnie większą część 
produktu globalnego niż USA. 

Pomijając na ile dyskusyjne jest założenie wstępne, krytycy 
akcentują niesłuszność przeświadczenia, że koszty zbrojeń so­
wieckich są równe amerykańskim. Sowiecka produkcja zbroje­
niowa jest bardzo droga, o wiele droższa od amerykańskiej i 
w ogóle od zachodniej 6• 

Przy ogólnej nieefektywności systemu dotrzymywanie kroku 
Zachodowi odbywa się kosztem wielkiej koncentracji sił i środ­
ków na odcinkach istotnych z punktu widzenia polityki państwa. 
,,Na jeden wynalazek - opozycyjny uczo~y przy~acz~ ~o~ec]rie 
dane oficjalne - pracuje w ZSSR 100 zaJętych rum mzyruerow, 
podczas gdy w RFN tylko 4, we Francji - 6, w Anglii - 8, 

6. O wysokich kosztach sowieckiej p~oduk.cji zhro~eniowej i. ich destruk­
cyjnym wpływie na gospodarkę pisał medawno Santiago Carrillo ( ... , B.lok 
wschodni musi się zmienić. Aneks, 1977, 16-17, str. 58). Carrillo Jest 
kompetentny w tych sprawach - tysiące komunistów hiszpańskich praco­
wało lub nadal pracuje w sowieckim przemyśle. 
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w USA - 18" 7
, niezależnie zresztą od wartości nowych kons-

trukcji. . " . . . . 
Sowieckie konstrukcJe są opozruone JUZ w momencie powsta­

wania, co powoduje szybkie '?~or~e zestarz.eni;, się" ~brojenia 
i częste zmiany tzw. generaq1. , ~~sk~ wydaJnosc. anuluJe ewe.t;­
tulną wygodę niskich płac, a op<;>zrueru~. technologiczne powoduJe 
niepomierne zużycie surowcó:V 1 en ergu 8• • • • 

Późniejsze obliczenia - Jako zasada - przyJmuJą, ze koszt 
sowieckich zbrojeń jest wyższy od amerykańs.~0 9 • ~ajnowsze 
obliczenia amerykańskie prowadzą d? k?~.uzJI, ze ~wiązek So­
wiecki wydaje na zbrojenia 50 % więceJ ruz ~ta':y ZJednoczone. 
Według tych obliczeń ZSSR zużywa na zbroJerua 15 %-20 % 
produktu globalnego i 37,5 % -45 % dochodu narodo~ego, a 
koszty te stanowiły równowartość 6~.%- 75 %. ?rzec1ętnych 
zarobków wyżej wspomnianych kategom pracownikow. Jest to 
równowartość 75 %-85 % budżetu państwa! 

Amerykańskie obliczenia robione są prz~ pom~cy rozbudo­
wanej aparatury elektronicznej z zastosow~em. ró~ych metod 
porównawczych i kontrolnych, są jednak obliczemami z zewnątrz. 
Czy istnieją obliczenia od wewnątrz? . . , , 

W 1974 roku fachową prasę :rmerykań~~ą. o~Iegła. :VI~~omosc, 
że liczni sowieccy rozczarowani ekonom1scr UJawnili, IZ ZSSR 

" OL duk l baln " lO inwestuje w zbrojenia 30 do , 40 .7o. pro tu ~ o . ego . , 
jednak ta liczba wydała się ~own1ez w . USA: ~1ew1ar~god~e 
wysoka. Nie wiadomo równiez od kogo 1 w Jaki sposob Wia­
domość ta dotarła do prasy amerykańskiej i na jakich metodo-
logicznych przesłankach zost~a oparta. . . 

Ostrożniejsze obliczenia lez~ u. podstaw d~ych.' ':Jawruonych 
przez Andrieja Sacharowa. ~he~ uczon.Y twierdz~, ze: "V: z~d~ 
nym innym państwie wyda~ WOJenne rue staJ?-OWią tak WielkieJ 
części dochodu narodowego Jak w ZSSR, gdzie wynoszą ponad 
40 %". Jest to zdanie z pracy napisanej w 1972 roku, a <;>pu­
blikowanej cztery lata później 11

• Uderza zgodność obliczeń UJaw-

7. Burzuademow N., Ocerki rastuScej ideologii. Monachium, 1974, 
str. 37. 

8. W 1968 roku czechosłowaccy ekonomiści ujawnili, ~ "! ich ~aju 
na jednostkę produktu zużywa się dwa razy tyle surowcow 1. en~gn co 
w up~ysłowionych krajach Zachodu, mimo to CzechosłowacJa garowała 
technologicznie nad ZSSR. . . . , . . . 

Powyższe obliczenie nie wyodrębnia produkcji zbroJenioweJ, rown1ez 1 tam 
droższej niż przeciętna. 

9. Przegląd obliczeń poczynionych w ~tych amery~~ch ~­
k h bli · hińskie relacjonuje naJnowsza publikacJa londyn-
ili:~o IISS :.TJ:l/ili~ BoŻlance 1977-1978", Londyn, 1978, str. 10-11. 

10 Cyt według· Air Force Magazine, 1974, 12, str. 6. n: Sacharow A:, o 3trcmie i mirie. New York, 1976, str. 137. 
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nionych przez Sacharowa z najnowszymi obliczeniami amerykań­
skimi. W militaryzacji ekonomiki wielki uczony dopatruje się 
podstawowego źródła biedy zwykłego obywatela, zaniedbań szkol­
nictwa, ochrony zdrowia i <fPieki społecznej, oraz rażących dys­
proporcji społecznych. Może tylko warto zwrócić uwagę, że po­
glądy Sacharowa zgadzają się z wypowiedzią Gierka u progu 
jego namiestnictwa. 

Przypomnijmy liczby: Ponad 40 % dochodu narodowego, 
równowartość 70 % zarobków i trzech czwartych budżetu pań­
stwa - takie jest prawdopodobne brzemię sowieckich zbrojeń. 
W związku z powyższym godzi się sformułować wniosek o dość 
rozległym znaczeniu i metodologicznym i praktycznym. Chodzi 
o to, że w tzw. "ekonomii politycznej socjalizmu" istnieje sche­
mat dzielący dochód narodowy na fundusz spożycia i fundusz 
akumulacji, a wytwarzanie na produkcję środków produkcji i 
produkcję środków konsumpcji. Jest to systematyzacja i niepdna 
i celowo myląca. Istnieje bowiem potężny dział produkcji "dóbr" 
(ten termin ekonomii politycznej daje się tu użyć tylko w cudzy­
słowie), które nie są ani środkami produkcji ani nie służą zaspo­
kojeniu potrzeb konsumpcyjnych. Trzecim działem "socjalis­
tycznej gospodarki" s q zbrojenia. W szelka całościowa analiza gos­
podarcza, nie uwzględniająca tego czynnika, skazana jest na buja­
nie w obłokach oficjalnego kłamstwa. 

I drugi wniosek, wypływający z pierwszego. Rozmiary sowiec­
kich zbroje1ź sq ograniczone przede wszystkim .Przez potencjał 
gospodarczy kraju. Im większy potencjał, tym wzększe zbrojenia. 
Widziana z zewnątrz gospodarka sowiecka (i sowieckiego typu) 
robi wrażenie bezmyślnej, chaotycznej, jałowej. Wskaźniki, jakże 
imponujące, wzrostu produkcji ani nie znajdują wyrazu w stopie 
życiowej, ani odzwierciedlenia na półkach sklepów żywnościo­
wych i przemysłowych. Cały przyrost tonie w jakiejś niewidzial­
nej rzece. Wielu sądzi, że praca jest pożerana przez głupotę 
kierowników i biurokratyczność państwa . Nie zamierzam bro­
nić walorów przywódców bloku sowieckiego, ale ci co mają 
wgląd w istotny stan rzeczy wiedzą, że wszelka nadwyżka gos­
podarcza pochłaniana jest przez wartki potok zbrojeń . Zbrojenia 
są celem nadrzędnym gospodarki sowieckiej. I nawet obywatel 
jest wynagradzany proporcjonalnie do wkładu w militaryzację 
państwa, ale to stanowi już temat dla odrębnych, bardziej socjo­
logicznych niż ekonomicznych rozważań. 

• 
5. Zestawienia sowieckich danych oficjalnych z obliczeniami 

zachodnich ekspertów są do tego stopnia szokujące, że niezależ-
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nie nawet od tego co myślimy na temat państwa sowieckiego, 
musimy zadać sobie pytanie, czy oszustwo na tak wielką skalę 
jet możliwe? 

Niestety, taka możliwość istnieje i władze k~rzystają z n}ej 
ile tylko mogą. Opinie kompetentnyc.h polski~h ekspertow 
świadczą, że technika oszustwa w Z?SR l w PRL Jest z g;ubsz.~ 
ta sama, jako że struktura eko~om1czna ara~ metody ew~deng1 
gospodarczej PRL zostały przejęte z wzorow udostępruonych 
przez Moskwę. 

To co wiemy o machinacjach w PRL w dużym stopniu wy­
jaśnia legendy statystyki sowieckiej . 

Oszustwo w zasadzie sprowadza się więc do ?wóch zabi~gów. 
Pierwszy z nich - to ukrywanie wyd~tków f;VOtska .w cywzlnych 
pozycjach budżetowych. O tym zab1egu ynemy mby wszys~, 
ale dokładnie - jako społeczeństwo - w1emy ~ało .. Dornysla­
my się, że za kulisarni odbywają się dziwne. ma~hmaqe b~dżeto­
wo-statystyczne, czasami mamy wgląd ~ mek~ore operaqe, a~e 
mało kto wie o ich całokształcie, a c1 co w1edzą - potrafią 
trzymać język za zębami. 

Autor niniejszego szkicu był przez kilkanaście .lat WY~?dowc~ 
w wojskowej uczelni, liczącej -zależnie od stawlanych JeJ za~an 
- od 600 do 1,200 oficerów, wykładowców i słuch~czy. Ka~d~ 
z nas co miesiąc, otrzymując pobory składał podp1s na taJneJ 
(a jahe!) liście płac, op?trzonej zna~am~ mi?ister~twa. Obrony 
Narodowej. Czy ktokolw1ek z nas w1edz~ał, ze, w. 1st~c1e rzeczy 
figuruje w statystyce w rubryce "wydatki na osw1atę ? 

A wygląda to, jak mi wyjaśnił pewien dyrektor depart~­
mentu tak: Co roku ministerstwo Oświaty "wypożycza" IDl­
nisters~u Obrony odpowiednie kwoty, z których pod koniec 
roku ten resort "rozlicza się" przed wypożyczającym. 

W rezultacie budżet oświaty jest pasztetem z jednego zająca 
i jednego konia: przysłowfo~a )uż bi~da na':czy~ieli, kontrastuje 
z warunkami materialnymi 1 ID1eszkaruowym1 of1cerow, a wypo­
sażenie akademii wojskowych jest zgoła inne niż uniwersytetów. 

Podobne manipulacje czynione są z ~~ p~)Zycjami budż~tu 
i statystyki. W dziale budownictwo ID1esc1. s1~ k~s~t. dornaw 
mieszkalnych dla kadry wojskowej, a być moze rowru~z l ?udyn­
ków koszarowych. Nie są to błahe sumy - sy~aqa IDleszk?~ 
niowa oficerów, na pewno nie idealna, Jest o w1ele lep~za ruz 
średnia krajowa. Kosztowna, nic::kiedy wręcz rozrzutn.a, WOjsko,ya 
służba zdrowia poważnie fałszuJe faktyczne wydat~ na leczme­
twa - zwracał kiedyś na to uwagę .Sacharow. \Vys?kie emery~ry 
wojskowe (po społu z emeryturami aparatu partyjnego, funkqo-
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naduszy MO i Bezpieczeństwa) mieszczą się w jednej poZ}'{:ji 
z tragicznie nieraz niskimi emeryturami dla byłych robotników 
i pracowników umysłowych. 

Nauka w PRL jest mniej zmilitaryzowana niż sowiecka 12, 

ale i tu pieniądze dozowane są w zależności od tego, na ile dana 
dziedzina "wiąże się" z programem zbrojeniowym. 

Największe możliwości "podwójnej buchalterii" mieszczą się 
jednak - twierdzą specjaliści - w budżetach resortów ekono­
micznych, w kwotach preliminowanych na inwestycje w prze­
myśle, transporcie, łączności, gospodarce komunalnej itd. Wszyscy 
wiemy, że niektóre dziedziny są uprzywilejowane w inwestycjach, 
inne upośledzone. Przemysł ciężki w tej skali " ... w jakiej został 
rozbudowany w PRL - zwraca uwagę niezależny publicysta -
znacznie, a w niektórych dziedzinach kilkakrotnie, przekracza 
uzasadnione potrzeby społeczne [ ... ]. Potencjalnie cały przemysł 
ciężki jest przemysłem zbrojeniowym i w tym znajduje swą 
ostateczną rację" 13

• 

Miarodajne świadectwa dowodzą, że w latach pięćdziesiątych 
55% funduszów przeznaczonych w PRL na rozbudowę komu­
nikacji szło bezpośrednio na zaspokojenie potrzeb wojska i tylko 
wojska; rekord militaryzacji biła chemia - 2/3 jej funduszów 
inwestycyjnych było w dyspozycji departamentu wojskowego 
Ministerstwa Przemysłu Chemicznego 14

• 

Te liczby ścisłe pochodzą sprzed wielu lat. Jedni twierdzą, 
że obecnie zbrojenia nadal pochłaniają wielką część sum przezna­
czonych w budżecie na inwestycje, ale technika "współpracy" 
wojska z przemysłem uległa zmianom; inni skłonni są sądzić, 
że jednak obecnie, w porównaniu z latami "zimnej wojny", udział 
zbrojeń w inwestycjach uległ znacznej redukcji. Być może, ale 
według wszelkich przypuszczeń najkosztowniejsza inwestycja 
ostatnich lat, Huta "Katowice", została w PRL zbudowana w 
okresie, gdy świat przeżywa dotkliwy kryzys nadprodukcji stali, 
gdy hutnictwo z powodu nierentowności i braku zbytu kurczy 

12. ,,A co by było, gdybyśmy jutro stracili połowę instytutów badaw­
czych, najważniejszych, najtajniejszych - czy przestałaby istnieć nauka? 
Nie, imperializm!" (Aleksander Sołżenicyn w Iz pod głyb, Paryż. 1974, 
str. 242). 

13. Marek Iskra, Obecna sytuacja gospodarcza. Strukturalne przyczyny 
kryzysu. "Opinia" (Warszawa) Nr 4, 1/8. 1977. 

14. A może tu należy szukać przyczyny dla której sowiecki przemysł 
chemiczny, jes1i wierzyć moskiewskiej prasie drugi na świecie, dajłCT jedą 
trzecią światowej produkcji, nie potrafi dostarczyć ani nawozów sztucznych 
własnemu, wegetuj~mu rolnictwu, ani włókien sztucznych na odzianie 
ludności? 
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wszędzie rozmiary produkcji. Widocznie produkcja stali w PRL 
ma zapewniony rynek zbytu 15

• 

Kwoty przeznaczone na gospodarkę stanowią w budżecie PRL 
mniej więcej połowę planowanych wydatk~w, podczas gdy "obro­
na narodowa", przypominam, w ostatnich latach pochłaniała 
tylko 6-7 %. Nie omylimy się, jeśli założymy, iż w inwestycjach 
mieszczą się koszty zbrojeń, dużo wyższe niż oficjalny budżet 
Ministerstwa Obrony Narodowej. 

Ukrywanie zbrojeń w kosztach inwestycji jest jeszcze wyra­
zistsze w ZSSR, gdzie ministerstwo Budowy Maszyn Srednich 
jest kryptonimem zbrojeń atomowych, a Budowy Maszyn Ogól­
nych - zbrojeń rakietowych. Każdy rubel włożony w inwesty­
cje tych resortów jest w istocie wkładem w zbrojenia. O tym 
wiedzą dosłownie wszyscy, i mieszkańcy ZSSR i władze państw 
zachodnich 16

• 

6. Uważny czytelnik, pamiętając że zbrojenia pochłaniają -
według najnowszych obliczeń - równowartość 75-85 % budżetu 
sowieckiego, zapyta czy jest to w ogóle możliwe. Jest to pytanie 
jak najbardziej uzasadnione, gdyby bowiem wszystkie koszta 
zbrojeń były pokrywane ze źródeł budżetowych, to na wszyst­
kie inne potrzeby pozostawałyby okruchy, mniej więcej 15-25 %, 
co nawet w ZSSR jest niemożliwością. 

15. Warto przytoczyć tu fragment wywiadu przeprowadzonego przez 
Jerzego Giedroycia ze Stefanem Kisielewskim: 

Giedroyc: - A czy nie sądzi Pan, że niektóre wielkie inwestycje jak np. 
Huta "Katowice" robione są pod kątem ,,sojuszniczych" zbrojeń? 

Ki&ielewski: - Bardzo Pana przepraszam, ale na to pytanie nie odpo­
wiem, bo mi skóra miła [ ... ], po drugie, bo naprawdę nie wiem. O kalku­
lscjach Huty ,,Katowice" nikt w Polsce nic pewnego nie wie, a pisać nie 
wolno, cenzura wszystko zr~e. Więc ... ) Kultura Nr 3, 1978, str. 15). 

16. Na marginesie powyf&ego warto zwrócić jeszcze uwagę na problem, 
który co prawda nie wiąże się ściśle z kosztami zbrojeń wyrażonymi w pie­
nitdzach, ale przecież należy także do sfery społecznych kosztów zmilitary­
zowanej ekonomiki. OtóZ każdy czytelnik prasy PRL niewątpliwie zwrócił 
wielokrotnie uwagę na powtarzające się utyskiwania na powolne tempo 
realizacji inwestycji. To co winno być mudowane w przeciągu roku, trwa 
dwa-trzy lsta, obiekty przemyałowe planowane na 3-4 lsta wchodzą w życie 
po 6-8 latach itd. Jest to jedna z istotniejszych plsg w PRL. Ale ilekroć 
zwracamy uwagę na przylilowiowe żółwie tempo budownictwa, pamiętajmy, że 
por.a złym planowaniem, ślamazarnośc:ił dyrekto~w, ~~twem. koope­
rantów, pijaństwem itd. kryje się j~ j~o, ~Jlll!DO~«: tzw. pn?~· 
Zakłady ważne z punktu widzenia zhroJemow-;go me Cl«:rplll.na opozmeme 
w dokumentacji, hrak mocy przeroboweJ ~uh siły roboczeJ, .kt.ol'ł Y! osta~ecz. 
DOiei rekrutuje się przy pomocy powołania na rzekome "cWiczema WoJsko­
we". Priorytet zbrojeń jest jednym z ezynników poważnie dezorganizujtcrch 
budownictwo przemysłowe i mieszkaniowe. 
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~ tego ~zg~ędu w budżecie ukrywana jest tylko część wy­
datk~w. zbrojemowych. Obok fał~zerst:v. w budżecie stosuje się 
rówmez szeroko drugq metodę, mianowicie ukrywanie tych kosz­
tów w rozliczeniach przedbudżetowych, w kosztach własnych 
przedsiębiorstw i wyższych jednostek gospodarczych. 

Następuje to poprzez swoistą politykę cen. Wojsko płaci 
za <?trzymywane produkty. dużo poniżej k~sztów własnych, cza­
sarm cenę wręcz symboliczną. Dostarczające przedsiębiorstwo 
(lub organizacja nadrzędna) wyrównuje nieuchronny deficyt po· 
przez wygórowane ceny towarów rynkowych, lub przeznaczonych 
dla cywilnych resortów 17

• 

. T.en zespół zabiegów oficjalnie w PRL nazywa się rozlicze­
mamz wewft4trzresortowymi. Niewspółmierne do kosztów pro­
dukcji i do wartości cen rynkowych artykułów przemysłowych 
poczynając od odzieży, poprzez telewizory i aparaty radiow; 
a kończąc na samochodach i motocyklach kryją straty ponoszone 
przez przemysł z tytułu dostaw dla wojska 18

• 

Ceny nie oparte o ekonomiczną kalkulację, lecz określone 
mocą politycznej decyzji, są w ogóle zmorą gospodarki i ZSSR 
i PRL i innych państw demokracji ludowej. Główną przeszkodą 
dla cen ekonomicznie uzasadnionych są żądania kompleksu zbro­
jeniowego. Chodzi nie tylko o ceny zbytu, lecz również kalku­
lację kosztów produkcji. Ponieważ rozliczeniami wewnqtrzresor­
towymi objęte są nie tylko produkty końcowe, lecz również 
surow~e ~ półfabrykaty, trudno w PRL ustalić c.~ ile rzeczywiście 
kosztuje 1 wszelka kalkulacja nosi tylko przyblizony charakter 19• 

Wszelka sensowna reforma gospodarcza w państwach Układu 

.17. z.a~w~y. że j~ p~~cenie kosztów inwes.tycj! na budżet państwa 
daJe możliwosc sztuczme ruskiej .kalkulacji cen mektorych towarów. Ta 
~ożl.i~ość .nie zaspakaja jednak potrzeb gospodarki zbrojeniowej, ,,zmuszonej" 
SJęgac do mnych form sztucznej obniżki swych nakładów. 

1~. Nawiasem mówiąc, rozwój niektórych dziedzin przemysłu, np. radio­
technicznego, i zalew rynku niektórymi towarami spowodowany jest koniecz­
nością uruchomienia takiej produkcji, która by wyrównywała straty pono-
57fne przez przemysł. Byłem kiedyś obecny przy rozmowie dwóch sterników 
przemysłu ciężkiego w PRL, zastanawiających się co z tego punktu widzenia 
będzie hardziej korzystne: forsowanie motoryzacji, czy produkcja jakościo­
wego sprzętu domowego (pralki automatyczne, lodówki, zamrażarki itd.). 

19. Pod koniec lat pięćdziesiątych wysłuchałem przeznaczonego dla wyż­
szych oficerów politycznych referatu przedstawiciela PRL w Radzie Wzajem­
nej Pomocy Gilspodarczej Olszewskiego. Niektórzy słuchacze dali wyraz 
zaniepokojeniu z powodu szybkiego rozwoju handlu ze Związkiem Sowieckim. 
Prelegent uspokoił ich wyjaśnieniem, że co prawda układy handlowe z ZSSR 
operują rublami, ale ich rentowność jest sprawdzana przez stronę polską 
poprzez przymierzenie ich do cen dolarowych (tenns of trade). Trudno 
o hardziej wyraźne i autorytatywne potwierdzenie tego, co w kraju nazywa 
się ,,księżycowością cen". 
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Warszawskiego musi podjąć zaległą, od lat zaśniedziałą sprawę 
str~ktury cen. Wszelka z~ś próba pod~ęcia tego problemu powo­
duje w pewnym momencie konfrontaqę z zadaniami sowieckimi 
w dziedzinie zbrojeń. Jak dotąd, wszelkie projekty reform w tej 
konfrontacji ponosiły porażkę, nie mogąc przełamać bariery celów 
nadrzędnych bloku sowieckiego ro. 

• 
7. Pora przejść do próby ustalenia brzemienia zbrojeniowego 

W: PRL . .Jest ona trudniejsza, z tego prostego względu, że PRL 
me t:rzyc1ąga specjalnej uwagi świata. PRL nie jest partnerem 
W: międzynarodowej rywalizacji, jest tylko częścią bloku sowiec­
kiego. Polska ponosi duże ciężary z tytułu tej przynależności 
ale tej. dy~izje są wyposażone tylko w broń konwencjonalną: 
~a cw1czen~ach sztabowych Ludowego Wojska Folskiego szafuje 
się "przydziałem" taktycznych bomb atomowych, dywizja zmo­
toryzowana "dysponuje" dwoma trzeba czasem czterema bom­
b~mi i w. teorii rzuca je na d~mniem~nego nieprzyjaciela, ale 
Wiadomo, ze są to tylko terminy umowne - broń atomowa jest 
w wył~~nej dyspozycji wojsk sowieckich. Wyżsi oficerowie 
PRL Olejednokrotnie skarżyli się, że o najnowszym konwencjo­
na~ym uzbrojeniu sowieckim często dowiadują się od syryjskich 
stazystów - PRL nie jest nawet wyposażona w tę broń kon­
wencjonalną, którą otrzymuje Damaszek. 

Jeśli. potencjał militarny PRL nie wzbudza zbytniego zainte­
resowall!a, to tym bardziej uwaga świata nie skupia się na jego 
eko:10rmcznych _Paramet~ac~,- o~tatecznie. ;o my, a nie Amery­
kante lub Anglicy, powmmsmy stę martwic polska bieda i pol-
skimi dysproporcjami. · · 

Dyspon~jemy dwoma ob}ic~eniami kosztów militarnych PRL, 
dokonanyrm przez amerykanskich specjalistów na zlecenie tam­
tejszych urzędów państwowych 21

• 

Liczby w obu zestawieniach różnią się minimalnie dane WME 
są mniej więcej o 10 % wyższe niż EEE. Zdanie~ amerykań-

20. Poza wszelką statystyką znajduje się Główny Urząd Rezerw Pań­
s~owych P~. Jego ,,rezerwy" są wyłącznie wojskowego charakteru. Ofi­
CJaln! Roczmk Staty3tycmy 1977 nie zawiera jednak w indeksie jakiej­
kolWiek wzmianki o działalności tego Centralnego Urzędu. 

21. - l. World Military Expediturl?$ and Arms Traru~fers 1966·1975. 
Washington, 1976. Puhlikacja Kongresu USA. (Dalej: WME). 

- 2. Defe-na Expenditurl?$ in Eastern Europe 1965 - 76. Opr.: Thad. 
P. Alton, Gregor Lazarcik, Eliz. B. Bass, Wassyl Znayenko (w:) &ut 
European Ec.onomia post-Helsinki. Washington, 1977. Puhlikacja Kongresu 
USA. (DaleJ: EEE). 
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skich specjalistów przedmiotu, PRL zużywała w ostatnich latach 
następujący odsetek produktu globalnego: 

1970 - 6,4- 6,5 % 
1971 - 6,1- 6,7 % 
1972 - 6,0- 6,5 % 
1973 - 5,8- 6,2 % 
1974 - 5,8- 6,2 % 
1975 - 5,6- 6,0 % 
1976 - 5,4-? 

(według danych oficjalnych: 1,7 %) 
(" " " 1,7%) 
(" " " 1,5%) 
(" " " 1,5%) 
( " " " l ,4 %) 
( " " " l ,3 %) 
( " " " l ,2 %) 

Jak widzimy, zdaniem amerykańskich specjalistów faktyczne 
koszta utrzymywania sił zbrojnych PRL są co najmniej cztery 
razy wyższe, niż podaje oficjalna statystyka. Jeśli tak, to w 1975 
roku wynosiły one w przybliżeniu 15- 16,3 % dochodu narodo­
wego, a 29 - 31 % wydatków budżetu państwa. Liczby te ozna­
czają również, że każdy mieszkaniec PRL ponosił ciężar od 6.000 
do 6.400 zł. rocznie. Jeśli liczyć tylko osoby zatrudnione (wraz 
z indywidualnymi gospodarstwami rolnymi) to ciężar wzrośnie do 
12.000-13.000 zł. rocznie. Przeciętne płace nominalne w PRL 
w tym samym roku wynosiły 3.562 zł. miesięcznie, można więc 
powiedzieć, że zbrojenia pochłaniały mniej więcej równowartość 
trzeciej części przeciętnych zarobków. To ostatnie zdanie wy­
maga jednak istotnego zastrzeżenia. Ostatnie lata przyniosły 
w PRL spotęgowane, zbliżone do sowieckich, dysproporcje stopy 
życiowej, noszącej charakter zbliżony do nowego podziału spo­
łecznego. Dlatego ta ostatnia średnia jest myląca. 

Przeważna część ludności ponosi tylko ciężary zbrojeń, nie 
odczuwając korzyści z istniejącego układu gospodarczego, i to 
jest w zasadzie ta biedniejsza część, o stopie życiowej niższej 
niż przeciętna. Istnieje też jednak jakaś, statystycznie trudna do 
uchwycenia lecz socjalnie wyraźna część społeczeństwa, która poza 
ciężarami odczuwa również i zyski. Należą tu nie tylko zawodowi 
wojskowi, policja mundurowa i cywilna, lecz również jakaś przy­
najmniej część zatrudnionych w przemyśle wojennym, płacowo 
uprzywilejowanym w stosunku do innych działów produkcji. 

• 
8. Metody, leżące u podstaw obliczeń WME i EEE, nie są zbyt 

jasne. Ale małe rozbieżności rezultatów każą przypuszczać, że 
różnice w metodach były niewielkie i że w obu wypadkach punk­
tem wyjścia były założenia przyjęte przez specjalistów CIA w 
1970 roku. Zdaje się również, że weryfikacja polegała na kon­
frontacji oficjalnego budżetu wojska z prawdopodobnymi kosz-
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tarni uzbrojenia i wyposażenia Ludowego Wojska Polskiego. Nie 
wiadomo, czy i na ile autorzy obliczeń uwzględnili dodatkowe 
czynniki, takie jak: 

a) ukryte koszty budżetu wegetacyjnego wojska, 
b) straty ukryte w handlu zagranicznym (wysokie ceny dos­

tarczanych przez ZSSR rakiet, niskie ceny uzbrojenia 
eksportowanego przez PRL do ZSSR), 

c) koszty udziału w sowieckiej ekspansji w Mryce, Azji i 
Ameryce Łacińskiej, 

d) koszt utrzymywania rezerw państwowych, 
e) koszt budownictwa strategicznego, 
f) i wreszcie - narzut wynikający z niskiej efektywności 

konstrukcyjnej, technologicznej i organizacyjnej, zmusza­
jący do korektury wyników obliczenia 1970 roku. 

Dane WME i EEE wymagają więc takiej samej albo zbliżo­
nej korektury, co obliczenia CIA z 1970 roku. Można więc 
szacunkowo przyjąć, że rzeczywiste koszty utrzymywania poten­
cjału militarnego ponoszone przez PRL są o co najmniej 50 % 
wyższe niż przyjęto w cytowanych obliczeniach. W takim razie 
wynosiły one w 1975 roku równowartość: 

22-25% dochodu narodowego, 
44-48 % budżetu państwowego, 
9.000 - 9.600 zł. rocznie na jednego mieszkańca i 
18.000- 20.000 zł. rocznie na jednego zatrudnionego. 
Jak już pisałem, lat temu dziesięć rozmawiałem z wieloma 

znawcami przedmiotu. Ich zdaniem kompleks militarny pochła­
nia w PRL równowartość od jednej piątej do jednej trzeciej 
dochodu narodowego. Srednia algebraiczna szacunku stanowi 
25 %, co dość dobrze koreluje z wyżej wymienionymi liczbami. 

Okropny balast bezużytecznej produkcji, marnowanej pracy, 
hamulec rozwoju gospodarczego, zapora dla wszelkiej sensownej, 
daleko wzrocznej reformy gospodarczej. To jest jedna strona 
medalu. Istnieje i druga, na którą też nie należy zamykać oczu. 
Obciążenie PRL jest mniejsze niż sowieckie, tam bowiem zbro­
jenia pochłaniają aż 40 % dochodu narodowego. Bowiem taka 
jest druga strona medalu. Obie są nie tylko teoretyczną kons­
trukcją , lecz istnieją w życiu. O ile jednak w Polsce czuje się 
stały głuchy protest przeciwko haraczowi płaconemu na rzecz 
sowieckiego imperializmu 22

, o tyle w Moskwie panuje niezado­
wolenie z powodu dysproporcji w ciężarach. "Myśmy ich oswo-

22. Nie zawsze jest to głuchy protest. Zauważmy, że wszystkie aktywne 
wystąpienia robotnicze były dziełem bądź zatrudnionych w przemyśle zbro­
jeniowym (Poznań 1956, stoczniowcy w 1970 roku), bądź w skooperowanych 
z nim przedsiębiorstwach (Ursus i Radom 1976 roku). 

4 
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bodzili!" lub "My ich utrzymujemy!"- takie wypowiedzi słyszy 
się nie tylko od przedstawicieli władzy, ale również ze strony 
tzw. prostych ludzi. 

Proporcję między polskq a sowieckq częściq dochodu naro­
dowego zużywanq na cele militarne można nazwać współczyn­
nikiem zależności PRL. Strona sowiecka niezmiennie dąży do 
zwiększenia polskich ciężarów. A strona polska? Hm, jest ona 
tylko do pewnego stopnia stronq i do pewnego - polskq. Ale 
nie jest ona bynajmniej tylko i wyłącznie marionetką w ręku 
Kremla. W zależności od sytuacji ogólnej i od woli osób sto­
jących na czele obu państw, sytuacja może kształtować się w różny 
sposób. Ciężary ponoszone przez PRL, zawsze duże i niszczące, 
mogą wykazywać zarówno tendencję wzrostu, jak stagnacji a 
w szczególnie korzystnych układach - nawet obniżki. Należy 
podkreślić jedną rzecz, to mianowicie że za każdym razem w grę 
wchodzą tak wielkie sumy, iż ich wpływ na ogólną koniunkturę 
gospodarczą PRL a zwłaszcza na stopę życiową jest wyraźny. 
Nawet więcej: wyżsi wojskowi w PRL potrafią bezbłędnie prze­
widywać pogorszenie (rzadziej: poprawę) sytuacji gospodarczej 
w kraju na rok lub przynajmniej kilka miesięcy wcześniej nim 
gospodynie domowe je dostrzegą w postaci zmniejszonej siły 
nabywczej rodzinnego budżetu. 

• 
9. Z autopsji wiem, że wszystkie kryzysy gospodarcze PRL 

były w dużej - jeśli nie głównej - mierze spowodowane wzros­
tem zbrojeń, wszelka poprawa zaczynała się od ich redukcji. 
Przypomnijmy niedawną, przenajmniej dla części czytelników, 
przeszłość. Po pierwszych latach powojennej odbudowy, star­
tującej z niemal zerowego poziomu i dlatego chociażby dającej 
szybki efekt w postaci wzrostu produkcji i stopy życiowej, 
w Polskę 1950 roku uderzył pierwszy kryzys gospodarczy. Dla 
ratowania zachwianej ekonomiki państwa przeprowadzono wy­
mianę pieniędzy, która zagrabiła szczupłe oszczędności i pozba­
wiła chłopów i rzemieślników ich środków obiegowych. To nie 
wystarczyło. Stopa życiowa spadała z miesiąca na miesiąc. 
W 1951 roku ukryty dotychczas brak żywności przybrał ostre 
rozmiary. Wprowadzono kartki i podniesiono ceny na artykuły 
pierwszej potrzeby. Stopa życiowa jeszcze bardziej się obniżyła. 

Społeczeństwo karmiono sprzecznymi, wzajemnie wykluczają­
cymi się wyjaśnieniami. Dowodzono, że spożycie wcale nie spada, 
przeciwnie, kłopoty zaopatrzenia spowodowane są naszymi nad­
miernymi apetytami na mięso i masło. Tę argumentację uzupeł­
niała druga, że braki spowodowane są przez niecnych kułaków. 
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Już wówczas sięgnięto po uzasadnienia, którym sądzone było 
Pr.zeżyć Bieruta, Gomułkę i zachować partyjną świeżość po dni 
Gterka. Ze zła pogoda jesienią lub wiosną spowodowała nie­
urodzaj, że zbyt powolne tempo budownictwa i zbyt szeroki 
front. Ze zacofane, nieproduktywne rolnictwo ... 

Po cichu, nawet w kręgach partyjnych, myślano że puste 
półki w sklepach mają związek z kolektywizacją, aie prawdę 
powiedziawszy, tempo kolektywizacji w PRL było słabe, i ten 
argument, choć prawdziwy, nie wyjaśniał rozmiarów kryzysu. 
Mówiono również pokątnie o głupocie i niekompetencji władz, 
o. a~surdach planowania, o idiotycznej polityce personalnej itp. 
ZJawiskach, którymi po dziś dzień tłumaczymy sobie złe wyniki 
ekonomiczne gospodarki "socjalistycznej". O sprawach militar­
nych nikt z moich znajomych nie wspominał. 

Z jednym wyjątkiem. Parniętam jak któregoś popołudnia 
jadłem w kasynie oficerskim obiad przy jednym stoliku z płk. D., 
posiadającym, z racji zajmowanego stanowiska, wgląd do naj­
głębszych tajemnic wojska. Zdumiały go rozmiary mojej naiw­
ności ekonomicznej. "Kapitanie, gdyby Stany Zjednoczone w 
przeciągu dwóch lat potroiły stany liczebne armii i posadziły pie­
chotę na czołgi, wprowadzając jednocześnie w tej skali samoloty 
odrzutowe, to ich ekonomika też by nie wytrzymała i pękła! 
A cóż nasza! " . 

Ta krótka rozmowa była dla mnie szokiem. Cóż, wiedziałem 
że dotychczasowe dywizje piechoty przekształcono - w mgnie­
niu niemal oka - w pancerne i zmotoryzowane, że zwiększono 
ich liczebność do osiemnastu (plus dwie dywizje artylerii prze­
łamania), że wprowadzono nowe etaty czterobatalionowych puł­
ków, że niedawna "kamizelka wojenna" PRL stała się mary­
narką, że kształcono pilotów do nowiutkich samolotów odrzu­
towych, że wcielono do wojska całe roczniki absolwentów poli­
technik, ale nie zdawałem sobie sprawy, że to wszystko kosztuje. 

Nie myślałem też o konsekwencjach postawienia pod bronią 
trzech niemal procent ludności, mężczyzn w najlepszym wieku 
produkcyjnym, na dodatek w kraju tak niedawno i tak grun­
townie wykrwawionym. Nagle zdałem sobie również sprawę, że 
powojenna odbudowa, z której wszyscy tak się cieszyli, była 
możliwa tylko dzięki temu, że wojsko zadawalało się budżetem 
wegetacyjnym. 

Teraz - ćwierć wieku później - czytam oficjalnie wypo­
wiedzi polityków na temat przeszłości i erudycyjne wprawki his­
toryków i widzę, że to co było tabu, pozostaje nim nadal. W his­
torii PRL - okazuje się - nie było ani mobilizacji, ani for­
sownego zbrojenia, ani kryzysu. Historykom pozwala się pisać 
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o bliżej nieokreślonych błędach w polityce uprzemysłowienia 
i krytykować kolektywizację, nie wolno jednak nawet zrobić 
aluzji do wpływu militaryzmu na gospodarkę kraju 23

• 

Poprawa gospodarcza nastąpiła poczynając od 1954 roku. 
Pomny otrzymanej nauki, jej zapo:viedź dostrz,eg~em. już ;ok 
wcześniej. Wojsko było już uzbrojone, a po struer~t. Stalin~, 
w czasie krótkiej władzy Malenkowa w_ ZSSR, zmrueJsz~ł ~tę 
nacisk na PRL, zmuszający do forsowarna przemysłu zbrojeruo­
wego. Wówczas pojawiło się -.ni; na łamach ~rasr, ale w s~o­
wnictwie gabinetowym kierownikow planowarna 1 zarządcew 
przemysłu - niecodzienne ale jakże dla . Po~ski v.:ażne s~owo 
rekonwers;a. Wraz z nią można był~ zlikwtdowac kar~ .na 
żywność, a napięcie w budżetach ro~~nych uległo . osłabteruu. 
Rozformowano niektóre dywizje, zmruejszono stany liczebne po­
zostałych, nadwyżki uzbrojenia wykorzystano dla ~upełnie~a 
ubytków w pozostałych jednostkach. P~oc.es ~en przyspieszył stę 
przed XX-tym zjazdem KPZS i po sm1erc1 Bteruta, podczas 
krótkiego sekretarzowania Ochaba. .. 

Nie wszystko szło gładko, w toku re~om':~rsJl p~emysłu 
trzeba było np. płacić rachunek za uprzednią mil!.taryza:Ję . . Ro: 
botnicy i inżynierowie zatrudnieni pr~y produkCJI zbrojeruowel 
otrzymywali wyższe, niekiedy pod~ójne, pł~ce. Teraz .sp.adah 
do poziomu przeciętnego. W chw~li obecnej mało kto. jUZ. pa­
mięta, że bezpośrednią podnietą strajku w Zakładach Cegtelskiego 
w Poznaniu latem 1956 roku był spadek zarobków spowodowany 
rekonwersją. (Oczywiście, wydarzenia po~nańs~e miały głębs~e 
tło ale idzie mi tu o impuls. Przyporomam Je, bo stanow1ą 
wafuy przyczynek do wpływu zbrojeń na po~st~wanie n~pięć 
społecznych. Ale czy za Gierka podobne naptęcta rue powstają?) . 

Poprawa gospodarcza po "Październiku" była w dużej mierz~ 
wynikiem kroków podjętych uprzednio,. ~o do teg.o są zgo~ 
niemal wszyscy piszący o najnowszych dztejach Polski: Natotrua~t 
wymagałoby zbadania, w jakim stopniu po~rzeby fmansowarua 
zbrojeń stanęły na przeszkodzie wprowa~1zeruu .ra~hunku ekono­
micznego i samorządu robotniczego - ruewątphwte postulowane 
przez ekonomistów i szeroki ruch społeczn~ .• ?o~e za~ady gosp?­
darowania godziły w "kierowniczą rolę partu .' j?k erugmatyczrue 
nazywano wówczas system totalitarny. Ale rue Jest chyba rzeczą 

23. Dla przykładu wymienię publikację Gospodarka Polski Ludowej 
1944-1955 pod red. J. Kalińsk.iego i Z. Land~ua, Warszawa, 19~4, str. 
359+5. Jest to pozycja ważna jako kompendium prac .mono~aficzny?h 
dwunastu badaczy, zajmujących się gosp~ką PRL. ~~~kszosc au~oro~ 
musiała się kontentować interpretacją ogólnie dostępnych ~o~łeł, D;łe ruekt?­
rzy jako funkcjonariusze KC PZPR ~~li dost?P do matenałow taJnych, rue 
mówiąc już o własnym, bogatym doswxadczeruu. 
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przypadku, że publiczny atak przeciwko samorządowi robotni­
czemu nastąpił ze strony kierownictwa właśnie ... przemysłu zbro­
jeniowego. Jest to jednak temat do odrębnych, nieco specyficz­
nych badań. 

W 1959 roku - najpierw w postaci pogłosek, później 
w sposób bardziej konkretny - dowiedziano się o usunięciu 
z kierownictwa KC i wojska tzw. "grupy Jurków" (Jerzy Mo­
rawski, Jerzy Albrecht, Jerzy Frey-Bielecki, Jerzy Duszyński, 
Janusz Zarzycki). Było to wynikiem zaaprobowanych przez Go­
mułkę żądań Kremla. Oczywiście usunięci byli rewizjonistami 
i zwolennikami stopniowej demokratyzacji. Do wiadomości pu­
blicznej nie podano nic, poza wiadomością o przesunięciach per­
sonalnych, ale sowiecki rezydent w wojsku, gen. Urbanowicz, 
poinformował wyższych oficerów politycznych, że usunięci zamie­
rzali skierować Polskę na rumuńskie tory i przeciwdziałali wzros­
towi obronności kraju. Pamiętam, że nie mnie jednemu na od­
prawie w GZP nominacja Jaruzelskiego na stanowisko szefa tej 
instytucji skojarzyła się z mrozem politycznym i... regresem 
gospodarczym. 

Na rezultaty nie trzeba było długo czekać. Spadek stopy 
żydowej w następnym, 1960 roku był szybki i wyraźny, tak 
duży że nawet redagowany przez p. Eugenię Krzeczkowską-Szy­
rową, specjalistkę od manipulowania statystycznym dobrobytem, 
Rocznik Stastyczny zmuszony był uznać go za fakt~. 

Pamiętam, że nawet wśród wielu wyższych oficerów nowe 
przezbrojenie wywoływało opory. Wśród oponujących znajdował 
się m.in szef Sztabu Generalnego, gen. Bordziłowski, zdający 
sobie sprawę z przedążenia gospodarki nowym, potężnym wy­
datkiem, zwłaszcza że gros pochłaniały dostarczane przez ZSSR 
rakiety, przestarzałe, o klasę gorsze niż dostarczane jednocześnie 
Egiptowi i przeraźliwie drogo wycenione. 

Cóż, pamiętam toczone podówczas w Wojskowej Akademii 
Folitycznej rozmowy, że niestety Gomułka nie dorównał Kadarowi 
- węgierski rozwój gospodarczy w ostatnich dwóch dziesięcio­
leciach jest w duże; mierze uwarunkowany małą liczebnością armii 
i nikłym udziałem w wyścigu zbrojeń 25 • 

Od 1960 roku zaczęła się gospodarcza stagnacja PRL. Pro­
dukowano coraz więcej, ale tylko nieznaczna część społeczeństwa 

24. Rocznik Statystyczny 1977, str. XXXII, Lp .. 5 (Wskaźnik prz-e­
ciętnej płacy realnej). 

25. Nawiasem mówiąc, czechosłowaccy ekonomiści i wojskowi nie kryli 
przede mną, że kryzys gospodarczy, który tak drastycznie dotknął ich 
kraj mniej więcej koło 1963 roku, był konsekwencją priorytetu zbrojeń 
w gospodarce oraz koniecznością dopłat do pokazowego dobrobytu NRD, 
co zresztą też się mieści w syndromie ekonomiki wojennej. 
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odnosiła z teg~ korzyści. Kryzys 1970 roku też nie wybuchnął 
nagle - z W?Jskowego punktu obserwacyjnego, już nie mojego 
lecz nad~ mmch kolegów, widać było równię pochyłą, po której 
toc~yła s1ę gospodarka. (~e~aktor Kultury być może pamięta 
moJe. alarmy na szereg mtes1ęcy przed wydarzeniami grudnio­
wymt). 
. .!; więc ~~ znajduje się w obliczu stałych sowieckich na­
Clsk~~ zbroJemowych. Mają one dwa cele. Pierwszy _ to 
zm;ueJszenie. sowieckiego obciąże~ia poprzez zwiększenie trybutu 
panstw zaleznych. Jest to z sow1eckiego punktu widzenia nawet 
n~turalne i. mieści się V:. ?,wej fil<;>zofii, .wyrażonej, słynnym zda­
mem n my zch oswobodzlz! . Jest 1 drug1 cel, o ktorym za moich 
cza~ów w. Wars~awie m~wiono nawet dość dużo. Ze względów 
zarowno 1deolog1cznych Jak i praktycznych Kremlowi zależy by 
w zarodku za~amować możliwości rozwoju ekonomicznego P~lski 
- w_ odczuc1u p~eciętneg? mieszka~ca . ~wiązku Sowieckiego 
PRL Jest nadal kraJem dalekim od sow1eckie1 ortodoksji i wszelki 
polski . sukces gospodarczy podsyca nieprawomyślność . Mimo 
y.rszelkic.h starań Gomułki i Gierka, w odczuciu sowieckim PRL 
Jest kraJem Października 1956 roku, państwem w którym spo­
łeczeństwo co prawda nie ma siły wyzwolić się, ale potrafi od 
cza~u do czasu dobitnie powiedzieć "Nie!". Dlatego wymuszone 
zwtększenie wydatków wojskowych jest doskonałym a mało wi­
docznym sposobem hamowania rozwoju gospodarczego i tym 
samym - kompromitowania poczynań reformatorskich. 

Czasem Związek Sowiecki zmuszony jest do ustępstw. Tak 
brło w latach po śmierci Stalina, tak było po wydarzeniach grud­
ntowych 1970 roku w Polsce. Wyżej pisałem, że Kadar potrafił 
~ak czy ~aczej osłabić skutki sowieckich nacisków. Wydaje się 
ze ;:r teJ. sferze trzeba również szukać przyczyn względnej po~ 
~ys~ośc1,gospodarczej V: Czecho~łowacji za rządów Husaka. Tak 
Jak kiedys Czechosłowaqa ponosiła koszty utrzymywania witryny 
bloku w NRD, tak samo chyba teraz Folska płaci w jakimś 
stopniu za. spokój w Czec~osłowacji. Istnieją bowiem i priory­
tety spokoJu. Rok temu, w10sną 1977 roku, odbywały się kolejne 
rozmo;vy gospodarcze sowiecko -polskie. Urzędowa prasa rozpły­
'Yała s1ę. 'Y zach~tach nad kolejno osiągniętym szczeblem socja­
listyczneJ mtegracJl gospodarczej . Co to jednak oznaczało w prak­
tyce - tego nie sposób było dowiedzieć się z opublikowanych 
materiałów. A treść tych rozmów była jasna i wyraźna. Z dobrze 
poinf~rmowany~h źródeł - pr~eciek nie b~ł chrba przypadkowy 
- w1adomo, ze "strona sow1ecka zgodziła s1ę na odroczenie 
st:'łaty P?lskich należności, odmówiła jednak zgody na zmniejsze­
me wysiłku obronnego PRL". Koniec cytatu. 

Osłabiając lub potęgujqc nacisk zbrojeniowy, ZwŹf/zek So-
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wie~ki wywiera silny wpływ na koniunkturę gospodarczq państw 
zale~nych i n~ stopę życi?wq. Zmn~ejszajqc "!aciski na jednych 
odcznkach, zwzększa14c na mnych, polztyka sowzecka może tworzyć 
trendy, koniZfnkt'!raln_e ni~zale~ne od wyników r,ospodarczych. 

Byc moze, ze mezac1skame a na pewno Jakieś niewielkie 
rozluźnienie śruby zbrojeniowej w PRL w 2-ej połowie lat sześć­
dziesiątych zmniejszyłoby napięcia, których owocem były zarówno 
wydarzenia wiosną 1968 jak i w grudniu 1970 roku. Taki krok 
był w granicach możliwości, najlepszy dowód że pozwolono na 
~korzystanie z niej Gierkowi, gdy na ulicach polała się krew 
l wydarzenia mogły przybrać trudny do przewidzenia obrót. 

• 
10. Zamiast zakończenia: Kilka słów o modelu wzajemnych 

zależności. 
Chciałbym uniknąć powierzchownych wycieczek w sferę po­

~tologii . Pewnych uogólnień nie sposób jednak uniknąć, jeśli 
s1ę nie chce by rozważania zawisły w próżni . Chodzi mi przede 
wszystkim o stwierdzenie, że ilekroć tłumaczymy model polityczny 
państ;va typu sowieckiego tylko czynnikami politycznymi, ilekroć 
buduJemy model gospodarczy tylko z ekonomicznych składników 
tylekroć trafiamy kulą w płot. Zwłaszcza klucz do zrozumieni~ 
gospodarki leży w sferze polityki. 

Nadrzędnym celem takiego państwa jest potęga militarna. Jest 
to cel polityczny. Jego urzeczywistnienie jest uwarunkowane 
dwoma czynnikami. Są to: 

l . Ro~miary Ę'ro_d~ktu globalnego. Stąd - zauważmy -
n~c1~k .na, ~osc1ową str~n! przyrostu produkcji, na speł­
ruerue ilosclowy.ch wskazn~ow planów gospodarczych. 

2. System rządzerua, pozwalaJący na taki podział produktu 
glob~~go, b~ maksy~.alna jego część została zużyta na 
z.broJema. NaJdogodnieJszym systemem jest system tota­
litarny. 

Koło się zamyka. !otalitarne potrzeby są przyczyną określonej 
struktury gosp.odarczel, ta zaś może być wcielona w życie tylko 
p~zy stosowaruu totalitarnych metod rządzenia. Niemal tautolo­
gla, bł~dne koło, albo - jeśli przyjąć metody cybernetyczne -
zamkni~ty mo_?el.' bez wejść i wyjść . Tak jednak jest tylko 
w teoru. W zycm model ten jest komplikowany głównie przez 
dwa zasadnicze czynniki, a mianowicie: 

l. Sprzeczności w łonie władzy. Niezależnie od ich źródła 
i przyczyny zawsze są one czynnikiem osłabiającym możliwości 
t<;>t~tarnego systemu. Sprzeczności i konflikty w łonie sowiec­
kie~ elity władzY_ po. ~mierc~ Stalina ~ały nie tylko liberalizację 
polityczną ale rowmez - Jak słuszme zauważył Sacharow _ 
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odwilż ekonomiczną. Z tego punktu widzenia nie należy również 
lekceważyć odmiennych partykularnych interesów między Mos­
kwą a rządami poszczególnych państw demokracji ludowej; 

2. Istnienie opinii publicznej, nawet w zalążkowej (lub 
szczątkowej) postaci. Opinia publiczna jest przejawem istnienia 
więzi społecznych i konfliktu społeczeństwa z totalitarną władzą. 
Konflikt ten znajduje wyraz nie tylko w sprawach wyraźnie 
politycznych lecz i ekonomicznych. 

Józef LEWANDOWSKI 

Niecenzurowana prasa kraiowa 

Jednym z najnowszych i zarazem najbar~ej nastawionym na 
rozwój poważnej myśli politycznej pismem Jest Kry~yka- Kwar­
talnik Polityczny, którego pierwszy numer datowany Jest: lato 1978. 
Krytyka pomyślana jest jako teoretyczne ~~Pełni.enie doo/ch­
czasowych informacyjno-publicystycznych rmestęczników zwtąza­
nych z R~chem Demokratycznym. ~ficja!J;le. Komunikaty KSS 
"KOR" zawierają sprawozdania z dz1ał~lno~c1 KOR-u, dokumen­
tują akty bezprawia, którego dopuszczaJ~ s1ę władze w stosunku 
do społeczeństwa i represji, które spadaJą na a~tywnyc~ .opo~­
cjonistów. "Biuletyny Informacyjne" przynosz~ Wia~omosct z róz­
nych dziedzin życia społecznego w krótszych 1 ~s~ch artyku~ 
łach informacyjnych i publicystycznyc~, oraz zaWI.eraJą prze~ 
oświadczeń KOR-u TKN-u SKS-ów 1tp. Zadamem Głosu Jest 
tworzenie forum do dysku~ji politycznej i Pl;lblicystyki społecz­
nej. Krytyka natomiast ma zamieszczać dłuższe. teksty progra­
mowe, analityczne i teoretyczne, które dotąd .kr~ły często "lu­
zem" puszczane w obieg przez autorów (takie Jak np. "Zasady 
idem~e" Kuronia lub ,,Możliwości działania opozycji w Polsce" 
Turbacza). 

80 stron pierwszego, 200-stronicowego numeru wypełniają od­
powiedzi na ankietę pod tytułem "W dziesięć lat_po wydarzeniach 
marcowych". 23 osoby, na 30 do którycJ;t ~ię zwrocono, o~powiada 
na pytanie: "Jak ocenia Pan(i) skutki 1 rolę wydarzen marco­
wych w najnowszej historii Polski?". 

Krótkie 3-5-stronicowe wypowiedzi nie wdają się w szczegó­
łową anafuę historyczną Marca 1~6~ i nie pretenduj'! do osta­
tecznego rozstrzygnięcia sporu o rmeJSCe tyc~ wydar:zen w powo­
jennej historii Polski. Autorzy podnoszą kilka róznych zagad­
nień. 

NIECENZUROWANA PRASA KRAJOWA lOS 

Czym Marzec był? Prowokacją, ciemnymi machinacjami i 
walką o władzę w ramach grupy rządzącej? czy autentycznym 
ruchem społecznym- Zacytujmy: 

Stanisław Barańczak: " ... nigdy nie zgodzę się z teoriami, jakoby 
Marzec był wynikiem nabrania się intelektualistów i młodzieży 
n~ policyjną prowokację, w której zamierzeniach od początku 
lezało rozgromienie kultury i zadanie porażki siłom demokra­
tycznym w kraju ... ". 

Wiktor Woroszylski: ,,Marzec był dla Polski wielkim nieszczęś­
ciem; był - wolno sądzić - nieszczęściem zaplanowanym i spro­
wokowanym". 

Adam Michnik: "Ruch opozycyjny 68 roku ważny był dla mnie 
nade wszystko jako pierwsza eksplozja aktywności społecznej 
nie inspirowanej - żadną miarą - przez partyjno-państwowe 
koterie". 

Jaką rolę odegrał Marzec w kształtowaniu się postaw i jako 
szkoła zaangażowania społecznego inteligencji polskiej? 

Stanisław Barańczak: " ... byłem do Marca dość typowym przy­
kładem tego częściowego duchowego zniewolenia, jakie domi­
nowało w naszej generacji żyjącej jeszcze złudzeniem, że lata sześć­
dziesiąte to dalszy ciąg Pażdziernika. Marzec był dla mnie szo­
kiem i zasadniczym przełomem w tym sensie, że objawiła mi 
się nagle anty-ludzkość, tkwiąca immanentnie w samej ideologii". 

Jan Józef Lipski: " ... kto dopiero w 1968 dostrzegać zaczął pewne 
filjacje totalizmu komunistycznego z faszyzmem ten miał wielkie 
zahamowania we wnioskowaniu". 

Marek Turbacz: ,,Aby zbuntować się przeciw systemowi, trzeba 
wiedzieć o jego istnieniu. Dopiero w Marcu się o nim dowie­
działem". 

Jan Walc: "Czym jest dla mnie Marzec? Wszystkim. Całe moje 
dorosłe życie jest z Marca ... ". 

Maria Hercowicz: "Wydarzenia marcowe miały szeroki zasięg, 
burzliwy przebieg. Miały również atmosferę. Niektórzy twierdzą, 
że była to atmosfera rewizjonistyczna. Ja sądzę, że dla większości 
była to raczej atmosfera przygody i solidarności". 

Czy powstanie dzisiejszej opozycji demokratycznej jest logicz­
nym następstwem Marca 68? 

Leszek Kołakowski: " ... wyrzucenie resztek pozorów panowania 
ideologicznego otworzyło nowy rozdział w historii anty-totalitar­
nej walki, chociaż rozdział ten zaczął się od pogromu". 
Zygmunt Bauman: "W marcu 1968 komunistyczni władcy Polski 
pozbyli się inteligencji · jako krnąbrnego, zbyt samodzielnego 
sprzymierzeńca. Dziesięć lat później zaczynają się chyba domyś-
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lać, że uzyskali w zamian, dojrzałego, pozbawionego złudzeń 
oponenta". 

Jan Józef Lipski: "Dopiero rok 1968 umoż.liwił wyklarow~e się 
orientacji opozycyjnej, co dzisiaj owo~uJe. J::la ylan ~1erwszy 
coraz wyraźniej odtąd wysuwa się przeciw~taWI~me. totalizm- ~e­
mokracja. Dziwi, że stało się to tak P?Z?o, ze ~nne P.rzeciw­
stawienie od dawna mylące we WschodnieJ Europie, leWica-pra-, . ..,, 
wica, mąciło rozezname w sytuacJI . 

Czy Marzec był klęską czy zwycięstwem? 

Gustaw Herling-Grudziński: ,,Marze~ jes~ "przykładem klęski i 
pogromu, które owocują w następneJ fazie . 

Wiktor Woroszylski: ,,Myślę, że Polska pomarc.owa jest g.orsza 
i smutniejsza od przedmarcowej. Gorsze, są ~~ers~ety 1 cza­
sopisma ... wzrosła brutalność i bezk~rn.osć pohcJl. .. biJe w. oczy 
niesprawiedliwość społeczna, korupcJa 1 nepoo/ZID:··· P.rzyspiesz~­
niu uległ proces sowietyzacji kraju .. : .co okaze SI~ h1storyczme 
trwałe- skutki marcowego nieszczęsc1a czy skutki oporu- po­
każe przyszłość". 

Roman Wojciechowski: " ... Marzec zakończył się pozorną -
d 0 raźną - klęską. Dlatego doraźną, bo to w~aśnie po .tym 
roztłuczonym policyjnymi pa~i M_arcu zaczął s1ę pr<;>ces rote­
gracji i samoobrony społeczneJ, ktorego ukoronowamem było 
powstanie KOR-u". 
Jan Józef Lipski: "Rok 1968 przyniósł kata~trofalne sk;utki przede 
wszystkim w szkolnictwie wyższym. S~ut~ teg.o będziemy od.czu­
wać i za sto lat... Nie ma co się łudzic, .. ze Umwers~et LataJący 
może być remedium na klęskę edukacJI narodow~J ... Ale Ul;~ 
nie byłoby, gdyby Marzec nie p~gotował noweJ mentalnosc~ 
u części przynajmniej intelektualistów. Na pełną ocenę strat 1 
zysków jeszcze nas dziś nie stać". 

Dokonując skrótowego podsumow:UU~ we . wprowa~eniu do 
zbioru odpowiedzi, Seweryn Blumszta]n pisze, ze .... opozycJa ,~em?" 
kratyczna jest niewątpliwie spadkobiercą tradycJI ~arca 68 . ~~e 
wiem ilu działaczy dzisiejszej opozycji nazwałoby Się spadko~Ier­
cami Marca, szczególnie, że w ankiecie słabo reprezento~am ~ą 
czołowi przedstawiciele środowisk, które w. Marcu bezposrednie­
go udziału nie brały, a które w duży~ stopmu przygotowały. punt 
dla opozycji, choćby prz~z wych.owanie wiei~, aktywnych dzis opo­
zycjonistów. Myślę o srodowisku "~aku ! .KIK-ó~, duszp~s­
terstw akademickich, (Stomma, Turowicz, ~ISielew~ki, M~owie­
cki, Cywiński, Arkuszewski, Ostrowski: WuJec),.~ srod~w1sk~ch 
harcerskich "Gromady", mokotowskieJ "JedY_Dki (Macierewi~z, 
Naimski, Chojecki, Celiński), nie ma nikogo z~Iąz<i?ego z ROPCIO; 
Jest natomiast stanowcza polemika A~a ~Ichnik~ z pogląda~ 
Moczulskiego na temat Marca. Pewne Jest Jednak, ze. wy~~rzema 
marcowe były jednym z punktów zwr?1?ych ~ bistor? P.RL' 
a ich konsekwencje dopiero się ujawmaJą. Mimo to, 1 IDIIDO 
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znacznych często różnic w ocenach, z wypowiedzi tych wyłania 
się pewne consensus, które może można streścić w haśle mar­
c<;>wców": "Nie ma chleba bez wolności". Hasło to przyp~~a 
pismo Gospodarz (nr 4 z marca 1978, jest to pismo "w obronie 
P:aw chłopskiej gospodarki rodzinnej", związane z ROPCiO) 
Pis~ąc w okolicznościowym artykule: "Prawdę tę uświadamia 
sobie, zwłaszcza dzisiaj, cały naród. Coraz powszechniej bowiem 
utrwala się w świadomości zależność pomiędzy dobrobytem i 
pomyślnością kraju, a jego suwerennością zewnętrzną i respek­
towaniem praw ludzkich i obywatelskich w stosunkach wewnetrz­
nych. żywotność idei marca dowodzi ciągłości naszego rozwoju. 
Hasła rzucone przed 10 laty przez studentów, stały się dziś włas­
nością wszystkich". 

Zdania tego nie podważa również rocznicowy artykuł wstępny 
z 6/7 numeru pisma młodych Bratniak (wydawanego przez "Wy­
dawnictwo Polskie", w którym ukazują się pisma związane 
z ROPCiO, a redagowanego przez grupę działaczy skupionych 
głównie na Wybrzeżu), choć przypomina sformułowania z marco­
wych ulotek i dokumentów, które mogłyby być żywcem wyjęte 
z partyjnych propagandówek, a które świadczyły o ówczesnej 
niemożności wyjścia uczestników Marca poza marksistowskie 
schematy. Bratniak pisze np., że w tekstach marcowych nie spo­
tyka się postulatów suwerenności państwowej i narodowej, pod­
kreślenia związku jaki istnieje między niepodległością a demo­
kracją, nie ma postulatów dotyczących swobody religijnej. Mówi 
się natomiast o ,,zaangażowaniu młodzieży w budowę socjalizmu", 
o ,,konieczności sojuszu ze Związkiem Radzieckim" itp. 

6-ty numer kwartalnika literackiego Zapis zamieszcza artykuł 
Stefana Kisielewskiego pt. "Po 10 latach. (0 marcu 1968)", 
w którym autor wspomina dzieje swojego przypadkowego i dość 
niezwykłego "udziału" w tamtych wydarzeniach, spowodowanego 
użyciem przez niego określenia "dyktatura ciemniaków" które 
Gomułka wziął do siebie, co wywołało różne reperkusje. ' 

p~esiątą rocznicę Marca o~otowuje również miesięcznik 
Optma nr 3 (11), 1978, organ ROPC10: raz w notatce o represjach 
policyjnych przeciwko SKS-om (Służba Bezpieczeństwa i MO wy­
raźnie nasiliły swoją działalność w środowiskach akademickich 
w miesiącach lutym i marcu tego roku niewątpliwie w związku 
z rocznicą), oraz w stałej rubryce Opinii pt. "Z kalendarza Po­
laka", w której pod datą 18 marca 1860 roku mówi się o mani­
festacyjnym nabożeństwie za duszę ,,Adama, Juliusza i Zygmunta", 
zorganizowanym przez młodzież warszawską. W nawiasie pismo 
dodaje, że 108 lat później manifestacja młodzieży pod pomnikiem 
Mickiewicza powtórzyła się. 

• 
4-ty i S-ty numery niezależnego miesięcznika społeczno-poli­

tycznego Glos, zbliżoneg9 do KSS KOR poświęcają, dużo miejsca 
problemom praworządności. Aniela Steinsbergowa omawia próby 
ograniczenia uprawnień obrony i atak na immunitet adwokacki 
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w związku z oskarżeniem adw. Władysława Siły-Nowickiego, nie­
strudzonego obrońcy w procesach politycznych, o nadużycie wol­
ności słowa w przemówieniu obrończym. Ryszard Knauff szcze­
gółowo relacjonuje rozmowę jaką odbył w MO w związku z po­
daniem o paszport, w czasie której próbowano go zwerbować 
jako agenta. Jan Łukaszewicz pisze o ratyfikacji i wcielaniu 
w życie Paktów Praw Człowieka. Prawnik (pseudonim) stawia 
pytania, na które odpowiedź jest głęboką tajemnicą: Ilu jest 
więźniów w Polsce? Sto tysięcy? Ponad sto tysięcy? W jakich 
warunkach odbywają karę? itd. Ks. Henryk Szareyko opowiada 
o ciągłym bezprawiu w stosunku do Kościoła, ilustrując to kon­
kretnymi faktami z terenu diecezji przemyskiej, które jaskrawo 
przeczą oficjalnie deklarowanej ,,normalizacji" stosunków z Koś­
ciołem. Bardzo cenne są próby podjęcia tematów gospodarczych. 
Robią to Kawalec (,,Rozwiązanie") i Tarniewski ("Spór o gospo­
darkę") . Dużo miejsca w S-tym numerze zajmują przedruki refe­
ratów wygłoszonych na sesji "Chrześcijanie wobec praw czło­
wieka" zorganizowanej przez Klub Inteligencji Katolickiej w 
Warszawie. Sesja ta odbiła się bardzo szerokim echem. W nu­
merach tych omawia się ponadto problemy fałszowania historii 
w massmediach, sowietyzacji szkół i działalności cenzury. 

Z pewnością najważniejsze artykuły S-go numeru Głosu trak­
tują o tradycjach polskiego działania politycznego i o znaczeniu 
niektórych podstawowych pojęć. Mówią o tym artykuły Stefana 
Kawalca ("Tradycje działania politycznego"), Antoniego Maciere­
wicza ("Walka o prawa obywatelskie" i "Tradycje polityczne w 
PRL"), Bogdana Cywińskiego (,,Mity lewicy i prawicy a przyszłość 
społeczeństwa"), Marka Tarniewskiego ("Polaryzacja i różnorod­
ność"). Będzie jeszcze okazja by powrócić szerzej do tych zasad­
niczych wypowiedzi. Tymczasem odnotujmy bardzo pozytywne 
echo jakie artykuły Głosu wywołały w Opinii (nr podwójny, 7-8, 
1978), organie Ruchu Obrony Praw Człowieka i Obywatela. (Ze 
składu redakcji Opinii ustąpił niedawno dotychczasowy główny 
redaktor i publicysta Leszek Moczulski). Wojciech Ziembiński 
w artykule pt. "0 Głosie i zwierzchnictwie narodu, czyli rozwa­
żania nad programem minimum" podkreśla, że Cywiński, Macie­
rewicz, Tarniewski i Kawalec wypowiadają się w sposób nie bu­
dzący wątpliwości, na temat ważnych dla nas problemów-haseł: 
opozycja, lewica- prawica, niepodległość, demokracja itp. i na­
wołuje do dalszych wspólnych rozważań i poszukiwań na te 
tematy. Andrzej Czuma, tytułując swoją wypowiedź ,,Niejasne 
słowa, niejasne działania", stwierdza, że publicyści Głosu dokonali 
rzeczy nie do przecenienia, próbując wprowadzić ład wśród 
pojęć: socjalizm, kapitalizm, lewica, prawica, reakcja, nowoczes­
ność, faszyzm, siły postępowe, zaangażowanie itp. "Teraz już 
będzie naprawdę trudno korzystać na łamach wolnej prasy w 
Polsce z niejasnych słów w celu poszufladkowania bliźnich", pisze 
Czuma i wyraża przypuszczenie, że społeczeństwo nie oczekuje 
kolejnych dłuższych lub krótszych programów, które składają 
się przecież ze słów, oczekuje natomiast, że opozycja, tzn. ludzie 

NIECENZUROWANA PRASA KRAJOWA 109 

wolni od mniej lub bardziej zakamuflowanej dyrygentury PZPR-u, 
będzie uczciwie dążyła do tego co głosi, i że opozycyjne działa­
nia, prasa, kursy naukowe, ruchy studenckie i pracownicze, syste­
matyczna obrona obywateli zaatakowanych przez policyjny tota­
lizm wolne będą od gierek politycznych, przemilczeń, pogrążania 
"konkurencyjnych grup" itp. 

Z wypowiedzi publicystów Opinii przebija poczucie wspólnej 
odpowiedzialności wszystkich środowisk opozycyjnych za walkę 
o elementarne prawa ludzkie, mimo niewątpliwych różnic w 
sprawach mniej zasadniczych. 

Warto też zauważyć znamienną całkowitą zgodność co do 
sposobów i taktyki działania politycznego i społecznego w dzisiej­
szych warunkach. W artykule redakcyjnym Opinia zabiera głos 
na temat walki przeciwko ustawie dopuszczającej przerywanie 
ciąży prowadzonej głównie przez Polski Komitet Obrony życia, 
Rodziny i Narodu. Pismo, domagając się zmiany ustawy, żąda 
od państwa faktycznego respektowania prawa do życia (rozwią­
zanie problemów bytowych, mieszkaniowych i innych), ale jed­
nocześnie od całego społeczeństwa oczekuje rozbudzenia świa­
domości, że istnieje konieczność pozaustawowych działań zmie­
rzających do odsowietyzowania wytworzonych w PRL stosunków 
międzyludzkich: " ... nie oczekujmy z założonymi rękami na 
twórczość ustawodawczą władz PRL, nie w jednej bowiem dzie­
dzinie działają one wbrew poczuciu prawnemu obywateli ... usta­
wy, ich nadmiar czy brak, nie rozwiążą ostatecznie problemu ... ". 
Opinia zwraca się do wszelkich środowisk i wspólnot: parafial­
nych, osiedlowych, zawodowych, by podejmowały konkretne dzia­
łania (np. by tworzyły indywidualne czy zbiorowe "domy opie­
kuńcze"), które umożliwiły by znajdującym się w trudnych wa­
runkach matkom podjęcie macierzyństwa wbrew różnym pr.le­
ciwnościom. 

Niezależnie od tego czego merytorycznie dotyczy problem -
czy będzie to walka przeciwko ustawie o przerywaniu ciąży, 
czy walka z cenzurą, czy walka z zakłamaniem programów szkol­
nych - zwraca uwagę powszechne dążenie do przejmowania ini­
cjatywy we własne ręce, do budowania niezależnych, samorząd­
nych grup społecznych, które biorą na siebie odpowiedzialność za 
rozwiązywanie poszczególnych problemów i poszerzają margines 
wyzwolonego od totalitaryzmu, wolnego i demokratycznego życia. 

Ten kierunek działań, wyzbyty złudzeń polegających na próbach 
"oświecania" władzy, czy proszenia jej o cokolwiek formułowany 
był wielokrotnie przez czołowych działaczy KSS "KOR", Adama 
Michnika i Jacka Kuronia. 

10-ty numer Gospodarza, datowany 2S września 1?78, przynosi 
obszerną dokumentację chłopskiego ruchu w obrorue praw wsi, 
publikując oświadczenia tymczasowych komitetów samoobrony 
chłopskiej Iubelszczyzny i ziemi grójeckiej. Pismo donosi też 
o spotkaniu Gierka z dziennikarzami 6 września, na którym na­
pomknął on o możliwości zmian niektórych postanowień ustawy 
emerytalnej dla rolników. Byłby to kolejny dowód ustępstw wy-
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muszonych zdecydowaniem i odwagą społeczeństwa. Gospodarz 
drukuje również fragmenty odczytu Michała Jagły o nierówności 
w społeczeństwie i w rolnictwie, wygłoszonego w Klubie Inteli­
gencji Katolickiej i zatytułowanego "Wieś - nasz własny Trzeci 
świat". 

Dwa pierwsze numery Spotkań, kwartalnika wydawanego przez 
młodych katolików z Lublina i Krakowa, przedrukowane zostały 
w Londynie w formie książkowej. Wysoki poziom pisma z pew­
nością uzasadnia ten sposób rozpowszechnienia Spotkań wśród 
emigracji i jednocześnie utrwalenia drukiem myśli, które w kraju 
moga być jedynie w prymitywny sposób powielane. Oby wszyst­
kie ~ażniejsze pisma krajowe znalazły swoich wydawców na 
Zachodzie. W numerze 3-cim Spotka~?. zwracają uwagę obszerne 
rozważania ks. Stanisława Małkowskiego o książce Adama Mich­
nika "Kościół, lewica, dialog". Autor notuje zbieżność poglądów 
Michnika z chrześciańską oceną w wielu sprawach, w innych 
stwierdza konieczność dalszego dialogu. Ten trzydziestostronico­
wy esej ks. Małkowskiego zatytułowany "Kościół a totalitaryzm" 
nie ogranicza się do uwag o książce Michnika, rozwijając z pozy­
cji chrześcijańskich myśli o społecznej i politycznej roli Kościoła 
i katolików w Polsce. Większa część czwartego numeru wypeł­
niają dwa zbiory artykułów, z których pierwszy zatytułowany jest 
"Kościół w Polsce. świadectwa - wektory - nadzieje" a drugi 
"Kościół powszechny. Siła - słabość?". W pierwszym bloku 
Jan Sadok pisze o strategii ewangelizacji w Polsce a ks. Józef 
Tischner o horyzontach apostolstwa świeckich. Józef Ruszar, 
działacz SKS-u w Krakowie zdaje sprawozdanie z półrocznej dzia­
łalności intelektualnego środowiska studenckiego, spotykającego 
się u Sióstr Norbertanek do czasu kiedy władzom udało się zli­
kwidować tę grupę metodami brutalnego szantażu i zastraszenia. 
W bloku o Kościele na świecie zamieszczono przedruki z czaso­
pism zachodnich m.in. o sytuacji Kościoła na Litwie i w okupo­
wanej przez ZSSR Europie Wschodniej w latach 193940. Ponadto 
w 4-tym numerze Spotkań Jerzy Narbutt pisze o sylwetce lite­
rackiej Jerzego Zawieyskiego, czołowego działacza ruchu "Znak", 
w dziesiątą rocznicę jego śmierci. 

Na zakończenie tego przeglądu odnotujmy jeszcze tylko pro­
blematykę społeczną i polityczną w ostatnich numerach kwar­
talnika literackiego Zapis. 

W 6-tym numerze Zapisu ciekawy artykuł Marka Turbacza 
"Polska - rok 1984", prognoza polityczna dla Polski na parę 
lat naprzód. W 7-ym Zapisie dużo miejsca poświęcono stanowi 
kultury polskiej i polityce kulturalnej (czy raczej anty-kultural­
nej) na marginesie Zjazdu Związku Literatów w Katowicach. 
W trzech kolejnych numerach Zapisu (5, 6 i 7) długi esej Wła­
dysława Bieńkowskiego "Filozofia dziejów a teoria społeczna". 

J. S. 
Sztokholm 

Przyszłość stosunków 
polsko-ukraińskich 

S ~~,Siedzi 

"Biliśmy się, mordowaliśmy się panie bracie 
i domordowaliśmy się do wspólnej niewoli". 

Taras Szewczenko, ukraiński wieszcz 
narodowy - do swego przyjaciela 
Polaka Juliana Bellny- Kędrzyck.iego 
w 1846 roku. 

Od czego miałbym rozpocząć niniejsze rozważania? Chyba 
nie od podkreślenia takich oczywistych aksjomatów jak to, że 
szczególnie w dzisiejszym stale kurczącym się świecie dialogi po­
między sąsiednimi narodami są życiową koniecznością, szczegól­
nie kiedy narody te zmagają się o wolność i niepodległość, dążą 
do prawdziwego pokoju i naprawdę dobrosąsiedzkich stosunków. 

Zwłaszcza dzisiaj, w obecnej rzeczywistości, kiedy narody nasze 
są ~aangażowane w długotrwałej walce z narzuconą im sowiety­
zacJą duchową i duchowym wynarodowieniem, których celem 
jest zdeprawowanie umysłów, a więc pogodzenie się z egzystencją 
w warunkach kłamstwa i niewoli - nasza solidarność, wzajemne 
zaufanie i współpraca, jak również świadomość wspólnoty naszego 
losu i współzależności naszych dążeń i wysiłków - są i będą 
czynnikiem decydującym o lepszej przyszłości naszych narodów. 

Walka z zagrażającym nam niebezpieczeństwem byłaby bar­
dziej skuteczna, gdyby między nami był ściślejszy kontakt, więk­
sza wymiana myśli i mocniejsza współpraca. 

Jesteśmy przecież dwoma największymi narodami po Rosja­
nach w Europie Wschodniej. Wtedy, kiedy Polska odgrywa przo­
dującą rolę w obozie tzw. satelitów i jest krajem o pięknych 
tradycjach walk o wolność i niepodległość, Ukraina, jej zacho­
wanie się, postawa, emancypacyjne wysiłki - daje orientację 
innym nierosyjskim narodom ZSSR. Jest ona więc dla nich 
naturalnym przywódcą, P.rzykładem do naśladowania i jednocześ­
nie probierzem taktyki emancypacyjnej i możliwości wyzwo­
leńczych. 
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Ale jak osiągnąć cel wzmocnienia więzów, łączących nasze 
narody? Od czego zacząć? Dlaczego właśnie dzisiaj zagadnienie 
polsko-ukraińskie nabiera takiej osobliwej aktualności? Dlaczego 
to dzisiaj mamy wziąć na warsztat sprawę wyprostowania sto­
sunków polsko-ukraińskich z taką szczególną uwagą? 

Mam głębokie przekonanie, że właśnie obecnie nadszedł odpo­
wiedni czas, ażeby oczyścić nasze wzajemne stosunki od tendencji 
oskarżenia i od jednostronnych stereotypów - dążąc do syste­
matycznego i spokojnego ich rozpatrzenia metodą uczciwych i 
powściągliwych rozważań oraz wzajemnej wymiany poglądów. 

Pogląd wstecz i perspektywy na przyszłość 

Wydaje mi się, że właśnie dzisiaj mamy szczególnie sprzyja­
jące okoliczności - można by nawet po~iedzieć nie wpadając 
w przesadę - wyjątkową okazję do analizy stosunków polsko­
ukraińskich. 

W latach powojennych wyjałowiła się nasza myśl polityczna 
i koncepcja jakiejkolwiek współpracy pod naporem wzajemnych 
rekryminacji i przeróżnych uproszczeń. Stosunki nasze układały 
się wtedy bowiem głównie na płaszczyźnie politycznie bardzo 
uproszczonych i wysoce emocjonalnych połajanek. 

Wydarzenia lat wojennych i powojennych utrwaliły w społe­
czeństwie polskim głęboki uraz antyukraiński. Jest on do pewnego 
stopnia uzasadniony, lecz również bardzo wyolbrzymiony na tle 
emocjonalnych uprzedzeń i sztucznie tworzonych mitów i legend, 
jak np. przeczący źródłom historycznym fakt udziału Ukraińców 
w stłumieniu Powstania Warszawskiego. W publicystyce politycz­
nej i we wspominkarstwie zapuścił głębokie korzenie stereotyp 
antyukraiński. 

Nieustający strumień tych stereotypów widzimy przede wszyst­
kim w artykułach i książkach Jana Gerharda, autora osławio­
nych "Łun w Bieszczadach" - prawdę powiedziawszy zawsze 
oprawionych przez autora w ramy nienawiści i szowinizmu, za­
straszających rozmiarów jednostronności i wszędzie podkreślanej 
zasady zbiorowej odpowiedzialności . 

Jerzy Lovell z krakowskiego :tycia Literackiego występując 
w szczecińskim Klubie Ukraińskiego Towarzystwa Społeczno-Kul­
turalnego (11 listopada 1966 r.) wyraził się, że dla wielu Polaków 
średniego i młodszego pokolenia Ukrainiec to często "bandero­
wiec z nożem w zębach". 

Anonimowy natomiast "Lwowianin" piszący w numerze parys­
kiej Kultury- styczeń 1967 r. też wyraża się w podobny sposób: 
,,My wszyscy mamy w sobie niezatarty nigdy kompleks Ukraińca 
z nożem i zawsze naszego wroga". 

Czy naprawdę "wszyscy", czy rzeczywiście ,,niezatarty nigdy", 
czy doprawdy ,,zawsze" i "wroga"? 

Z drugiej znowu strony w niektórych skrajnie nacjonalis­
tycznych kołach emigracji ukraińskiej patrzy się do dzisiaj na 
Polaków jak na jedynych i wyłącznie "odwiecznych wrogów". 
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Li~eraturę produkowaną przez te koła na tematy polsko-ukraiń­
s!de .cechuje często jakaś nieustępliwa uporczywość nawet za­
cxętosć, brak dobrej woli, nieposzanowanie prawdy i b~ak elemen­
tarnego poczucia samokrytyki. 

Nic dziwnego więc, że przez długie lata wydawało się że 
za. tym para_wanem uprzedzeń po prostu nie zauważaliśmy p;aw­
dziwego oblicza naszych narodów. 

Obecnie jednak - i o tym obszerniej poniżej - nie tylko 
przyszedł czas na chłodniejsze refleksje, lecz również na syste­
ma~~z_ne, konsekwentne rozładowanie wzajemnj wrogości i nie­
na~scx. Byłoby bowiem oczywistym anachronizmem w dzisiej­
szeJ ta~ bardzo odmiennej sytuacji podtrzymywanie dawnych 
a~tagomzmów, sztucznie zresztą przez różne koła i na pewno 
me w naszym wspólnym interesie wyolbrzymionych. 

. Nie potrzebuję chyba podkreślać, że nie ma to oczywiście 
me wspólnego z układaniem rejestrów nawzajem sobie wyrządzo­
nych ~d, czy wypominaniem wszystkich historycznych grze­
chów 1 mesprawiedliwości. 

. ~h~ natomiast przede wszystkim o zrozumienie i przezwy­
cxęzeme p_rzeszłości w sensie krytycznego jej przemyślenia i prze­
pracowarna w celu wyciągnięcia wniosków na przyszłość. 

Jakże . ~a~enne jest np., że w tak przecież bogatej literatu­
~e uktamskxego. ruc~u oporu. na Ukrainie i w licznych publika­
CJach dysydenckich me zauwazyłem dotychczas jakichś akcentów 
antypolskich. 

Na emigracji również zmieniło się wiele na lepsze. 
Jest dzi_siaj ogólnie znany fakt, że np. powstałe w 1967 roku 

w Londyme !owarzystwo . Polsko-Ukraińskie nie tylko wytrzv­
~ało. ~szystkie ataki rodzxmych sceptyków i szowinistów, lecz 
rov:mez bardzo znacznie rozszerzyło swoje wpływy i teren twór­
czeJ dyskusji polsko-ukraińskiej na obydwa społeczeństwa. 

. Paryska Kultura również bardzo przyczyniła się do odpręże­
ma stos~ów polsko-ukraińskich śmiałością wypowiadania nie­
kon~~ncJOD;alnych poglądów i licznych prób wypracowania kon­
cepCJI współpracy. 

Punkt zwrotny w naszych wzajemnych stosunkach 

Ja~ _już zaznac~łem powyżej - mamy dzisiaj szczególnie 
sprzyJaJące warunki dla uczciwego wyprostowania stosunków 
polsko-ukraińskich. 

. ~ więc p~ede w~zystkim coraz wyraźniejsze, stale wzrastające 
us~adormeme sobxe przez nasze społeczeństwa tych niebezpie­
czenstv.:, kt~re .z~grażają nam ze strony reżymów, rządzących 
naszy~ kraJarm 1 wszechobecnego sowieckiego totalizmu w ogóle. 

Swxadczą o tym liczne publikacje polskiego i ukraińskiego 
"samwydawu" (po rosyjsku - "samizdat"). 
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z jednej strony widzimy przezwy~i!żen~e s~r~chu. i ?ierności, 
co przejawia się w bujnym rozkw1c1e n~eoflcJalneJ hteratury, 
a z drugiej strony szukanie alternat~ 1 m~wyc~ metod e~u­
kacji narodowej, jak również krystal1zowarue s1ę postulatow 
narodowych, kulturalnych i społecznych. 

Na naszych oczach powstaje pr~wdziwa opinia public~a, wy­
rastająca ze swobody twórczego, meskrępowanego wypoWiadania 

się. , ak . wnikli" 
Jak słusznie zauważa Stanisław Barancz w s~mm . . -

wym eseju "Fasada i Tyły" - .. ~ga połowa lat Siedemdziesi~­
tych stoi w naszym kraju pod znak1em ostrego kryzysu zaufarua 
społeczeństwa do władzy" - dodając.- "pow~tała P~. pros~ 
nowa alternatywa. Zamiast "komp:orms albo milc~erue poWia­
damy dziś "kompromis albo nieza}e~ność, kompromis albo auten-
tyczność, kompromis albo wolnosć . " . 

Właśnie z powstaniem "samwydawu powstaJą_ nowe, zn~c~e 
możliwości rozwinięcia nieograniczonego cenzurą 1 zakazarm dia-
logu polsko-ukraińskiego. . . . , . . 

Uważam więc, że należy zauwazy_ć 1 po~t~c. z ~aruem 1 
z wdzięcznością ze strony ukraińskieJ fak~, ze JUZ w p1erwszym 
numerze Spotkań ukazał się artykuł yośWięcony stosunkom .~ol­
sko-ukraińskim w okresie międzywoJennym (x.y.z. - "Ukramcy 
wobec państwowości polskiej"). 

Ma to swoje duże znaczenie. . " . 
Przeciętnego bowiem Polaka "mformowano 1 ... ,wy~howywa­

no" w przeciągu ostatnich 30 lat w ~t;chu antyuia;amskich n~sta­
wień i uprzedzeń, przypisując Uk~~com przerózne popełnione, 
ale również niepopełnione zbrodnie 1 grz~~~Y·. . 

Taka jednostronność negowała <;>C~YWl~c1e. l zac1er~a w~ad 
i odpowiedzialność Polaków i polskieJ. po~tyki prze~WOJenn~J w 
stosunku do Ukraińców do stale przybie~aJącego na sil~ kon:fiiktu 
polsko-ukraińskiego, który osiągnął swój punkt k~a~yJny w 
tragicznych w skutki wydarzeniach lat woJennych 1 powoJennych. 

Innym nowym elementem w syt:u_acji jest fakt, że i w kraJu 
i na emigracji wyrasta i przychodzi ?<? głos~ n?we. pokoleJ?le, 
nie obciążone uprzedzeniami przeszłosc_I, przezyc1arm dwudz~es­
tolecia i konfliktami wojennych i powoJennych la~·- kt_óre - Jak 
już zaznaczyłem -, o?~ie_liły_ Lacha od Rusma chinskim murem 
wzajemnej nieufnosc1 1 meWie~~· .. . . . . . 

Pokolenie to zaczyna rozurmec, 1z J_edyru~ ods~ęc1e u_czu<:IO­
wych obsesji może wzmocnić poczuc1e ~1a_ru 1 O~J?ow:e~lal­
ności i stworzyć wspólny język, jak r~wruez. ułat~1c usWiado­
mienie zagrażających nam wspólnych rueb~zp1e:zenst_w. 

Jak wiemy w PRL wielu Pola~ó~ ze .sre~eg_o . 1 star~ze~o 
pokolenia przesiedlonych z Wołynia 1 Rusi !fali_ckieJ na Z1e_rme 
Odzyskane, zajmujących różn~, często od:poWI_edzm~e stano~ska 
w administracji, a szczególnie w szko~c~e no 1 w partil -
niejednokrotnie używało swoich stanowisk 1 ~ów. do załat~ 
wiania starych wojennych porachunków z Ukramcarm. Szukali 
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oni odwetu za wojenne pogromy Polaków przez Ukraińców. Była 
to po prostu kontynuacja wojny przy pomocy innych środków. 
~cz~iście nie wszyscy Polacy i nie w każdej sytuacji, ale takie 
ZJaWisko było dość rozpowszechnione. 

Na emigracji natomiast można było przez długie lata zau­
w_ażyć dużą powściągliwość, pewien rodzaj oportunizmu, nawet 
ruechęć polityków polskich w wypracowaniu nowych zasad i 
nowej, bardziej realistycznej koncepcji polskiej polityki wschod­
niej w ogóle, a ukraińskiej w szczególności. Nie chcieli oni po 
prostu narażać się członkom swoich partii politycznych, pocho­
dzących w ogromnej większości właśnie z tych ziem. 

Nie brakowało również ideologów i szowinistów ziomkow­
skich, którzy w swoim rewizjonizmie terytorialnym, propagują­
cym "odbieranie" tzw. Ziem Wschodnich - identyfikowali 
naturalne zresztą umiłowanie stron rodzinnych z polską racją 
stanu, zwężając tym samym wyłącznie do zagadnienia granic 
tragedię Jałty, która odebrała Polsce wolność i niepodległość. 

Nie wyglądały sprawy lepiej i po ukraińskiej stronie bary­
kady. Zaważył na tym fakt, że kierownictwo ukraińskiego życia 
zorganizowanego, szczególnie na emigracji, spoczywało często 
przez długie lata w rękach ludzi nastawionych antypolsko -
skrajnych nacjonalistów, działaczy podziemia ukraińskiego, poli­
tyków, którzy spędzili długie lata w polskich więzieniach przed­
wojennych lub byli prześladowani przez władze polskie. 

Często trzeba przypominać moim rodakom w kraju i na emi­
gracji, że obozu koncentracyjnego w Berezie Kartuskiej nie zało­
żono wyłącznie dla Ukraińców, lub, że w Brześciu znęcano się 
nie tylko nad nacjonalistami ukraińskimi, ale również nad Win­
centym Witosem, trzykrotnym premierem Polski odrodzonej i 
dziesiątkami członków polskich partii politycznych, często zna­
nych i wybitnych polityków. 

I wreszcie jak bardzo zmieniła się nasza sytuacja polityczna, 
jak lekko jest dzisiaj ustalać nasze priorytety, czy rozpoznawać 
problemy, którym należy się bezwzględne pierwszeństwo. Prze­
cież mamy dzisiaj tylko jednego wroga, który jest jednocześnie 
naszym wspólnym wrogiem. 

Przed Pierwszą Wojną światową można było np. organizować 
Ukraińców i Polaków przeciwko Rosji, która panowała nad więk­
szością narodu polskiego i ukraińskiego, jednak nie przeciwko 
Niemcom. 

Wtedy, kiedy Ukraińcy nie mieli żadnych zatargów z Niem­
cami - to, co Niemcy robili z Polakami w Zaborze pruskim -
było dla Polaków zagadnieniem pierwszorzędnej wagi. 

Natomiast podczas Drugiej Wojny światowej wrogiem numer 
jeden dla Polski były Niemcy, a Sowiety - wrogiem numer dwa. 
Dla Ukraińców było wręcz odwrotnie. 

Wtedy, kiedy podziemie polskie współpracowało z partyzantką 
sowiecką na Wołyniu, Ukraińcy galicyjscy tworzyli esesowską 
dywizję, ażeby walczyć przeciwko bolszewikom. 
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Od teorii do rzeczywistości 

Właściwie prawdziwy kontakt pomiędzy Ukrainą dzisiejszą i 
PRL jest skąpy i raczej ograniczonej natury. Nie mam oczy­
wiście na myśli oficjalnych wymian delegacji partyjnych, bo są 
one zazwyczaj oprawione w zgodne z przyjętą normą standar­
dowe oświadczenia, ubrane w szaty powierzchownej serdeczności. 
Nie mają również osobliwego znaczenia kontakty pomiędzy trzy­
mającymi się kurczowo poły Breżniewa, czy Gierka biurokratami. 

Ale obecnie, kiedy stoimy na progu nowego etapu w ukształ­
towaniu stosunków polsko-ukraińskich - chodzi przecież o mak­
symalne wykorzystanie każdej i wszystkich sytuacji, okazji i moż­
liwości dla twórczych i przyjaznych kontaktów i dla rozszerzenia 
terenu dyskusji. 

Przecież pomimo różnic i konfliktów tworzyliśmy w przeciągu 
wieków pewną wspólnotę. Tradycje tej wspólnoty na pewno nie 
zanikły. Mamy poza sobą wieki powiązań kulturalnych. 

Jeżeli chodzi o dotychczasową sytuację w PRL- to nie zależy 
mi bynajmniej na przypominaniu rzeczy na ogół znanych. 

Na przykład pamiętnego artykułu Edwarda Hołdy i Jerzego 
Litwirnuka pod tytułem "Dziesięć lat nieistnienia" w tygodniku 
Po Prostu z 3 marca 1957 roku, analizującego przyczyny i skutki 
naszej wzajemnej wrogości lub szerzej znanych i dość licznych 
publikacji na tematy ukraińsko-polskie. 

Albo kwestii przywrócenia ukraińskiej mniejszości narodowej 
w PRL po "przewrocie pażdziernikowym" 1956 roku, własnych 
szkół, czy raczej namiastki szkół ("punkt~" nauczania języka 
ukraińskiego) lub pozwolenia Ukraińcom pielęgnowania kultury 
narodowej w ramach powołanego do życia Ukraińskiego Towa­
rzystwa Społeczno-Kulturalnego . 

Chodzi mi raczej o podzielenie się z czytelnikami faktami 
mniej znanymi. Na przykład, że na uniwersytetach ukraińskich 
studiowało w 1977 roku 750 studentów Polaków (życie Warszawy 
z 16-17 kwietnia 1977), że w księgarni ukraińskiej na Kreszezatyku 
w Kijowie sprzedano w przeciągu czterech godzin 2.000 polskich 
książek (Polityka z 25. 12. 1976); lub, że niedawny film Wajdy 
według powieści Wł. Reymonta "Ziemia Obiecana" widziało w 
przeciągu jednego tygodnia 69 tysięcy Kijowian; albo, że wielu 
widzów w Polsce zachwycało się niezwykłym filmem ukraińskim 
Sergiusza Paradżanowa o Huculszczyźnie "Cienie Zapomnianych 
Przodków", odznaczonym wielu nagrodami na festiwalach mię­
dzynarodowych. 

Od ludzi natomiast podróżujących po Ukrainie, z coraz to 
liczniejszych relacji dziennikarzy i pisarzy polskich bywających 
na Ukrainie w ramach różnych jubileuszów, czy Dni Kultury 
i Literatury Polskiej (ostatni w kwietniu 1977 r.) dowiadujemy 
się jak bezpośredni i silny jest we współczesnej Ukrainie prąd 
dążący do współpracy, przyjażni i zacieśnienia stosunków 
z Polską. 

PRZYSZŁOSć STOSUNKóW POLSKO-UKRAI~SKICH 117 

~ znowu zapewniają mnie jak duży i niezmiernie ż 
0~dźW1ęk znal~ły :11a Ukrainie "przerzucane" różnymi spos~ 
:1 ?praco~an1a J;U~toz:yczne ~awła Jasienicy, szczególnie jego 
d ry~~a 1 "rewxzJom.styczna "J._Ueczypospolita Obojga Naro-

ów 1 przede wszystkim znakormty utwór Jerzego Jędrzejewi­
cza o S;zewczence .. ~?ce ~kra?Iskie" .. Wł~nie niecodzienna po­
bularnosć t;ta. Ukra~e teJ m~zwykłeJ książki przyczyniła się 

ardzo do JeJ trzeciego wydania. 

d 
. W ogóle książki na tematy polsko-ukraińskie spotyka często 

Z1wny los. 
Opublikowana w 1973 roku w wydawnictwie MON 587-stroni­

cow~ "Droga do Nikąd - Działalność Organizacji Ukraińskich 
~acJo~alis~ów i jej likwidacja w Polsce", Antoniego G. Szcześ­
maka 1 ~1esława Z. Szoty była ściągnięta ze sprzedaży niemal 
naty.c~nuast _PO ukazaniu się. Nie wszystko bowiem wyglądało 
W( meJ tak, Jak w krzywym zwierciadle "Łuny w Bieszczadach" 
szereg nakładów, bardzo "popularny" film) Jana Gerharda. 
. Do.brze po~?rmowani ludzie twierdzą, że stało się to w wy­

niku mterwenCJl samego ambasadora ZSSR Stanisława Piłotowi­
~za. Miał mu się nie spodobać zrównoważony ton książki i fakt 
~e, autorzy oparli swe wywody na stanowczo za szerokiej bazi~ 
zrodłowej . 

Dla Ukraińców w Polsce był szczególnie nieprzyjemny nawet 
bar~o bolesny fakt zakazania przez władze PRL wyjazdu zna­
karmtego chóru ukraińskiego z Warszawy "żurawli" na występy 
do ~an~~Y· Jak już wiemy dzisiaj zabiegał o to ze szczególną 
gorliwosc1ą ambasador PRL w Ottawie. 

Podobnie dla Polaków zamieszkujących Ukrainę przykra jest 
no~oryczna odmm~a władz sowie~kich udzielenia teatrowi pol­
skie~u we . Lwowie z~ody na wyJazd na gościnne występy do 
Polski, pormmo tego, ze teatr ten bywał już w Moskwie i Wilnie. 

Ukraina współczesna - potencjał i znaczenie 

, Pomim? wielo~ekowych :wf'Siłków zepchnięcia nas, Ukraiń­
~ow, w W1eczyso/ medo:ozwóJ. 1 prowincjonalizm -pomimo du­
zy~h. s.trat, P:zesl~dowan, sowi.etyzacji, niszczenia kultury ukraiń­
skieJ .1 rusyfi!cacF .-: pozostaJemy nadal narodem dużym, pręż­
nym 1 ~o. naJwazmeJsze walczącym. 

C~oc1~ zaw.sze ~a~~zyliśmy o wolność i niepodległość - to 
PraWie D:Igdy .me, ~ehsmy warunków normalnego rozwoju naro­
doweg? 1 moznosc1 swobodnego rozwoju społecznego, gospodar­
c:ego l kul!Uralnego. I w tym właśnie leży źródło naszych wielu 
me_~omagan narodowych. Przejawialiśmy jednak zawsze pręż­
nosc narodu, który nie kapituluje. 

Szc:zeg_ó~e dzisiaj ~ epoce,. kiedy .nawet Pry;nitywne ludy, 
czy mew1.elkie wyspy, liczące meraz kilkaset tysięcy mieszkań­
c?w bez zadnej tradycji historyczno-państwowej, posiadają ogól­
me uznawane prawo do niezawisłego bytu lub uzyskują bez trud-
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ności niepodległość - nie jest po prostu możliwe, ażeby stan 
obecny, sztucznie, bo przecież przemocą przez Moskwę utrzy­
mywany, mógł się utrzymać na stałe. 

W warunkach normalnie funkcjonującej demokracji zachod­
niej, jak np. w Kanadzie, rodacy nasi wykazują duży dynamizm, 
przejawiają wszechstronne zdolności, znaczne osiągnięcia w dzie­
dzinie akademickiej, w życiu publicznym i na arenie politycznej. 
Na przykład syn niedawnych, skromnych emigrantów ukraińskich 
jest generałem i dowodzi lotnictwem kanadyjskim. Niedawnym 
attache wojskowym w Warszawie był również Ukrainiec kana­
dyjski. Powracający do Polski pod koniec ubiegłego roku po 
kilkutygodniowym pobycie w Stanach Zjednoczonych, Władys­
ław Bartoszewski, sekretarz generalny polskiego PEN-Clubu i 
wykładowca historii współczesnej na Katolickim Uniwersytecie 
w Lublinie - stwierdził np., że po najbardziej rozpowszechnionej 
na studiach slawistycznych w uniwersytetach amerykańskich 
rusycystyce największą popularnością cieszy się ukrainistyka. 

Oznacza to zdystansowanie przez emigrację ukraińską o wiele 
liczniejszej Polonii. 

A o bogactwie prężności i różnorodności ukraińskiego życia 
naukowego i społecznego poinformował niedawno czytelnika kra­
jowego Jacek Ważniakowski w swoich "Zapiskach Kanadyjskich". 
W styczniu 1976 roku ukazało się drugie wydanie tej książki 
w nakładzie 10 tysięcy egzemplarzy. 

Nie jest już obecnie dla nikogo tajemnicą, że właśnie Ukraińcy 
odegrali bardzo wybitną i przodującą rolę w prawie wszystkich 
strajkach i powstaniach w łagrach sowieckich przed i po 1953 
roku, szczególnie w Workucie, w Noryisku i Karagandzie. Po­
twierdzają to Aleksander Sołżenicyn i liczne źródła zachodnie, 
nie wyłączając polskich. 

Dzisiaj natomiast, kiedy ze wszystkich trybun partyjnych 
padają oświadczenia o ostatecznym rozwiązaniu zagadnienia na­
rodowościowego - reżym komunistyczny wtrąca z jednej strony 
setki intelektualistów ukraińskich do łagrów i klinik psychia­
trycznych, a z drugiej - produkuje powódź literatury, zwalcza­
jącej niby to nie istniejący już "burżuazyjny nacjonalizm" i za­
trudnia na samej tylko Ukrainie armię 150 tysięcy specjalnych 
agitatorów. 

Sama skala i natężenie środków represyjnych, których się 
używa dla stłumienia ukraińskiego ruchu oporu, są również nie­
zwykłych rozmiarów. Zgodnie z wiadomością podaną w 7-8 nume­
rze znanej ukraińskiej publikacji podziemnej, która nazywa się 
Ukrainśkyj Wisnyk (jest to ukraiński odpowiednik słynnej rosyj­
skiej "Kroniki bieżących wydarzeń") w samym tylko Lwowie 
i okolicach dokonano od stycznia do marca 1972 roku tysiąc 
aresztowań i rewizji i skonfiskowano 3.000 egzemplarzy "samo­
wydawnej" literatury. 

Nawet na najwyższym szczeblu partyjnym sprawy nie wyglą­
dają tak, jak chciałby tego reżym i moskiewskie kierownictwo. 
Przed kilku laty Moskwa usunęła ze stanowiska pierwszego 

PRZYSZLOSC STOSUNKóW POLSKO-UKRAIŃSKICH ll9 

sekre~~ kompartii ukraińskiej (w końcu wyrzucono go również 
z Pohtbmra) P10tra Szelesta za " ... odchylenie nacjonalistyczne". 

~ona~to zaszły zmiany na lepsze w wyrównaniu strok 
;ocJologicznej sp~eczeństwa ukraińskiego i w sposobie jego :::;I. 
erua. ~~ączone Jest to ze znacznym wzrostem świadomości na­

rodoweJ 1 ze zwiększeniem się roli młodzieży w życiu narodo­
wym, a zwłaszcza w szeroko rozgałęzionym ruchu emancypacyj­
nym, któr~go postawa i jakość, jak również wysoka klasa pro­
~~owaneJ przez ruch ten literatury, zrobiły takie wielkie wra­
zerue na Zachodzie. 

Perspektywy na Przyszłość 

Jak już zaznaczyłem powyżej, sytuacja w której znalazły się 
nasze naro~y. ogromnie się zmieniła. Niebezpieczeństwa, które 
~am. zagrazaJą, są wspólne i wielowarstwowe. Zagrażają one 

OWiero naszej osobowości narodowej, naszej kulturze i normal­
nemu rozwojowi naszych narodów. 

Uświadomienie sobie tego nie tylko wzmacnia bazę naszej 
współpracy i naszych wysiłków emancypacyjnych ale również 
uniemo~wia siłom nam wrogim lub nam nieprzyjaznym mani­
pulowarne nami lub podjudzanie nas przeciwko sobie, jak to 
często bywało w przeszłości, lub skłócenie nas we wzajemnych 
walkach, często o drugorzędne cele. 

ChC?dz_i również o uodpornienie i przygotowanie nas na nie­
pr~e~dz~ane ~espodzianki historii, chodzi o to, ażeby w chwili 
~eJOWeJ koruunktury narody nasze nie pozostały z jednej strony 
me przy~otowane, bierne, a tym bardziej skłócone a z drugiej 
strony azeby nie zdały się wyłącznie na dobrą V.:olę i pomoc 
Zachodu. 

Historia XX-go wieku pozostawiła u nas gorzki posmak 
me~od stoso~anrch przez mocarstwa i możnych świata dzisiej­
~ze.,.o: załatWlama naszych spraw notoryczną metodą 0 nas _ 
oez nas". " 

. XYZ słusznie _np. podkreśla w poprzednim numerze Spotkań 
Jak bardzo zaw~~~ na ukszt~~owaniu się naszych wzajemnych 
stos~ó':" w <?aiiCJI Wsc:hodnieJ zaraz po pierwszej wojnie świa­
toweJ, z JedneJ str?ny rueustępliwość, a z drugiej naiwna wiara 
Jewhena P_etr~zewic~a w Ententę i jego skrajnie negatywny sto­
s~ek do JakichkolWiek pertraktacji i dogadania się z Polakami. 
H1st~ryk współczesny Janusz Radziejowski, również zarzuca 
Ukramcom "Jałową negację rzeczywistości polskiej". 
. . Po~czas ~giej wojny światowej spostrzegamy również, jak­
zez rueuzasadniony optymizm niektórych kół ukraińskich w sto­
sunku do Niemców - albo pokładanie ogromnych nadziei na 
Zachodnich Aliantów przez· wielu Polaków. 

Uświadomienie sobie więc tej współzależności losu perspek­
tyw i wysiłków jest dla obydwu naszych narodów zag~dnieniem 
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pierwszorzędnej wagi. Nie jest na pewno w interesie _Polakó~, 
ażeby rusyfikacja Ukrainy poszła za daleko. Rozprawiwszy s1ę 
bowiem z Ukrainą Moskwa wzięłaby się ze wzmożoną energią za 
Polskę. 

Dzisiejszy Lwów z jego dużym zapleczem ukraińskim i głę­
boko zakorzenionymi tradycjami kulturalnymi i bezspornego 
patriotyzmu ukraińskiego_ - łest. jedn~ z głó~yc!'t obozów 
warownych przeciw rusyfikacy]no-rmpenalistyczneJ polityce Mos­
kwy na Ukrainie. 

W swoim więc sprzeciwie dalekosiężnym planom sowieckim 
"stopienia się narodów" - cały regio? dzisiejs~ej ~ainy Za­
chodniej jest pierwszorzędnym, ~oten~Jalnym S?JUS~kiem Pola­
ków w ich walce przeciw moskiewskie~I?-u naciskoWI na Polskę 
i przeciwko perfidnej sowietyzacji Polski. 

Z drugiej strony rozmiary i bezwzględność ofensywy komu­
nistycznej na Ukrainie :l'.vracają już dzisiaj oczy wielu Ukraińców 
ku Polsce jako naturalnej sojuszniczce. 

Dlatego więc my Ukraińcy chcielibyśmy widzieć znacznie więk­
sze zainteresowanie nami wśród Polaków w sensie sprzeciwu 
tendencjom środków masowego przekazu w PRL topienia nas 
w morzu ogólnosowieckich uogólnień i stereotypów. 

Ponadto, jeżeli Ukraińcy chcą się skoncentrować przeciwko 
Rosji - nie mam tutaj na myśli v;ojny z ~aro_dem :o~yjskim, 
lecz z przejawami imperializmu sowieckiego 1. z rmpenalist~c~ą 
mentalnością wielu Rosjan - to m?szą dązy~ do odpręzema 
stosunków i do porozumienia na odcinku polskim. 

Z drugiej znowu strony, gdyby ~ię Ukra~com. udało dojść 
do jakiegoś wzajemnego porozumie~a .z _RosJ~arm,. reprezentu­
jącymi nową Rosję, nie jest bynaJmrueJ w ~teres1e Polaków, 
ażeby to porozumienie było skierowane _przeciwko Polsce. 

Poza tym nie trzeba chyba dodawać, ze przykład współpracy 
polsko-ukraińskiej byłby zachętą dla innyc? skłóconych. p:ze~ 
historię narodów naszego obszaru do pokoJowego współżycia 1 

prawdziwej współpracy. 
Przy tym powinniśmy również pamiętać o konieczności unik­

nięcia zatargów o tzw. Ziemie Wschodnie Drugiej Rzeczypospo­
litej, o których "odbieraniu" mówi się jeszcze tu i ówdzie, zwłasz­
cza na emigracji, ale coraz to rzadziej i coraz to z mniejszym 
przekonaniem. 

Wychodząc z założenia, że dzisiejsza Polska jest państwem 
narodowym i że na tzw. Ziemiach Wschodnich dawnej i między­
wojennej Rzeczypospolitej powstały w zasadzie republiki naro­
dowe oparte na ludności miejsco~ej,. posiadaj~c~j na nich bez­
sporną większość, należy oba te ZJaWI~ka uw~c za trwałe. 

Natomiast obecny ich ustrój komurustyczny 1 stosowana przez 
Moskwę polityka imperialistyczno-kolonialna jest - uważam -
zjawiskiem czasowym, bo opierają się one nie na dobrowolnym 
współistnieniu i na zasadach współpracy i przyjażni, ale na 
przemocy. 

Sztuczny ten gmach, utrzymywany w całości jedynie siłą i 
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strachem, może któregoś dnia runąć, co przeobraziłoby natych­
miast Ukrainę, Litwę i Białoruś w niepodległe państwa narodowe. 

Utrzymanie się ich jednak przy życiu i zapewnienie Polsce 
trwałej niepodległości zależałoby przede wszystkim od naszej 
Wspólnej jednomyślności i politycznego porozumeDia i ułożenia 
się, które - wierzę - powinny i muszą przyjść poprzez prze­
:l'.vyciężenie przebrzmiałych i nieaktualnych już dzisiaj antago­
nizmów i poprzez współpracę polityczną, kulturalną i gospo­
darczą. 

Już dzisiaj jednak powinniśmy przygotować do tego grunt. 
I jeszcze jedno. Chociaż nigdy nie brakowało w naszym życiu 

narodowym demagogów i szowinistów - wydaje mi się, że 
konfrontacja nacjonalistyczna w stosunkach polsko-ukraińskich 
nie będzie już nigdy mogła nabrać takiego natężenia, jak w latach 
Przedwojennych ze strony polskiej i w latach wojennych ze 
strony ukraińskiej. 

Uwagi końcowe 

Leży więc na nas odpowiedzialność wypracowania jakiegoś 
programu, jasnej i wyrażnej koncepcji i wizji przyszłości, która 
by odzwierciedlała prawdziwe i najgłębsze aspiracje obydwu na­
rodów. 

Oba narody, ukraiński i polski, walczą o odzyskanie, czy 
uzyskanie zagrożonych przez ucisk totalitarny praw ludzkich i 
narodowych i o wolność i niepodległość. Na krótką metę chodzi 
nam przede wszystkim o osłabienie uchwytu sowieckiego nad 
Polską i Ukrainą. Na dłuższą metę jednak zmagamy się o zacho­
wanie swego terytorium w kręgu własnej władzy i o regulowanie 
naszych stosunków za pomocą normalnych umów pomiędzy rów­
nymi w duchu współpracy i porozumienia. 

Wydaje mi się, że w chwili obecnej obydwa nasze narody 
nie są jeszcze prawdziwymi partnerami, bo nie mogą samodziel­
nie pobierać decyzji politycznych. 

,,Lubimy powoływać się na sprawiedliwość dziejową", powie­
dział przed kilku laty oddany szermierz porozumienia polsko­
ukraińskiego, Józef Łobodowski, dodając jednocześnie - "ale 
należy jej pomóc, nie wolno oczekiwać jej zwycięstwa z założo­
nymi rękami". 

Czego nie można zrobić dziś, może w zmienionych warunkach 
można będzie podjąć jutro, bylebyśmy tylko byli odpowiednio 
do tego przygotowani. 

Szczególnie dzisiaj dla każdego z naszych narodów ich sto­
Sunki wzajemne są dużej doniosłości. Skazani jesteśmy po 
prostu na współżycie ze sobą, ale zależy od nas, od obu naszych 
narodów, czy to współżycie będzie przyjazne, czy wrogie z decydu­
jącymi konsekwencjami dla przyszłości. Wobec powyższego na­
biera decydującej wagi stosunek większości polskiej, czy ukraiń­
skiej do mniejszości drugiego narodu, żyjącej poza granicami 
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własnego państwa narodowego. Ponieważ jest to i będzie w przy­
szłości faktem trwałym w stosunkach polsko-ukraińskich - jest 
niesłychanie ważne, by mniejszość czuła się w domu wśród 
swoich, a nie obcych. 

Jest to nieodzowny warunek pokochania wspólnego domu, 
a także odegrania roli łącznika, wnoszącego cenny udział do 
wzajemnej przyjaźni. . . , . . . . 

Właśnie te tak bardzo wazne okolicznosc1 skłamaJą mme do 
zwrócenia się ze specjalnym apelem do wszy~tki<;h Polaków ~<: 
brej woli w imię nadrzędnych ~teres?w polskich 1 tych :wa~os~1: 
z którymi są one nierozerwalni~ .ZWI:P:~e -. ? ~p:aw1edliwo~c 
i słuszność w traktowaniu mnleJSZOSCl ukramskieJ na tereme 
Polski. 

Nas Ukraińców martwią bowiem szczególnie przejawy nie­
równego traktowania Ukraińców w PRL przez część społeczeń­
stwa polskiego. Często właśnie nie. rzą~, czy partia! a w~aśnie 
sąsiedzi Polacy i miejscowi urzędnicy me szczędzą rm róznych 
szykan. . . .. 

Całkowita asymilacja, czy wyrzeczeme s1ę tr~dYCJl narodo­
wych, swego pochodzenia, życie w stałym lę~ - me przekształcą 
członków ukraińskiej mniejszości na;odoweł w dobrych obywa­
teli i sąsiadów. Nie torują one także drogi do ~k .bardzo ~o­
niecznego w dzisiejszej sytuacji wspólnego zagroze~ua, odprę~e­
nia stosunków i wypracowania zasad współpracy 1 pororunne­
nia dla dobra obu narodów w najszerszym pojęciu tego słowa. 

Wydaje mi się, że właśnie Kościół Katolicki, cieszący się u lud­
ności polskiej szczególnie dużym autorytetei?;, It;Iógłby w z.na:z­
nej mierze wpłynąć na poprawę po.lskc:ukrll;~s~ego w.sp~yc!a: 

Apeluję więc do poczucia odpow1edz1alnosc.1. 1 _sp~aWl~dli~os~l 
każdego Polaka, ażeby w imię zasad chrześClJanSklch 1 w muę 
najlepszych zasad katolickich i z tros~ą o lepszą p~szłość starał 
się w swoim życiu codziennym dązyć do ułozema stosunkó:W 
polsko-ukraińskich w PRL na nowych zasadach uszanowania 
ludzkiej godności i narodowej tożsamości swych współobywateli 
Ukraińców. 

Bohdan SAHAJDACZNY 
Spotkania, Lublin, Nr 5, 1978. 

Nowe rosyiskie czasopisma 

Przez wiele lat układ czasopism literackich rosyjskiej emigra­
cji miał charakter względnie ustabilizowany; sięgało się stale po 
to samo, wiedząc czego się spodziewać. Była. literatura w Russkaj 
Mysli z jej miłą staroświecczyzną, im daleJ tym bardziej wzru­
szającą, a dziś, w czasach retro, bardziej niż kiedykolwiek na 
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mieJscu. Był solidny, z akademickim zapaszkiem, umiarkowanie, 
ale jednak dozujący nowatorów i nowinki Nowyj żurnal. Były 
bardziej polityczne, ale i bardziej otwarte, wiele nowego z Rosji 
wyłapujące Grani, na które co prawda wypadało się zawsze lekko 
wybrzydzać; szczerze mówiąc i obiektywnie zważywszy z górą 
setkę wydanych numerów - niezupełnie wiadomo dlaczego. Był 
Wiestnik russkowo christianskowo dwiżenija wpatrzony w swoje 
ponadczasowe sprawy, ale również otwarty na rzeczy literacko 
poważne. I prawie już. Kiedy nastąpił wielki przypływ trzeciej 
emigracji układ ten uległ naturalnemu rozszerzeniu, ale nie 
zachwianiu. Wpisał się weń, zajmując miejsce centralne, Konty­
nent - widać już dokładnie jak bardzo potrzebny, bo patrzący 
szeroko, w całą Wschodnią Europę i cały zespół ściśniętych so­
wiecką obrożą narodów. Już to samo - zerwanie z klasycznym 
rosyjskim pępkacentryzmem - jeśli nawet jeszcze niedosko­
nałe, określa znaczenie tego pisma; chociaż nie tylko to. W od­
ległej sferze bliskowschodniej podobną rolę zaczęło spełniać 
bardzo fachowo robione czasopismo Wremia i my, wzorowo 
realizując formułę rosyjskiego miesięcznego tołstowo żurnala, 
uwolnionego od martwego ciężaru sowieckiej drętwoty. Byłoby 
też dziwne, gdyby doskonała plejada żydowsko-rosyjskich intelek­
tów, wyemigrowawszy, czegoś takiego dla samookreślenia i okre­
ślenia sytuacji swego kraju i narodu nie powołała. 

I tak to szło, póki ostatnie już lata a nawet miesiące nie 
Przyniosły wielkiego edytorskiego boom'u. Nagle zrobiło się 
pstro od tytułów. Zapanowała atmosfera niespodzianki, geryla­
sówki i wolnej konkurencji. Echo, Kowczeg, Tretja wolna, 
Syntaksis, Głagoł - to bynajmniej nie wszystko, i piszący te 
słowa nie pretenduje do ogarnięcia wszystkiego. Okazało się, że 
trzecia emigracja, złożona znacznie bardziej niż poprzednie, z ludzi 
kultury i intelektu, ma jeszcze znaczne rezerwy. Lub może je s t 
przekona n a że je ma (czas to sprawdzi) i śpieszy poinfor­
mować o tym siebie nawzajem i swoich obserwatorów. Jakkol­
wiek będziemy to oceniać - o czym konkretnie za chwilę -
przyjdzie najpierw pokiwać głową nad nieprawdopodobnym zaiste 
zaślepieniem sowieckiej władzy, której ideałem jest możliwie do­
kładne wymiatanie własnego podwórka z dysydenckiego śmiecia. 
Już raz, na początku lat dwudziestych "podarowano" tak, hojną 
ręką, emigracji dużą grupę najwybitniejszych rosyjskich umys­
łów. Teraz taktyka ta przybrała charakter uporczywie ciągły; 
jeśli nawet ludzi się siłą nie wyrzuca, to stwarza się warunki, 
w których wielu z nich widzi się zmuszonymi do wyjazdu. 
W efekcie rosyjska diaspora tak bardzo się literacko i artystycz­
nie ożywiła, a literatura i sztuka w kraju tak wyrażnie zszarzała, 
zbladła i bardziej niż kiedykolwiek podupadła, że wszystkie do­
tychczasowe kryteria się kolebią. Dawniej, niezależnie od przeko­
nań, wszyscy obserwatorzy i badacze zachodni poważnie trakto­
wali tylko rosyjski ląd macierzysty; emigrację ledwo zauważano, 
albo i to nie. A teraz? Co będzie, jak tak dalej pójdzie, waż­
niejsze? Co się stanie "macierzą", a co ,,marginesem", i jakich 
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potrzeba będzie nowych określeń dla nowej sytuacji? Nie nasze 
to zmartwienie; naszym może być tylko zdziwienie, że władza 
sowiecka zdaje się nie wiedzieć co czyni. 

Coraz nowym przybyszom dotychczasowy układ czasopiśmien­
niczy musiał się wydać ciasnawy. I- zbyt akademicki przy tym. 
W ich obecnych poczynaniach gra na pewno rolę kilka czynni­
ków. Najpierw- szczera, młodzieńcza radość artykulacji, której 
t~dno się dziwić. M?c się wypowiedzieć~ a wypowiedziawszy -
UJrzeć w druku, a UJrzawszy - przedłużać ten kreacyjny gest, 
mając poczucie współkształtowania jakiejś sytuacji! Trzeba wie­
dzieć, albo urn!eć odczuć czym ~est t~, za żelazną kurtyną 
PISMO, w swoun urzędowym maJestacie, w ogrodzeniu potrój­
nymi zasiekami ideologicznej prawowierności, w autorskiej dos­
tępności dla wybranych tylko, i to zmuszanych jakże często do 
poniżających zabiegów; PISMO w całej aurze swego negatyw­
nego mitu, niezależnie od niewielu odstępstw od reguły - trzeba 
to ~edzieć, żeby się nie dziwić łatwości ulegania pokusie tu, 
g~e. wystarczy trochę pieniędzy i dobrych chęci - przynaj­
mmeJ na początek. 

Bodaj, że - nieco głębiej biorąc - własne pismo widzi się 
jako oznakę prawdziwej wolności. I będzie tych pism z pew­
nością coraz więcej - przez pewien czas. Różnice ich założeń 
nie zawsze są dostrzegalne, wielu autorów swobodnie koczuje raz 
tu raz tam, i na zdrowy rozum wszystko to mogłoby się prawie 
zmieścić pod jednym większym szyldem. Ale zdrowy rozum jest 
chyba na razie zmajoryzowany przez emocje. I przemożny ruch 
odśro~owy. Zbici V: ta~tym, poprzednim wcie~eniu w przymu­
sową 1 bezwładną "Jednosć" (Leszek Kołakowski napisał kiedyś 
o "jedności worka kartofli") - Rosjanie w diasporze z rozkoszą 
rozbiegają się, byle najdalej, każdy do własnego, zazdrośnie 
~trzeżonego kącika. Niektórzy załamują nad tym ręce, podobnie 
J~ nad łatwością nadąsań; bo ciężkie inwektywy latają w po­
Wietrzu z byle powodu. Ja widzę tu dziecięcą hipertrofię samo­
dz~eln<?ści i jej koszta; za jakiś czas wszystko się utrzęsie i 
osiądzie. Chyba i z naszą emigracją było kiedyś podobnie nim 
~e stało s.ię . dokładnie wiadomo kto jest kto, na czyrr{ stoi 
1 na co póJdzie, a na co nie - i że nie warto się indyczyć na 
daremno. V:J każ~Yl?. razi~ dzi~iejszy stosunek starszej polskiej 
do młodszeJ rosyJskieJ ermgracJI ma coś z wyrozumiałej pobłażli­
wości starszego wujaszka wobec siostrzeńca urwipołcia i szała­
puty. 

Jeszcze jednym czynnikiem sprawczym czasopiśmienniczego 
boom'~ wyda~e się odwie~zna ,;ytu~cja artystycznego buntu "cy­
g~ów p;zeciw "akademikom . Nie we wszystkich wypadkach; 
Widać to Jednak np. w Echu, w Kowczegu, w Tretiej wałnie częś­
ciowo w amerykańskim Głagole. Rzeczy tam drukow~e są 
w większości bliskie duchowi europejskiej awangardy starają 
się ją dogonić, albo nawiązać do rosyjskiego eksperymedtu artys­
tyc~ego .lat dwu~estych. Szczególnie żywotna okazała się tra­
dycJa lerungradzkieJ grupy OBERIU (w przekładzie: Stowarzysze-
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ni~ Sztuki Realnej), która umiała znaleźć oryginalną formułę 
~Iędzy futuryzmem a nadrealizmem nim jej nie rozdeptano. Ten 
kierunek. prowadzi. zres~~ą głębo~o w rosyjską tradycję, aż ku 
G.ogoloWI. W sameJ ROSJI tradycJę tę pokawałkowano i ostatecz­
~e prawie stłamszono; dziś ledwo zipie, przyciśnięta górą socrea­
listycznej sztampy. Natomiast dla wyjeżdżających okazuje się 
z reguły najważniejsza; chwytają ją w lot jako naturalny sposób 
ekspresji. Koszmar albo dziwność przeżytych lat, poczucie kaf­
kowskiej nierealności i grozy ojczystych struktur partyjno-pań­
stwowych, które można zaatakować grymasem albo groteska 
~eszcie pewna nierzeczywistość sytuacji ludzi wytrąconych 
Z_Jednego kontekstu a nie całkiem osadzonych w drugim- zdaje 
Się narzucać z góry język urwany, skojarzeniowy, metaforyczny 
o podwyższonej ekspresyjności, czasem zgoła fantasmagoryczny 
czy wizyjny. Różne są warianty, ale niemal wszyscy wspólnie 
b;zydzą się realizmu jak diabeł święconej wody; i wszyscy niemal 
PIS~, mówi~c umownie, "gogolem" - nawet kiedy mają rękę 
ułozoną do mnego stylu, nawet z gwałtem na własnej naturze. 
To też jest pasja trochę szkolna i bardzo naiwna, ale - też 
zrozumiała. Za jakiś czas odcedzą się tu rzeczy i postawy auten­
tyczne. od _udawania i zwy~ej tandety .. Ta ostatnia musi się 
P:zermeszac w warunkach zgiełku, mącema kryteriów, nadrabia­
ma zaległości, taryfy ulgowej dla ludzi politycznie dzielnych 
którzy jednak piszą znacznie gorzej niż żyją, albo półgrafomanów: 
wpyc~ających się tylnymi drzwiami jako "prześladowani"; wszyst­
ko s1ę zdarza. Za jakiś czas wyklarują się pojęcia używane 
z ograniczoną odpowiedzialnością; występują np. "absurdyści" 
którzy ~ ~bsl;ITdem. w. sens_ie ścisłym nie wiele mają wspólnego, 
ale uwazaJą ze maJą 1 komec. Tymczasem jednak pisma dotych­
czasowe muszą się przybyszom wydawać zbyt tradycyjne i aka­
demic~e~ ste:owrul:e przez ludzi o gustach zbyt staroświeckich. 
Tak tez Jest Istotnie, w dotychczasowym układzie eksperymenty 
dopuszczano do głosu ostrożnie, w małych dawkach a np. Kon­
tynent daje z.~ecydowanie prym lite~aturze społec~ej pasji, w 
duchu tra.dycJI dawnego Nowogo Mtra. Doganianie Europy -
~szystko Jedno czy formułować to z przekąsem, czy bez - musi 
Się więc odbywać gdzie indziej, w lużniejszej atmosferze we 
własnym gronie. ' 

Tu znów widać różnice w porównaniu z nami: w Polsce 
dogonienie już się odbyło, na krótszym odcinku, więc szybko, 
Po ro~u 1956; :ksperyment artystyczny był później przez cały 
czas me tylko, ze dopuszczalny, ale nawet czuło się, że władza 
g? często woli jako zabawę w sztukę "czystą", mniej niebez­
=zną niż zbyt uważne przyglądanie się rzeczywistości (w wiei-

uproszczeniu, oczywiście). Toteż wolna prasa literacka i 
Społe~zno-literacka w kraju i na emigracji orze głęboko w rze­
CZY\VJstości, w problematyce, w faktografii; nawet tomiki Barań­
czaka ~zy Krynickiego o zaostrzonej ekspresji przede wszystkim 
czemus s~ą, o czymś i przeciw czemuś świadczą. Bawić się 
formą mozna u nas legalnie. Nie ubolewam i nie zadzieram, jako 
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Polak, nosa; konstatuję fakt. Tak nas i przyjaciół-Rosjan,. prz7: 
wrotnie dosyć, okoliczności losów ~rzestawlł:~; bo w historu 
częściej bywało odwrotnie. Kiedyś historycy literatury będą to 
dokładnie opisywali. 

Inny powód przypływu rosyjskiego czasopiśmiennictwa: cał­
kiem zwyczajnie - są teksty, i już. : ,WydawaJ:?-ie pisma - pi~zą 
redaktorzy w pierwszym Echu - ~ wszystki: kłopoty z mm 
związane wzięliśmy na siebie wyłąc~e dlateg~ •. ze wszys.cy m~my 
pełno rękopisów - przede wszyst~m z Ro~Jl.. Rękop~sów Jest 
dużo, rosyjskich edycji za mało. N1.ech bę'!zle Jeszcze Jedna, na 
dodatek do wszystkich innych. To Jedyna 1 bardzo prosta przy­
czyna". Bardzo prosta, fakt. Czas:m wy~aje się, że wiele no­
wych redakcji równie prosto traktuJe SWOJ~ rolę. P.ole~a o~ ~a 
złożeniu razem pewnej ilości tekstów, zadiu~tow~u ~ zaniesie­
niu do drukarni. U spodu takiego poczynama kryJe s1ę przeko­
nanie, że sama ilość jest jakością. W. efekcie. niek~óre z ~ism 
jakby się wciąż jeszcze jako p i s m a me spełniły; me przebiega 
wewnątrz nich ta magiczna iskierka, która łąc~ wszystko. 
Słyszałem kiedyś, w dawnych czasach, rozmowę dwo~h fachow­
ców od plastycznych wystrojów uroczysty~h akademu; zastana­
wiali się czy Bierut "dobrze patrzy" na Stalina, czy trzeba dob~ć 
inne portrety. Była, okazuje się, i !aka ~ro~lematyk~; w.odzo~7 
nie mogli się na ścianach odwracac od s1eb1e! lecz k so~1e. Otoz 
w niektórych pismach jest wiele tekstów ~~s1ebnyc~; me pat~ 
na siebie wcale. To raczej almanachy mz czasopisma. TretJa 
wolna na przykład, po namyśle, zdecydowała ~ię .na takie właśni: 
samookreślenie, i było to trzeźwe postaw1eme sp:awy. Inm 
redaktorzy są jeszcze na okresie próbnym, ucząc s1ę. zawodu. 
A nie jest to zawód łatwy, więc bez ob~wy błędu mozna przy­
puścić, że go opanują lub nie. W ~~g1m wyp~dku ~ędz1emr 
mieli sporo almanachów, z czego tez J:st korzys.ć: Boze c~~n 
nas przed besserwisser'skim wymądrz~em ~ J~sli ~e~zyw~.sc1e 
jest pełno rękopisów z Rosji, to mech. s1ę UJ~WlllaJą, D;lec~ 
łączność duchowa diaspory z macierzą me w:grue .zerwamu,. l 
niech ją podtrzymuje kto chce i jak potrafi; daJ mu Boze 
wytrwałość i pieniądze! 

Przechodząc do szczegółów zacznijmy od czasopisma Echo, 
które nie określiło początkowo swojego rytmu publikacyjnego; 
na razie wyszły dwa numery. Redagują pismo prozaik Włodzi­
mierz Maramzin oraz poeta i pieśniarz Aleksy Chwostienko. 
Zresztą - co łą~zy się z. napi~at;ym '":cześniej - de'?onstr~cy_j­
nie redagują-nie redagują, osWiadczaJąc we wstęp1e "PoJęc1e 
redagowania jest dla nas ni.enawistne, w~kutek naszych niewolni­
czych doświadczeń; chociaz~y z P?CZ~~la dobreg? .sm3:ku ~yły 
niewolnik nie powinien nos1ć pas1aka . No własme; Jestesmy 
w domu. Ale pismo tak czy owak je~t robi?ne, na razie właśnie 
w sposób almanachowy, jako moza1ka róznych tekstów. Porl­
stawowy zrąb tekstów to krajowy samizdat. Dał on dwie ciekawe 
prozy, zwłaszcza "Pewną całkowic~e. s~częśliwą wieś'~ Bory~a 
Bachtina, przypominającą trochę wieJskie fantasmagone wyb1t-
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nego prozaika lat dwudziestych, Sergiusza !(łyczkowa. Rzecz 
druga, "Pora bezdeszczowa do września" Włodzimierza Gubina 
udziwnia świat i przesuwa porządki, jak to dziś u Rosjan pow­
szechnie przyjęte, w sposób nieco bardziej konwencjonalny. Nie 
brak również ostrych realistów, z których wybija się, już dos­
trzegalny w ogóle jako indywidualność, mięsisty, kuprinowski 
Włodzimierz Rybakow. Poezję reprezentują przede wszystkim 
autorzy bliscy dwujęzycznemu zbiorowi "Freiheit ist Freiheit" 
(Zurich, 1975), a więc łagodnie absurdalizujący. Ich ojcem ducho­
wym jest Aleksander Wwiedeński, zg~a~ony poeta z cytowanej 
grupy OBERIU, reprezentujący w meJ skraJne eksperymenta­
torstwo; toteż dwie jego publikacje w Echu ~ą rz~czywi~cie ce~e. 
Poza tym pismo jest jak arka Noego -. ~su~kOJ twan po parte; 
doskonałe rozważania o kwestii żydowskieJ, p1sane w łagrze przez 
Michała Chejfeca, nekrolog Galicza, list Rostropowicza, recenzje, 
przekłady i stare wiersze Brodskiego na początek. 

Kowczeg, redagowany przez Mikołaja Bokowa i A. (? - nie­
dobry rosyjski obyczaj nieujawniania imion) Krona, zapowiada, 
że będzie wychodzić nieregularnie, i konsekwentniej stara się 
być arką eksperymentatorów, bu~ujących . mikroś~iaty anty lo­
giczne, złożone z cząstek odpychaJącyc~ s1ę ~aw~aJem, czasem 
wyraźnie parodystyczne, poddane zasadzie .swo~steJ g~ z. rzeczy­
wistością. Jest to również dziedzictwo obenuckie. Z naJWiększym 
poczuciem artystycznej odpowiedzialności, tworząc wizję istotnie 
autonomiczną, podchodzi do sprawy chyba dobrze już znany na 
Zachodzie Włodzimierz Kazakow. Otaczają go m.in. również auto­
rzy z "Freiheit ist Freiheit", wśród których dość nieoczekiwanie 
zjawia się, z zupełnie innej stylistycznej beczki, ale bardzo wy­
bitny poeta estoński Uku Masing, będący we własnym kraju 
rodzajem literackiej legendy. Dość żenujące bzdury plecie nato­
miast pod tytułem "Poza marksizmem" A. {?) Łaskaw; dyletan­
tyzm w prozie czy poezji pozwala się czasem maskować, ale 
publicystyka czy eseistyka obnaża go natychmiast. Łaskaw pisze 
tak, jakby nic przed nim na temat kryzysu marksizmu nie napi­
sano - niedbale i rozwięźle, a w końcu dopisuje się do tego, 
że wszystko wszędzie jest podobne, za co już zresztą dostał 
w Tretiej wolnie po łapach, więc dajmy mu pokój i pozwólmy 
zmądrzeć. Honor domu ratuje N(?) Konanowa bardzo rzeczowo, 
~ęźle i wnikliwie przedstawiając "Twarz Petersburga" i sytuację 
mteligencji twórczej w tym ciężko doświadczanym mieście. Jeśli 
?obrze pójdzie, to bodaj taki "petersburski", wrażliwy na formę 
1 zawsze bardziej otwarty ku Europie profil może się u Kowczega 
Wyrysować. 

Tretja wolna wychodzi pod redakcją Aleksandra Giezera i 
Maji Murawnik, od numeru drugiego jako almanach, również 
zapowiadający nieregularność. Dotychczas wydano cztery numery 
w tym jeden podwójny. Fala jest wyrażnie przedsięwzięciem plas­
tyków, dopuszczających na swe łamy także literaturę; tę repre­
zentują nazwiska które znamy już z Echa czy Kowczega; wszyscy 
są wszędzie, a rekord bije bodaj Henryk Sapgir, którego zabawne 



128 CZYTELNIK 

i a~resywne "Sonety na koszulach" drukują wszyscy, nie wyłą­
czaJ~C Kontynentu. Almanach ma staranny wystrój plastyczny, 
zarmeszcza sporo reprodukcji, dużo miejsca poświęca losowi i 
pra.com plastyków-nonkonformistów w kraju i w diasporze. Dużo 
tu Jest polemik, wynikających, jak się zdaje, z monopolistycznych 
aspiracji niektórych ugrupowań, ale laikowi trudno sądzić kto 
ma rację, pozostaje więc tylko życzyć wszystkim, którzy mają 
w sztuce i w piśmie coś do powiedzenia, żeby mogli to robić 
swobodnie i nie starali się przy tym zamknąć ust innym. 

Cłagał jest dzieckiem michigańskiego wydawnictwa ,Ardis" 
które bardzo energicznie wkroczyło na rusycystyczny ~ek za~ 
garniając wszystko co wpadnie w rękę i nie zawsze przestrze­
gając reguł gry. Tak jest i tu: co jest wydawane - almanach? 
miesięcznik? rocznik? kto wydaje? skąd są wzięte publikowane 
t~ksty? - informowaniem o takich drobiazgach wydawcy się 
n!e trudzą, to co jest - jest i basta. Ale, przyznajmy, są rzeczy 
Ciekawe; fragment nowej rzeczy Saszy Sokołowa, autora bardzo 
ciekawej "Szkoły dla głupców"; wczesny, bardzo młodzieńczy ale 
z werwą i blaskiem napisany utwór jednego z najlepszych dziś 
kr_~jowych P:?z~ków, Wasylego .Ak~io~owa "Stalowy ptak". W po­
bliżu tradycJI Jednego z "obenutow , ale oddzielnie stojącego, 
Konstantego Waginowa, mieszczą się wartościowe wiersze Alek­
sego Cwietkowa, z klimatem rozpadu tradycji, kruszenia form 
i melancholijnego dogasania. Ważne jest przypomnienie tragicz­
nej postaci sowieckiego Petersburga, Aleksandra Rywina, poete 
maudit, szalonego, chyba z wielkimi zdolnościami. Jest też parę 
publikacji epistolograficznych, trochę przekładów, wszystko jak 
trzeba w almanachu (bo chyba to jednak almanach) z wyjątkiem 
wspomnianych drobiazgów informacyjnych, tak, że ostatecznie 
nie wiadomo czy Cłagol to sprawa rosyjska, czy anglosaska; 
zobaczymy. 

Inną od wszystkich sprawą jest Syntaksis, pismo Marii Raza­
nowej i Andrzeja Siniawskiego, z podtytułem "Publicystyka kry­
tyka, polemika", poświęcone Aleksandrowi Ginzburgowi, w l~tach 
195?-1~60 redaktorowi słynnego, samizdatowskiego pisma pod 
takiJ?Z .t~UJ!em, które było przedsłańcem wolnościowych ruchów 
rosyJskieJ literatury. Wyszły dwa numery. Formuła jest bardzo 
ambitna: żadnej literatury pięknej, czysty ruch myśli krytycznej 
eseistycznej i publicystycznej. Czy starczy sił? Na razie pierw~ 
szy numer okazał się zbiorem różnych artykułów, z których wy­
bijał_ si~ _bardzo. wn_il~li~ te~st Aleksandra Janowa o ideologach 
rosyJskieJ prawicy 1 JeJ skraJnych formach. Natomiast w nume­
rze drugim, gdzie ta linia - wykład poglądów nacjonalistycz­
nych i "neosłowianofilskich", oraz polemika z nimi - jest kon­
t~uowana, dokonało się c o ś, sp~~nie p i s m a, akt prawie 
mistyczny, bo trudno uchwytny, ale Iskierka przebiegła, i zamiast 
z?io:U artykułów mamy już pewną całość, teksty patrzą na 
Siebie. Taka trybuna bardzo się może emigracji przydać, nawet 
- lub zwłaszcza - jeśli wywoła zaostrzenie emocji, bo ostry 
ruch myśli jeszcze żadnemu środowisku nie zaszkodził. Syntaksis 
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wzbogaciłby wówczas spectrum postaw, rozkładających się od 
tajemniczego i dwuznacznego dosyć XX wieka Roya Miedwiedie­
wa, przez próby ,,nowej lewicy" ze zbioru "SSSR. Diemokrati­
czeskije alternatiwy" (Pluszcz, Biełocerkowski, Andrejew. Etkind 
Lewitin-Krasnow i inni) ku Kontynentowi. Ciekawy jest to układ' 
i sam zasługuje na oddzielne omówienie, ale już innym razem: 

Są jeszcze pisma inne, np. izraelskie Dwadcat' dwa, które do 
pisząc;ego do~ąd TI!e dotarło. Już i z teg_o wi~a~ ~e ruch jest duży, 
a, ~?ze będZie _Wię~_szr, z prz~chodzemem ilosc1 w jakość bywa 
rozme, częstotliwosc Jest znnenna, redaktorzy ukrywają swoją 
obecność i wymawiają sobie własne posady, albo nie. Zamiast 
"jak grzyby po deszczu" będzie można mówić "jak rosyjskie pisma 
na emigracji". Zobaczymy co z tego zostanie, gdy dopływ rosyj­
skiego samizdatu osłabnie (a może nie osłabnie?). Na razie radość 
rozbiegania w różne strony i zaklepywania własnych kącików na 
wielkim podwórku świata - trwa. Hanny soit, qui mal y pense. 
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Kronika litewska 

Toronto staje się światową stolicą "etników" (termin ostatnio bardzo 
modny w niektórych krajach anglosaskich), bo po zjeździe ,,Polonii Jutra" 
obr?;dował tam również lit?wski sejm - ś~atowy zjazd delegatów organi­
zacJI społecznych. Z powziętych uchwał mozna zacytować w skrócie: Sejm 
zwra~a. uwa_gę n~ litewsko-żydowski. ~og w. z~ązku z wypadkami w czasie 
~eJ WOJny, 1 zaleca zachowame Jak naJwiększego obiektywizmu. wyłą­
c~Jąc z dyskusji podejście emocjonalne, zaleca też unikanie oskarżeń naro­
~0~ litewskiego i żydowskiego za postępowanie poszczególnych jednostek. 

eJrn poleca zarządowi troskę o zbieranie materiałów i dokumentacji do 
dziejów stosunków litewsko-żydowskich. 
k .S~jm zale~: l) Czynienie starań, aby arcybiskupstwo wileńskie i okręg 
d aliniDgradzki zosta.'y wyłączone z polskiej prowincji kościelnej i włączone 
~ prowincji litewskiej. 2) Wszczęcie akcji o zwrot kościołowi katedry 
t l e~~ej i kościoła Sw. Kazimierza, jak też zwrócenie się do Stolicy Apos-
0 skieJ, Prymasa Wyszyńskiego i biskupa łomżyńskiego, aby Litwini mieli 

pr:wo do swych nabożeństw w katedrze sejneńskiej. 3) Wszczęcie akcji celem 
og d:zenia bojkotu moskiewskiej olimpiady, jeżeli nie zostaną przywrócone 
po tawowe prawa człowieka 
. 'Y prasie uzupełniono to zalecenie żądaniem, by sportowcy byli wymie­
m~ Jako reprezentanci poszczególnych republik, a nie ogólnikowo -
50~.eccy. W związku z czym przypomina się anegdota w prasie białoru­
skieJ. Po olimpiadzie monachijskiej, na której zabłysła młoda lekkoatletka 
Korbut, prasa światowa pisała o .niej jako o Rosjance, Polacy twierdzili, że 
Korbut z Grodna, to przecież Polka, Litwini mówili że to stare litewskie 
n~zwisko, a ona sama oświadczyła reporterowi monachi jskiemu, że jest 
Btałorusinką. 

s 
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. ~a. wiadomość o wyroku na litewskiego dysydenta Wiktora Petkusa, 
Lt.twmt ~ Toront~ natJ:c~ast urząc;Iz~i demons.trację protestacyjną. Bur· 
nnstrz ~a~ta ~wtadomił, ze rada nneJska potęptła wyroki na dysydentów. 
Przemawtali tez poseł do parlamentu stanowego dr J. Dukszta (rodem z Lidy) 
oraz ~elegat kongresu żydowskiego J. Katz. W pochodzie były transparenty 
"Stalin zmartwychwstał, prawa człowieka umarły" i in. 
. Aczk~lwiek 1ftwini chlubią się sprawn~ se~wisem informacyjnym, to 
Jednak Jego zastęg propagandowy okazał stę mewystarczający. Nazwiska 
Szcza~ańskie~~ i G~shurga .hrły głośne na. całym ~wi~cie, a Fetkusa do tego 
stopma ponnJano, ze cho~u1~ ~acharo~v Je wynnen~ w swej wypowiedzi, 
~o korespondent amerykanski Je pommął. Podohme zachowała się prasa 
swi~towa, chociaż sąd wileński wydał na niego nawet surowszy wyrok, niż 
na mnych 

• 
Radio watykańskie, nadające audycje w 33 językach, w dn. 20. 4. 1978 

omawiało obszernie włoskie wydanie samizdatowej Kroniki K. K. na Litwie 
podkreślając prześladowanie religii, które ostatnio się wzmaga. Ks. Mancmi 
cytuje zawartą w Kronice krytykę watykańskiej Ost-Politik i dialogu z ko­
m~stan;J.i, wspomina. że ch<>?iaż wiele kr_ajów. ni~ ~aje de jure inkorpo­
raCJI panstw bałtyckich to Jednak Zachód me snne otwarcie występować 
przeciw Sowietom i opinia publiczna przemilcza sytuację w tych krajach. 
Innym razem omówiono książkę "Zapomniani Bałtowie", która się ukazała 
w Szwajcarii. 

Tego lata przybyły na Litwę liczne oddziały wojsk sowieckich, które 
rozmieszczon.o z _dala od wie~c.h miast ~by n}-_e kont~towały się z ludnością. 
Napływ sowieckich wczasowiczow z głębi RosJI na plaze bałtyckie był mniej­
szy niż zazwyczaj. Utrudniony jest również przyjazd z Zachodu i z Polski. 
Z Zachodu łatwiej jest dostać standardową pięciodniową wizę do Wilna, nato­
miast bardzo trudno na prowincję. Łatwiej dostać się na Łotwę i Białoruś 
a znacznie trudniej do Estonii i na Ukrainę, zwłaszcza tzw. zachodnią. Tym 
niemniej jednak, w dn. 12-19 września były dnie literatury polskiej z udzia­
łem polskich pisarzy, którzy nie poprzestali na Wilnie, ale jeździli z odczy­
tami również na prowincję. Dawniej Wilno i mniejsze miasta były najhar­
dziej .~Iski?. D~isiaj _Wilno,. po napływie kilkuset ~sięcy przybyszów 
z RosJI 1 z litewskich ws1, straciło polski charakter. Natomiast wieś w swych 
większych skupiskach się ostała. Najhardziej polski jest okręg Ejszyszki. 
Inteligencji polskiej jest nieduźo. Najak.tywniejsze, bardzo nieliczne jednostki 
emigrują do Polski. Większość inteligentów, albo się wynaradawia, albo 
zgodnie z tradycją Kowieńszczyzny przyjęła postać, opisywanych niegdyś 
przez Katelbacha - "Cichych Polaków". Jednak ten termin w o wiele 
większym stopniu pasuje do Polaków we Lwowie czy Grodnie. W Wilnie 
zamknięto 23 kościoły katolickie, a w Kownie - 14. W obu miastach nie 
ma juź kościołów protestanckich, a ilość cerkwi nie uległa zmianie. Nato­
miast w Kłajpedzie luterańską kapliczkę cmentarną zamieniono na cerkiewkę. 

Na Kowieńszczyźnie przystąpiono do restaurowania ruin zamku Radzi­
wiłłów w Birżach, pałacyków Tyszkiewiczów w Rak.iszkach oraz Karpiów 
w Johartiszkielach. 

Pominlo znacznego zmniejszenia się elnigracji Żydów z~ Związku So­
wieckiego, z Litwy wyjechało w uh. roku 300 Żydów, i pozostało ich tam 
zaledwie 5 tysięcy. Przed kilkunastu laty było 20 tys. W Izraelu fundusz 
pożyczkowy Żydów litewskich ma około miliona dolarów. Istnieje tam 
chór pod nazwą "Wilno". 

Ilustrowane albumy miast Kowna i Wilna zawierają zdjęcia nowych 
ponnrików. Że jest Lenin - to jasne. Że w proletariackim kraju posta­
wiono inny pam.trik jegomościowi w modnym fraku - to już niespodzianka. 
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Był w cesarskiej operze, w Petershurgu młody tenor Piotrowski. Po 
rewolucji wrócił na Litwę w czasie dwudziestolecia był śpiewakiem tak 
popularnym, jak Elwis w Ameryce. Wykorzystując to Sowieci uczynili go 
w ro~u 1945 burmistrzem Kowna, a w lat 30 potem nagrodzili pomnikiem 
w Wilnie. Trzeci pam.trik otrzymał Feliks Dzierżyński i to zasłużenie ho 
~ czasów carskich redagował nielegalne pisemko Robotnik Kowieński w 
Języku polskim, dając tym dowód jakim językiem mówiła wówczas lu~ość 
tego miasta. 

Na budowę linii kolejowej Bajkał· Amur odjechało w sierpniu hr. 449 
pracowników z Wilna, ponadto w republice Jakuckiej pracuje czasowo 600 
studentów litewskich. • 

Tak się złożyło, że szczupła acz hałaśliwa partia amerykańskich nacjo­
nalistów, założyła swą siedzibę w Chicago, w litewskiej dzielnicy Marquette 
Park, stąd zarzuty że byli kolaborantami i nadal sprzyjają nazistom. W zwią­
zku z tym Litwini podają bilans rządów nazistowskich na Litwie. Spośród 
29 tysięcy aresztowanych Litwinów zginęło 6.225, z czego jedynie we Flossen­
hurgu zamęczono 2.480 Litwinów. Ogółem Litwinów zginęło około 10 tysięcy, 
zaś zamordowanych l uh poległych na Wileńszczyźnie było 5 tys. ( Polaków?). 
Żydów zamordowano 185 tysięcy. Do Nielniec deportowano na roboty 70 tys., 
a 65 tysięcy było uchodźców pod koniec wojny. Z kraju kłajpedzkiego 
(naówczas część Reichu) wyewakuowano lub wyjechało 70 tys. W ten 
sposób w okresie rządów hitlerowskich ludność Litwy zmniejszyła się o 400 
tys., czyli o 13,5 procent. Dodajmy, że wśród deportowanych na pracę było 
bardzo dużo Polaków i imlych mniejszości narodowych, nawet Cyganów, co 
wywołało nielnicekic protesty, a wśród ewakuowanych z kraju kłajpedzkiego 
musiało być wielu Niemców. • 

Dotarła na Zachód deklaracja Litewskiego Narodowego Frontu Ludowego, 
~ydana z okazji święta międzynarodowej solidarności proletariackiej. Zwraca 
~1ę on do litewskiej elnigracji, by poprzez środki masowego przekazu głosiła 
tc? hasła o konsolidacji poczynań wszystkich nie-rosyjskich narodów uja:= 
m10nych przez Sowiety, i zapowiada w wolnej Litwie udział w wyborach 
całego narodu walczącego o wolność. "Front" w zasadzie nie wypowiada się 
Przeciw ideologii komunistycznej, jako takiej, a tylko przeciw narzuconej 
o?cej władzy. Z drugiej strony stwierdza, Że podporządkowuje się kierow· 
ntctwu litewskiej emigracji. Wśród sloganów znajdujemy: Niech żyje 
przyjaźń Litwinów, całej Nadbałtyki i Polski, oraz dążenie w przyszłości 
d~ wzajemnego zbliżenia i osiągnięcia decyzji o losach h. Prus (wschodnich), 
teJ rosyjskiej kolonii, która według programu Związku litewskich patriotów, 
Dla być w jurysdykcji litewskiej, aby raz na zawsze zlikwidować imperialne 
zakusy rosyjskie i nielnicekic na tym etnicznie bałtyckim terytorium, two· 
:ząc z Królewen miasto "Pokoju i Przyjażni", między Polakami, Litwinami 
1 Niemcami. iech żyją wolne zjednoczone Niemcy, Rosja w swych etnicz­
nych granicach, wolna Ukraina, itd. 

. Chęć dogodzenia antykomunistycznej litewskiej elnigracji, nie wypo­
Wiadając się przeciw ideologii komunistycznej, jak też utworzenia nowego 
Berlina czy Gdańska z wieloraką przynależnością państwową, w oparciu 
o gwarantowaną dozgonną przyjaźń polsko-nieJniecko-litewską - wszystko to 
bardzo piękne, ale czy realne? 

E. żAGIELL 



Ci co odeszli 

Pan Adam 

Pierwszego października zmarł w Londynie Adam Ciałkosz, 
wybitny przywódca Polskiej Partii Socjalistycznej. 

Piszę o nim to krótkie wspomnienie, chociaż tytuł mam do 
tego mniej niż wątły. Należę do innego pokolenia, inną drogę 
życiową przebywałem, kształtowały mnie inne środowiska. Nie 
byłem towarzyszem partyjnym Adama Ciołkosza, nie miałem 
udziału w jego pracy publicznej. Nie zaliczam się nawet do pa­
triotów emigracyjnego Londynu, w którym on był postacią tak 
ważną i tak wszechobecną. Mam wszakże nadzieję, że usprawied­
liwia to wspomnienie sam walor jego bezinteresowności, bo 
szczerze bezinteresowna- to znaczy, niezależna od środowiskowo­
politycznych układów - była nasza znajomość. 

Pana Adama poznałem osobiście przeszło dwadzieścia lat 
temu, jako początkujący krytyk i dziennikarz. Był centralną 
postacią emigracyjnego "Państwa na Wygnaniu", a ja i moi 
koledzy szukaliśmy własnych postaw buntując się przeciw tej 
strukturze i hierarchii spraw jaką jej rzecznicy postulowali. Ale 
Ciałkosz już wtedy wydawał się "inny". Nie traktował nas z góry, 
nie agitował, nie odmawiał prawa do własnej drogi, natomiast 
ciekaw był nas i naszego świata, łatwo był dostępny, i niezmier­
nie uczynny. Kiedy w roku 1959 wybierałem się do Wiednia 
na organizowany przez komunistów światowy Festiwal Młodzieży, 
pan Adam sam mi ofiarował socjalistyczne austriackie kontakty 
i zaopatrzył w ,,list żelazny". Nie dawał mi przy tym na drogę 
żadnych przestróg, nie pouczał jak się mam zachować. A po 
powrocie wypytywał się pilnie o moje wrażenia z wiedeńskich 
spotkań, nawet w sferach od polityki całkiem odległych. 

I tak już pozostało. Przez następne lata - przez wiele następ­
nych lat - snuła się ta znajomość lużna, niby przypadkowa, 
a przecież trwała, całkiem niezależna od koniunktur politycznych 
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polskiego Londynu, i od oficjalnych ról jakie na londyńskiej 
politycznej scenie przypadały Ciołkoszowi. Udawałem się do pana 
Adama kiedy trzeba mi było kontaktów, informacji - bo w za­
kresie mapy i historii środowisk robotniczych niepodległej Polski 
on i jego żona, pani Lidia, byli niezrównaną kopalnią wiedzy -
lub kiedy chciałem opowiedzieć mu coś z moich podróży po 
Kraju. Przychodziłem do ich mieszkanka-pracowni na Putney, 
ciasnego od książek, lub spotykałem pan~ Adam~ ~ taniej h~r?a­
ciarni na jego londyńskim szlaku pormędzy b1bhoteką Bntish 
Museum i Oxford Street. 

W początkach znajomości ?an A~a~. był dla mnie przeae 
wszystkim emigrantem, postacią terazme~szą. Z?yt wtedy .sła.b~ 
i zbyt jednostronnie znałem dzieje Dwu~Iestolecia, by go Widz~ec 
w perspektywie historii. Wiedziałem, ze był posłem ~a sejm 
z listy PPS, działaczem robotniczym, podsądnym w proces1~ brzes­
kim i więżniem politycznym na p~cz~tku la~ trzydz1estyc~. 
Wczesne karty jego życia otwierały m1. się st?p~owo, w~e me 
z bezpośrednich z nim rozmów. Nabierały z~cia przez. ja~kra­
wość pojedynczych faktów. Więc że w procesie brzeskim jede­
nastu przywódców Centrolewu, Ciołkosz: skaz~y na trzy l~ta 
więzienia, nie skorzystał z opcji ~gn~a, wy~azdu za gramcę. 
Był jednym z pięciu, którzy wybrali ods1edz~m~ ~roku w P?l­
skim więzieniu. I że częścią wyroku było ~1es1ęc. lat yozba~e­
nia praw obywatelskich. Po wyjściu z celi. stał s1ę w1ęc bam~~ 
we własnym kraju. Jako nie-obywatel '!Z1ałał nada! w Partu, 
organizował robotników, pisał, przemaw1ał, wch~dził w .. no~~ 
konflikty z rządem. W zaraniu wojny, po ogłoszemu .mob1hzaC]l, 
Ciałkosz stawił się do służby wojskowe) w krakowsku~ Dowódz­
twie Okręgu Korpusu. Nie został przyjęty. ~en były ~Iedemnas­
toletni członek i araanizator POW w Tarnow1e, ochotmk w odro­
dzonym wojsku p~skim, osiemnastoletni oficer, dziewiętnasto­
letni dowódca kompanii ciężkich karabinów maszynowych w kam­
Panii 1920 roku dwudziestoletni dowódca pociągu pancernego 
w powstaniu śląskim, pozbawiony został prawa przywdzia~a 
munduru w momencie najstraszniejszego dla Polski zagrożema. 

Cóż się dziwić, że na emigracji pan Adam wybuch~ł publicz­
nym gniewem kiedy ktoś w jego obecności przedstawiał Polskę 
Pod rządami sanacji jako kraj kwitnących, .den:okratyczny<:h 
swobód. Ale też protestował tak samo n~ętme. słysząc.. ze 
ktoś stawia znak równości między stosunk~1 pohty~zny!fll w 
Przedwojennej Polsce a rzeczywistością Polsk1 Ludowej .. Niepod­
legła Polska karmiła go chlebem więzienn~m, al~ był~ tez szkołą 
otwartego życia politycznego, sceną jawnej walki !' e~tą rządzącą 
o ład inny i w swych założeniach i w mechanizrme demokra­
tyczny, ład ' w którym mógłby współgospodarzyć .krajem lud ~~­
cujący wszystkich zamieszkujących. ~~czpOSJ?ohtę narodowosct: 
Polacy, Ukraińcy, Białorusini, Litwmi 1 żydz1. 

Tylko państwo suwerenne daje szansę realizowania takich 
ideałów. Toteż po wojnie Adam Ciałkosz pozostał na emigracji. 
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Ale emigracja - tak mi się zdaje - gdzie łatwo jest unikać 
o~powiedzialności za to, co się głosi, była dla niego obcym, 
meprzych~lnym terenem, choć od czasu do czasu wynosiła go 
na wysokie szczeble pseudo-państwowych godności. Jest mi tru­
~o zg~~ą~ na ile ta działalność była dla niego osobistą ko­
mecznoscią 1 na ile mu się opłacała - niezależnie od politycz­
nych racji jakie go do niej skłoniły. Jego temperament publicz­
nY. ~ape~e potrzebował c~ociażby, t~ej, zwężonej platformy, 
teJ _JedyneJ szansy aktywneJ obecnosc1 w konwencjonalnym pro­
ces~e ~olitycznym,_ osobistej, _fizycznej _konfrontacji z innymi 
racłam1 _na zebramach: dyskusJaC~, kormtetach i konferencjach. 
Byc. J?OZ~ _była to ~ozywka dla Innych pokładów jego bogatej 
wrazliwosc1. Ale mme, z mego zewnętrznego (lecz niekoniecznie 
bezstronne~o) punk~ obserwacyjnego zawsze się zdawało, że pan 
Ad~ płaci prawdz1wą monetą za walutę fałszywą, że w konfron­
tacJ~Ch z bl~do-krwis~, a J:Ustery~znie kłótliwymi politykie­
raJ?I prawdziwe emocJe przeciwstawia egzaltacji, prawdziwym 
gmewem odpowiada na płytką napastliwość, że jego naturalna 
ludzka próżność odnosi głębokie rany od tępych mieczów krót­
kowzrocznych emigracyjnych szermierzy. 

Jego życiem była polityka, ale było to życie bogate. Pan Adam 
cały ~wój -~a:pitał ~ysłu i ser~a, całą dynamiczną inteligencję, 
uczuc1owosc 1 wrażliwe poczucie moralne umieścił w polityce. 
Bywał gwałto':"'ly w reakcjach,_omylny,_niesprawiedliwy, ale nigdy 
wykrętny,_ tam w motywach, mgdy cymczny. Był rzadkim egzem­
:plarzem gmąceg~ gatunku, co z polityki czyni profesję szlachetną, 
Jak apostołowame. 

Zapewne. cen~ jaką płacił za swój udział w politycznych spo­
rach była_ meuntkniona dla ocalenia własnej integralności po to 
by w pobtyce być człowiekiem pełnym. Dla pana Adama' każda 
spr~w_a, której się dotknął, stawała się ważna. Mogłoby się zda­
w~c, ze dawał się wciągać w konflikty i rozłamy czysto środo­
Wiskowe! perso~aln~, ale w jego wypadku animozje osobiste _ 
tam _gdzie one_ I~tniały - wynikały zawsze z autentycznych, za­
sa~czych rózntc, były obroną zasad, lub przemyślanej stra­
tegu. 

Bo :pan . Adam miał własne, konsekwentne stanowisko we 
w~zystktch Istotnych sp_ra:-vach :polsk~ch,. w; ~szystkich sprawach 
~tędzyna~odo~ego socJaliz~u 1 pobtyki swtatowej. Jego praca 
pt~arska. 1_ pub!t~ystyc~na op1e:ał~ się na ogromnej, zapobiegliwie 
zb~e:aneJ 1 ~c1~z powtększ_aneJ" Wiedzy. Dwa grube tomy "Zarysu 
dzieJÓW SOCJalizmu polskiego , opracowane i pisane wspólnie 
z p_ax_ń~ Lidią, ~o-najbardziej imponujące świadectwo pracy, chłon­
no~ci 1 odwagt mtelektualnej obojga Ciołkoszów. Wśród aktyw­
neJ działalności publiczn~j zna_jdow_al~ czas - ogromne ilości 
czasu - na mozolne studtowame kstązek, badanie dokumentów, 
i na pisanie. 

W pisarstwie Ada~a Ciołkosza, tak_jak i w osobistych z nim 
rozmowach, obecny Jest rys chyba naJbardziej dla mnie sympa-
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~yczny i godny podziwu: romantyczny charakter jego zawsze 
z~ej, pobudliwej i świeżej wyobrażni politycznej. Cokolwiek 
~1ę. w świecie działo, stawało się mu bodźcem do myślenia, do 
s_rmałych spekulacji, do konstruowania przyszłości. Był socja­
listą, więc chociaż w tych percepcjach nie brak było akcentów 
czarnych, nawet katastroficznych, witalność im dawał nieza­
ch".yiany optymizm, religijna niemal wiara, że świat da się 
~rmenić na lepsze, że polityczne działanie może mieć głęboki 
1 szlachetny sens. 

Denis Potter, angielski pisarz i socjalista, tłumaczył potrzebę 
politycznej nadziei poprzez obraz matki, która tuli rozpłakane 
dziecko szepcąc: - "Wszystko będzie dobrze, nie płacz, będzie 
dobrze". Matka wie, że tak dobrze wcale nie będzie. Na dziecko 
czeka ból, gorycz dorastania, zawody i upadki życia. Lecz ta 
oczywista nieprawda ma walor prawdy. Rodzi energię niezbędną 
~o przetrwania. "Wszystko będzie dobrze". Polska będzie wolna 
I demokratyczna. Będzie matką nam wszystkim. 

Miałem w swoim życiu szczęście spotkać paru Polaków w 
Kraju i paru na emigracji, których przykład i wpływ pornoga 
z otuchą patrzeć na nasz wspólny los. Jednego z nich już nie ma. 

Bolesław SULIK 

Wspomnienie o Adamie Ciołkaszu 

Wiadomość o śmierci Adama Ciałkosza przyszła nagle i nie­
spodziewanie. Jeszcze kilkanaście dni przedtem słyszałem przez 
r~dio jego tak charakterystyczny głos, donośny i jak zawsze pełen 
~Iły, p_rzekonywania. W dniu jego śmierci, jego audycję odczytał 

tos tnny, ale to się już zdarzało, więc choć wiedziałem o jego 
C~J.Orobie serca, wierzyłem, że jego życiu nie grozi bezpośrednie 
me bezpieczeństwo. 

~od pierwszym wrażeniem cisną się nieuporządkowane jeszcze 
Wrazenia z okresu bliskiej i serdecznej przyjaźni trwającej przeszło 
s_~ lat. Nie pamiętam dokładnie okoliczności, w jakich się pozna­
lismy. Było to w każdym razie wkrótce po jego powrocie do 
Cywila. Jako oficer, walczył w latach 1918-1920 w szeregach woj­
ska polskiego, a w roku 1921 po trzecim powstaniu śląskim, jako 
~c;>wódca pociągu pancernego. Przy małej różnicy wieku należe­
~smy do tego samego pokolenia działaczy polskiego ruchu socja­
listycznego: najpierw w organizacjach młodzieżowych, następnie 
w PPS. Dzieliła nas zawsze odległość między Warszawą, Krako-
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wem czy Tarnowem, a potem, trudniejsza do przebycia, między 
Warszawą a Londynem. Adam rzadko przyjeżdżał do Warszawy 
i zwykle szybko wyjeżdżał, gdyż czekały go pilne sprawy śro· 
dowiska, w którym działał. Ja jeszcze rzadziej bywałem w Kra­
kowie, ale zawsze interesowałem się jego działalnością. Pamiętam, 
że odwiedziłem go w jego skromnym pokoju, który zajmował 
wraz z żoną Lidią, w domu górników w Alei Krasińskiego w 
Krakowie. W środowisku socjalistycznych studentów krakow­
skich zajmował niewątpliwie pierwsze miejsce. Wybijał się dzięki 
swej wiedzy z zakresu teorii i praktyki socjalizmu, darowi prze­
konywania, temperamentowi i twórczej energii. Gdy przyjeżdża­
łem do Krakowa, czy to w sprawach organizacyjnych czy też 
wracając z urlopu w Zakopanem, wstępowałem do kawiarni na 
Plantach, niedaleko Domu Robotniczego. Zbierali się tam przy 
stoliku krakowscy przyjaciele i współpracownicy Adama i dysku­
towali na temat aktualnych wydarzeń. Parniętam spośród nich: 
Halinę Pilichowską, Wandę Wasilewską- wówczas jeszcze wierną 
ideałom swego ojca, Leona, jednego z najbliższych ludzi Piłsud­
skiego - Bronisławę Brunerównę, później Langrodową, Lidię 
Ciołkoszową, żonę Adama, Romana Szymańskiego, męża Wasilew­
skiej, Ryszarda Waserbergera, który wkrótce zginął w Tatrach. 
Adam przychodził zwykle później, wracając z jakiegoś zebrania. 
Kieszenie miał wypchane gazetami. Dźwigał ciężką tekę z książ­
kami. Dzielił się nowymi wiadomościami, poglądami na sytuację 
w kraju i w świecie. Znał kilka obcych języków i czytał zagra­
niczną prasę. Mówcą był znakomitym. W przemówieniach chłos­
tał przeciwników politycznych, występował z ostrą krytyką władz. 
W okresie rządów sanacyjnych, jego zdecydowana działalność 
opozycyjna spowodowała uwięzienie go w twierdzy brzeskiej 
wraz z jego również aktywnym rówieśnikiem Stanisławen;t Dubois 
i innymi posłami opozycyjnymi. W tak zwanym procesie brzes­
kim wykazał siłę charakteru i zachował postawę godną socjalisty. 
Skazany na trzy lata, zanim władze zdecydowały się na daro­
wanie kary w potępionym przez społeczeństwo procesie, Ciał­
kosz zdołał odsiedzieć rok w więzieniu w Wiśniczu. Jako działacz 
był niesłychanie obowiązkowy. Cechowało go duże poczucie od­
powiedzialności, interesowały go nie tylko ogólne sprawy jego 
okręgu, reagował na każdą ludzką krzywdę na powierzonym sobie 
terenie. Dostawałem od niego niezliczoną ilość listów, w których 
prosił o porady prawne lub interwencje w urzędach na rzecz 
pokrzywdzonych. Starałem się sumiennie załatwiać jego pole­
cenia. Obawiałem się tylko, że zaabsorbowany mnóstwem drob­
nych spraw, Adam zmarnuje swoje wielkie zdolności, które pre­
dystynowały go do odegrania większej roli w życiu politycznym. 
O jego zaangażowaniu świadczy fakt opowiedziany przez jednego 
z krakowskich towarzyszy. Ciałkosz rozchorował się w dniu wyz­
naczonym na wiec w jednym z miast małopolskich, na który 
przybyć mieli okoliczni chłopi. Adam prosił mego rozmówcę 
o zastępstwo. Jakież było jego zdumienie, kiedy wyjeżdża:ąc 
z Krakowa, zobaczył na peronie kolejowym opatulonego Ciołka-
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sza, który biegnąc za pociągiem wołał: "Tylko nie zapomnij mó· 
wić 0 zbożu!". Kiedy w czasie strajku okupacyjnego w Chrza­
nowie robotnicy położyli się na torze kolejowym, Ciałkosz położył 
się wraz z nimi aby dać dowód, że nie kieruje nimi zza biurka 
lecz prowadzi wspólną walkę. W latach 30 często różniliśmy się 
poglądami na taktykę Polskiej Partii Socjalistycznej. Jednakże 
gdy stanęła na porządku dziennym sprawa strajku chłopskiego, 
Adam i Lidia z satysfakcją oświadczyli mi, że podzielają mój 
pogląd, że trzeba strajk poprzeć wbrew oporom ze strony kie· 
rownictwa PPS. 

Wojna i pobyt Adama na emigracji rozdzieliły nas na dł~gie 
lata. Widziałem go po wojnie gdy w 1965 roku dostałem po kilku­
letnich staraniach paszport by odwiedzić rodzinę w Paryżu. Adam 
przyjechał tam by się ze mną zobaczyć. Już wtedy narzekał na 
serce, na spacerach często przystawał by zacze~pnąć t~hu. P~ 
26 latach niewidzenia się byliśmy sobie bardzo bliscy. Wieloletni 
pobyt w tak ważnym ośrodku politycznym jak Londyn, dobre 
stosunki z działaczami Labaur Party i socjalistami innych kra­
jów, rozszerzyły jego horyzonty ;nyślowe .. J?~o . wiedzia~ także 
o Polsce, nie tylko od ludzi, ktorzy przyJezdżali z kraJU, lecz 
również dzięki znajomości wielu materiał?w u na~ niedost_ęp~ych. 
Położenie Polski oceniał z dużym poczuciem realizmu. Nie liczył 
na rychłe zmiany w istniejącym systemie rządzenia. Była to 
jedna z przyczyn rozdźwięku między nim a Zygmuntem Zarembą, 
który wierzył w stopniową liberalizację ;e~ymu. Adam był 
wprawdzie rozgoryczony z powodu sporu wsrod, dawnych towa­
rzyszy i osobistych ataków z innych stron, na ktore zresztą ostro 
reagował w dostępnej mu prasie. Udało mi się jednak dopro~a­
dzić do spotkania dawnych przyjaciół a ówczesnych antagoms­
tów, to jest Zaremby i Ciołkosza. Ustaliliśmy wspólnie t ryb 
dalszych rozmów, które jednak, jak się dowiedziałem już po 
moim powrocie do kraju, nie dały wyników. Różnice zdań były 
zbyt wielkie, rany zadane w toku wzajemnych polemik, pozos!afY 
niezabliźnione. Ze spotkania z Adamem byłem bardzo rad: NI_e­
zależnie od osobistej wzajemnej serdeczności okazało się, ze 
nasze poglądy na sytuację polityczną były. ,całko~icie. zgo~e. 
Później już go nie widziałem, jednak staralis;ny się IDIIDO licz­
nych trudności utrzymać ze sobą kontakt. Usiłowała temu prze­
szkodzić służba bezpieczeństwa w kraju. Przeprowadzono w_ 1971 
roku u mnie rewizję i wszczęto śledztwo w tym przedmiocie. 
Umorzono je dopiero po blisko 2-ch latach. Od czas~ do czasu 
otrzymywałem jego prace. Znakomite artykuły o Rózy Lukse;n­
burg, krytyczne artykuły 0 Komendancie, a prze~e ~szys~kim 
"Zarys dziejów socjalizmu polskiego" ~isany w_spolnie z zoną, 
Lidią. Wszystkie te książki zabrano . rm ~ czasie d~o~nych 
rewizji. Szeroki zasięg miały na tormas t .. Jego. przemowiema, ra­
diowe, szczególnie przemówienia. z okazJI ~~ych wydarze~ w 
kraju, święta l-go Maja. i roczmc .. Wstrząs~ęty wypadka':ll na 
Wybrzeżu w grudniu 1970 roku, ~e szczędził słów ~an~a dla 
stoczniowców i włókniarek łódzkich oraz słów potępiema dla 
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rządzącej partii, która strzela do robotników. żarliwie popierał 
demokratyczną opozycję z lat ostatnich. Po powstaniu KOR w 
1976 r~ku, zajął się. czynnie zbieraniem funduszów na pomoc dla 
repr~s~_onowanyc? 1 został sekretarzem powołanej w tym celu 
kormsJ_I pod zWierzchnictwem ambasadora Raczyńskiego. 

śr~uer~ Adama Ciołkosza jest ciosem dla wszystkich, którzy 
są w1ern1 ideałom niepodległości, demokracji i socjalizmu. 

Ludwik COHN 
Warszawa 

NAKŁADEM "ANEK S U" W LONDYNIE UKAZAŁA SI~ 
KSI4żKA 

1956 
W DWADZIEśCIA LAT PóźNIEJ 

Z MYśLĄ O PRZYSZŁOśCI 

Książka zawiera: Fr. Fejtii - Od Budapesztu i Warszawy 1956 do 
Pragi roku 1968; L. Kołakowskiego - świadomość narodowa i roz. 
kład komunizmu; M. Molnara - Obecność historii; CI. Leforta _ 
Pierw~za rew?lu.cja . totalitarna; "W?· Bru~a -;- Trwał~ konsekwencje 
Polsktego Paźdzterrnka; Br. Baczki - Mtty t rzeczywtstość· A. Krie­
gel - Zachodnioeuropejskie partie komunistyczne: pownit historii· 
K. Pomiana - Robotnicy i sekretarze; Al. Smolara - Prosta i koło~ 
o. dy_namice syst;mu komunistycznego; ~· ~~~? - Nowy ewolu­
C]Ontzm; J. Pelikana - Perspektywy t możliwoset przemian w kra­
jach wschodniej Europy: reforma czy rewolucja?; P. Kende -
Kształty społeczeństwa postkomunistycznego. 

Wołanic na pu.!JZ.CZZJ 

Warszawskie rozrywki 
• o 1esaenne 

Warszawa, koniec września. 

W stolicy deszcze i zimno, a wieczorami ciemno jak podczas 
nalotów: światła wyaaszone, bo kryzys energetyczny, huta "Kato­
wice" wysysa z kraju elektryczność, telewizja zapowiada częś­
ciowe wyłączanie prądu nawet w zakładach pracy (!) - ktoś się 
widać pomylił w układaniu "bilansu energii". Przed sklepami 
ogony, w autobusach tłok, pijaków gołym okiem widzialnych 
słania się po ulicach zastęp, za to samochodów prywatnych coraz 
więcej, w sklepach pełno po najdroższe towary, w sklepach dewi­
zowych i "komercyjnych" też - to górna pianka stolicy, elita, 
dewizowi krajowcy, wyżsi funkcjonariusze z "chodami", kombi­
natorzy - najgorzej to pracować normalnie: nie opłaci się. 
W Warszawie i Warszawce pulsuje energiczna łapczywość kon­
sumpcyjna, pieniądze są, nawet i spore, ale z towarem gorzej, 
zwłaszcza z jedzeniem, nawet w najdroższych hotelowych restau­
racjach podają byle co. Socjalizm urnie rozbudzać masowe ape­
tyty, to jego propagandowa specjalność, tyle, że z zaspokajaniem 
gorzej, widać nie można mieć dwóch rzeczy naraz ... 

Zresztą nawet i z ową propagandą też jest gorzej, bo po 
dziesiątej rano nie sposób już dostać dzienników z Trybuną Ludu 
i życiem na czele. Jeśli nawet własnej reklamy nie da się 
wyprodukować w dostatecznej ilości, to już naprawdę plajta! 
A gdy chcecie wpłacić dewizy do banku PKO, też musicie wystać 
się w dwóch ogonach z półtorej godziny - to zaiste szczyt orga­
nizacyjnego niezdarstwa, boć przecież na tym to pańs~ zależy. 
Ludzie klną, ale i śmieją się, takie~~ bałag~~ ~wno me było! 
A spróbujcie iść na pocztę - o JeJ przec1ązemu nawet prasa 
warszawska musiała w końcu zacząć pisać. Najwidoczniej za 
dużo jest w Polsce ludzi i przeszkadzają państwu w jego ważnych 
pracach. Może by, jak to doradzał Brecht, rozwiązać naród? 
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Przed Szkołą Muzyczną umieszczono na trawie stary pomnik 
Paderewskiego: mistrz po latach wygnania i przemilczania został 
nagle ułaskawiony i od razu awansowany na wielkiego patriotę 
oraz "działacza" (o premierostwie raczej się nie mówi). W ogóle 
wielu dawnych polityków sobie przypomniano z okazji 60-lecia 
wskrzeszenia Polski, nawet o Piłsudskim pisze się tu i ówdzie. 
Wiadomo, jak nie ma chleba, trzeba dać więcej igrzysk. .. patrio­
tycznych. Ale wizytę naszych Kardynałów w Republice Federal­
nej niemal dotąd pominięto, zbyto krótką groteskową notatką, 
w której więcej było o asystujących na dworcu polskich oficja­
łach niż o samym Prymasie i przebiegu tej arcyważnej dla 
Polski podróży (pewno boją się Sąsiada i nie wiedzą jeszcze co 
napisać). Za to pełno jest w gazetach wieści o odwiedzinach, 
jakimi nas zaszczycił minister spraw zagranicznych republiki 
Beninu - tyle, że nikt nie wie, co to takiego. 

Ludzie klną i wygadują okropne rzeczy, za to w prasie euforia, 
"byczo jest" i obowiązkowe, codzienne fotografie dygnitarzy na 
pierwszych stronach - aż dziw, kiedy oni pracują, jak się tak 
wciąż fotografują. Ale gdy się wczytać w dzienniki i tygodniki, 
można w nich znaleźć to i owo. Oczywiście nie w wiadomościach 
zza granicy, te dobierane są i selekcjonowane ściśle w myśl 
polityki i propagandy Wielkiego Brata. Ale jeśli chodzi o Kraj, 
to każde pismo ma prawo od czasu do czasu (niektóre tygodniki 
częściej) umieścić reportaż krytyczny, nie krytykując oczywiście 
zasady ustrojowej, lecz błędy wykonania. Nie kijem go to pałką, 
bo od relacji tych włosy stają na głowie. Wynika z nich bowiem 
po prostu, że: a) energetyka leży; b) budownictwo mieszkaniowe 
leży; c) transport kolejowy leży; d) transport rzeczny leży 
(miażdżący raport Trybuny Ludu o przewozach Odrą); e) łącz­
ność, poczta i telefony leżą; f) hodowla i skup bydła leży (wstrzą­
sający artykuł Mozołowskiego w Polityce); g) lotnictwo pasażer­
skie leży; h) flota pasażerska leży; i) przeładunek towarów w 
portach leży (słynna publicystyczna walka Józefa Kuśmierka 
z workami); j) gospodarka leśna leży; k) produkcja papieru 
leży; l) produkcja książek leży; m) gospodarka wodna i oczysz­
czanie wód leży; n) kultywacja roślinna leży); o) gastronomia 
leży; p) konserwacja walących się starych miast leży - etc., etc. 
Co więc nie leży?! Eksport węgla i huta "Katowice" (nasz 
Wirtschaftswunder tylko jak skalkulowany?!). Cenzura czyli 
"Urząd Kontroli" oraz produkcja i konsumpcja alkoholu na łepek, 
mimo wszczętej ostatnio antypijackiej kampanii. Ale jakże to 
ma Państwo zwalczać pijaństwo, jeśli z niego żyje, drenując 
skutecznie a obficie z rynku nadmierne złotówki? Toć contra­
dictio in adiecto! 

Sporo też było śmiechu na temat rewelacji o rzekomych pro­
jektach Egona Babra zjednoczenia Niemiec za cenę ich neutrali­
zacji. Byłaby to realizacja moich proroctw o "finlandyzacji" 
Europy Zachodniej (patrz Kultura, 1977, nr 11). Trybuna Ludu 
półgębkiem potępiła te pogłoski jako "szkodliwe" (dla kogo?), nie 
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wykrztusiwszy oczywiście słówk.a, że wszystko . zacz~ło się od 
ucieczki szefa rumuńskiego wywmdu (podało to Jedyme Forum). 
Półgębkiem, bo diabli wiedzą, .a nuż ~ widelec?! Pewno ktoś 
w redakcji Trybuny pamiętał _J~sz~ze, Jak t? w .lat~ch 50-ty~h 
stalinowską tezę o koniecznosci ZJ~dnoc~eru.a ~1em1ec. wymie­
niano z dnia na dzień na tezę o dwoch ruem1eckich panstwach? 
Może się więc i zdarzyć odwro~ie. - ! akby się Szkop.y sfinlan­
dyzowały - mówią w Warszawie ludzie - to chyba 1 nam by 
było lepiej, przestalibyśmy być drog~ tranzytową do~· dałoby 
się może choć wytargować z tJ:n rueszczęsnym ustrojem! Tym­
czasem ja znalazłem w nieoceruonym Le Mon1e (13. ?· 1~78, nr 
10457) list do redakcji pióra star~go fran~usJ?ego dz1ennik:arza, 
który pisze, że koniecznie trzeba z~ednoc~c N1emcy. w grarucach 
Republiki Weimarskiej, wtedy boWiem dopiero uda s1ę nam E~o­
pa od Atlantyku po Ural. Jak to ~wykle Francuzi zapoilllll:ał 
biedak 0 istnieniu Polski: miałaby Więc ona być bez WrocłaWia, 
Szczecina i Gdańska, z "korytarzem" ~le za to na ;pewno b~z 
Wilna i Lwowa które mądrzy panoWie Roosevelt 1 Churchill 
skwapliwie i be~ targów podarowali Rosji. Zai.ste, każdy. c? chce 
w Europie coś zrobić zwykł zaczynać od rozbiOru Polski 1 prze­
wiezienia Polaków kilkaset kilometrów w lewo czy w pr~wo: 
pewien że nie podniesie się o to światowy postępowy wrz~sk, Ja~ 
się podniósł np. 0 Palestyńczyków.- Polacy, w1~domo, rugdy me 
mają reklamy. Pokazałem ten ~st ~a~szawskim rodakom. -
O cholera - powiedzieli - .~o mech J~ nas ~hyb.a Ruscy ~rzy~ 
mają aż do owej finlandyzacJI- wtedy 1 my s1ę sfinlandyzuJem. 
Ale czy pozwolą?! Może już wte~y starzy sklerotycy wyl?~ą, 
a na Kremlu zasiądzie jaki młodziak z głową?! Ba. NadzieJe, 
nadzieje .. . No ale są przecież Chiny, a i Japończyk nie głupi ... 

Specjalną jeszcze rozrywką dzisiejsz~j Warszawy jest ~zytanie 
prasy na odwrót, zwłaszcz~ t~go, ~o p1sz~ , ko;espo~denc1 zagra­
niczni. Na przykład panoWie 1 parne Łodzmski, Boruecka, Ramo­
towski, Kedaj, Broniarek, ~ołodziej~zyk, Hoffm~ (Rudolf) or~z 
falanga innych. Piszą tylko 1 ~łączrue o ?ezrobo~IU na.Z~ch?dzi~, 
ewentualnie o inflacji i straJkach. Trzej ostatru specJalizuJą s1ę 
w bezrobociu skandynawskim, napisali już o tym 72.3 k<;>;e~p~n­
dencje, pomijając wszystko inne, np. poziom org~aCJl o/c1a, 
budownictwa mieszkaniowego, lecznictwa, usług, . św1a~czen so­
cjalnych, komunikacji etc. Jest to po prostu kop10~an1e pro?a­
gandy sowieckiej, tylko że tam się pisze .dl~ odbwrcy.'. kto.~ 
wszystko kupi, bo nie wyjeżdża za granicę 1 ~ue m~ mozliw?sc1 
żadnego porównania, a u nas ... U nas wyplat~e w ko~k? ludz1or~ 
skłopotanym i rozwścieczonym codz~ennymi br:'lk~ l trudn~s­
ciami koszalków opałków o szwedzkim c::Y duns~ b~zrobociU 
lub zachłystywanie się cu~ ~traj~ami '!' kraju, g~e prawo 
do strajku nie istnieje a strajki konczą s1ę krw~~o Jest woła­
jącym do nieba absurdem. Rezult.at b!"va rówruez abs~~alny, 
bo ludziska, czytając na odwrót, me. wierzą w ogóle w Jakie~ol­
wiek bezrobocie na Zachodzie, co s1ę czasem smutno dla ruch 
kończy, gdy tam pojadą. Tymczasem bezrobocie w krajach kapi-
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talisty~znych t? _zj~wisko ?rcy_c:iek~we, wynika ono z wysokiego 
r?ZWOJU techniki 1 orgamzaCJI, k1edy to praca fizyczna staje 
s1ę wr~cz ~będna, c~ przeczy teorii Marksa o przewodniej, histo­
ryc~eJ_ roh prol~tanatu. W istocie proletariat w krajach wysoko 
rozWlDlętych zanika, a problem wolnego czasu i ludzi nie pracu­
jących będzie musiał zostać tam rozstrzygnięty na innej drodze 
- oczywiście nie wskażą jej Kołodziejczycy i Broniarkowie kt6-
9'c~ zadaniem jest ple-ple-pleptać jak najwięcej o okropnoś~iach 
~cia w kapi~~e .. Sa~. jednak jak _naj chętniej w nim żyją 
1 c?cą pozos~c.Jak naJdłużeJ, dlatego służą dyktowanej propagan­
dzie ta~ gorliWie - oto paradoks. Rzecz bowiem w tym, że nasi 
szefoWie od propagandy każą tak pisać, bo chcą mieć spokój 
z Rosją, a ,,korespondenci" usłużnie wykonują zamówienie (ISO % 
gorliwości), bo chcą zachować swój wygodny status dewizowych 
krajowców", żyjąc przyjemnie i ciekawie za granicą." Obie strony 
są zadowolone z kontraktu i nic ich nie obchodzi WIELKI 
~I~MOW~, czyli c~jące społeczeństwo, wykształcone już prze­
ciez oraz ządne Wiedzy a zmuszane do czytania i słuchania na 
odwrót, co jest czynnośc~ą równie o~łup~aj~cą, jak odbieranie tej 
p:opagandy wprost. Ale Jak długo Wielki Niemowa będzie jeszcze 
~emową?! Warszawska wieść podziemna głosi, że już niedługo: 
pierwszy sygnał dały tajne gazetki, a teraz z kolei chłopy się 
burzą. Chłopy się burzą w Grójeckim, przedtem w Lubelskim 
o ~,Z"Yf!l doniosła ... ~e prasa rzecz prosta lecz stacja "Warszaw~ 
IV , Jak zwą tutaJ Wolną Europ~. Chłop potęgą jest i basta 
a wi~c nie traćwa nadziei, Bóg pobłogosławi, ojczyznę na~ 
zbaWI. No to cyk, pod tego chłopa! - i tak się kończy warszaw­
ski jesienny wieczór. 

BIBLIOTEKA « KUL TURY >> 

TOM 296 - ZES.zm HISTORYCZNE 
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ZESZYT 
CZTERDZIESTY PIĄTY 

Zawiera m.in. prace: G. Jaworawskiego- Nie:mana relacja o grobach 
katyńskich; A. Zielińskiego: Korespondencja z Jerzym Stempowskim· 
Ks. inf. T. Skalskiego: Garstka wspomnień z mego życia (I): 
M. Krzepkowskiego - Wspomnienia dziennikarza z czasów okupacji 
(Wilno 1939-1941); Historyczne wywiady sprzed 40-tu laty {prof. 
Olgierd Górka, poseł Z. Dreszer); Z. S. Siemaszki - Stanisław 
Szabunia; "Nothing but Honour" ]. K. Zawodnego {Zbiorowa recen­
zja: Jan Ciechanowski, St. Karboński, Jan Nowak, Andrzej Pomian)· 
RECENZJE, POLEMIKI, LISTY DO REDAKCJI. ' 

Str. 240. Cena F. 35,00. 

Książki 

Wzorowa historia literatury 
• • • em•gracytnet 

Pierwsze lata naszego wychodżs_twa cechow~ł kult_ liter~tury 
Wielkiej Emigracji i przekonani~, ze rodząc?. s:ę ~op1ero litera­
tura nowej emigracji nie potrafi nawet zb~~y~ s1ę do t~tego 
wysokiego poziomu. Ten poglą~ wypa~a dz1s~aJ ~korygowac .. Po 
Gombrowiczu, Wierzyńskim, Mił~sz~, m~ ~licza]ąc mnych p~sa­
rzy niepośledniej miary, których ilosć wc1~z ~zras~, wo~o twier­
dzić że chociaż odinienna w charakterze 1 me dorownu]ąca polo­
tem' tamtej, literatura obecnej e~gracji Jest na swój sposób 
także wielka i będzie stanowić wazną pozycJę w dorobku naszego 
narodowego piśmiennictwa. 

Nic nie uświadamia nam tego równie żywo jak pierwszy pełny 
konspekt literatury obecnej einigracji, który dała nam Maria 
Danilewicz Zielińska w swoich (najniesłuszniej tak skromnie przez 
autorkę nazwanych) "Szkicach o literaturze emigracyjnej"*. 

Książka jest doskonała. Uderza nie tylko pełnią ujęcia i opa­
nowaniem tematu, ale wybitną zdolnością syntezy i starannie 
wyważonym uiniarem sądu. Książka jest przy tym p_rzej;zyst~ 
i celnie podzielona na tematy i okresy, mimo rozsadzająceJ obfi­
tości materiału - prawdziwa reference book dla przyszłyc~ P?· 
koleń. Wreszcie imponuje w niej umiejętnoś~ ~rostego UJęci~ 
skomplikowanych problemów i sytuacji. ~yim~nił~m tylko naJ­
bardziej znamienne zalety. Jest ich znaczme więceJ. 

Co prawda nikt chyba tak jak Maria ~ielińs~a ni~ był ~owo­
łany do tego zadania. Twórczyni i Wieloletm~ kierowruc~k~ 
Biblioteki Polskiej w Londynie, mi~jsca SJ_>Otka~ z_ ~s~stkim1 
niemal żyjącymi pisarzaini, gdzie :?1egały s1ę_ D:aJw~eJS~~ pro­
blemy życia kulturalnego einigraC]I; własna JeJ dz1ałalnosc kry-

* Maria Danilewicz Zielińska, Szkice o literaturze emigracyjnej. Instytut 
Literacki, Paryż, 1978. 
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tyczna, kształtująca na żywo sądy, które potem mogły być 
wykorzystane przy wstecznym spojrzeniu; wreszcie umiejętność, 
tak trudna i rzadka w warunkach emigracyjnych, zachowania dys­
tansu do lokalnych koterii literackich i ich wzajemnych uwiel­
bień i animozji - przy równoczesnej wielkiej życzliwości dla 
każdego, skądkolwiek przybywał - wszystko to predystynowało 
~utorkę na wiernego i sprawiedliwego bibliografa i historyka 
literatury emigracyjnej. Tak się przy tym szczęśliwie złożyło, 
że ówczesna Maria Danilewiczowa potrafiła oderwać się w czas 
od umiłowanej placówki londyńskiej (zresztą nie bez poważnego 
zatargu wewnętrznego) i schroniła się w swoim portugalskim 
zaciszu, co dopiero dało jej pełną możność przetrawienia i upo­
rządkowania materiału, gromadzonego od tylu lat i swobode 
wyrażenia własnego, nie skrępowanego już niczym sądu . • 

Nie sposób w krótkim omówieniu zdać sprawę choćby najpo­
bieżniej z poszczególnych pozycji dzieła, które każdy, kto intere­
suje się literaturą emigracji, powinien poznać osobiście - zbyt 
bogaty jest na to materiał całości, zbyt wiele elementów, z któ­
rych każdy pobudza do refleksji i konfrontacji z własnymi oce­
nami - muszę więc ograniczyć się do kilku ujęć ogólnych 
świadom, że i one pozostaną tylko dorywczymi migawkami 
sądów. Ich jedynym zadaniem jest służyć jako orientacja i 
zachęta. 

Co przede wszystkim uderza w "Szkicach" to dojrzałość 
dzieła; jest to pełno dojrzały plon obserwacji, przemyśleń i 
osądów wielu lat. Drugą cechą tego profesorskiego z wyglądu 
dzieła, która mi osobiście szczególnie odpowiada jest jego "nie­
profesorskość", osobisty wydźwięk każdej z ocen. Można z tą 
lub ową oceną się nie zgadzać (co zdarza się raczej rzadko) ale 
wszystkie są ocenami żywymi, przemyślanymi i odczutymi przez 
autorkę, ocenami z własnego przekonania, a nie tylko suchym 
ekstraktem, przeznaczonym dla szkolnego podręcznika . Jedynie 
taki osobisty stosunek autora do dzieła udziela czytelnikom coś 
z własnego życia, zapala, podbudza do własnych przemyśleń. 
Jeśli dodać do tego, o czym już wspominałem na początku, bez­
stronność sądów autorki mimo indywidualnego zabarwienia -
otrzymujemy ideał dzieła naukowego, które jest równocześnie 
książką dla wszystkich i bodźcem do dalszych rozważań. 

Przykładem i próbą jej obiektywizmu i rzetelności krytycznej 
jest potraktowanie tematu tak złożonego i kontrowersyjnego jak 
literacka i moralna ocena pisarzy o podwójnej przeszłości: kra­
jowej i emigracyjnej (np. Miłosza i na odwrotnym końcu Sta­
nisława Mackiewicza). Autorka potrafiła w każdym wypadku 
wyznaczyć co się komu należy, zrozumieć choć nie zawsze wyba­
czyć, osądzić sine ira et studio. Jest to zresztą jej ogólna i podsta­
wowa cecha w każdej wyrażonej w tej książce ocenie. 

Nota-bene skoro wspomniałem tu Miłosza, polecam każdemu 
przeczytanie kart poświęconych omówieniu twórczości i postaci 
tego pisarza - prawdziwie odrębne studium, wyznaczające po-
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ziom całego dzieła. Porlobnie wyznaczają ten poziom syntetyczne, 
zwięzłe, a mimo tego zadziwiająco pełne omówienia całych dzia­
łów książki, jak opis literackiego Londynu w czasie wojny i bez­
pośrednio po wojnie, albo mała monog~afia londyńskich Wiado­
mości i osoby jej redaktora Grydzewskiego. 

Na tym wolę skończyć tę krótką impresję głęboko zaintereso­
wanego czytelnika. Jeżeli dałbym ~ię wc~ą~n_ąć w dalsze ~e­
nianie godnych wzmianki elementow ks1ązk1, ~alazłbym _s1ę w 
gęstym lesie, z którego nie prędko zdołałbym s1ę wydostac. 

Wit TARNAWSKI 

Plastyka Sidura 

Nakładem wydawnictwa uniwersyteckiego w Konstancji ~ się im~ 
nujący album reprodukcji prac Wadima ~i~ur~*· ~un: zaWiera. sto Sie­
demdziesiąt cztery fotografie rzeźb, grafiki, _Iinorytow l rysunkow tego 
płodnego i ciekawego artysty i poprzedzo~y Jest kom~et~n~ą prze~ową 
pióra K . Eimermachera - wykładowcy literatury rosyJskieJ na umwersy­
tecie w Konstancji. 

W planie tematycznym sztukę Sidura. cech~Ije- _skł?~oś~ ~o pod_ejmo­
wania uniwersalnych, "wiecznych" mol:"f'~ow miłosm! ~m1erc1 1~d. zas p~ 
względem formalnym - stopniowa ewolucJa od b_ardzieJ tradyc!Jnego realiz­
mu ku sztuce deformacji i metaforycznego skrotu. W rzeźbie towarzyszy 
temu przejściu posługiwanie się t~. kategori~ kształ~~w~ two~a 
artystycznego jak seria i cykl. Jesli seria prze'!staWia rozwoJ linear_ny 1 ~­
porządkowana jest zasadzie porządku chronolog~~ego, to cykl u Sidura Jest 
osobliwą strukturą przestrzenną ~ącz_oną wspolnot~ kręgu. te~atycznego. 
K. Eimermacher słusznie wskazuJe, ze plastyka S1dura we Jest zwykłą 
reakcją przeciw sztywnym kanonom re~u socjalistycznego lecz altenwtywq, 
nie odruchem lecz konsekwentnym 1 przemyślanym programem ru;rstycz. 
nym. Rzeźbia~ ten pragiiie podjąć autentyczny dialog z«; społe?zenstwem. 
Wspomniałem o uniwersalizmie jego tematyki. Jest to umwersaliznl mo~no 
osadzony w realiach współczesności, dotykający spraw aktualnysch kod s~rdą 
szerokością geograficzną (np. podjęcie tematu baby b.oom). Złll; ·a ~ura 
posiada wymowę dramatyczną; zamierzeniem artysty Jest Ekarme :1"-1'~ 
na kształtowanie się wyobraźni i świadomoś~i odbi_orcy. d d;:a~ _erf:J:~ 
posługuje się terminem "desydent", lecz zalicz~. S~d~a ~ '! g~eJ. . 

d · ki · kt • obeJ'mu1·e lata szescdziesiąte 1 Siedemdziesiąte awangar y rosyJs eJ, ora . · k ) Ks'ążk 
(pierwsza - to drugie i trzecie dziesięcioleCie naszego Wie. u : ~ • ę 
zamyka obszerny zestaw bibliografii prac o Sidurze oraz wybór Jego listow 

do przyjaciół. Edward MOżEJKO 

• Karl Eimermacher, V adim Sidur, Skulpturen. Graphik. Fotos: Eduard 
Fladkow. Universitiitsverlag Konstantz GmbH 1978, 116 s. 
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Nadesłane nowości wydawnicze 

PIAST (Rafał). Dacza KGB. Po­
wieść dokumentalna. Str. 232. 
(Wyd. Polsko-Amerykańskie Le· 
gion, New York · New Jersey, 
1978; cena Dol. 8,00 łącznie z 
kosztami przesyłki). 

LASOCKI (Wiesław S.) Kajakiem 
przez ziemie wschodnie Rzeczy· 
pospolitej. Ilustrował Otto Maciąg. 
Str. 182. (Wyd. Gryf Publica· 
tion Ltd., Londyn, Stowarzyszenie 
Polskich Kombatantów, 1978) . 

Z Chrystusem idzienty przez życie. 
Katechizm religii katolickiej część 
trzecia. Str. 159 i l nlb-. (Wyd. 
Editions du Dialogue, Paryż, 
1977). 

Z Chrystusent przetwarzamy swtat. 
Katechizm religii katolickiej część 
czwarta. Str. 142 i 8 nlb. (Wyd. 
Editions du Dialogue, Paryż, 
1977) . 

Nous, dissidents. La dissidence en 
U.R.S.S., Pologne, Allemagne de 
l'Est, Tchecoslovaque. Textes reu· 
nis par Natalya Gorbaniewskaya. 
Str. 254 i 2 nlb. (Wyd. Recher· 
ches, Nr 34. Paryż, Octobre 1978). 

HERBERT (Zbigniew). Mr Cogito. 
Przekład z polskiego John i Bo g· 
dana Carpenter. Str. 24 (nienu· 
merowanych). (Wyd. J. M. Gogol 
and R. A. Davies, Mr. Cogito Ma· 
cena 3-ch numerów Dol. 3,00). 
gazine, Volume IV, No l, 1978; 

An Appeal - End the Occupation 
oj Czechoslovakia. Str. 10 i 2 nlb. 
(Wyd. Council of Free Czechoslo· 
vakia, Washington, D.C., }uly 
1978). 

KRYŃSKI (Magnus J.) i MA· 
GUIRE (Robert A.) Anna $wir· 
szczyńska: Thirty-four Poems on 
the Warsaw Uprising. (Nadbitka 
z The Polish Review, vol. XXII, 
No 3, 1977, str. 77-100, wyd. 
przez The Polish Institute of Arts 
and Sciences of America, Inc.). 

BARAŃCZAK (Stanisław). A Spe· 
ciał Time. Poemat przełożony z 

polskiego przez Magnusa Jana 
Kryńskiego . (Nadbitka z The Po­
lish Review, vol. XXIII, o l, 
1978). 

KRYŃSKI (Magnus Jan) . Poland 
1977: The Emergence of Uncen· 
sored Literature. (Nadbitka z 
The Polish Review, vol. XXIII, 
No 2, 1978, str. 64-75). 

MOSTWIN (Danuta) . Famiły Men· 
tal Health In a Pluralistic So­
ciety. (Nadbitka z Social Thought 
Spring 1978, str. 21-31). ' 

liiarian Bohusz. Album. Str. 158. 
(Wyd. The _Drian Gallery, 1977 
lst Impressron, Londyn; cena 
i: 12). 

lnvincible Spirit. Art and Poetry of 
Ukrainian Women Political Pri­
soners in the USSR. Tekst ukra· 
iński Bohdan Arey, tłumaczenie 
na angielski Bohdan Y asen. Str. 
136. (Wyd. Smoloskyp Publishers 
Baltimore • Chicago · Toronto : 
Paris, 1977; cena Dol. 30,00). 

lnformation Bulletin No l. Ukrai­
nian Public Group to Promate 
the Implementation of the Hel· 
sinki Accords, Kiev, Ukraine. 
Tłumaczenie i redakcja Bohdan 
Yasen. Str. 24. (Wyd. Smoło· 
skyp Publishers - seria Docu­
ments of Ukrainian Samvydov, 

o l (6), 1978, Ellicott City, Md.). 
Three Philosophers - Political Pri­

soners in the Soviet Union. Tłu· 
maczenie i redakcja Taras Zakydal· 
sky. Str. 18 i 2 nlb. (Wyd. Smo­
loskyp Publishers - seria: Docu­
ments of UTcrainian Samvydov 
No 4, 1976, Baltimore Md.). 

MOżEJKO (Edward). Der sozialisti­
sche Realismus - Theorie, En­
twicklung und Versagen einer Li­
teraturmethode. Str. 306 i 2 nlb. 
(Seria: Studien zur Germanistik 
Anglistik und Komparatistik. Band 
54; wyd. Bouvier Verlag Herbert 
Grundmann, Bonn, 1977) . 

Hllmor krajowy 

- Co robić kiedy wieje wiatr ze Wschodu? 

- Wiać razem z nim ... 

• 
Gierkowi śniły się kartofle. Nie. wiedząc co by to mogł~ znaczyć, poszedł 

do wróżki. Wróżka pomyślała, spoJrzała w szklaną kulę 1 orzekła: "Albo 
wykopią na jesieni, albo posadzą na wiosnę" ... 

• 
Co robi milicjant kiedy leży z uchem przytkniętym do choduik.a? 

Słucha płyt ... 

• 
- Dlaczego w Polsce zboże leży? 
- Dlatego, że odpoczywa przed podróżą we wiadomym kierunku ... 

• 
W Warszawie mowrą, że kiedy Breżniew dowiedział się że kardynał 

Wojtyła został papieżem krzyknął ze złością: ,,E~, ci Polacy, _co za c~yt:ry: 
naród! Jak tylko któremu pozwoli się na wyJazd za grarucę na Jakiś 
kongres - od razu znajduje sobie tam zajęcie!". 

• 
Na wiadomość że kardynał Karol Wojtyła został papieżem, Polacy zawo­

łali: "Habemus Papam! ale non habemus papu ... ". 

Zebrala Zofia HERTZ 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 
12-9-78 
Z~rł. w Olsztynie, w wieku 74 lat, bp dr Józef Drzazga, ordynariusz war­
~ki, 46-ty z ~olei biskup diece:zji. warmińskieł i jej pierwszy powojenny 
~~s~up rezydencJalny. • Na Litwie o?hyły s1_ę dni Literatury Polskiej, 
ktore trwały do 19. 9. br. Brała w mch udz1ał grupa pisarzy polskich 
z Jerzym Putramentem na czele. 

20-9-78 
300 Nigeryjczyków będzie się kształcić w polskich wyższych uczelniach na 
koszt. rządu nigeryjskiego. lil W Instytucie Badań Literackich pAN 
zakonczono prace nad 4-to~ową "~s~orią. pra~y .pols~ej". Praca obejmuje 
ol_u'es od ~661 roku do konca drugieJ WOJDY sw1atoweJ . • Wedłua ostat­
mch ~adan ~onsumpcja stali przez gospodarkę PRL jest o 40 % za ~vysoka. 
Jap?ma, ktora ma dwa razy wyższy dochód narodowy, zużywa tyle samo 
stali co PRL. 

25-9-78 
W Warszawie rozpoczęła się Warszawska Jesień PoezJ'i'' W J · ." 
b' dział " · " es1em 1erze u · .Ponad 100 poetów z kraju i z zagranicy. Główna nagrodę 
przyznano Ew1e Boguckiej-Slaskiej z Gdańska za wiersz "BezsenJ{ość". 

29-9-78 
Zmarł w Warszawie, w wieku 83 lat, Jan Parandowski, wybitny prozaik 
i eseista, tłumacz literatury klasycznej i francuskiej, prezes polskiego Pen­
Clubu. 

1-10-78 
Ksiądz biskup Jerzy Stroba, ordynariusz szczecińsko-kamieński został powo-
łany na stolicę metropolitalną w Poznaniu. ' 

3-10-78 
W. Nieborowie pod protektoratem Uniwersytetu Warszawskiego i Wrocław­
skiego o~a~ Polskiej Akademii Nauk odbyło się kolokwium poświęcone 
Wolterowi 1 .Ro~seau z okazji 200-lecia ich śmierci. Wygłoszono na nim 
24 referaty, 1 WZięło w nim udział ośmiu Francuzów i dwóch Belgów. 

4-10-78 
W Wa~~zawie o~radowała 1_65-t~ konfere~cja plenarna ~piskopatu polskiego. 
Z okazJI 60-lema odzyskarus mepodległosci biskupi zarządzili, że w dniach 
11-12 ~stopada ~r. we wsz:ys~ch koś?iołac~, a na.w:et kaplicach zostaną 
o~prawwne sP?CJ~lne _nabozenstwa. BISkupi wyrazili zaniepokojenie, że 
=~ porozw;mema . Ep1sk~patu z _rządem .PRL władze _wojskowe nadal po­
wołuJą do służby WOJskoweJ alunmow, przyJętych do semmarium i że z powo­
łanych do wojska alumnów tworzy się specjalne jednostki, w których próbuje 
się odciągnąć ich od kapłaństwa. Ponadto biskupi stwierdzili: Władze 
państwowe nie mogą odmówić prawa do zakładania i utrzymywani; różno­
rodnych, działających w łączności z hierarchią, stowarzyszeń katolickich do 
prowadzenia działalności wydawniczej oraz do posiadania niezbędnego ' dla 
ty;ch celów m~ją~u. Adn!inis~acyjne .śro~ zn~jdując~ .się w ręku państwa 
me mogą hyc uzywane do kierowama 1ch działalnosctą, przeciwstawiania 
lub podpo~ądkowrwania jednych _stowarzysze_ń innym i prób osiągania na tej 
drodze celow politycznych. S8IID członkoWie tych stowarzyszeń nie moaą 
się dać używać do realizacji takich zamierzeń". " 
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5-10-78 
Tegoroczną nagrodę Nobla z dzie~iny literatury ?trzr_mał pisa:z ameryk~-
ski polsko-żydowskiego pochodzema Issac Basbev1s Smger. Smger urodził 
się w Radzyminie pod Warszawą 74 l~t t~mu. Pols~ę op_uścił w roku 1935. 
Mieszka stale w USA. Pisze w yiddisz 1 natychmiast JeSt tłumaczony na 
angielski. Wybitniejsze książki: ,.The F~y Mos~t", "The Estate", "~atan 
and Gorsy" i in. O ile nam wiado~o ~e ,hy;ł mgdy tłumac:zony. na Języ~ 
polski. • Ekolodzy krajowi alarmuJą, ze źródł~ ~d Baramą Gor~, .z kto; 
rych wypływa Wisła, uległy poważn~mu osła_hiemu,, ~ nawet. ~eJSCami 
wyschnięciu. Jest to spowodowane meprzemyslanym1 mwestycJ&mi turys-
tycznymi. 

7-10-78 . c f " da' . k 
Przedstawiciel centrali farmaceutyczneJ " e arm po Je w z'Y!ąz u z ostry~ 
brakiem lekarstw w Polsce, że ,.niedobory dotyczą 60_7 pozł'CJI z 2.~50 zn?J· 
dujących się w obecnym lekospisie". • . Warsz~wski !'uner Pols.ki podaJe: 
" ... że tworzone są obecnie trzy rodzaJe skle.pow nnęsny~h. Pierwszy • to 
sklepy specjalne, delikatesowe, których będzie 300-400. 1 ~oprz~z kt~re 
sprzedawana będzie jedna trzecia szlachetnych asortymentow nnęsa 1 . . wędlin. 
W sklepach tych obowiązywać będą elastyczne zmiany cenowe, zbliżone do 
faktycznych kosztów produkcji Inięsa, relatywne do aktualnych cen skupu. 
Drugim rodzajem będą sklepy Inięsne o do~y;chczaS?wym c~akterze, pop:zez 
które _ jak podaje autor - przechodzie będzie zasadnicza masa IIDęsa 
i wędlin na ogół pośledniejszego asortymentu! sprze~awana po cena~h nor­
malnych, niższych niż w delikatesach. Trzeci rodzaJ, to skl~py ~pozywczo­
mięsne sprzedające standardowe, popularn~, ~aczkowan? ;odzaJe ID!ęs 1 prze­
tworów. • Absolwenci wyższych uczelni me ,vypełniaJący o~Wią_zku pod· 
jęcia zatrudnienia zgodnie z ustawą_~ _23 l~tego 1964 roku (DZiennik Ust~w 
nr 8, poz. 48) obowiązani są zwrocie pans.twu. koszty s'~ego "'ł'ksz~cema. 
Aktualne częściowe koszty studiów kształtuJą. s1ę n~stępUJ~co: h1ologra, che­
mia i fizyka uniwersytecka - ~50 tys. zł. Inne kie~ - 100 tys. zł.; 
wyższe szkoły techniczne i rolnicze -:- 12~ tys. zł.; wyzsze szkoły e~ono· 
miczne kierunek inżynieryjno-ekono~czny 1 towaroznaw~two- 125 tys. zł.: 
pozostałe kierunki - 75 tys. zł.; wy;zsze szkoły pedagogiczne - ~O tys. zł., 
akademie medyczne wydział lekarski - 1.85 ty~. zł.;. sto~atologra - 145 
tys. zł.; farmaceuci - 120 tys. zł.; wydziały p1elęgi11arskie - 40 tys. zł. 
W szkołach artystycznych: muzycznych - 150 tys. zł., plastycznych - 160 
tys. zł., teatralnych - 220 tys. zł., telewizyjnych i filmowych - 350 tys. 
zł., innych 150 tys. zł. W uczelniach sportowych - 130 tys .• ~· Rozp?· 
rządzenie obowiązuje od września br. • 396 mld. zł. oszczędnosc1 znaJdUJe 
się w bankach. W PKO - 327 mld. zł., w Bankach Spółdzielczych -:-
69 mld. zł. Na jednego mieszkańca kraju przypada 11.400 zł. W ostatnim 
roku oszczędności wzrosły o 39 mld. zł. 

8-10-78 · I 1 k alis 
We Wrocławiu została zakończona międzynarodowa K~nferencJa. nte e .tu • 
tów. Brało w niej udział ponad 100 uczonych, lu~ kultury 1 .sztuki ~ 78 
krajów. Wrocławska konferencja jest przygotowamem d_o Dru~ego SWiato· 

I k alis • • z ł , .. WarszaWie w Wieku lat 77 wego Kongresu ntele tu tow. mar • . • . ' 
Aleksander Maliszewski, poeta, prozaik, dramaturg 1 tłumacz. Przed WOJną 
członek grupy poetyckiej ,.Kwadryga". 

9-10-78 
W Alei Zasłużonych na starych Powązkach w Warszawie odsłonięto płytę 
nagrobną Juliusza Poniatowskiego. 
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10-10-78 
Prezesem. Polskiego PEN-Clubu został znany literat Juliusz Żuławski. Jego 
poprzednik, Jan Parandowski, piastował tę funkcję przez 45 lat. 

12-10-78 
Zmarł w Poznaniu, w wieku lat 77, Kardynał Bolesław Filipiak. Przez 
szereg lat był on audytorem i dziekanem św. Roty Rzymskiej. 

21-10-78 
~asador PRL w Belgii, Stanisław Kociołek, został odwołany. Na jego 
mieJsce przyszedł Jerzy Feliksiak, b. działacz ZMP, redaktor Sztandaru 
M~odych w latach 1959-1970, a więc w okresie najgorszym. St. Kociołek 
kt~ry. był mężem zaufania Gierka, musiał ,,zniknąć" po masakrze w Gdańsku' 
~to~eJ h~ł sprawcą. Prawdopodobnie obecnie uznano, że może powrócić d~ 
zycta politycznego PZPR i wzmocnić, osłabioną obecnie, pozycję Gierka. Jak 
dotąd brak wiadomości jakie stanowisko obejmie w kraju. 

ZACBOD - EMIGRACJA 

18-8-78 
Zmarł w Paryżu, w wieku lat 83, dr Leopold Jokiel; w latach 1928-39 
lekarz Prezydenta RP, Ignacego Mościckiego, w czasie okupacji we Francji 
naczelny lekarz PCK i członek P.O.W.N. Zmarły odznaczony był dwukrot­
nie Krzyżem Polonia Restituta, Złotym Krzyżem Zasługi i Krzyżem Nie­
podległości. Kulturze i wielu instytucjom emigracyjnym udzielał anonimowo 
pomocy pieniężnej. 

9-9-78 
W Zagrzebiu zakończył się VIII Międzynarodowy Kongres Slawistów. Na 
Kongresie wygłoszono około 1.000 referatów, z których 70 omawiało tema­
tykę polską. Wśród prelegentów było 94 naukowców z Polski, 18 reprezen­
towało ośrodki zagraniczne - również z Kanady i Stanów Zjednoczonych. 

15-9-78 W.. Editions, Pay~t "w Paryżu uk~ się książka B~onisława Baczko ,,Lu­
rmeres et l utop1es , a w wydawmctwie Calmann-Levy książka Stanisława 
Lema "Le Rhume". • W Orehro w Szwecji odbył się światowy kongres 
rehah~ta~ji ~sychiatrycznej, na którym .. dr W~told Parnas z Instytutu 
Psychiatru Urnwersyteru w Odense w Danu wygłosił referat o socjologicznych 
i psychologicznych problemach uchodźców żydowsko-polskich (emigracja 
1968-1971). 

23-9-78 
Zmarła w Nicei Elżbieta W alfisz, wdowa po wybitnym prawniku przed 
wojną sędzią Sądu Najwyższego w Warszawie, Sewerynie Walfiszu ....:._ która 
brała czynny udział w życiu społecznym emigracji polskiej w Paryżu. 

29-9-78 
W Centre du Dialogue w Paryżu odbył się odczyt ks. prof. Janusza St. Pa-
sierha pt. "Kultura współczesna - zagroienie i szansa dla Ewangelii". 

1-10-78 
Zmarł w Londynie, w wieku 77 lat, Adam Ciołkosz, wybitny polityk i pisarz. 
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5-10-78 
51-sze Walne Zgromadzenie L'Union des Fran!(ais de l'Etranger uchwaliło 
ostatnio rezolucję stwierdzającą, że jest faktem godnym pożałowania, że audy­
cje radia francuskiego przeznaczone dla Europy W schedniej są nadawane 
tylko w języku francuskim. W tej spr~wie od szeregu miesięcy krąży we 
francuskich sferach politycznych memoriał Jerzego Monda, wykładowcy w 
Institut Fran!(Bis de Presse - Universite de Paris, stwierdzający że Francja 
spadła obecnie w dziedzinie audycji radiowych dla zagranicy na 20-te miejsce 
w świecie. J. Mond proponuje przywrócenie audycji w językach narodów 
wschodnioeuropejskich z tym jednak, by programy były na wysokim pozio­
mie intelektualnym. Przyczyną ich zlikwidowania w 1974 r . był fakt, że nie 
miały one dostatecznej liczby słuchaczy . Wynikało to z tego, że audycje 
te były poddawane bardzo ścisłej, przesadnej kontroli, tak że dla wschodnio­
europejczyków przestały być interesujące. • W Paryżu krążą pogłoski, 
że w najbliższym czasie Chiny mają uruchomić serię audycji radiowych dla 
Europy Wschodniej. Podohno mają one zasadniczo odbiegać od tonu Radio 
Tirana. Nota-bene w Polsce Radio Pekin jest bardzo dobrze słyszalne . 

6-10-78 
Towarzystwo Historyczno-Literackie w Paryżu zorganizowało odczyt dr. inż. 
Tadeusza Lisickiego pt. "Polski wkład naukowo-techniczny do ostatniej 
wojny". 

13-10-78 
Na uniwersytecie w Lizbonie miał miejsce VII Swiatowy Zjazd Psychiatrii 
Społecznej. Na Zjeździe prof. Jerzy Wojciechowski z Kanady wygłosił odczyt 
"Knowledge and the Centemporary Predicament", zaś prof. A. Kawczak 
odczyt "Emotional Cognitive Structures from the Viewpoint of Positive 
Desintegration" (teoria prof. Dąbrowskiego) . Ponadto wzięli udział w Zjeź. 
dzie prof. Grygier i p. Sokołowska . Z PRL i innych krajów socjalistycznych 
nie było nikogo. 

19-10-78 
Ecco Press wydała nowy tom wierszy Czesława Miłosza pt. ,.Bells in Winter". 
Jednocześnie w The Guggenheim Museum, staraniem The Academy of 
American Poets, odbył się wieczór autorski Miłosza, podczas którego czytał 
swoje wiersze, a po wieczorze podpisywał egzemplarze swojej książki. 
W Times Literary Supplement ukazała się wielka recenzja z wierszy Miłosza. 

20-10-78 Została otwarta w Winterthur w Szwajcarii wystawa polskiej plastyki Barhary 
Borowieckiej, córki Władysława i Barhary Sieroszewskich. 

21-10-78 
W nr. 4/129 (1978) Duszpasterza polskiego za granicą, ukazującego się 
w Rzymie, który, jak nam wiadomo, jest organem bp. Rubina, ukazała 
się obszerna recenzja z książki ks. Józefa Warszawskiego, TJ "Studia nad 
wyznaniawaścią Marszałka Piłsudskiego". (Wydana przez Towarzystwo im. 
Romana Dmowskiego w Londynie). Recenzja jest podp~a literkami O.W. 
Wymieniona książka to paszkwil z pozycji pseudoteologtcznych, który spot­
kał się z ostrym potępieniem zarówno na emigracji (J. Łobodowski) jak i 
w kraju (A. Micewski). Tego rodzaju publicystyka jest może zrozumiała 
na łamach Stronnictwa Narodowego, gdzie książka w swoim czasie była 
drukowana, ale jest rzeczą zaskakującą, że pochlebna recenzja ukazała się 
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w piśmie Centralnego Ośrodka Duszpasterstwa w Rzymie Jes'li t · · dn · ł · · · o me Jest 
go_ e. poza ?wama mec;Iopatrzeni?, to dziw~e wygląda ten "przyczynek", 
uk~zuJący Się w roczrucę 60-leCia odzyskama Niepodległości rocznicę tak 
zwtązaną z Marszałkiem Piłsudskim. ' 

KRONIKA AMERYKAŃSKA 

W_ dniach 2-4 w~eśnia w _br. w Nowym Jorku odbył się X-ty Zjazd delegatów 
Kół _Sto~varzyszerua Polskich Kombatantów. W sprawozdaniu podano świad­
czerua fmansowe Stowarzyszenia. M.in. przeznaczono Dol 10 126 · alid · · · na pomoc 
mw om WOJennym V: Argentynie, Francji, RFN, Wielkiej Brytanii i we 
Włoszec~; Dol. 1.699 _Jako dotacje dla różnych instytutów; Dol. 2.000 jako 
pomoc fmansową na zJazd "Polonia 78" oraz na rzecz polskiej prasy w USA 
Dol. 2.850. Prezesem Zarządu Głównego został wybrany J Kr · ki • W dni h 5 . . · zyzanows . 

. ac -6 wrzesrua br. odbyło się w Chicago pierwsze zebranie pre-
zydium Rady _Koordynacyjnej Polonii Wolnego Swiata. M.in. ustalono że 
rok. 1979 hę~~ rokiem książki polskiej, 1980 - rokiem katyńskim, a 1'981 
roki~n;t młodziezy .. I!st~lono także, że Kongres Polonii Kanadyjskiej powoła 
konnsJę ~o za~a~en . finansowo-gospodarczych. Ponadto uzgodniono wstępne 
zasady działarua 1 ~elow F~duszu Centralnego Polonii Wolnego Swiata. • 
Dor<>?zna KonwenCJa Ame~an Association for the Advancement of Slavic 
StudU!s (AAASS) odbyła s1ę w Columbus, Ohio w dniach 12-15. X. 1978 
~a ok. 3_00 zgłoszonych referatów zaledwie 13 dotyczyło tematyki polskiej 
(Jęz_yk, ~tera tura, ekonomia, nauki polityczne). Stanowi to ok. 4 % w 
porow_namu z 8% w 1977 roku i ll % w 1976 roku. • Stowarzyszenie 
Polskich Kombatantów w Waszyngtonie zorganizowało 29. 9. br. wieczór 
"Wx:e~ień ~9 - sie~ień 44" z ~eferatem A~drz?ja ~omi_a~a "Kampania 
wrzesmowa 1 Powstarue Warszawskie na tle polityki sowieckieJ wobec Polski 
1939-1944": • Polsko-Amerykańskie Towarzystwo Lekarskie nadało 21. 10. 
br. ~ czasie dor?cznego Zjazdu Naukowego w Nowym Jorku złoty medal 
Medicus -:-. Tys.tąclecia Polski: dr. Andrew V. Schally (Nagroda Nobla 
1~77 -:- fiZJOlo~~-medycyna), dr. Zbigniewowi Darzynkiewiczowi, dr. Lud­
wikoWI GrossoWI 1 dr. Tadeuszowi J. Wiktorowi. 

KRONIKA KANADYJSKA 

Amb~adorem PRL w Kanadze został mianowany Stanisław Pawlak. • 
W dniach 6-9. ~~· br. w ~o~t;realu odbył się XXV Walny Zjazd delegatów 
Kongr~s~ Pololl_l;l; Kanad~JskieJ .. Okręg (Quebec) zorganizował z tej okazji 
;•~ydzien Polski , na ktory złozyły się występy różnych polonijnych grup 
sp1ewac.z':taneczn!ch~ wystawy prac polskich artystów, wystawa polskiej sztuki 
ludoweJ 1 rękodzielni~~&. • •. ":" wyborach uzup~aj~cych w okręgu To­
ronto-Parkdale, na nneJsCe oprozruone wskutek nommacJi posła S. Haidasza 
do. Senatu, ~andydow~: z. ramienia P~ Liberalnej - Art Eggleton radny, 
ktory walnie przyczynił stę do przyznarus przez Zarząd Miejski placu pod 
~udowę po~. Katynia; a z. ~an;ti~nia konserwatystów - Jurij Szymko, 
Jeden z przywódcow grupy ukraiDSkieJ. • Znany krytyk literacki William 
French, powitał entuzjastycznie debiut Gail Henley (pseudonim '26-letniej 
Gail Olshesky z Barry's Bay, kanadyjskiej Kaszubki). Podkres1ił że Gail 
Henley, która z dumą mówi o swoim polskim pochodzeniu, kończ;ła studia 
na McGill University w Montrealu, spędziła rok w Polsce i wróciła do 
Kanady. Zarówno w czasie studiów, jak i póżniej, występowała na scenie 
i. w telewiz~i. Jej powieść - jak twierdzi krytyk - zawiera sporo mate­
nału autobiOgraficznego, kreśli dzieje polskiej dziewczyny na farmie na 
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Kaszubach. Jest to pierwsza powieść autei?-tycznej kanadyjskiej Kaszubki 
o środowisku jej młodości. • Przewodniczący Stowarzyszenia Żołnierzy 
I-ej Dywizji Pancernej, mjr. R?man Proszek,_ opublikował oś_wiadczenie, w 
którym stwierdza, że p. Kaz~erz ~ytkows~, b. pr~ze~ ZWiązku Narod?­
wego Polskiego w Kanadzie, n1gdy me był oficerem 1 me otrzymał Krzyza 
Walecznych. Służył w 8 baonie strzelców w stopniu kaprala i nie został 
odznaczony. Pan Mytkowski, posługu~ąc. się" fałsz~ danymi o ~obie, 
zwrócił się do "prezydenta J. Soko~ckiego o nad~me mu ,,Krzyża za 
Wolność i Niepodległość" z miecZ8JD.l. P~ośbę .tę poptera ,_.generał ~~j.i, 
minister spraw wet.-kom." S. Bobrowski, ktory proponuJe: przemesteme 
p. Mytkowskiego do rezerwy w stopniu pułkownika, nadanie mu Virtuti 
Militari V klasy, Polonia Restituta III kla;Y• pro~c jednocześ~e o zacho­
wanie tego w konspiracji! • Zarząd <?owny ZWiązku Polakow w K~a­
dzie ogłosił oświadczenie w sprawie rozmow prowadzonych z Zarządem Głow­
nym KPK na temat powrotu do Kongresu P?lonii Kai?-adyj~~ej. Oświ~d­
czenie to, związane z Walnym Zjazdem delega!ow KPK, JCS~ meJako d~ m~h 
skierowane. Zarząd Główny Związku. Poiai:-ow w _Kana~e utrzymuJe, ze 
rozmowy nie dały pozytywnego wyniku, J~?l_"'lek wtele spraw zostało 
wyjaśnionych. Zasadniczy spór dotyczy ~und.acJI. IJD. . Wł. ~eymonta .. zP":K 
w odpowiedzi na zastrzeżenia KPK stwterdził, ze FundacJa prowadzi pozy­
teczną działalność. Na to pismo z 8. ~· br .. ~K nie odpow?-,edział. Oświa?­
czenie głosi, iż ZPwK poszedł na ,,na] daleJ tdące ustępstwa , ale ~K. me 
wyciągnął ręki do zgody. • W Edm?~ton, Alberta r~zpoczęło ozywioną 
działalność Towarzystwo Kultury ~olskieJ, na cz?le kt_o~ego stanął prof. 
Aleksander Matejko. Grupa polskich wykładowcow nneJscowego uruwer­
sytetu, zrzeszona w tym Towarzystwie, pragnie .w?z~ dostępnymi śr~d­
kami rozpowszechniać wiedzę o ~ulturze po~kieJ. ProJektowan~ s' w1ęc 
odczyty, pokazy filniowe, spotkarus. towarzyskie. Program przewiduJe pre: 
lekcje nie tylko polskich naukm~cow. I tak I?-~· prof. Iwan RudnyćkyJ 
wygłosi referat na temat stosunkow polsko-ukramskich, a dr Tova Yedlin 
o stosunkach polsko-rosyjskich. • W pażdzierniku br. Polski Instytut 
Naukowy obchodził 35 rocznicę swej działalności - zebranie inauguracyjne 
odbyło się w Montrealu w dniu 23 pażdziernika 1943 roku. Powstał wów­
czas oddział Instytutu, którego centrala znajdowała się w Stanach Zjedno­
czonych gdzie została stworzona kilka lat wcześniej. W uh. roku oddział 
kanadyjski usamodzielnił się, pozostając oczywiście z Instytutem w USA 
w jak najlepszych stosunkach. O znaczeniu Instytutu i jego osiągnięciach 
w Kanadzie, roli w życiu Polonii i Kanady należałoby napisać oddzielnie. 
Teraz - na marginesie tej rocznicy - podajemy kilka aktualnych uwag. 
Prezesem Instytutu został wybrany jeszcze za życia długoletniego prezesa, 
amb. Tadeusza Romera, dr Bohdan Ławruk, profesor matematyki na uni­
wersytecie McGill w Montrealu. W uh. roku akademicki Instytut zorgani­
zował cykl odczytów. W jego ramach wygłosili referaty: prof. Norman 
Davies, historyk z Ońordu, Józef Łobodowski, prof. Strobl i Z . Wilkiewicz 
z RFN, dr Jerzy Mond z Paryża, red. Dominik Morawski .z _Rzymu oraz 
szereg uczonych z Polski - głównie profesorów KUL-u. Bibliote~ InsŁJ:· 
lutu posiada największy księgozbiór prac polskich i dotyczących Polski, z kto­
rego korzystają wszyscy zainteresowani tą probl~matyką .. Biblioteka ta p~~­
wadzi również wypożyczalnię książek. któr~ ~ .szerokim krę~o~ pol~mJ· 
nym. Czynna jest także czytelnia, która JeSt JD.IeJSCe~ ~tkan ~ wynnany 
zdań. Wielu przybyszów z Polski właśni': t_am otrzymuJe ~~rma~Je o za~ad­
nieniach dotyczących Polski. • Właśme w. lokalu Bib~oteki Polskie~o 
Instytutu aukowego w Kanadzie o~yła stę uroc~ystosc uhonorow~a 
dwóch Kanadyjek, które w czasie WOJDY: ok~ły v:1elką pomoc polskim 
uchodżcom: Matki E. Whitehead, przełazoneJ Sacre Creur w Montrealu 
i pani Norah J. fac Dowell, przedstawicielki Canadian National Commillee 
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on Refugee. Pierwsza z nich załatwiła przyjmowanie dzieci polskich do 
Sacre Creur bez wszelkich opłat; dziewczęta, które uczyły się w tej szkole 
i chłopcy, z podobnej, prowadzonej przez 00. Jezuitów, byli bardzo uzdol­
nieni i osiągnęli później poważne stanowiska (w ich gronie m .in. prof. 
Zbigniew Brzeziński, dr Schally który w br. otrzymał Nagrodę Nobla, 
J. Stachiewicz, dr Hanna Kwiecińska-Pappius, dr Maja Romer, dr Ewa 
Stachiewicz). Natomiast p . Mac Dowell ułatwiła imigrantom włączenie się 
do życia kanadyjskiego ułatwiając kontakty intelektualne, nawiązywanie 
osobistych stosunków itp. Obie Panie otrzymały Złoty Krzyż Zasługi z rąk. 
przedstawiciela p. Ostrowskiego. To odznaczenie nastąpiło chyba z 30-letnim 
opóźnieniem. 

KRONIKA SZWEDZKA 

W Finlandii wzbudziły niepokój krytyczne wobec ZSSR nrogramy, 
nadawane przez skandynawskie telewizje. Ponieważ istnieje projekt wspól­
nego skandynawskiego programu telewizyjnego via satelita, Finowie zapro­
ponowali nordyckiej konferencji rady ministrów jego cenzurowanie w 
przyszłości . Większość uczestników konferencji, w której udział brali minis­
trowie oświaty, kultury i komunikacji, stoi jednak na stanowisku projektu 
pierwotnego czyli niecenzurowania siedmiu głównych programów nadawa­
nych wprost . Poruszoną przez Finów sprawę przekazano komisji specjalnej, 
która ma opracować swój wniosek na 15 lipca 1979 roku. 

• 
Kjell óherg, naczelny dyrektor Państwowego Urzędu Imigracyjnego, 

wyraził w wywiadzie prasowym poważne zaniepokojenie w obliczu fali 
ksenofobii, jaka rośnie w Szwecji. Wśród dzieci i młodzieży szkolnej daje 
się odczuwać niechęć do dzieci emigrantów. Zdaniem óberga, uprzedzenia 
te są wynikiem rosnącego w Szwecji bezrobocia wśród młodzieży. Szczególny 
niepokój wywołała ankieta przeprowadzona wśród dzieci w Giitehorgu, drugim 
co do wielkości mieście w Szwecji. Ankieta wykazała, że znaczny procent 
dzieci szwedzkich uważa emigrantów za "obrzydliwych", a Szwedów za 
"dobrze wychowanych i miłych". óberg ostrzegł, że jeżeli nie przeprowadzi 
się zawczasu akcji uświadamiającej na szeroką skalę, i jeżeli nie będzie 
się walczyć z bezrobociem wśród młodzieży, konflikty między ludnością 
szwedzką a emigrantami okażą się nieuniknione. Przed wojną Szwecja nie 
znała prawie emigracji zarobkowej czy politycznej. Znikoma była ilość 
zamieszkałych w Szwecji cudzoziemcćw, względnie obywateli szwedzkich 
obcego pochodzenia. Obecnie aż 10 % ludności szwedzkiej jest pochodzenia 
obcego: przede wszystkim Finowie, po nich (w kolejności) Duńczycy, Jugo­
słowianie, Grecy, Turcy. Osób pochodzących z Polski jest już w Szwecji 
kilkanaście tysięcy . Większość emigrantów to ludzie młodzi, wobec czego 
co czwarte dziecko urodzone obecnie w Szwecji ma nie szwedzkich rodziców. 
W roku 2000 co drugie dziecko będzie miało rodziców urodzonych nie 
w Szwecji. Urząd Imigracyjny, w swoim wniosku do rządu, nalega by 
przyspieszono proces zrównania praw i sytuacji emigrantów z rdzenną lud­
nością. Rosnące w Szwecji bezrobocie oraz przedłużający się kryzys gospo­
darczy zmuszają władze do coraz większego zaostrzenia przepisów, które 
regulują osiedlanie się cudzoziemców w Szwecji. Emigrować dzisiaj do 
Szwecji mogą w zasadzie ludzie mający podstawy do powoływania się na 
Konwencję Genewską, czyli ci którym w kraju pochodzenia grożą bardzo 
poważne prześladowania. Poza tym udziela się zezwolenia na emigrację do 
Szwecji w wypadkach łączenia rodzin. Rodzeństwo nie wchodzi tu w rachu-
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· dzieci z rodzicami, oraz łączenia rozdzielonych 
hę. Przepis dotyczy łącze~Ia załatwiania rosnących jak lawina podań 
małżeństw. W Selu ~~Y u:!d Imigracyjny domaga się znacznego podwyż­
o stały pobyt w .Z\veCJI, ul t 'est bardzo ważny, jego realizacja poZ\VO· 
szenia swego hudż~tu. P~:~n ać ,;ielu osohistych tragedii. Często odstawiano 
liłaby, naszym zdamem, u hodzą . ludzi po rocznym czy dwuletnim pobycie 
przymuso~o do kraJ~ P_°C_ . ::~cić w Szwecji korzenie, względnie byli 
w SZ\~eCJI,_ gdy zdązr:li J;:z. ch ważność już wygasła . Pociągało to nieraz 
w pos1adawu ~aszportow, ~or~ h bodzenia. W takich wypadkach wła­
za sobą rep~SJe władz w kraJaC 1~nitarną wyrozumiałość, przyznając 
dze szwedzkie wykazywały często . • za uchodżców politycznych w ścisłym 
azyl osobom, które t;rudno było uw~~ 15 lipca br. procedura załatwiania 
tego słowa zna czemu. Począwszy. 1 dań Polaków 0 stały pobyt i prawo 
podań została już przyspieszona; Wl~ ed:otego instancjach. 
pracy odrzucono w obu powołanyc 

Norbert żABA 

"MŁODZI z POSKIEM" 
. .. młodzieżowych i studenckich z terenu 

Pod tym hasłem 13 orgawzacJ_1 gandową i zbiórkową na rzecz 
Wielkiej Brytanii rozpoczęło ak~Ję pr?~ się w Londynie. 
ośrodka społeczno-kulturalnego ~eszcząc ~achem szereg polskich placówek 

Od lat ośrodek skupia pod l~~~ Funk.cJ'onuJ'e J.UŻ Biblioteka, Insty-
. d · h całym lllleSCle. • · weg ys rozproszonyc po . Polskich Komhatantow, restauracJa, 

tut _im .. J . ~iłsu~kiego, Sto~Jcl'Xzej!dnakże program pełnej działalności 
kaWlarwa Jak 1 ~w . . ~o.sk-. -~ własnego teatru jak i sal wystawowych. 
POSK'u zakładał rowmez lStrulinem ·e tylko uniemożliwiła realizację tych 
N. ty infia ·a funta ster ga w h 1este CJ . . w całości pożyczek bankowyc . 
zamierzeń ale także spłaceme d oł · Iski na · ' d b tn' h organizacji oraz o sp eczenstwa po · ego 

Ws~~Y. apel 0• ra ~~ się na członków i fundatorów POSK'u i o nie­
całym s~Iecleho _zaymplSY'pv:p~eraniu Ośrodka podpisali: 
ustawarne w oJn 

· środek Młodzieżowy; Akademicki Związek Sp?~towy; B;Y_gadowe 
Kotot~t d O 1 PogOJi.". Katolickie Stowarzyszenie Młodnezy PolskteJ ;_ Klub 

0 
. 

0 ,/c K~o B ł, ch Wychowanków Junackiej Szkoły Kadetow na 
"Pom_tdor ' W hodz~! Młodzieżowy Klub "Millenium"; Polska ~MCA; 
Środkowym .~~ War~ztat Teatralny Grupy "Pro Arte"; Zrzeszeme StiL· 
Teatr "Syrena • . p l k' h w· lk;n1. Brytanii· Zwią=ek Harcerstwa dent • i Absolwentow o s te w te ~ • . . . B .. 
Pols~i:go; Związek Polskich Klubów Sportowych w WrelkreJ rytann. 
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NIEDOSŁOWNE IGRASZKI 

~kk~m~ślnie mac~aj~cy piórem K. Zhyszewski przypisuje mi: twier­
dzeme, ze Jęeyk ~Iski Jest antysemicki, uraz do wszystkiego co polskie, 
a na\~et - złudzema słuchowe. W artykule pt. "Słowne igraszki" (Dziennik 
Po!skt m: .~05 z 31. VIII. br.) pisze on, że ja, "H. Grynberg, laureat 
Wta~omosct , słyszę w słowach: brzydki, obrzydliwy nieużyteczn · t 
P

rze=t k dźw' k . d" Sk ' y, pasoey ' 
-1 e - 1ę "zy . ąd K. Zbyszewski wie, co H. Grynberg 

słysey? Tego z ~r~ykułu się nie dowiadujemy, ale domyślam się że chodzi 
o fra~;menty moJeJ nowej powieści "Zycie osobiste" z lipcowo.si~rpnioweuo 
nume:u ~(ultury, g~e (str. 71-72) narrator, ~;łówna postać opowieści z;s. 
tanawl8 się nad _przeJa,~ami antysemityzmu u dzieci, w PRL-owskich ~as­
teczkach, u malcow, ktorey prawdziwego Zyda nie widzieli na oc= N t b · · G k' -1· arra-or ? wrma re ow o to, że w opowieściach o Jezusie Chrystusie ali 
zdraJ~ę "Ju~szem" _od hebrajskiego imienia "Jehuda", które oznacza 

0

fudeę 
Jud~Jceyka. 1 w ogole Zyda. Narrator przypuszcza też, że niemiecki anty: 
senntyzm Jest pobudzany tym, że po niemiecku Zyd brzmi Jude" · ł .. k · J " , co stę 
w ~s~1e OJ~rzy z udaszem. Może więc, zastanawia się narrator, i polskie 
dzieCI ~ef?aJą. tego ~~aj u skojarzeniom, bo po polsku ,,judasz" w drzwiach 
symbohzuJe meufnosc 1 brzydkie sa słowa J'udzić" i podJ'udzac'" a dźw' k 

Z d" • sły " " " ' Ię " Y J~St szal_ny ."! takich słowach, jak: brzydki, brzydota, obreydzenie 
~b:zydzac, o~rzydliwoS?: Nig~ie w książce nie jest powiedziane, że narrator: 
k~ory ma Wiei~ obseSJI, to Jest H. Grynberg, i nigdzie nie twierdzi się że 
"Jęz:rk p_ol~ki Jest antysemicki", a tylko, że ma pewne przypadkowe skoja­
rzewa ~v1ę~owe. Zresztą . cała ta teoria narratora jest zaraz potem podana 
w '~ątpliwosc _na przy~adz1e jęeyka słowackiego, który takich skojarzeń nie 
~Wiera~. a "mkt z .hitlerowskich sojuszników nie wykazał tyle inicjatywy 
I ener~ ~v zatracamu Zy~ów: co .niepodległe i ultra-.chrześcijańskie państwo 
Słowakow . Poza tym mgdzte me pr..v+oczyłem słow nieużyte " · · k" · · d . . ~, • • !' czny , ant 
,.przez~e , ~ w za en spo.so~ me mogę tam usłyszec dżwięku "żyd" (Zby-
szewski podaJe go z małeJ litery). Musiałoby to raczeJ· brzmie • · · 
d " · · d k" · . . c "meuzy-ec~ny 1 "przezy e , me mo\VIąc już o tym, że ja zawsze słyszę Z d" 
a · d" W tk l · 'd · " Y ' . me ,;z._y . szys ·o z~ ezy Wl oczme od tego, kto słucha, jak w dowcipie 
zydowskim wszrstko zaleey od tego, kto opowiada ... 

. Po wyrwamu. rzec~ ~ kont~kstu, przekręceniu treści, przytoczeniu nie· 
ozytych (czy moze "meuzydych ) przeze mnie słów i wypaczeniu ich sensu 
?utor tych "i?r~s~ek". w nieoczekiwany dla logik!- sposób konkluduje, że 
Ja. -. w p~ectWie~ShVIe do Seymona ~aksa. z Paryza, który "przeżył Ausch­
Witz l n?~!sał o mm bardzo do~rą. ks~ążkę · ' .- mam "uraz do wszystkiego 
co polskie ·. C:zy to ma znaceyc, ze Ja przezyłem okupację w idyllicznych 
wa:unkach 1 mgdy o tym nie napisałem dobrej książki, cey autorowi chodzi 
~oze o ~hwalenie imlego ,,żyda" dla higieny psychicznej i żeby nikt go 
me posądził o antysemityzm? 

Nie tylko nie .mam urazu. ale nawet lubię moją całkiem polska żone 
Kry~tynę. Walczakownę, z którą mam dwoje jasnowłosych i jasnookich· dzieci 
(p~, k.tore poznałem przed ślubem, z braku miejsca tu nie wymienię) 
lub1ę tez ogromnie posługiwać się polskim językiem, a moi czytelnicy miell 
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w ciągu ostatnich dwudziestu lat sporo okazji, żeby to zauważyć. Natomiast 
mam uraz do ludzi, którzy nie potrafią odczytać prostego polskiego tekstu 
ani przytoczyć go w rzetelny sposób, a publicznie się o nim wypowiadają' 
przypisując innym głupotę i chorobliwe urazy. ' 

W artykule Zbyszewskiego nie brak i imlyc? pochopnych twierdzeń, 
a nawet przepowiedni, np. że prof. Doroszewski "bardzo prędko będzie 
klasyfikowany jako nieuk i jego książki pójdą na śmietnik". Cey włącznie 
z 10-ciotomowym "Słownikiem Języka Polskiego"? Poczekamy, przekonamy 
się. Dla mnie zaczepki Zbyszewskiego są już "nieużytecznym przeżytkiem" 
świadczącym o urazach wciąż jeszcze tkwiących w nim samym... Z doh~ 
poinformowanych źródeł wiem również, że ma m.in. uraz na punkcie nagrody 
Wiadomości. Henryk GRYNBERG 

• Lund, 18 października 1978. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

W związku z nadaną w telewizji szwedzkiej audycją pt. "V arfor ar de 
~arlig?". (._,Dlaczego są niebezpieczni"), chc~ałbym przeprosić polskich widzó.w 
l wyJasmc pewne nieporozumienia. W spółpracowałem przy preygotowamu 
tego programu zbierając i 0018wiając statystyki o.~ywateli s~ve~ch nie­
wpuszczonych do Polski. Wielokrotnie dyskutowalismy z realizuJącym pro­
gram Bengtem Goranssonem samą koncepcję audycji, a moja rola w pro­
gramie polegać miała na ukazaniu kontrastu międcy nieliczną grupą poli­
tycznie aktywnych emigrantów a znakomitą większością niewpuszczanych, 
gdzie jedynym kryterium jest pochodzenie. 

Mój pogląd na kwestię antysemi~u władz PRL wyłożyłem w artykule 
pt. "Polen ... du gamla du fria", opubliko~any ~ w Sy~venska Da~bladet 
z dnia l października hr. Podohne myśli ~wterała moJa koncepcJa pro-
gramu zakupiona przez redakcję TV w Malmo. 

Oświadczam, że nie byłem obecny przy montażu audycji, a z wywiadu 
ze mną wycięte zostały istotne fragmenty mojej wypowiedzi. W sprawie tej 
audycji zwróciłem się już do kierownic~a szwedzkiego radia i telewizji, 
żądając publicznej dyskusji w studio na Jej temat. Samego Bengta GOrans­
sona znam od szeregu lat i współpracowałem przy przygotowywaniu więk­
szości jego audycji o Polsce. Znając je~o prywatne poglądy nie oczekiwałem 
z jego strony nielojalności. Będąc specJalistą od spraw Europy Wschodniej, 
a mając zakaz wjazdu do ZSSR, Czechosłowacji i NRD, postanowił widocznie 
zostawić sobie furtkę do Polski. Szkoda, Że robi to za cenę mówienia pół 
prawd wygodnych dla reżymu w PRL. 

Z poważaniem, Andrzej KORASZEWSKI 

• DEPESZA Paryż, 17 października 1978. 

Do Redaktora Kultury 
Russkaja Mysl wyraża kolegom z Kultury swoją głęboką radość z powodu 

wyniesienia kardynała Karola Wojtyły na tron papieski. 

• 
Dowiadujemy się, że m.in. Mscisław Rostropowicz i G~ Wiśni~ws~ 

wysłali 18. 10. 78 telegram· do papieża Jana .Paw~ l! .tresct następuJ~ceJ: 
"Wasza Swiętobliwość, wybranie WaszeJ S~~ttobli.wosct na tron. papieski 
dodaje nam nowych sił i nadziei w nascym eycm mełahvyni. Rodzina nasza 
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przepełniona jest radością, zachwytem i życzeniami szczęścia dla Waszej 
Świętobliwości. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

Artykuł Brukselczyka pt. "Między rozumem a brzegiem pucharu", za. 
mieszczony w nr. 7/8 Kultury z br., spowodował falę protestów i oburzeń 
Polonii Argentyńskiej. Niezależnie od potępiającej rezolucji 52-go Sejmiku 
Związku Polaków w Argentynie zaprotestowała p. Danuta Mittelstaedt Franc­
ku listem z października br., p . E. Gaweł przysłał list protestujący bez daty, 
podpisany przez kilkadziesiąt osób, których nazwisk niestety nie możemy 
podać, gdyż większość jest nieczytelna, oraz p. ]. Nosel z Monheim (RFN) 
- zapewne znawca stosunków południowo-amerykańskich. 

Listów tych nie zamieszczamy, gdyż wszystkie powtarzają dokładnie te 
same zarzuty, które znajdowały się w liście Związku Polaków w Argen­
tynie. Artykuł Brukselczyka w październikowej Kulturze, który przytacza 
prawie w całości list Związku Polaków w Argentynie, jest, naszym zdaniem, 
wyczerpującą odpowiedzią na wszystkie zarzuty. 

Julian Wielgosz, WiZlawdale (Kanada). - List Pana z 8. 10. br., protes­
tującego przeciwko listowi p . Chileckiego (Kultura, wrzesień 1978), nie 
zamieścimy, tak jak nie zamieściliśmy listu p. J. Rozwadowskiego. List 
p. Chileckiego wydrukowaliśmy jedynie dlatego, że nie zamieścił go Ztviąz­
kowiec, do którego był skierowany. Ponieważ p. Chilecki nie dysponuje 
żadną trybuną, a pisuje często do Kultury, uważaliś~y z:a słuszne udzielenie 
mu miejsca. Nie zamierzamy jednak kontynuowac teJ polemiki zarówno 
z braku miejsca, jak i ze względu na ton, jaki przybiera. 

Al. Bak. - Listu nie zamieścimy. 

M. W. Brom:. - Wierszy nie zamieścimy - słabe. 

K. Z. H., New York. - Nie zamieścimy. 

Wyd:ial Stanowy Kongresu Polonii Amerykańskiej w Waszyngtonie -
w związku z notą we wrześniowej Kulturze pt. "Widmo Katynia" - przysłał 
oświadczenie biorące w obronę Głos Ameryki podając, że "Nie widzi żadnych 
podstaw do kwestionowania uczciwości, zawodowej etyki i patriotyzmu kie­
rownictwa polskiej sekcji Głosu Ameryki". W związku z powyższą notą 
p. Andrzej Pomian z Waszyngtonu bierze w obro~ę Feliksa Branieckiego 
"człowieka wyjątkowo prawego i dobrego Polaka, ktory został skrzywdzony". 
Z kolei p. V. Walery Starczewski :; Waszyngtonu także wziął w obronę 
p. Branieckiego. 

Jesteśmy ciekawi czy wyżej wymieniona instytucja i osoby próbowały 
sprostować artykuł w The Globe z 6. 7. br., na którym była oparta nota 
pt. "Widmo Katynia"? 

SPROSTOWA N IE 

W mojej korespondencji z Rzymu w nrze 9 Kultury, na str. 34/35 
wypadło w korekcie szereg słów co zniekształciło treść zdania, które powinno 
brzmieć następujco: "W ten sposób episkopat zdezawuował zarzut stawiany 
przez 'neo-Znak' i innych zacietrzewionych, kolaboranckich zwolenników 
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h • .. · k połeczneJ· przeciw zespołowi Tygodnika Powszech-
ideologii c rzesciJans o-s ' k I' k uk oł · • · t · gruncie' lub wręcz zwalcza ato 1c ą na ę sp eczną nego ze n1e s 01 na . · · · d · h .' ·d yfik · o gramem chadeckim, co stanoWI pom1eszame woc 
(kto~ą 1 enht k U)ą .~ pr 'ęcio,.nrch)" . Dodaję i precyzuję: zespół Tygodnika 
odmienny c ategorn poJ · > • h d kim · · h słu · rzeciwstawia s1ę c a ec aspnacJOm grupy "neo-
Powszec neg? . s~e P rzejaw niebezpiecznego mętniactwa i świadomego 
Znak", uwazaJ_ąc J~ ~ P bodniej W warunkach polskich bowiem rekons­
de~ormowama opmu trza:mctwa ~hrześcijańsko-społecznego musiałaby skoń­
tytucJa ewentualnego s 0 d b · ·ak w Pradze i Berlinie Wschodnim 
czyć się tragiczną farsą, P? 0 me J . ' 
gdzie istnieją satelickie partle chadeckie. Dominik MORAWSKI 

BIBLIOTEKA «KULTURY» 

TOM 282 - LESZEK KOLAKOWSKI 

GŁÓWNE NURH MARKSIZMU 
Powstanie - Rozwój - Rozkład 

Tom II 

Ksift.:.'L-. J. est kryty_ezn. ym przeglądem dziejów dokt:YJlY mar~is.tow-
~ filozoficznych i politycznych zródeł. 

skiej z uwzględniem~m. JeJ odmianom marksizmu, powstałym 
Tom ll-gi jest poswtęcony II · · Międzynarodówki. 

w Europie w epoce ·gteJ 

Str. 544. 
Cena F.no,oo. 

Tom 1-szy _ zawierający 432 strony k.oeztuje F. 75,00. 
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(Dalszy ciąg Wpłat ze str. 2) 

WPLA TY NA ROPCiO 

Tadeusz Błażejowski, Waterbury, Conn. (USA) . . . . . . . . . . . . F. 42,00 
B. B. S. - na apel ,.Konfederacji 76" . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . F. 42,00 
Tadeusz ~~eka~owski, Newark, N.J. (USA) -na apel "Konfe-

deraCJI 76 . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . F. 105,00 
Horezgazz Władysław, New Jersey, N.J. (USA) . . . . . . . . . . . . F. 42,00 
Henryk Korzenko, Bridgeport, Conn. (USA) . . . . . . . . . . . . . . . . F. 42,00 
Marian Orłowski, z N.Y. - na apel "Konfederacji 76" . . . . . . F. 42,00 
Polish Workers Relief Committee - Polish American Congress, 

Inc. , lllinois Division . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . F.1680,00 
Henryk Szuster z N.J. - na apel ,,Konfederacji 76" . . . . . . . . F. 42,00 
Zebrane na balu Komitetu Parady Pułaskiego w Newark, 

N .J . (USA) 00 00 00 00 00 00 00 00 00 00 00 00 00 00 00 00 00 00 00 00 F. 176 .40 
Bezimiennie z Bergen ( orwegia) . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . F. 200.00 

WPLATY NA PPN 

K. z Polsk.i - żołnierz AK - zamiast kwiatów na grób mego 
dowódcy, gen. Bora Komorowskiego . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . F. 50,00 

Tadeusz Brzostek, Paryż - dla uczczenia pamięci zmarłego w 
Australii Andrzeja Chciuka . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . F. 100,00 

STOWARzyszENIE POLSKIEJ KUL TURY W AUSTRII 
Klub i Czytelnia SPK 

czynne od wielu lat zapraszają turystów, mieszkańców Wiednia polskiego 
pochodzenia i uchodźców oczekujących na dalszą emigrację. 

Adres Klubu i Czytelni: 

W I E N IV, SCHELLEINGASSE 2. 
Tel.: 65 04 212. 

Czynny od środy do niedzieli od godz. 18-tej. 

.Adres Zarządu : 
W I E N I, POSTGASSE 

Tel.: 63 65 23. 
14/2. 

Od poniedziałka do piątku w godzinach od 7-mej do 16-tej. 

Włoski korespoi!.dent "Kultury": Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI 
Napali, via Crispi 69. - Telefon: 66 57 28. 

W y d a w c a : INSTITUT LITTERAIRE 
91, avenue de Poissy, Mesnil-le-Roi, 78600 Maisons-Laffitte. 

Le directeur de la publication: l erzy Giedroyc. 
Commission Paritaire No 21 267. 
Depot Lega! : 4e Trimestre 1978. 
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IIJlTIJRA REDAKTOR : JERZY GIEDROYC 
Adres RedakcJI : 91, avenue de Polssy, Le Mesnil-la-Roi 

par 78600 Malsons-Laffltte • Telefon : 962-19-04 

PRZEDSTAWICIELSTWA 

AFRYKA POLUDNIOWA : Dr F. Kaluza, 214 Glovanettl Str., 
New Muckleneuk, Pretoria, 0002 .... ... . ... . . . . ... . ..... . . 

ARGENTYNA . Natalia Oabrowska, c Llbrerla Polace •, 
Serrano 2076, Buenos Aires, Suc 25 00 00 00 00 00 00 00 00 00 00 00 

AUSTRALIA : Pollsh Book Depot VISTULA, Daklng House, 
Rawson Place, Sydney NSW, 2000, tel. 212-2013 . . . .. . ... . 

AUSTRIA . Henryk Odlanlcki-Poczobut, Wlen l, Schllnla· 
temgasse Nr 5/2. Stlege/TOre 14, Tel. 52·40·762 ... . . . . . . . 

BELGIA Janina Korab Brzozowska-Csaky, 19, Am6dee 
Lynen, app 57, 1030 Bruxelles, Nr konta pocztow. 7315·20. 
Tel. 218-69-23 00. 00 00 00 00 00 00 00 .00 • • 00 .00 •• 00 00 00 00 00 • •• 

BRAZYLIA : prosimy o przesylenie czekow do odm. 
,.Kultury" . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . ... . . 
DANIA : O.T. ZALEWSKI, Postboks 41, 2880 Bagsvaerd oo 

FRANCJA : do nabycia w redakcJI c KULTURY • l w kale-
gamlach polskich w Paryzu . . . . . . .. . . . . . . . .. . ... . .. .. . . . . 

HOLANDIA : Mrs J. Mlnklewlcz, Wlellngenlaan 6, Vllssln· 
gen . TAl. (011841 •4073, Postglro 1379176 . . . . . .. 

KANADA Krystyna Krakowska, 770 Cr. Plcard, Vllle 
Brossard, P.O. J4W 1S5. Tel. (514) 465-2362; B. Kra­
auskl, 8 High Park Blvd., Toronto, Ont. M6R IM4 ; Very 
rev. Donald Malinowski, 23 Coralberry Ave., Wlnnlpeg, Mon. 
R2V 2P2 ; Tel. 339-5577 ; Z. Mlcherdzlnskl, 285-287 Ottawa 
St.N., Hamllton, Ont. L8H 3Z8. Tel. 545·211 5 ; J. Korwln· 
Lopuszanskl, 90 Hilllord Avenue Ottawa K2E 6C2 ; • Pollsh 
Volce Publlshlng • Co., 1089 Oueen str. W. Toronto 145 Ont., 
Pollsh Alilance Presse, Ltd. (• Zwlazkowlec •), 1636 Bloor 
St. W., Toronto, Ont., M6P 1A7 00 • • • • • 00 . 00 00 • • 00 00 .00 

NIEMCY : St Mlklcluk, 8 MOnchan 45, Gablonzerstr 7/1. 
NORWEGIA : Br Lublnskl, Klommenstengt 8, Mass .... 
SZWAJCARIA : Marla Wasung, 6, rue des Lllas, C.P. 74, 

1211 Genlwa 7. Tel . 44·32·51, Nr konta pocztow. 12.14431 . . 
SZWECJA Norbert Zaba, KallskArsgatan 3/IV, 115 33 

Stockholm, Tel. (08) 60-15-70, Postglrokonto Nr 48 82 34-6. 
U.S.A. : S. Dobczynskl . Almn Shloolng Co. 121 <;t MRr~s 

Pl. , New York N.Y. 10009, Tel. 475-8B86. L. Dudarew-Osse· 
tynskl, 1603 No Fuller Ave., Hollywood, Cal. 90046, tal. 
876-8868 ; Ada Dzlewanowska, 41, Katherlne Road, Water· 
town, Mass. 02172; J. Konopackl, 27437 Detroit Rd, Cleve­
land, Ohio, 44145. Tel. 871-48-47; Irena Kretowlcz, 4254-
34th St., San Diego, Cal. 92104, Tel 284-6271 ; V.B. Kwast, 
9055 East Lee St., Tucson, AZ 85715, Tel. 886-2128 ; M. 
Kosciuch, 12331 French Rd., Detroit Mich 48234; F. Orze· 

PO
choLwskl. Book, 2036 Chestnut str., Phlladelphla, Pa 19103 . 

ONIA, Bookstore, 2886 Milwaukee Ave., Chicago, 11. 
6J618, tel. (312) 41!9-2554; R.J . Sas-Babczynskl, 776 N. 
Van Ness Av . apt. 1 '· Los Angeles , Cal . 90038, tal. (213) 
463-1817 ; Jan WoJcik, 674 Farmington Ave., New Brltain . 
g~nn. 06053 ; Kslegarnla Ludowa, Peoples Book Stare, 5347 

ene Str., Detroit, Mich, 48211 .. 00 00 00 00 00 00 .00 00 ..... 

L W. BRYTANIA : Orbis Books (London) Ltd., 06 Kenway Rd., 
ondon, S. W. 5. ORD . Tel. (01) 37a 2210 00 ..... 00 00 . .. 00. 

Te~Lę;~7~2~1 Wltol.~ -~h~~k~·- -~o~a. __ via_ -~a~ n~ - 60. -~~~: - ~~-_-

Egz. POJ. 

F. 17,00 

S A 4,00 

F. 17,00 

Prenumerata 

1/2-roczna 

R. 19,50 

F. 95,00 

S A 20,00 

F. 95.00 

roczna 

R. 37,00 

F. 180,00 

S A 38,00 

F. 180,00 

F.B. 160,00 F.B . 900,00 F.B. 1 700 ,00 

sus 4,00 
F. 17,00 

F. 17,00 

FI h 8,50 

sus 22,00 
F. 95 ,00 

F. 90,00 

FI h. 50,00 

sus 42,00 
F. 180,00 

F. 170,00 

FI . h. 90.00 

S Can. 5,00 S Can 26,00 S Can . 50,00 
DM 9,00 D.M. 50.00 D.M. 90,00 
F. 17,00 F. 95,00 F. 180,00 

F.S. 8,50 F.S. 50,00 F.S . 90,00 

K.S. 17,00 F.S. 95,00 K.S. 180.00 

us 4,00 s us 22,00 s u s 42,00 

J;stg. 2,15 fstg . 12,00 fstg. 22,50 

F. 17,00 F. 95,00 F. 180,00 

W krajach niewymienionych prenumerata roczna-F.180; półroczna-F.95. 
Przesyłka pojedynczego numeru- F. 2,00. 

Należności wysyłane pocztą prosimy przekazywać na nasze konto pocztowe: 

INSTITUT LITTERAIRE, 91 avenue de Poissy, Le Mesnil-le-Roi, 
par 78600 MAISONS-LAFFITTE - C.C.P. PARIS 18-228-56 {z Francji) 

lub C.C.P. PARIS 18-228-38 (z zagranicy). 



BIBLIOTEKI « KUL TURY » 

TOM 295- SERIA "BEZ CENZURY" 
JACEK KUROŃ 

ZASADY IDEOWE 
Str. 90. 

• Cena F. 20,00 . 

TOM 297 - JULIAN WOLOSZVNOWSKI 

BYŁO TAK 
Wznowienie wydanej w Kraju przed wojną literackiej historii Polski 
od zarania dziejów do śmierci Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego. 
Książka ta, w której nasza historia podana jest na kanwie najważ. 
niejszych wydarzeń światowych, wydaje nam się godna przypomnienia 
w chwili kiedy Polska święci 60-lecie odzyskania Niepodległości. 

Str. 200. Cena F. 45,00 . 

• 
TOM 298 - ZESZVTY HISTORYCZNE 

ZESZYT CZTERDZIESTY SZÓSTY 
Zawiera m.in. prace: M. Danilewicz Zielińskiej - Wspomnienia 
o Bibliotece Narodowej; J. Drewnowskiego - Władza a opozycja; 
Wł. Żeleńskiego - Zabójstwo Pierackiego i rozrachunki polsko­
ukraińskie; ks. inf. T. Skalskiego - Garstka wspomnień z mego 
życia (2); Z. Baua - 35-lecie Instytutu Józefa Piłsudskiego w No­
wym Jorku; oraz bogaty dział POLEMIK, RECENZJI i LISTóW 
DO REDAKCJI. 

Str. 240. Cena F.35,00. 
(Zeszyt 46-ty ukaże się w drugiej połowie listopada) 

• 
W końcu listopada ukaże się również III-ci i ostatni tom 

GŁóWNYCH NURTóW MARKSIZMU 
LESZKA KOŁAKOWSKffiGO 

omawiający najbliższy nam okres tj. m.in. Stalinizm, Trockizm. 

RICHARD S.A. - Parls - 606-88-26 
Cena 15 F 
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